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Dawid Kain (ur. 1981) - prozaik, urodzony w Koloni (Niemcy), obecnie mieszka w 

Krakowie. Absolwent prawa na UJ i podyplomowego edytorstwa na UP. Autor min. powieści 

Prawy, lewy, złamany (2007) oraz Gęba na niebie (20x0), a także zbioru opowiadań 

Makabreski  



Dawid Kain 



Pokój z widokiem na koniec. 



Prawo do nieszczęścia powinno być zagwarantowane konstytucyjnie, albo, chociaż 

ustawowo. Każdy obywatel mógłby wtedy liczyć na to, że cokolwiek by nie zrobił, 

jakkolwiek by się jego życie nie potoczyło, zawsze dostanie swoją dawkę pecha, swój 

zastrzyk cierpienia, a może nawet pewnego dnia straci wszystko, wyjdzie na zero. Ale 

zamiast tego zmusza się ludzi do bezmyślnego gonienia za szczęściem, opętańczego szukania 

światełka w tunelu, tak jakby nikt nie wiedział, że nie ma nic gorszego od spełnienia marzeń, 

że po zdobyciu szczytów każdy kolejny dzień staje się bezsensownym epilogiem, milknącym 

echem dawnych osiągnięć. 

Wiem, o czym mówię. Wzbiłem się wysoko jeszcze na studiach. Gdy inni imprezowali w 

najlepsze, całe jałowe miesiące upychając w woreczkach z fetą, butelkach wódki albo między 

nogami poznanych, w przelocie panien, ja siedziałem w domu, wyalienowany, ale 

zadowolony, długimi godzinami dłubiąc przy pisanych od czasów liceum grach, które zawsze 

były moją największą pasją, a wkrótce miały mi dać finansowego kopa, jakiego żaden 

początkujący twórca nie mógłby sobie wymarzyć. 

Dużo tego nie ma. Tylko adres i numer konta. - Glos Darka drżał wyczuwalnie, gdy 

siadaliśmy przy stoliku Fleurs du Mai najdroższej i najmodniejszej w tym sezonie 

krakowskiej knajpy. 

- 

Powinno wystarczyć - odparłem. - Skąd masz te namiary? 

Podeszła kelnerka, więc na moment umilkliśmy oboje. Położyła karty, dygnęła i dała nam 

spokój. 

- 

Kolega kolegi kolegi - powiedział, wciskając mi w dłoń karteczkę z nazwą ulicy oraz 

numerem budynku i mieszkania, pod którymi widniał ciąg cyfr konta bankowego. - Podobno 

ktoś tam kiedyś z tego korzystał i mówił, że było niezłe. Wpłacasz dzień wcześniej tysiaka i 

możesz wchodzić. 

-Tak tanio? Byleby to nie była ścierna, Darek. Bo wtedy się wkurwię. 

Wzruszył ramionami. Takie sytuacje zawsze go stresowały. Generalnie każde wyjście 

poza własne cztery ściany siadało mu ostro na psychikę. W towarzystwie uchodził niemal za 

autystyka, zresztą podobnie jak ja jeszcze dwa-trzy lata temu. 

Wróciła kelnerka. Gdy kumpel dukał nazwy dań, ja mierzyłem wzrokiem jej kształty. 

Była ewidentnie robiona. Ale też kto dzisiaj w branży szeroko pojętych usług nie był 

robiony? Nienajgorsze piersi, talia osy, przyzwoite nogi. Twarz dziecka, grzywka, pieprzyk 

tuż nad ustami, po prawej stronie. Nie sądzę, żeby miała więcej niż siedemnaście lat. 

- 

A co dla pana? - spytała. 

- 

Chciałbym bardzo, żeby ktoś mnie zabił - wymamrotałem. 

-Proszę? 

- 

Kolega weźmie to samo - wtrącił się Darek, próbując ratować sytuację. 

Odeszła, zmieszana. 

- 

Co ty, Rafał, odpierdalasz? Chcesz, żeby nas wpisali na czarną listę? Wiesz, ile się tu 

normalnie czeka na rezerwację? 

- 

Wali mnie to, jeśli mam być szczery... Ale wróćmy do najważniejszej sprawy. Jak ta 

cała akcja będzie wyglądać? Wpłacam kwotę, a na drugi dzień mogę wpadać pod podany 

adres i robić tam, co mi tylko przyjdzie do głowy? 

- 

Chyba. Nie wiem. Mniej więcej. Mnie takie rzeczy nie kręcą. Jak chcę się wyżyć, 

zapodaję nowego Mortala na konsoli. 

- 

Niektórym to nie wystarcza - powiedziałem, parskając śmiechem. 

-Twój problem. Mogłeś w liceum zrobić szkolną masakrę z samobójem w finale i miałbyś 

spokój. 

- 

Wtedy nie byłem aż tak zdeterminowany. No i nigdy nie chciałem trafić na pierwsze 

strony gazet. Z tej czy innej okazji. 

Znudzony rozejrzałem się po knajpie. Półmrok rozpraszało drżące światło świec ukrytych 

pod kloszami szklanych czaszek Bogate bydło, samozwańczo ogłaszające się nową elitą, w 

skupieniu żarło dania kosztujące tyle, ile przeciętny Polak zarabia w tydzień. Wszyscy byli tu 

tak piękni, tak dobrze ubrani, tak szczęśliwi i tak rozbawieni samym swoim istnieniem, że aż 

przeszyły mnie dreszcze. Wiedziałem, że nie byli niczym więcej niż własną 

powierzchownością, doprowadzoną do perfekcji. Przerażony uświadomiłem sobie, że jestem 

teraz otoczony wypolerowanymi na wysoki połysk skorupami, w których wrze nicość, chcąca 

i mnie pochłonąć. 

Momentalnie poczułem się pusty wewnątrz, wydrążony, jakby właśnie otworzyła mi się 

klatka piersiowa i tam w środku był tylko pozbawiony wszelkich sprzętów pokój, cztery 

czarne ściany, a na podłodze krew z mojej roztrzaskanej czaszki. 

- 

Naprawdę chcesz to zrobić? - Darek sprawiał wrażenie, jakby nic dzisiaj do niego nie 

docierało. 

- 

Słuchaj, kurwa, jakbym nie chciał, to bym cię tutaj nie zabierał i nie płacił tylfe kasy 

za jakieś gówna na złotych tacach! Zresztą martw się sobą. Załatwiłeś mi namiary i teraz 

możesz umyć od sprawy ręce. Jezu. Co za paranoja. Wszyscy przejęci wszystkim. Nic 

dziwnego, że ludzie wpadają w depresję i skaczą z dziesiątego piętra. 

Westchnął, drapiąc policzek. 

—   Ja bym wybrał dwudzieste. 

-     Co? 

- 

Gdybym już miał skakać, to z wyższa. Jeden fagas parowiec skoczył w zeszłym 

miesiącu z dziesiątego i teraz na wózku jeździ. Bo po drodze było drzewo, czy coś. Dlatego 

lepiej dwudzieste. Większa pewność. 

Nie wiedząc, co odpowiedzieć, milczałem, przyglądając się kelnerce stawiającej przed 

nami przystawki w postaci polanych żółtym sosem wodorostów. 

Dwudzieste piętro, większa pewność. Więc czemu to mnie wszyscy mają za pojeba? - 

pomyślałem, zerkając raz na obserwującego własne paznokcie Darka, raz na siedzącą przy 

stoliku obok parę, która - jeśli mnie wzrok nie mylił - wcinała właśnie specjalność szefa 

kuchni, kosztującą czterysta złotych od talerza zupę z ludzkich embrionów. 

Najprostsze pomysły są zawsze najlepsze. Sporo jest prawdy w tym powiedzeniu. 

Stworzyłem wżyciu kilkanaście mniej lub bardziej udanych gierek, ale prawdziwą sławę i 

jeszcze prawdziwszą kasę przyniósł mi tytuł, który skleciłem w jakiś tydzień z hakiem. 

Byłem wtedy w dołku. Po raz kolejny odciąłem się od rówieśników, zawiedziony, bo coś 

tam nie wypaliło z jakąś laską, bo znajomi okazali się chujami, bo miałem wrażenie, że ota-

czają mnie debile, z którymi nigdy nie będę w stanie się dogadać. Nie dość, że czułem się 

podle, na dodatek pogoda też nie dopisywała - ciągłe burze i ulewy, ustające chyba tylko po 

to, żebyśmy wszyscy gotowali się wewnętrznie w tych pełnych napięcia okresach między 

jednym oberwaniem chmury a drugim. 

Ale tak naprawdę nie w tym rzecz; zły nastrój i zmienna aura nigdy nie odgrywały w 

moim życiu decydującej roli. Za to nagle zaczął mnie dręczyć jakiś dziwny, nieznany mi 

wcześniej strach. Przyszedł znikąd, jak klątwa. Nie bałem się w sumie niczego konkretnego, 

pająków czy wysokości, jednak lęk był jak najbardziej realny, wręcz namacalny. Budziłem 

się przerażony każdego ranka. Miałem wrażenie, jakbym spadał, ale w sobie, gdzieś tam 

wewnątrz, głęboko. Wstawałem i choć czułem twardą podłogę pod stopami, wrażenie nie 

mijało, jakby wyrosła we mnie bezdenna przepaść, której już nigdy się nie pozbędę. 

Gdziekolwiek poszedłem, nie przestawałem spadać. 

Kiedyś czytałem o czymś podobnym. Ze tak czuli się ludzie, którzy nagle uświadomili 

sobie, jak gigantyczny jest Wszechświat, którzy nagle doszli do wniosku, że cała nasza 

planeta, cały Układ Słoneczny to tak naprawdę mniej niż pyłek kurzu tańczący pośród setek 

kilometrów pustki. Jednak świadomość tego, że ktoś tam kiedyś bid się równie mocno, nie 

przynosiła żadnej ulgi. Byłem sam w swoim lęku, odrębny, odgrodzony od całej reszty. 

Jednego z tamtych dusznych i nerwowych wieczorów, zaczęła prześladować mnie wizja 

ściekających po szybie kropel. Godzinami rozmyślałem tylko o tym. Gigantyczna szyba, po 

której spływają mniejsze i większe krople, łącząc się ze sobą. A za tą szybą tło gwiazd, 

galaktyk, nieustannie zmieniających kształt chmur lśniącego pyłu. Patrzenie na to, nawet 

tylko w wyobraźni, było niesamowicie relaksujące - strach minął jak ręką odjął, przepaść we 

mnie wreszcie się zamknęła. 

Postanowiłem więc stworzyć taką właśnie grę. Grę, w której jesteś pojedynczą, nic 

nieznaczącą kroplą pośród miliardów innych kropel. Musisz wchłaniać te mniejsze i nie dać 

się wchłonąć tym większym od ciebie. Rozgrywka toczyłaby się w nieskończoność. Bo 

zawsze było coś więcej: kolejne powierzchnie, po których możesz się ślizgać, kolejne krople, 

które mogą stać się dla ciebie wsparciem albo zagrożeniem. 

Mogłem to oczywiście zrobić w trzech wymiarach, z grafiką, która przykuwa uwagę. Ale 

postawiłem na maksymalną prostotę, opierając się na gotowym silniku graficznym, 

stworzonym przylanej okazji. 

Tytuł miał wiernie odzwierciedlać zawartość, więc wahałem się między „Kroplami” a 

„Deszczem”... Do dzisiaj nie mam pojęcia, czemu ostatecznie nazwałem tę produkcję 

„Zbawienie”. 

Po skończeniu prac przeprowadziłem kilka standardowych testów, a później wrzuciłem 

aplikację na portal dla niezależnych developerów. Dziennie ukazywało się tam kilkadziesiąt 

mniej lub bardziej interesujących pozycji, konkurencja była, więc ogromna. Cenę ustaliłem 

na symbolicznego jednego dolara. Liczyłem, że ' przy dobrych wiatrach będę miał za kwartał 

parę stów na koncie. 

Nie przeczuwałem burzy, jaka się rozpęta. 

Nie byłem wstanie przewidzieć, że wciągu najbliższych sześciu miesięcy „Zbawienie” 

zostanie ściągnięte pół miliona razy, a do mnie zgłoszą się branżowi tytani, chcący portów 

mojej niszowej produkcji na telefony z systemem Android i konsole przenośne, a później 

także na Playstation 3 i Xboxa 360. 

- 

Patrz! Patrz, co nasza córka dziś namalowała! 

Ledwie przekroczyłem próg, a już Matylda doskoczyła do mnie, żeby - jak co dnia - 

pokazać mi nowe dzieło naszej nieprzewidywalnej koleżanki. 

Pół kartki pokrywały czarne, skłębione chmury, zaś drugą połowę - czerwone, 

przypominające krew krople. 

- 

Znowu grała w „Zbawienie” na twoim telefonie? — spytałem. 

Byłem już trochę zmęczony fascynacją, z jaką moja żona odnosiła się do tej gry, gdy ja 

tymczasem zdążyłem ją szczerze znienawidzić, chociaż to dzięki niej właśnie trafiłem na 

szczyty w branży elektronicznej rozrywki. 

- 

Nie, nie, skąd. Kornelia mówi, że miała taki sen. Ulewa czerwonego deszczu. Czy to 

nie piękne? 

- 

Raczej straszne, 

- 

No co ty! Ona ma dopiero cztery latka, a talentem przerasta wiele starszych 

dzieci. Powinniśmy chyba pomyśleć o jakiejś szkole artystycznej albo, chociaż kursie 

plastycznym dla przedszkolaków. Czerwony deszcz. Inne maluchy by na to nie wpadły! 

- 

Aha. Świetnie. Naprawdę. .. świetnie - powiedziałem, biorąc z lodówki puszkę napoju 

energetycznego Mega Miazga, jedynego, który był w stanie postawić mnie na nogi po całym 

dniu profesjonalnego nicnierobienia i szargającego nerwy maskowania własnej desperacji. 

- 

Wszystkich deszczyk zmoczy! krzyknęła radośnie Kornelka, w podskokach pędząc do 

swojego pokoju. 

Stanąłem przy oknie i popijając Mega Miazgę, gapiłem się na przejeżdżające ulicą 

samochody. 

- 

Widziałam się dziś z Agnieszką - powiedziała Matylda, nagle zmieniając ton. - 

Podobno Wojtek i jego studio podpisali kontrakt z Activision. Robią jakąś strzelankę z 

budżetem w okolicach trzydziestu milionów. 

- 

Wspaniale — odparłem, opierając czoło o chłodną szybę. 

Dopiero, gdy świat za oknem zmienił się w przypominający płótno Pollocka zbiór 

mniejszych i większych plam, uświadomiłem sobie, że zapomniałem o mruganiu. 

Zamknąłem oczy, jednak plamy - zamiast zniknąć - zaczęły pulsować niczym uszkodzone 

neony, coraz szybciej, coraz bardziej wściekle. 

- 

Może powinieneś do niego zadzwonić. - Matylda położyła mi dłoń na ramieniu. 

Momentalnie przeszył mnie dreszcz obrzydzenia. 

-  Po co? - spytałem, odsuwając się od niej. - Żeby błagać 

o wzięcie udziału w czymś, czym tak gardzę? Żeby w najlepszym wypadku pomóc w 

stworzeniu jakiegoś szajsu, o którym za kwartał wszyscy zapomną? 

- 

Myślałam po prostu... 

-Czego ci brakuje, co? Jeszcze większej kasy? Czy raczej^ świadomości, że twój mąż 

robi coś, czym można się w towarzystwie pochwalić? 

- 

Nie pracowałeś od czasów „Zbawienia”, a teraz, gdy pojawia się taka szansa... 

- 

Czemu sama się czymś nie zajmiesz? Kornelkę można dać do przedszkola, zresztą 

dobrze jej to zrobi, bo widzę, że zaczyna wariować. Popytaj koleżanek. Chyba że one 

wszystkie ciągną pieniądze od swoich facetów, przesiadując w spa albo na placach zabaw. 

Popatrzyła na mnie, jakbym ją spoliczkował. Potem sobie poszła. 

Nie czułem kompletnie nic. Ani w tym momencie, ani wcześniej. 

Moja żona była dla mnie obcą kobietą. Dziecko tylko coraz bardziej mnie irytowało. 

Gówno mi z tego, że byłem tu z nimi, skoro zawsze miałem wrażenie, że jestem całkiem 

sam. Gówno z tego, że mieliśmy siedemdziesięciodwucalowy telewizor 3D, stolik z 

kryształami Swarovskiego, oryginały Gigera i Eschera na ścianach czy sofę za czterdzieści 

tysięcy. Bo wszystko to razem, cała pseudo-rodzina, wszystkie pieprzone sprzęty i 

niewyobrażalne kwoty na kontach bankowych, wszystko to było tylko skutkiem tej jednej 

przygnębiającej nocy, gdy zrozumiałem, że mogę się tylko ślizgać po powierzchni 

rzeczywistości, a coś niewiarygodnie wielkiego na zawsze pozostanie dla mnie niedostępne. 

W ciągu roku »Zbawienie” ściągnęło legalnie ponad milion osób. Sukces, który na 

początku oszołomił mnie zupełnie, wkrótce stał się przekleństwem. Porzuciłem wszystkie 

nowe projekty. Tworzenie czegokolwiek przestało mnie nagle cieszyć. 

Forsy miałem tyle, że mógłbym do końca życia nie robić zupełnie nic. Brylowałem więc na 

branżowych imprezach, udając kogoś, kim nie byłem. Czując się absolutnie pusty w środku, 

stałem się duszą towarzystwa. Spece z pism o grach zastanawiali się, czy te moje krople nie 

staną się aby „Tetrisem” dwudziestego pierwszego wieku, nową klasyką, dostępną dla każdej 

platformy - od telefonów po tablety i konsole. Miałem to w dupie, naprawdę. 

W wywiadach często pytali mnie o znaczenie tytułu. Na poczekaniu zmyślałem barwne 

historyjki, które jednak nie miały żadnego znaczenia. Nie wiedziałem, dlaczego tak 

nazwałem swoją grę, i bałem się zastanawiać, czemu nagle wszyscy wokół zapragnęli patrzeć 

na krople ściekające po szybie. Mówiło się, że moja produkcja uspokaja, wycisza, że ma 

działanie terapeutyczne, że jest w stanie zainteresować nawet auty styków. 

Szum medialny irytował mnie coraz mocniej. Kasa, nagrody i zaszczyty okazały się 

kompletnie bezwartościowe. Chyba najbardziej obawiałem się wtedy tego, że w końcu ktoś 

odkryje największy sekret „Zbawienia”: ta gra zachwyciła masy, bo była tak samo 

bezsensowna i głupia jak życie. 

Nocami śniłem o deszczu, który zmywa mi sprzed oczu rzeczywistość. 

O  zabawie w demolowanie dowiedziałem się kilka miesięcy temu. Gdzieś na necie 

wyczytałem, że japońscy biznesmeni, chcąc zredukować codzienny stres, od czasu do czasu 

płacą sporą kasę, żeby móc legalnie zdemolować czyjś pokój, rozwalić samochód, a w 

skrajnych przypadkach nawet pobić kogoś albo spalić jego dom. Podobno taka agresja 

działała niezwykle oczyszczająco na psychikę, zmniejszając ryzyko zawału i w ogóle. Fajnie. 

Przeczytałem, pomyślałem, zapomniałem. 

Temat wrócił na którejś z imprez. Znajomy znajomego powiedział, że ostatnio 

zdemolował czyjeś mieszkanie i od tej pory czuje się jak nowo narodzony. Mówił, że to 

lepsze niż najdroższe terapio niż najmocniejsze piguły sprowadzane ze Stanów. Lepsze niż te 

I ekskluzywne kurwy na telefon, które każą ci płacić osiem setek za to, że weźmiesz je na 

kolację, a potem one będą ci ssały przez kwadrans z taką miną, jakby w życiu nie miały 

kutasa w ustach. 

Chociaż wiedziałem, że to niczego w moim żałośnie spełnionym życiu nie zmieni, 

wiedziałem też, że nie mogę przejść obok takiej okazji obojętnie. 

Od dawna już byłem wydrążony z wszelkich emocji. Zero zainteresowania czymkolwiek. 

Na świecie ciągle jakieś zamieszki, zamachy bombowe, jakieś zarazy pochłaniające tysiące 

ofiar, a ja nie miałem nawet siły na to, by wzruszyć ramionami. Żonę pieprzyłem chyba tylko 

z obowiązku, choć była równie ładna, co te wszystkie szmaty z czerwonych dywanów i 

błyszczących okładek Córka wydawała się w najlepszym razie zbędna. To znaczy niby 

śmiałem się, gdy zrobiła coś zabawnego, i niby zaniepokoiłem się, gdy złamała rękę, 

spadając z huśtawki, ale tak naprawdę miałem bolesną pewność, że ona w końcu dorośnie i 

pojmie, że nie ma na tej planecie nic, o co warto zabiegać, nic, dla czego chce się wstawać 

rano z łóżka i ze spokojem uczestniczyć w codziennej paranoi. 

Może czułem się winny, że ona w ogóle się urodziła? Dwadzieścia minut przyjemności 

dla nas, a dla niej kilka dekad egzystencjalnej nędzy. 

Może po prostu znienawidziłem wszystko, co żywe, wszystko, co oddycha? 

To się rzeczywiście działo? Tu, teraz? 

Stałem przed rozpadającą się kamienicą, patrząc to na nią, to na trzymaną w dłoni kartkę 

z adresem, jakbym chciał się upewnić, choć tak naprawdę wiedziałem przecież, że to tutaj, 

dokładnie w tym miejscu. 

Znów odezwała się we mnie przepaść: odrętwienie ogarnęło ręce i nogi, niewidzialny 

ciężar spadł na barki, a gdzieś środku otworzył się tunel wiodący w nieskończoną pustkę. 

Oddychałem z coraz większym trudem, próbując wmówić sobie, że wszystko jest w 

najlepszym porządku. 

Wsłuchany w gruchanie plączących się pod nogami gołębi, w szum pędzących za plecami 

samochodów i rozmowy przechodniów, w cały ten chaos zwany miastem, czekałem nie wia-

domo, na co. 

Tysiaka niby wpłaciłem, ale mogę bez bólu zrezygnować, bo to żaden pieniądz. 

- 

Pewnie kolejna ścierna - szepnąłem sam do siebie. 

W końcu szarpnąłem za klamkę; drzwi były otwarte. 

Korytarz był ciemny i zimny, i bardziej przypominał fragment scenografii jakiegoś filmu 

grozy niż wnętrze prawdziwego budynku. 

—  A nie mówiłem? Ścierna. 

Mieszkanie, które miałem zdemolować, było na parterze, pod numerem 3. 

Kurwa, przecież zrobię taki hałas, że ktoś w końcu przyjdzie zobaczyć, co się wyprawia 

— pomyślałem, ale nic nie wskazywało na to, że w tej kamienicy w ogóle ktokolwiek 

mieszka. 

Panowała tu cisza jak w jakimś grobowcu, żadnych rozmów, żadnych kroków, nic. 

I żadnych zapachów, choć powinno walić szczynami albo chociaż rozlanym jabolem. 

Drzwi z trójką też były otwarte, zupełnie jak te wejściowe. 

Spodziewałem się, że zastanę tam lokum charakterystyczne dla wszystkich pustostanów; 

nagie, pozbawione tynku ściany, beton zamiast parkietu na podłodze, może ewentualnie 

jakieś kartony i szmaty robiące za posłanie dla skacowanych bezdomnych. Ale nic z tych 

rzeczy. Mieszkanko było naprawdę ładne i zadbane. Kanapa z beżowej skóry, dwa fotele do 

kompletu, szklany stoliczek, regał z książkami, komoda, a na przeciwległej ścianie nawet 

całkiem duży panel LCD z odtwarzaczem DVD na dostawkę. 

-      I oni to wszystko wycenili na tysiaka? — zdziwiłem się. 

Nikt mi nie odpowiedział. 

Tuż za progiem, po prawej, stały oparte o ścianę: kij bejsbolowy, siekiera i sporych 

rozmiarów młotek. 

Wybrałem kij. Przez chwilę wymachiwałem nim w powietrzu, zbierając w sobie odwagę. 

Zadziałałem instynktownie. Po prostu w którymś momencie j wyłączyłem myślenie, 

podbiegłem do telewizora i przypierdoliłem w ekran z taką siłą, że spadł na podłogę z 

głośnym łoskotem. Walnąłem jeszcze parę razy, z każdym uderzeniem czując, jak przepaść 

we mnie najpierw zarasta przejrzystą błoną, a później znika zupełnie, sprawiając, że stałem 

się wyjątkowo spokojny. 

Już dawno powinienem sobie na coś takiego pozwolić. Młotkiem rozbiłem szklany stolik, 

uderzając tak długo, aż zdrętwiała mi ręka. 

Na komodzie stały w ramkach zdjęcia właścicieli albo najemców. Facet, babka i dziecko. 

Widząc, jacy są uśmiechnięci, wkurwiłem się tak, że zmiażdżyłem młotkiem ramki, a później 

każde kolejne zdjęcie podarłem na strzępy. 

- 

Co robisz, tatusiu? - spytał ktoś za moimi plecami. Odwróciłem się, ale tam nikogo nie 

było. 

-To szaleństwo - wyszeptałem. 

Chwyciłem za siekierę i porąbałem nią meble, najpierw zmieniając kanapę i fotele w stos 

gąbek, skór i kawałków drewna, a później demolując komodę i regał, aż pospadały z niego 

wszystkie książki. 

-Tylko tego chciałeś? - spytałem sam siebie, patrząc na ruinę, w jaką zmieniłem 

mieszkanie. - A może czegoś więcej? 

Wbiłem siekierę w drzwi, znów sięgnąłem po kij i podszedłem I nim do okna. 

Po drugiej stronie widziałem ludzi idących chodnikiem, widziałem wypełniony po brzegi 

pasażerami tramwaj i kilka samochodów stojących na skrzyżowaniu. 

Zupełnie jakby nikt z nich nie zdawał sobie sprawy z tego, co tu robię, jakby odgradzała 

mnie od nich nieprzepuszczająca żadnych dźwięków ściana. 

Uderzając na oślep, rozbiłem szyby, a następnie, nie otwierając oczu, cisnąłem kij na 

ulicę. 

Nie usłyszałem żadnego krzyku. 

Otworzyłem oczy i nie zobaczyłem już ulicy za oknem. Tramwaj, samochody i 

przechodnie - to wszystko zniknęło. Teraz była tam tylko przybierająca oszałamiające formy 

ciemność... 

W parę sekund wyrósł przede mną świat przypominający wnętrze gigantycznej kopalni, 

przerażający krajobraz zwęglonych budowli sięgających po horyzont, lśniących czernią rusz-

towań, pnących się prosto w nieziemskie, jednolicie granatowe, pozbawione gwiazd niebo. 

Zupełnie jakby... to wszystko wcześniej... było tylko obrazem namalowanym na szkle. 

Patrzyłem na ten niesamowity widok, nie mogąc oderwać wzroku. Ten świat był obcy, 

jednak momentami miałem pewność, że już kiedyś tam byłem, że znam to miejsce lepiej niż 

każde inne. 

Oparty o parapet, spojrzałem w dół, od razu tego żałując. 

Kamienica dryfowała setki metrów nad powierzchnią. Zamiast fundamentów wyrastały z 

niej szare jak beton korzenie, falujące dziko, rozgałęziające się koszmarną gęstwiną w 

kierunku przypominającego gigantyczny mózg wzgórza, na którym tańczyły jaskrawe języki 

wyładowań elektrycznych. 

Wiem, że krzyknąłem, ale wiem też, że z moich ust nie wydobył się nawet najcichszy 

dźwięk. 

Półprzytomnie wybiegłem z tamtego mieszkania, a potem całymi godzinami błąkałem się 

po ulicach w oczach każdego przechodnia widząc tamtą absurdalną otchłań, za ścianami 

każdej mijanej kamienicy dostrzegając lśniący czernią szkielet rusztowania, wycelowany w 

nienazwaną przestrzeń, którą ludzie zdrowi na umyśle próbują oswoić, nazywając ją 

„niebem”. 

Byłem parę kroków od domu, gdy zadzwonił telefon. 

-  Cześć, tu Darek. To co, widzimy się dzisiaj? 

Nie miałem pojęcia, o czym mówi. 

-  To nie jest najlepszy... moment. 

Byłem tak wykończony, że mógłbym zasnąć na stojąco. 

-  No bo załatwiłem coś dla ciebie. 

Wolną ręką zacząłem szukać kluczy w kieszeni. Dopiero po chwili zauważyłem, że drzwi są 

uchylone. 

- 

Po dzisiejszej akcji mam dosyć -wydyszałem w słuchawkę,, czując, że brakuje mi tlenu 

w płucach. 

- 

Foimprezowaleś pewnie, co? Ja tam nie wnikam. Chciałem się tylko upewnić, czy 

będziesz we Fleurs du Mai, jak mieliśmy wcześniej ustalone... 

Pchnąłem drzwi drżącą dłonią. 

Ta chwila nie wydawała się rzeczywista. 

- 

Bo zdobyłem dla ciebie te namiary, o które prosiłeś. No wiesz, adres i konto. Jeśli 

chcesz się wyżyć, to może być całkiem dobre, tym bardziej, że w miarę tanio sobie liczą. 

-  Co znaczy: tanio? 

Na miękkich kolanach przemierzyłem korytarz, który był j jednocześnie znajomy i obcy. 

-To działa chyba na zasadach wzajemności. Ty rozwalisz coś, co należy do nich, a oni 

zrewanżują się czymś podobnym. 

Salon był zrujnowany. Kawałki mebli leżały na jednej wielkiej stercie po prawej stronie. 

Resztki telewizora zwisały ze ściany jak plastikowa parodia sztuki współczesnej. Stolik z 

kryształami Swarovskiego przypominał teraz wywleczony z jakiegoś złomowiska kolaż szkła 

i metalu. 

—  Bo przecież na jakimś poziomie wszystko łączy się ze wszystkim. Każda kolejna kropla 

jest w gruncie rzeczy taka sama jak poprzednie. Dlatego twoja gra nie ma końca. 

Zdziwiło mnie, że głos Darka nagle był nie do odróżnienia od mojego głosu. 

Nie czułem już ciężaru komórki między palcami a kciukiem. 

Zrozumiałem, że do ucha przykładam jedynie pustą dłoń, szumiącą jak muszla. 

Telefon wciąż tkwił w kieszeni. 

Nikt nie dzwonił. Rozmawiałem sam ze sobą. 

—  Lepiej ślizgać się po powierzchni. Lepiej nie wiedzieć, co jest wewnątrz. 

Smugi krwi na podłodze ciągnęły się aż do drzwi szafy w pokoju obok. Na panelach krew 

wydawała się ciemnoczerwona, ale na jasnym dywanie była już niemal czarna. 

—  Ty rozwalisz coś, co należy do nich, a oni zrewanżują się czymś podobnym - 

powtórzyłem. 

Jaki ty? 

Jacy oni?, 

Wyobraziłem sobie, że gdy otworzę szafę, wewnątrz nie zobaczę wcale znajomych twarzy, 

tylko coś nieskończenie obcego, jakąś budzącą bezgraniczną fascynację przestrzeń, wszystkie 

te ciemne miasta, tętniące śmiercią pod ciężarem nienazwanego nieba... Cały bezimienny 

jeszcze wszechświat czekający wyłącznie na mnie. 

Krew na dywanie była niemal czarna. 

W środku byłem martwy, już od tylu, tylu lat. 

To nie było wyjście. 

To nie było wejście. 

Szarpnąłem za klamkę. 
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Tuż za tobą. 



Ledwie zdążyłem zatrzasnąć drzwi samochodu, a pan Holt już wybiegał ze szkoły. 

-     Przepraszamy za spóźnienie, szefie. 

- 

Oj, nie przesadzaj, Paul. Dobrze, że w ogóle się pojawiliście. - Uniósł krzaczaste brwi 

i nagle jego okrągła twarz nabrała pustego wyrazu. - Teraz chociaż wiem, że można na was 

liczyć. 

- 

Chyba nie chcesz powiedzieć, że nikt poza nami nie przyszedł. 

- 

Przynajmniej nikt z twoich współpracowników. Więc będziesz dziś ich jedynym 

przedstawicielem. Ale bez obaw, na pewno dam ci za to wielkiego plusa w papierach. 

Mimo wspomnień, jakie budziła we mnie ta szkoła, chciałem za wszelką cenę zachować 

obecną pracę. Teraz jednak odniosłem wrażenie, jakbym swoją obecnością na tym przyjęciu 

próbował wkupić się w łaski dyrektora; w końcu to jego syn był dzisiejszym solenizantem. 

Westchnąłem zażenowany. Pan Holt splótł dłonie za plecami, a potem nachylił się nad 

Tomem, mówiąc: 

- 

Niech no zgadnę, to pewnie twój syn, co? Jak ten młodzieniec ma na imię? 

Przez moment mam obawy, czy Toma nie zdenerwuje takie traktowanie, ale on nie daje 

niczego po sobie poznać, zdobywa się nawet na uśmiech. 

- 

Tom - odpowiada. 

-     Tom Francis, co? Dobre imię. Bardzo dobre. Z takim imieniem można góry 

przenosić. Solenizant z kolei ma na imię Jack. Pewnie już nie możesz się doczekać, aż go 

wreszcie spotkasz.  Tom ściska paczkę z grą komputerową tak kurczowo, jakby j nie miał 

zamiaru się z nią rozstawać. Krzywię się, mierząc go wzrokiem. Przecież oboje z żoną 

obiecywaliśmy mu już wcześniej, że pod choinkę też dostanie swój egzemplarz. 

- 

Wszystko mi jedno - mówi. 

- 

Wszystko mu jedno! Dzieciaki nie mają już tego entuzjazmu, co kiedyś, no nie, Paul? 

No dobra. Możesz już tam lecieć, Tom; my dołączymy do was później. 

Tom szybkim krokiem rusza wzdłuż dwupiętrowego budynku z czerwonej cegły, 

wyglądając, jakby chciał na gwałt zgubić parę kilogramów, uciec przed własną otyłością, 

której tak nienawidzi. 

- 

Możemy to w sumie uznać za sukces - mówi Holt. — Już kilkoro rodziców 

wspominało, że też chciałoby wynająć szkolne sale na własne przyjęcia. Więc daj mi znać, 

gdybyś miał kolejne, równie dobre pomysły na nabije nam kabzy. 

Odnoszę wrażenie, że jakiś chłopiec ściga się z moim Tomem, pędząc przez kolejne sale. 

Ale to tylko złudzenie — po chwili znika i nie mogę go później dostrzec w żadnej z następ-

nych, rozjaśnionych słońcem sal. 

-  Chyba wcześniej już ktoś próbował - odpowiadam zmieszany. - To znaczy wynająć to 

miejsce. 

-  Coś się tutaj stało, jeszcze zanim zostałem dyrektorem. Prawdziwa tragedia. Zaraz, czy 

to nie było wtedy, gdy ty się tu uczyłeś? 

Choć w jego tonie nie wyczuwam oskarżycielskiej nuty, czuję się jednak w jakiś sposób 

oskarżony. Zupełnie jakbym nigdy nie dojrzał, nigdy na dobre nie opuścił murów tej szkoły. 

Widok tłoczących się na dziedzińcu nieznajomych nie napawa mnie optymizmem. 

Dorośli i większość chłopców pozabierała już plastikowe kubki ze stołu, przy którym piętrzą 

się nierozpakowane jeszcze prezenty. 

- 

Obawiam się, że tak - odpowiadam i momentalnie uderza mnie absurdalność tych 

słów. 

- 

Możemy już zaczynać, tato?! - krzyczy najgrubszy z chłopców. — Na kogo niby 

mamy czekać? 

- 

Możesz chyba dopisać do listy przyjaciół kolejną osobę, Jack. 

Mam nadzieję, że to wyłącznie jego słowa powodują, że chłopiec od razu naskakuje na 

mojego Toma. 

- 

A ty coś za jeden? Naprawdę musiałeś przychodzić? 

-Nie musiał, tylko chciał - odpowiada pan Holt, zupełnie jakby nie zrozumiał słów syna 

albo udawał, że nie wie, o co mu chodziło. - Słuchajcie, to jest Paul Francis, a to jego syn, 

Tom. Wychodzi na to, że Paul okazał się najbardziej lojalnym spośród moich podwładnych. 

Kilka osób odstawia napoje i zaczyna klaskać w wymuszonym aplauzie, gdy inni 

zadowalają się wzniesieniem kubków do cichego toastu. 

- 

To mój prezent? - pyta Jack. - Co mi przyniosłeś? 

- 

Powinno ci się spodobać - odpowiada Tom. - Mnie spodobałoby się na pewno. 

Jack rozrywa opakowanie i rzuca je na ziemię. Roznosząca napoje kobieta, wzdychając, 

podnosi papier, a później wrzuca go do najbliższego kosza. 

- Dzięki, kochanie - mówi Holt. Widocznie ta kobieta jest jego żoną. - To wprawdzie 

twoje urodziny, Jack, ale jednak... 

-    Później sprawdzę, czy ta gra się do czegoś nadaje — mówi Jack, a gdy zauważa, że 

Tom ma nadzieję też trochę sobie pograć, dodaje: — Ale dopiero jak wrócę do domu. Polej 

czegoś Paulowi, kochanie. Ciężko to nazwać szanownym panem, Paul, ale pewnie i tak nie 

robi ci to wielkiej różnicy, co? Będę prowadził, więc teoretycznie powinienem poprosić 

o lemoniadę, ale z drugiej strony nie dałbym rady przetrwać tego i popołudnia bez paru 

głębszych. 

Pani Holt chichocze, patrząc, jak piana rośnie i w końcu zaczyna wylewać się z mojego 

kubka. 

- 

No, chłopcy, może chcecie się w coś pobawić? - pyta pan Holt, klaszcząc w dłonie. 

- 

Nie, lepiej najpierw zjedzmy — odpowiada Jack z zadziornym uśmiechem. - Póki 

żarcie mamy jest w miarę świeże. 

Przełykam alkohol łapczywie, jakbym nie pił od wieków. Zachowanie Jacka momentalnie 

przywodzi mi na myśl Jaspera, a to j nie jest dobry moment na zanurzanie się we 

wspomnieniach, nie teraz, gdy Tom jest tu ze mną. 

Rozglądam się za czymś, co byłoby w stanie odwrócić moją j uwagę, i kątem oka 

dostrzegam jakąś postać kucającą w oddali, I tuż przy ścianie szkoły. Szybko odwracam 

wzrok, skupiając się na pani Holt odkrywającej właśnie jeden ze stołów. Zamaszystym | 

ruchem zrzuca papierowe nakrycie, a moim oczom ukazują się I talerze pełne kanapek i 

kiełbasek w cieście, i tort z jedenastoma świeczkami. Nagle kobieta traci równowagę, 

szorując nakryciem o  beton. 

- 

Dobry Boże - mów. - Mama nadzieję, że to nie byłeś ty, Jack. 

Pewnie, że nie - zaprzecza chłopak, nawet nie patrząc, co się stało. 

Ktoś najwyraźniej postanowi ugryźć każdą kanapkę i skosztować każdej kiełbaski. Na 

szczęście tort pozostał nienaruszony. 

Jack gapi się naToma, jakby go za to winił, choć przecież wie, że mój syn nie miał nawet 

okazji, by zrobić coś takiego. 

-  Kto się dobrał do mojego żarcia? — pyta głosem tak piskliwym i skrzeczącym, że aż 

czuję ból w uszach. 

- 

Nie psuj przyjęcia, Jack i mówi jego matka. - Pewnie ktoś się tu zakradł, gdy 

poszliśmy przywitać gości. 

- 

Nie będę tego jadł. Nie mogę nawet na to patrzeć. 

-Więc może lepiej zostawić te nagryzione kanapki dla ptaków? Przynajmniej się nie 

zmarnują, a przecież pozostałe są nietknięte. 

Dla dobra mojego syna staram się zachowywać optymizm, tak jak i ona, ale z niepokojem 

zauważam, że kanapki, które kładzie na pobliskim murku, wyglądają, jakby nagle 

wypłowiały. Jack spogląda na jedzenie z odrazą, jednak widząc, że pozostali chłopcy 

zupełnie się nie przejęli i już zaczynają napełniać swoje papierowe talerzyki, odpycha Toma i 

wyciąga dłonie po własną porcję. Wmawiam sobie, że Tom będzie musiał radzić sobie w 

życiu z gorszymi rzeczami, jednocześnie zastanawiając się, co też mogę zrobić, by jakoś 

wynagrodzić mu to popołudnie. Chyba lepiej by było, gdybym przyszedł sam. 

Pozwalam pani Holt napełnić mój kubek, wierząc mocno, że alkohol ułatwi mi rozmowę 

z gośćmi. Wcześniej zamieniłem już kilka zdań z panią sędzią, radną, księgową i 

dziennikarką. Ich pogaduszki brzmiały tak banalnie i płytko, że było to dla mnie trudne do 

zniesienia. Gdy już dowiedziały się, że nigdy wcześniej nie pracowałem w żadnej szkole, 

przekonały się, ile lat musiałem spędzić na wieczorowych kursach, by podnieść swoje 

kwalifikacje, i przyjęły do wiadomości, że moja żona nie uczy, odkąd została zaatakowana 

przez ucznia, miałem wrażenie, że starają się za wszelką cenę sprawić, żebyśmy razem z 

Tomem poczuli się tu jak u siebie, 

- 

On wie, jak się dobrze bawić mówi pani sędzia, 

- 

Prawdziwa duma dla rodziców - dodaje radna. 

- 

Naprawdę wielkoduszny chłopak - uzupełnia księgowa. 

- 

Potrafi sprawić, że inni czują się mile widziani, nawet gdy ich nie zna i dodaje 

dziennikarka i dopiero wtedy uświadamiam sobie, że one nie mówią o moim synu, tylko o 

Jacku. 

Wzmocniony alkoholem szybko wyciągam wniosek, że te kobiety zawsze pozostaną 

ślepe na wszystko, czego nie chcą widzieć. Jednak nie komentuję tego, głównie z uwagi na 

Toma i na to, że naprawdę chciałbym zachować swoją posadę. Nie wtrącam się, widząc, jak 

Tom za wszelką cenę próbuje być grzeczny, choć musi teraz wysłuchiwać tyrad Jacka na 

temat wyższości jego prywatnej szkoły nad tą tutaj. Gdy w końcu słyszę, jak pyta mojego 

syna, czyjego rodziców naprawdę nie stać na lepszą szkołę, mam już kąśliwą ripostę na 

końcu języka. Na szczęście w porę przerywa mi pani Holt. 

- 

Macie już pewnie dość kanapek; Może przyniosę tort? 

Jeśli ma zamiar poczęstować także dorosłych, chyba nic z tego, bo Jack dawno już pożarł 

nasze porcje, zostawiając na talerzu tylko rozgniecione resztki. 

Matka Jacka podnosi tort, pozwalając ojcu zapalić świeczki. Płomyki bledną w lipcowym 

słońcu, a pan Holt zaczyna śpiewać „Sto lat”, jakby to była jedna z tych dawno 

zapomnianych szkolnych pieśni, która nikomu nie przyszła nawet na myśl. Reszta zaczyna 

nieśmiało dołączać. Jeden chłopiec fałszuje tak bardzo, ze chyba musi robić to celowo. 

Dobrze, chociaż, że to nie Tom: jego głos jest cichy, niemal niesłyszalny. Kończymy, zanim 

zdążę odkryć, kto tak naprawdę fałszował. Jack bierze głęboki wdech, ; aby zdmuchnąć 

świeczki, ale one gasną same, bez jego udziału. 

- 

Przykro mi - mówi jego ojciec i zapala je ponownie. 

Jack nachyla się, świeczki jednak znów gasną. 

- 

Kto to zrobił?! - krzyczy. 

Ogląda się za siebie, a potem wodzi po gościach pełnym I gniewu spojrzeniem. Jego 

wzrok zatrzymuje się w końcu na Tomie. 

Ktoś chyba nie chce, żebyś miał dziś urodziny - mówi mój i syn. 

-Więc niech lepiej przestanie się wydumiać albo mój tata się nim zajmie - odpowiada 

Jack, coraz bardziej wściekły. 

-To na pewno przez te świeczki - uspokaja go pani Holt, znowu podsuwając tort pod 

zapalniczkę męża. - Spróbuj jeszcze raz, Jack. No już, dmuchaj, jedno porządne puff! 

Słowa matki tylko wzmagają jego gniew. Kuca przy torcie i zdmuchuje świeczki, 

opluwając jednocześnie cały tort. Jednak się cieszę, że nie dostanę ani kawałka. Tom bierze 

swój z czystej grzeczności, od razu wycierając lukier serwetką. Pani Holt w napięciu czeka, 

aż wszyscy zjedzą swoje porcje, zupełnie jakby chciała udowodnić, że jakiekolwiek 

wybrzydzanie byłoby obrazą dla niej i jej syna. 

- 

O to chodzi, kochani. Im więcej zjecie, tym więcej siły będziecie mieć - tłumaczy, 

zerkając w stronę murku. - Ptaki musiały być bardzo głodne. Nie widziałam nawet, jak 

przyleciały, a wy? 

Pan Holt kiwa tylko głową z niedowierzaniem. 

- 

No dobra, chłopcy, chyba pora się trochę poruszać po jedzeniu. 

Brzmi to jak zachęta dla Jacka, by wreszcie zrzucił choć parę kilogramów, ale może pan 

Holt i jego żona wcale tak o nim nie myślą. Po raz kolejny zastanawiam się, czy dobrze 

zrobiłem, przychodząc tutaj z synem. 

- 

Może mały wyścig, co? 

- 

Czemu nie — odpowiada Tom. 

- 

No to już. A my popatrzymy - mówi Jack, a pozostali chłopcy wybuchają śmiechem. 

- 

Może przeciąganie liny będzie lepsze? — wtrąca pani sędzia, brzmiąc, jakby właśnie 

wydawała wyrok. 

—To by było nieuczciwe—odpowiada radna.—Po jednej stronie musiałoby być więcej 

chłopców, niż po drugiej. 

Jack i jego kumple gapią się na Toma aż do chwili, gdy księgowa zauważa pomyłkę 

radnej: 

—Jakżeś na to wpadła? Jest ich przecież dwunastu. Gdy ja chodziłam do szkoły, 

dwanaście oznaczało dwa razy po sześć. 

- 

Pewnie nie policzyłam ostatniego z chłopców. Ale mam nadzieję, że dalej będziesz 

chciał na mnie zagłosować — mówi do mnie radna, zerkając też na Toma, i niby to w żartach 

pokazuje na swojego drinka, jakby wyłącznym sprawcą zamieszania był alkohol. 

- 

Wszystko jedno. To ma być moje przyjęcie. Zorganizowano je dla mnie. I żadna gra 

nie będzie sprawiedliwa, jeśli ja w niej nie wygram - zaczyna narzekać Jack, a j a nie mogę 

już dłużej powstrzymywać naporu wspomnień. Ten chłopak za bardzo przypomina mi 

Jaspera. 

Na przyjęcie Jaspera też wybierałem się bardzo niechętnie. , Zaproszenie przyjąłem 

chyba tylko dlatego, że w nowej szkole byłem jego jedynym naprawdę bliskim przyjacielem, 

przynajmniej w jego mniemaniu. Ale chyba nie mnie jednemu zrobiło się go żal, bo okazało 

się, że na przyjęciu są wyłącznie ludzie z naszej klasy; nie było nikogo z poprzedniej szkoły. 

Jego matka ponownie wyszła za mąż, a ojczym nalegał, żeby Jasper koniecznie przeniósł się 

do państwowej podstawówki. Chodziło chyba o to, żeby poznał wreszcie jakichś normalnych 

chłopaków, takich jak my. Liczyłem, że w obecności rodziny będzie chociaż udawał 

grzecznego, ale kiedy tylko miał okazję, robił się jeszcze bardziej nieznośny niż zazwyczaj. 

Upatrzył sobie najbardziej nieśmiałego z nas, | potem oskarżył o podkradanie jedzenia. 

Zaczynał zawodzić, gdy tylko ktoś dostał kawałek tortu, który on uznał za własny. Ciągle też 

kłócił się z rodzicami, kto wygrał w danej grze. Zawsze chciał być zwycięzcą. Pamiętam, że 

w końcu postanowiliśmy bawić się sami, jak tylko jego rodzice poszli go szukać. 

Z rozmyślań wyrwał mnie glos Toma: 

-  Może pobawimy się w chowanego? 

Mam dziwne wrażenie, że to nie był jego pomysł, że raczej ktoś mu to podszepnąl. 

Wygląda, jakby nie był wcale do tego przekonany, ale Jack zaczyna go przedrzeźniać: 

-  Może się pobawimy, może się pobawimy. 

- 

A niby czemu nie? Chyba warto spróbować - nalega pani Holt. - Może być niezły 

ubaw. Jestem pewna, że pan Francis też w to grał, gdy był dzieckiem. Bo ja z pewnością. 

Dlaczego musiała wymienić akurat moje nazwisko? Wspomnienia znów zaczynają mnie 

dręczyć. Jakby tego było mało, Jackowi wyraźnie nie podoba się ten pomysł i już mamrocze 

coś pod nosem. 

- 

No dalej, chłopcy, dajcie Tomowi szansę. Przecież widać, że się stara, żeby tylko was 

zadowolić. 

Ciekawe, czy pan Holt ma choć cień pojęcia, jak bardzo. Jack bierze słowa ojca za obelgę 

i wygląda na urażonego. Tylko czekam, aż wreszcie powie do Toma coś, po czym będziemy 

zmuszeni opuścić przyjęcie. Zresztą tak by chyba było najlepiej. Ale zamiast tego rzuca tylko 

mojemu synowi wrogie spojrzenie i mówi: 

- 

W takim razie ty szukasz. 

- 

Wiedziałam, że też znasz tę zabawę - cieszy się pani Holt. 

Jej słowa jedynie pogłębiają złość syna. 

- 

Idź za tamten mur - rozkazuje Tomowi. - A potem licz do stu. Tylko głośno, żeby 

wszyscy słyszeli! Tale Raz! I dwa! I trzy! I ani się waż podglądać. 

Tom posłusznie idzie, gdzie mu kazano. Zamyka oczy i opiera się o mur. A gdy tylko 

zaczyna liczyć, Jack szybko i niezgrabnie rusza szukać kryjówki, machając na resztę bandy, 

by poszli za nim. 

Po drugiej stronie dziecińca musi mocno wiać, bo włosy Toma podnoszą się, a on sam 

drży niespokojnie. Dziwne, bo tutaj nie wyczuwam nawet najdelikatniejszej bryzy. 

- 

Chłopcy, tylko nie idźcie do!... - krzyczy pan Holt. 

Albo już tego nie słyszą, albo tylko udają. Po chwili wszyscy 

znikają we wnętrzu szkoły. Pani Holt ucisza męża, kiwając głową na Toma, który wciąż 

odlicza, donośnym i nieco zniekształconym głosem, zupełnie jakby obok był ktoś, kto go 

przedrzeźnia - choć to pewnie tylko jego głos odbija się od ściany. Pani Holt za żadne skarby 

nie chce zepsuć dzieciom zabawy. 

- 

Przecież nie może im się tam nic stać, prawda? — pyta cicho! 

Momentalnie przypomina mi się Jasper, w jednej chwili wspinał się na dach, a w drugiej 

już z niego spadał. 

Pan Holt kiwa głową, zupełnie jakby jego uniesiona brew zaburzyła równowagę. 

- 

Na pewno wiedzą, żeby nie wpakowywać się w żadną kabałę. 

Tom głośno wykrzykuje słowo „sto!” i prostuje się energicznie. Widać, że bardzo się 

cieszy, że nie musi dłużej stać pod tym murem. Nie patrząc na nikogo, nawet na mnie, 

przebiega przez dziedziniec. Albo podsłuchał, co mówił pan Holt, albo usłyszał, gdzie 

zmierzają chłopcy, bo bez zastanowienia pędzi prosto do szkoły. Ktoś w środku przygląda 

mu się, a później szybko odskakuje, chowając się. Nie dociera do mnie jednak trzask drzwi 

- ani wtedy, ani w chwili, gdy Tom niknie w szkolnym korytarzu. Zupełnie jakby budynek 

sam też chciał wziąć udział w zabawie. 

Pamiętam, że było równie cicho, gdy wykrzykiwaliśmy imię Jaspera, szukając go wtedy, 

przed laty. Później wielokrotnie zastanawiałem się, czemu aż tak bardzo zależało mu, by nikt 

go nie znalazł. Czy dlatego, że nie chciał być następnym szukającym, czy raczej wiedział, że 

bez niego i tak nie będziemy mogli się w nic bawić, bo to przecież jego przyjęcie? Tak czy 

siak, mylił się. Gdy tylko dorośli oddalili się od nas, a ich nawoływania zaczęły cichnąć, 

bawiliśmy się, skradając się i strasząc się nawzajem, szczęśliwi, że Jaspera już nie ma i nie 

będzie miał szansy niczego zepsuć. Przyszła akurat moja kolej, by się zakradać, gdy w oddali 

usłyszałem łkanie jego matki i tylko jedno słowo: Jasper”, głuche i odległe. Rozpacz 

pobrzmiewająca w jej głosie sprawiła, że odwróciłem głowę, patrząc, jak zareagowali moi 

przyjaciele. Czy naprawdę wierzyłem wtedy, że zaraz ujrzę Jaspera śmiejącego się od ucha 

do ucha, bo udało mu się tak łatwo wyrolować i nas, rodziców, czy może to był tylko sen, z 

którego budziłem się przerażony przez kolejne tygodnie? 

Musiał sobie mocno postanowić, że zrobi wszystko, żeby nie znaleźli go nawet rodzice, a 

może nie chciał, by dowiedzieli się, że wspiął się aż na dach. Próbował za wszelką cenę 

wleźć gdzieś, gdzie nikt go nie dostrzeże. A my bawiliśmy się w najlepsze, aż do chwili, gdy 

usłyszeliśmy nadjeżdżającą karetkę. Kiedy dotarliśmy pod drzwi szkoły, Jasper leżał już na 

noszach. Jego rodzice robili, co mogli, by utrzymać emocje na wodzy. Gdy tylko karetka 

ruszyła, z jej wnętrza dotarło do nas głośne łkanie. Nie od razu zorientowałem się, że to płacz 

matki Jaspera. 

Dyrektor wybiegł z biura, mając pewnie nadzieję, że nie będzie można mu przypisać 

odpowiedzialności za to, co zaszło. Kazał nam posprzątać po przyjęciu i zanieść wszystkie 

prezenty prosto do jego biura - do tej pory nie wiem, co się z nimi stało. Później 

najzwyczajniej w świecie odesłał nas do domów. Dopiero w poniedziałek, gdy przyszliśmy 

na lekcje, dowiedzieliśmy się od niego, że szkoła straciła bardzo zdolnego ucznia i że 

podczas zabaw należy zachowywać szczególną ostrożność, rezygnując z tych najbardziej 

niebezpiecznych. Dla mnie jego słowa brzmiały jak oskarżenie. Czy gdybyśmy nie dali się 

wtedy ponieść zabawie, faktycznie zauważylibyśmy Jaspera tam na dachu, a może nawet 

złapali go, gdy spadał? 

Mało prawdopodobne. A poza tym nie chcę teraz o tym myśleć. Żeby nie pogrążać się 

dłużej we wspomnieniach, pomagam pani Holt w sprzątaniu. Już nie zostawia resztek na 

murze, jak poprzednio, tylko wrzuca je prosto do kosza. Dziękując mi, mówi: 

—To bardzo miło z pana strony. 

A później, zwracając się do pozostałych, dodaje: 

- 

Prawdziwy z niego skarb. 

- 

Co oni mogą tam tak długo robić? - pyta pani sędzia. 

- 

Kto? — odpowiada pytaniem pan Holt. 

- 

Wydaje mi się, że przynajmniej kilkoro powinno już tu wrócić, nie uważasz? 

Nagle nabieram pewności, że Jack nastawił ich wszystkich wrogo w stosunku do Toma. 

Może powinienem coś z tym zrobić. 

- 

Muszą więcej czasu spędzać na świeżym powietrzu, dla ich własnego zdrowia - mówi 

pan Holt. — Chodź, Paul, przegonimy- ich z powrotem na dziedziniec. 

- 

Mamy iść z wami? - pyta księgowa. 

- 

Nie, dzięki. Nas dwóch w zupełności wystarczy—odpowiada dyrektor, starając się 

dotrzymać mi kroku. Jesteśmy już w połowie drogi do tylnego wejścia, gdy znów się 

odzywa: - Najlepiej chyba będzie, jeśli ty wejdziesz tędy, a ja od frontu. No wiesz, żeby nikt 

się potem nie próbował tłumaczyć, że nie wiedział, że skończyliśmy już tę zabawę. 

Znika za rogiem, a ja tymczasem docieram do wejścia, w którym ostatni raz widziałem 

chłopców. Chwytając metalową klamkę, czuję ukłucie poczucia winy; przerwiemy grę akurat 

wtedy, gdy Tom będzie bliski zwycięstwa. Bo jestem więcej niż pewny, że mój syn da radę 

przechytrzyć Jacka. Ale to nie z tego powodu chłód klamki przenika całe moje dało niczym 

mroźna bryza. Wyobrażam sobie, że Tom w końcu znajduje kogoś, kto się tutaj ukrywał, że 

widzi twarz, której nikt - w szczególnośd mój syn - nie powinien nigdy zobaczyć. 

Kompletny absurd. Nie wiem, czemu w ogóle myślę o czymś równie niedorzecznym. 

Jeśli którykolwiek z chłopców zasłużył na takie spotkanie, to z pewnością nie Tom, lecz 

Jack. Jestem o tym tak mocno przekonany, że mam już zamiar wypowiedzieć te słowa na 

głos. Dopiero po chwili uświadamiam sobie, co właśnie próbuję zrobić. Jack to jeszcze 

dziecko, źle wychowane, ale wciąż dziecko. Tak samo Jasper. Miał zbyt mało czasu, by doj-

rzeć, oboje mieli zbyt mało czasu, podczas gdy ja miałem całe długie dekady i powinienem 

się wreszcie zacząć zachowywać jak dorosły. Ale mimo że jestem zdecydowanie za stary, by 

wciąż wierzyć w podobne rzeczy, szepczę: 

- 

Zostaw Toma w spokoju. Innych też. Jeśli naprawdę chcesz kogoś nastraszyć, proszę 

bardzo. Jestem tu. Czekam. 

Przekręcam klamkę i wreszcie wchodzę do szkoły. 

Korytarz jest pusty i cichy: od drzwi szatni, przez rzędy wyjść przeciwpożarowych, aż po 

frontowe drzwi. Czuję się zupełnie jak wtedy, gdy wchodziłem tu pierwszy raz, jako uczeń i 

jako nauczyciel, zawsze jednakowo przerażony. Słońce wdziera się przez rzędy okien, a mnie 

ogarnia przeczucie, że ta cisza nie będzie trwała długo. 

Oczywiście, że nie; chłopcy zaraz wyjdą z kryjówek - kpię w myślach sam z siebie, 

ruszając korytarzem. 

Powinienem już zacząć ich nawoływać, czy lepiej poczekać z tym na przyjście pana 

Holta? Coś we mnie sprawia, że wolę się nie wychylać, taki po prostu jestem. Nikt nie czeka 

przyczajony za rogiem wejścia do szatni. Wydawało mi się, że gdzieś w de mignął mi jakiś 

płaszcz, ale przecież wszystkie wieszaki są puste. Może to był tylko cień? Teraz zresztą i tak 

go nie widzę. 

Otwieram drzwi auli, gdzie rzędy poskładanych krzeseł przypominają mi o zgiełku, jaki 

zazwyczaj tu panuje. Jest tutaj teraz tak cicho, jak zazwyczaj jest głośno. 

Nagle robi się przeciąg i drzwi wyjść przeciwpożarowych zaczynają drżeć, zupełnie 

jakby ktoś stojący za nimi stawał się coraz bardziej niecierpliwy. Przez ich szyby widzę 

jednak tylko pusty korytarz i wiem, że po drugiej stronie nie ma nikogo. Sala gimnastyczna 

jest pusta, rozbrzmiewa w niej tylko echo moich kroków, zbyt ciche, by mogło być hałasem 

robionym przez któregokolwiek z chłopców; brzmi bardziej jak odległa zapowiedź burzy 

albo ledwie słyszalny werbel. 

Mijam salę zajęć plastycznych i zaczynam się zastanawiać, co właściwie w niej ujrzałem: 

jeden z obrazów przedstawiał rój ciemnych, łuszczących się plam, układających się w twarz, 

od której odkleił się zbyt szeroki uśmiech. Gdy mijam kolejne sale zaglądając do każdej, 

widok tamtego beznadziejnego obrazu wciąż tkwi w moich oczach, jakby jego kopie 

przylepione były do każdej z szyb, na każdych drzwiach. Stopniowo dostrzegani w obrazie 

jeszcze więcej szczegółów, a sportretowana twarz coraz bardziej mi się nie podoba. 

Oczywiście to wszystko dlatego, że jestem tak zdenerwowany, choć przecież nie ma ku temu 

żadnych powodów. Mimo to nie przestaję oglądać się za siebie. 

Uchylam drzwi sali biologicznej, zaglądając do środka. Ktoś najwyraźniej uznał, że 

ustawienie sztucznej czaszki, jakby wyglądała przez szybę na korytarz, to naprawdę świetny 

pomysł. Przesłania ją zżółknięta firanka, tak postrzępiona, że przez dziury daję radę dostrzec 

poszczególne części plastikowej powierzchni,; wyblakłej już ze starości. Światło mocno mnie 

oślepia i sam już nie jestem pewien, co rzeczywiście widzę. 

Ruszam dalej, słysząc szmer za plecami. To pewnie któryś z chłopców. Zanim jednak 

upewnię się, czy tak jest w istocie, dostrzegam kogoś stojącego w progu ostatnich drzwi. To 

dyrektor. Otwiera i dopiero wtedy zauważam, że jest z nim mój syn. 

W tym samym momencie drzwi auli otwierają się z wielkim hukiem i słyszę tupot 

chłopięcych stóp pędzących na dziedziniec. 

- 

Chyba nie udało ci się znaleźć ani jednego - mówi pan Holt. 

- 

Bo wszyscy schowali się w jednym miejscu - denerwuje się Tom. 

-Musieli się naprawdę dobrze ukryć. Nawet ja nie mogłem ich znaleźć – wtrącam. 

Obawiam się, że panicz Francis trochę się nam zagalopował. 

-Tylko się bawiłem - odpowiada Tom, rozzłoszczony słowami dyrektora. - Myślałem, że 

właśnie o to chodziło. 

Pan Holt puszcza jego słowa mimo uszu. 

-     Co zrobił? - pytam, starając się brzmieć tak neutralnie, jak to tylko możliwe. 

-    Znalazłem go w tylnej części. 

Podczas gdy ja zastanawiam się, w jaki sposób powinienem go zganić, Tom przygryza 

wargę, z trudem powstrzymując wybuch śmiechu. Momentalnie dociera do mnie cała 

śmieszność słów szefa. Żałuję, że w ogóle popatrzyłem na syna, bo sam zaraz chyba zacznę 

się śmiać, go może zabrzmieć dość histerycznie. 

Nie powinienem już nic mówić, ale po prostu muszę. 

- Pewnie nie miał pojęcia, że obowiązuje tam całkowity zakaz wstępu - mówię, ale brzmi 

to tak niewyraźnie, że bardziej przypomina bełkot. 

Tom nie jest w stanie powstrzymać parsknięcia. ; 

-  Choć nigdy nie brakowało mi poczucia humoru, to naprawdę nie widzę w tym nic 

śmiesznego — odpowiada dyrektor, mierząc nas wzrokiem. 

Sytuacja pogarsza się z sekundy na sekundę. Tom wciąż nie może się uspokoić, mimo 

usilnych prób.. 

-Idź już. Powinieneś dołączyć do pozostałych - nakazuję mu, brzmiąc nadspodziewanie 

ostro. Potem zwracam się do pana Holta: — Przepraszam, szefie. To zwykłe 

nieporozumienie. 

Ruszamy wszyscy z powrotem. Po drodze zauważam zmianę W jednej z sal. 

- A gdzie jest... 

Brakuje czaszki w sali biologicznej. 

Szarpię klamkę i wparowuję do środka. 

- Ktoś tu był - mówię. 

-  Nawet jeśli, to już sobie poszedł. A skoro wiedziałeś, że tu się chowają, czemu nic nie 

powiedziałeś? 

-  Nie, nie widziałem ich. Po prostu coś poprzestawiali i dlatego wiem. 

- Naprawdę? Pokaż. Co i gdzie? 

-  Nie mogę — odpowiadam, omiatając wzrokiem salę. Możliwe, że ukryli czaszkę w 

jednej z szafek, ale teraz sam nie jestem już pewien, co naprawdę widziałem, gdy byłem tutaj 

poprzednio. 

Robię się coraz bardziej nerwowy. Czuję, że Tom sam też nie jest bez winy. Gdy tylko 

pomyślę, że on także brał udział w tym, a Nieważne. Zajmę się tym w poniedziałek, o ile 

uznam, że warto. Teraz mam na głowie inne sprawy, na przykład bezpiecznie dowiezienie 

syna do domu. 

- 

Będziesz bardzo zły, jeśli urwiemy się z tego przyjęcia trochę wcześniej? 

- 

Nie ma problemu - mówi Tom. 

Tak naprawdę chciałem spytać o to pana Holta. 

-    A właśnie zamierzałem zaproponować jakaś zabawę, w której nie będzie przegranych 

- odpowiada szef. 

Nie wiem, czy jego słowa miały być bardziej zachętą dla Toma, czy prztyczkiem dla 

mnie. 

- 

Nie czuję się zbyt dobrze, jeśli mam być szczery - mówię. 

Pan Holt patrzy na Toma i obawiam się, że za moment powie coś, co sprawi, że mój syn 

tu z nim zostanie, a ja wrócę do domu sam. 

- 

On musi jechać ze mną! I dodaję, zbyt szybko i zdecydowanie zbyt głośno. 

- 

No dobrze, nie będę się gniewał. Ale szkoda, że już znika- 3 cie. Jack i twój syn 

mogliby się naprawdę zaprzyjaźnić. 

Wyczuwam w tych słowach zawoalowaną groźbę. Możliwe, że dzisiejsza rejterada odbije 

się jakoś na mojej pracy. Podążam I krok w krok za dyrektorem, choć nie mam pojęcia, jak 

mógłbym a załagodzić sytuację. 

- 

W takim razie widzimy się w poniedziałek — mówi pan Holt. Wyjdź frontowymi 

drzwiami. W końcu jesteś jednym z pracowników tej szkoły, czyż nie? 

Każe nam iść, a brzmi to tak, jakby miał nas głęboko gdzieś. 

Tom otwiera drzwi jednego z wyjść przeciwpożarowych i przytrzymuje je dla mnie. 

Zatrzaskują się za nami ciężko, kołysząc się jeszcze przez chwilę. Może pan Holt wywołał 

przeciąg, otwierając swoje drzwi, w drugim końcu korytarza? 

- 

Pora wydostać się wreszcie z tych tyłów i mówię, ale to wcale nie brzmi jak żart. 

Podnoszę zasuwę przy drzwiach naprzeciwko gabinetu dyrektora i razem wychodzimy na 

światło dnia. Nie puszczam klamki aż do momentu, gdy usłyszę za plecami cichy trzask 

zamka. 

Spośród wszystkich zaparkowanych tu samochodów, mój fiat jest zdecydowanie 

najmniejszy. Patrząc we wsteczne lusterko, długo przyglądam się drzwiom szkoły. W końcu 

Tom zapina pas i ruszamy, zgrzytając kołami na żwirze. Jesteśmy już niemal przy bramie, 

gdy znowu słyszę głos syna: 

- 

Może lepiej, żebym tam wrócił? 

Zatrzymuję samochód tuż przed wjazdem na dwupasmówkę. Widząc, jaki jest ruch, sam 

zaczynam mieć wątpliwości. 

- 

A naprawdę chcesz? 

- 

Nie. Nie za bardzo. 

- 

Więc nie ma się czym przejmować - odpowiadam, włączając się do ruchu. 

Przez środek autostrady ciągnie się wstęga zieleni; cienie drzew kładą się teraz na dwa 

przeciwległe pasy. Trzy mile krętej drogi, zanim dotrzemy do domu. Jeszcze nie 

rozpędziliśmy się na dobre, a Tom znów ma wątpliwości. 

- 

Ale byłoby lepiej, gdybym jednak został, nie sądzisz? 

Moją uwagę odwraca widok volkswagena pędzącego zewnętrznym pasem, kilkaset 

jardów za nami. Siedzi w nim kilku młodych chłopców, a samochód dawno przekroczył 

rozsądną prędkość i zaczyna to wyglądać bardzo niebezpiecznie. 

- 

W jakim sensie lepiej? 

- 

No bo wtedy ty i dyrektor moglibyście się dalej przyjaźnić. 

Robi mi się nieswojo. Słowa Toma brzmią naiwnie, ale ma dużo racji. Volkswagen 

wyprzedza nas i dopiero teraz widzę, że jest w nim mniej dzieci, niż początkowo sądziłem. 

- 

Nie powinienem tego robić - mówię. - Nie powinienem wykorzystywać cię w ten 

sposób. 

-Ale ja chciałem pomóc. Wiem przecież, że mama nie ma teraz dobrej pracy. 

W kolejnym mijającym nas samochodzie — allegro - dostrzegam już tylko jednego 

chłopca. Siedzi z tyłu i nawet nie zapiął pasów. Gdy pochyla się do przodu, mam wrażenie, 

że gapi się właśnie na mnie. Nie wiem, skąd ten pomysł, przecież ledwie jestem w stanie 

dostrzec w jego twarzy coś więcej niż tylko kilka ciemnych plam. Próbuję odwrócić wzrok 

od lusterka i skupić się wreszcie na drodze. Jestem tak zdekoncentrowany, że o mały włos, a 

wpakowalibyśmy się w autobus. Gdybym w porę nie przyhamował... 

- 

Posłuchaj, Tom. Wiem, że chciałeś dobrze, ale nie mówmy już o tym. Mam teraz inne 

sprawy na głowie. 

Autobus zatrzymuje się niespodziewanie. Allegro miga mi światłami, żebym wyprzedzał. 

Jadący nim chłopiec wciąż patrzy J na mnie, nie mam już żadnych wątpliwości: pochylona 

między fotelami sylwetka, twarz skryta w ciemnościach. Ale kierowca i pasażerka wydają się 

jacyś inni, starsi. To chyba zupełnie inny i samochód. 

Jestem tak zdenerwowany, że gdy próbuję wyminąć autobus, gaśnie mi silnik. Allegro 

wyprzedza mnie, trąbiąc głośno, i mam wreszcie szansę przyjrzeć się pasażerom. O ile 

chłopiec gdzieś się nie schował, w samochodzie jest wyłącznie para dorosłych. 

Rozrusznik zaczyna wyć, gdy niechcący przekręcam kluczyk po raz drugi. Wlokę się za 

autobusem, mijany przez kolejne wozy. 

-  Na pewno chcesz dalej jechać, tato? Może lepiej zatrzymajmy się gdzieś. 

-  Najlepiej będzie, jeśli po prostu się zamkniesz - odpowiadam. 

Nawet nie wstydzę się tych słów. Moją uwagę zaprząta teraz mini podążający za nami 

wewnętrznym pasem. Czy prowadzący go staruszek to na pewno jedyny pasażer? 

Dostrzegam sylwetkę szczupłego chłopca, który przyczaił się tuż za nim, na tylnym sie- 

dzeniu. Nachyla mu się przez ramię, chudy i straszny, a mnie ogarnia lęk na samą myśl, co 

się stanie, gdy kierowca też go dostrzeże. Chyba, że ja jestem jedyną osobą, która może go 

zobaczyć. 

Dociskam pedał gazu, zostawiając w tyle fiata i autobus. 

-To znaczy... Lepiej pogadać, jak już będziemy w domu - dodaję, próbując złagodzić 

poprzednie słowa. 

Tak naprawdę Tom zasłużyłbym go przeprosił, ale jestem zbyt skoncentrowany na 

jeździe, żeby się teraz nad tym zastanawiać. Może niepotrzebnie wyprzedzałem ten autobus. 

Widzę, że jest w nim wyłącznie kierowca. Co przecież nie znaczy, że nie ma tam nikogo 

więcej, kogoś ukrytego przed moim spojrzeniem. Coś przecież musiało odwrócić wcześniej 

jego uwagę. 

Oddycham z ulgą, widząc, że autobus zwalnia, wjeżdżając w zatoczkę, gdzie z 

wyciągniętą ręką czeka na niego jakaś kobieta. Mini wyprzedza go, doganiając nas. Jadąc 

szybciej, niż nakazywałby zdrowy rozsądek, zerkam w lusterko, chcąc się upewnić, czy 

rzeczywiście, mamy przed czym uciekać. Staruszek jest w swoim aucie całkiem sam. Ale ja i 

Tom już nie. 

Całe moje ciało momentalnie sztywnieje, ale mimo wszystko staram się jakoś utrzymać w 

dłoniach kierownicę. Staram się też nie patrzeć w lusterko ani nie oglądać się za siebie. 

Wmawiam sobie, że to, co widziałem, przypominało tylko starą, poplamioną i pożółkłą 

fotografię, w której ciężko byłoby rozpoznać czyjąkolwiek twarz. Ale to coś wciąż tam jest. 

Kątem oka dostrzegam to w lusterku i ogarnia mnie panika, gdy myślę, do czego to coś może 

się posunąć, żeby zwrócić na siebie uwagę. A później przychodzi mi do głowy jeszcze gorszy 

pomysł: co jeśli Tom też to ujrzy? Czy wtedy zemsta spadnie również na mojego syna? Czy 

takie właśnie były zamiary tego czegoś, od pierwszej chwili, gdy tylko zobaczyło nas razem? 

- 

Oczy na drogę - mówię. 

Tom nie jest pewien, czy gadam do siebie, czy do niego. 

- 

Co znowu? — pyta. 

- Zrób, jak mówię. Zwróć mi uwagę, gdy podjadę zbyt blisko 

- Myślałem, że chcesz, żebym przestał się odzywać. 

- Ale już nie chcę. Dorośli też mogą zmienić zdanie. I niech to będzie twoja pierwsza 

lekcja nauki jazdy, nigdy nie podjeżdżaj zbyt blisko. 

Nie mam pojęcia, o czym mówię, ale to bez znaczenia, chcę tylko odwrócić jego uwagę 

od naszego pasażera. Znów dociskami gaz; doganiamy już kolejny autobus. Kątem oka 

dostrzegam w lusterku uśmiech tego czegoś - tak chorobliwie szeroki, że aż popękały mu 

kąciki ust, odsłaniając zbyt wiele zębów. 

Nasz samochód jest już tylko kilka jardów od autobusu, gdy Tom nerwowo zwraca mi 

uwagę: 

- Zbyt blisko? 

-Owiele. Następnym razem nie czekaj aż tak długo, bo może ci się nie spodobać to, co 

będzie później. 

Brzmię, jakbym postradał rozum, ale nie wiem, co jeszcze mógłbym zrobić. Wduszam 

hamulec, starając się wyminąć autobus. Zerkam w lusterko. Niemal nie dociera do mnie, że 

fiat jedzie wolniej niż pozostałe samochody, bo to coś nachyla się właśnie nade mną, 

przyglądając mi się suchymi, zwęglonymi bryłami, które ma zamiast oczu. Mocno zaciskam 

dłonie na kierownicy, drżącą nogą wdeptując gaz w podłogę. 

- 

No dalej. Mówię do ciebie, Tom. 

Minąwszy autobus, wbijam się na jego pas. 

- 

Zbyt blisko! - krzyczy. 

Nie mam pojęcia, czy prowadzę w ten sposób, chcąc odwrócić uwagę syna, czy przez 

własny strach. 

Zbyt blisko! - powtarza kilka razy, aż w końcu mówi: Zwolnij, tu jest nasz zjazd. 

Mam zabrać to ze sobą do domu? Przez chwilę myślę, że najlepszym wyjściem będzie 

porzucenie samochodu tuż za skrzyżowaniem, ale nie wiem, jaki osiągnąłbym efekt, z 

wyjątkiem jeszcze gorszego nastraszenia Toma. 

Hamuję i kręcę kierownicą, robiąc zbyt długi łuk i niemal władowując się w przeciwległy 

krawężnik. Może te małe bryły w oczodołach pasażera to tak naprawdę pająki? Mam wra-

żenie, że próbują stamtąd wypełznąć, drżąc tuż nad wklęsłym, jakby zwiędłym nosem i 

zębami wyszczerzonymi we wściekłym uśmiechu. Próbuję przekonać sam siebie, że to 

zwykła, dziecinna sztuczka, gdy pędzimy między rzędami szeregowych domków z czerwonej 

cegły, zmierzając do naszego domu. Wtaczam się na podjazd, niemal ścinając jeden z 

betonowych słupków. 

- 

Przecież nigdy tak nie parkujesz, tato. Zawsze nawracasz i wjeżdżasz tyłem. 

- 

Nie pouczaj mnie, jak mam jeździć - wypalam, czując buzujące we mnie szaleństwo. 

Zatrzymujemy się równolegle do wozu Wendy. Tom szybko odpina pas i gna do domu, 

zwalniając dopiero na widok matki otwierającej nam drzwi. 

- 

Wracacie tak wcześnie? Czyżby impreza się nie udała? 

- 

Żałuję, że w ogóle poszedłem - odpowiada Tom, mijając ją w progu. 

- 

Ojej - mówi Wendy, chyba bardziej do mnie niż do niego, ale i tak nie zwracam na to 

uwagi. Żeby nawrócić na podjeździe, muszę albo patrzeć w lusterko, albo wychylić się przez 

ramię, co nie ma teraz znaczenia, bo robię i jedno, i drugie. Dopiero po odpięciu pasa jestem 

w stanie ze stuprocentową pewnością stwierdzić, że na siedzeniach i na podłodze nikogo nie 

ma. 

- 

Dałeś niezły popis, no nie? 

Wendy nie miała tego słyszeć, niestety stało się inaczej. 

Mówisz o Tomie? pyta, wydymając wargi w grymasie, który sprawia, że jej twarz robi się 

nagle dużo mniejsza i brzydsza. 

- 

Nie o nim. To przecież... - Wiem, że nie mogę powiedzieć ani słowa więcej. - Mówiłem 

to przecież do siebie. 

Wzdycham, a ona od razu wyczuwa zapach alkoholu. 

- 

Piłeś dzisiaj? Ile? 

- 

Biorąc pod uwagę okoliczności, zdecydowanie za mało.  - A jakież to były okoliczności? 

- dziwi się i zanim zdążę odpowiedzieć, dodaje: - Wiesz, że bardzo mi się nie podoba, gdy 

siadasz za kółko po kieliszku. Szczególnie kiedy wieziesz Toma. 

- 

Nie miałem pojęcia, że wrócimy tak szybko. 

- 

Było aż tak źle? Byłoby lepiej, gdybym wybrała się z wami? 

- 

Możliwe. 

Dochodzę do wniosku, że jej obecność mogłaby zniechęcić niechcianego pasażera, by się 

do nas przyłączył, ale z drugiej ; strony nie chcę, żeby czuła się winna, że nie poszła. 

- Ale to żaden problem - dodaję. - Chyba sama nie miałaś najmniejszej ochoty. 

- 

No cóż, szkoła aż tak mnie nie przeraża. 

Pomimo że stoję w pełnym słońcu i pod własnym domem zastanawiam się, czy to coś nie 

czai się w pobliżu, nie podsłuchuje naszej rozmowy. 

- 

Mnie też nie - mówię głośniej, niż zamierzałem. 

- Mam taką nadzieję. Wejdźmy już do środka. Po co wszyscy naokoło mają nas słuchać? 

- Chcę tylko powiedzieć, że to przeze mnie on poczuł się, jakbym ciągnął go tam na siłę, 

a nie powinno tak być. 

- Liczę, że któryś z was powie mi w końcu, co zaszło.—Wendy wpatruje się we mnie, 

marszcząc brwi. - To, że go tam zabrałeś, to jeszcze nic takiego. Ale jazda w tym stanie już 

tak. On jest jedyną naprawdę ważną rzeczą w naszym życiu. Więcej tak nie rób albo będę 

musiała zrobić coś, czego oboje możemy żałować. 

Próbujesz mi grozić? Nie masz bladego pojęcia, o czym mówisz! - Poczuje, że Jasper 

wciąż jest blisko, tylko wzmaga mój gniew. 1 Słuchaj. Przepraszam. Może masz rację, może 

nie powinniśmy teraz o tym gadać. Zajmiemy się tym później, gdy oboje ochłoniemy. 

Mijając ją, wchodzę do holu. Muszę się zastanowić, co powiem Tomowi. Biegnę po 

schodach, żeby jak najszybciej znaleźć się w naszym pokoju. Gapiąc się na podwójne łóżko, 

słyszę, jak Tom i Wendy mamroczą coś w kuchni. Mam wrażenie, że to dla mnie decydująca 

chwila. Nagle robi się cicho i nie wiem, jaki zapadł wyrok. Nie, znów coś słyszę: odległy 

hałas, skrzypienie kolejnych schodów. To znów się zbliża i nie chce, żebym usłyszał. 

Siadam na łóżku, twarzą do lustra. Widzę w nim tylko część drzwi - są lekko uchylone. 

Muszę za wszelką cenę obronić przed tym moją rodzinę. Skrzypienie cichnie i zaczynam 

się zastanawiać, czemu wydawało się tak odległe. Czyżby ten, kto się tu wspinał, ważył tyle 

co nic? 

Zobaczę go teraz, wreszcie w całej okazałości? 

Po chwili ciszy, podczas której oddech grzęźnie mi w płucach, ciężki jak beton, w lustrze 

widzę, jak drzwi powoli zaczynają się otwierać. Mnąc dłońmi kołdrę, patrzę tylko przez 

chwilę, po czym odwracam się i zaczynam krzyczeć. 

- 

Zostaw nas w spokoju! - Mój głos jest pełen pogardy, którą próbuję zagłuszyć strach. -      

Nie będziesz szczęśliwy, dopóki wszystkiego nie zniszczysz, co?! Ty mały, śmierdzący... 

Drzwi otwierają się na całą szerokość. Stoi w nich Tom. Jego wargi drżą. Ucieka do 

swojego pokoju, z trudem powstrzymując wybuch płaczu. 

Ruszam za nim i widzę Wendy stojącą na dole klatki schodowej, 

- 

Powiedział, że chce cię przeprosić, skoro tak cię zdenerwował w czasie jazdy. Nie wiem 

czemu. Ja bym tego nie zrobiła. 

Zanim jestem w stanie odzyskać glos, Wendy zatrzaskuje drzwi salonu. 

Słyszę dchy chichot. I szczękanie przegniłych zębów. 

Dźwięk w końcu milknie. Możliwe, że Jasper już odszedł. Ale boję się nawet myśleć, jak 

wiele odeszło wraz z nim. 

Przełożył Marcin Kiszela 



Paweł Paliński (, ur. 1979) - z pochodzenia Warszawiak, obecnie mieszkaniec Stalowej 

Woli. W 1009 roku ukazał się jego debiutancki zbiór opowiadań 4 pory mroku, znakomicie 

przyjęty przez krytykę. Obecnie pracuje nad nowymi książkami. Opowiadanie Czym jest 

jasnookie dziecko? to jego najnowsze dzieło. 



Paweł Paliński 



CZYM JEST JASNOOKIE DZIECKO? 



Pasma ulewy to długie, tłuste sznury, którymi na zawsze zszyto ze sobą niebo i ziemię. 

Mokra droga to odsłonięty kręgosłup widnokręgu. Odległość to umieranie. 

Wycieraczki hipnotyzują śpiewnie iiiinka iiiinka iink, niestrudzone, mimo to w 

nielicznych chwilach wolnych od uderzeń strug deszczu przednia szyba samochodu i tak 

tonie w powodzi błotnistej mgiełki. Monroe prowadzi w skupieniu, ze wzrokiem wbitym w 

punkt gdzieś na przecięciu histerycznej paraboli gumowych ramion i linii, po której zmierza 

do sobie tylko znanego celu; brodę wsparł na zimnym kole kierownicy. Nie rozgląda się na 

boki; nie ma, po co. Zwalnia, zatrzymuje się, rusza. Wsłuchany w chlupot i plusk, zwalnia, 

przyśpiesza. Samochody otaczają go zewsząd, kotłują się w pulsującym bielą i czerwienią 

korku. 

Minięty — rejestruje sucho Monroe, poruszając samymi tylko wargami. 

Żółta półciężarówka, której szeroki zad od dwóch godzin tarasuje półtora pasa jezdni, 

postękuje, co chwila pneumatycznymi hamulcami. Wyprzedzenie jej w taką pogodę nie 

wchodzi w grę ~ pobocza przypominają ryżowe plantacje, w najlepsze rywalizują z 

brunatnym niebem o to, kto wyciśnie z siebie więcej wilgoci. Rozmiękłymi poboczami, 

niczym wieczni potępieńcy, wędrują niezliczeni pasażerowie na gapę. Deszcz pada W dół i w 

poprzek, a wreszcie, podrywany uderzeniami szkwału, do góry. Wjazd na pobocze to 

zanurzenie się w pułapkę uczernionego smarem mułu. Wszystko ocieka mętną wodą. 

Minięty. 

Ślimacza jazda przy dwudziestu kilometrach na godzinę,'! Drwiący stukot deszczu na 

dachu. Tak właśnie brzmi niepokój, myśli Monroe i gwałtownie hamuje. Przez powleczoną 

parą szybę dym wzrokiem mierzy sylwetkę wdrapującą się do kabiny dostawczego wozu; 

kierujący nim idiota zatrzymał się bez ostrzeżenia już po raz kolejny. Monroe gniewnie 

oblizuje usta. 

Dobroć to wyświechtany komunał. Życie to walka o namiastkę godnej śmierci. 

Klakson... Klakson, klakson, klakson! Chuj ci w dupę, kulawy samarytaninie! 

Monroe dyszy ciężko, pełen napięcia czeka, czy kierowca ciężarówki odpowie na 

wyzwanie. Nic z tego; samochody podejmują ospałą wędrówkę niczym ławica stalowych 

ryb: zimne, śnięte cielska o dudniących pustką brzuchach. Monroe zgina nadgarstek i 

przykłada do czoła chłodne szkiełko zegarka. 

Żużel pobocza przypomina strumień skruszonych zębów r. to nasyp drogi wygina się 

sponad pól na kształt gotowej do ataku kobry i wżera w stalowo niebieską taśmę asfaltu - 

niezmiennie kapituluje i traci kły. Gubi je i gubi, pogrążony w obłąkańczej walce, w której 

zwycięzca został przesądzony. Asfalt wylano przecież po to, by trwał. 

Autostopowicz poprawia obszyty wyleniałym futrem kołnierz i rusza przed siebie. 

Autostopowicz ma policzki wysmagane wiatrem zapowiadającym nadejście srogiej zimy. 

Nieruchome chmury przypominają zamrożoną mgłę, taflę lodu na granicy przechyłu i upadku 

na bezbronną, odsłoniętą na mocy zimowej bezradności ziemię. Światło i kolory bez światła i 

koloru; wszędzie wokół, świadomy tego, co mu grozi, wyblakły świat. Obłoczek pary 

wysnuty spomiędzy ust. 

Autostopowicz ma metr dziewięćdziesiąt wzrostu, pociągłą poważną twarz, długie silne 

ręce. Wie, że wzrost czyni go widocznym z daleka, od dawna uznaje to za zaletę. Szerokie 

dłonie, masywne kciuki. Dłonie, którymi strzyże owce lub myje talerze. Dłonie, które 

wykonają każdą pracę, byleby dano im taką szansę. Utrudzone dłonie na niezmiennej, 

corocznej wędrówce w cieplejsze strony 

Autostopowicz miarowo depcze żużel, raz i drugi ogląda się za siebie. Gdy zmęczenie 

przeważa nad wolą, przystaje i wspomina lato spędzone w górach. Czułym gestem masuje 

kłykcie i stwardniałe z zimna poduszeczki palców. Dobre lato, będzie za nim tęsknił. Widok 

dalekiego pasma gór, od których mimo swojej mozolnej wędrówki, na mocy złudzenia nie 

oddala się ani odrobinę, podtrzymuje go na duchu. Be lipcowych zachodów słońca oglądał na 

tle tamtych wyszczerzonych grani? Będzie widział wszystkie szczyty jeszcze bardzo długo, 

zanim pochłonie go labirynt miasta. Dopiero miasto odbierze mu wszelkie wspomnienia - w 

mieście nikt nie ogląda się za siebie, każdy spogląda wyłącznie wprzód i w górę. Pomiędzy 

wieżowcami słowa wschód i zachód tracą na znaczeniu rozpoznawane wyłącznie jako 

kierunki. Wieczorami w mieście ogłupiali ludzie kręcą się w kółko, podziwiają grę świateł na 

szybach ciemniejących drapaczy chmur i nie ma nikogo, kto wyraźnie powiedziałby im, że 

kibicują złudzeniu, ledwie odbiciu. Ale to jest cena, jaką płaci się za ciepłe miejskie 

schronienie. 

Silny podmuch wzbudzony przez szesnastokołową ciężarówkę uderza w autostopowicza i 

wybija go z miarowego rytmu marszu. Autostopowicz przystaje, poprawia plecak. Głębiej 

wciska nos w zgrzebny wełniany szal ciasno okręcony wokół szyi. 

Autostopowicz nie czuje nienawiści do kierowców, nikt na całym świecie nie ma 

obowiązku służenia drugiej osobie pomocą. Ludziom wydaje się, że wszystko w ich życiu 

będzie grało, dopóki znajdą paliwo dla każdego z wprawionych w ruch mechanizmów. 

Kłopot polega na tym, że większości surowców do takiej reakcji powinni poszukiwać w 

sobie. Kłopot polega na tym, że tego nie robią. 

Autostopowicz uśmiecha się pod nosem. Przystaje, wsadza długie szczupłe palce za 

cholewę buta i w zamyśleniu drapie się po kostce. Wiele rzeczy w dzisiejszych czasach 

pogmatwało się bardziej, niż się przypuszcza. 

Autostopowicz słyszy warkot silnika, wystawia wyprostowany kciuk. Znowu nic. 

Rozgląda się, podnosi spory kawał gumy zdartej z bezimiennej opony, chowa go do 

kieszeni. Jeżeli przyjdzie mu ochota na odpoczynek, usiądzie na nim bez obawy, że złapie 

wilka. 

Autostopowicz nie czuje nienawiści do kierowców. 

Po prostu nie rozumie tych dziwnych stworzeń. 

Minięty. 

Monroe nigdy nie zabiera ze sobą autostopowiczów. 

Nie kierują nim strach czy podskórna niechęć; nie, obawa i pogarda, są Monoroebwi 

obce. W sprawie podróżowania twardo | wierzy w pewne niezmienne prawa. Szlifuje własne 

zasady. Żadnych przysług. Co prawda, w przeszłości zdarzyło mu się kilkakrotnie, że 

zwalniał autentycznie zaniepokojony - lub, co bardziej prawdopodobne, takiego niepokoju 

wtedy w sobie poszukiwał  -  w obliczu skulonej na skraju jezdni sylwetki. Wypadki komu-

nikacyjne zdarzają się nagminnie; radio nie ustaje w rozdymaniu coraz to nowych doniesień 

o krwawych statystykach i liczbach ofiar. Zawsze jednak, gdy zawczasu dostrzegł uniesiony 

w górę kciuk, traktował ten gest jak dobrowolne przyznanie się do winy. Nie mam środka 

transportu, nie mam pieniędzy, nie zadbałem o własne sprawy. Postać piechura majacząca w 

oddali oznaczała dla Monroe a jedno: tym silniejszą koncentrację na pokonywanej drodze. Za 

wszelką cenę unikał kontaktu wzrokowego. Wymianą spojrzeń wytrąca go z równowagi - 

wszyscy autostopowicze mają okrutny wzrok, ostry i miękki zarazem, winny i oskarżający, 

jeden z instrumentów ich profesji. Wzrok hak, który zarzucają szeroko na wszystkie pasy 

szybkiego ruchu w poszukiwaniu nieostrożnych kierowców. To, oraz ich męczące opowiastki 

o swoim losie, którymi, tak im się pewnie wydaje, spłacają niespłacalny dług, gdy wreszcie 

ktoś lituje się nad nimi i zaprasza do wnętrza kabiny, spala dodatkowe litry paliwa do wtóru 

niezmiennego kwękania opowieści drogi. Monroe doskonale zdaje sobie sprawę z działania 

tego triku: mija każdego piechura, nie rozglądając się na boki. 

I nigdy, przenigdy nie spogląda we wsteczne lusterko. 

Monroe gna przed siebie. Monroe ignoruje zaczepki. Ma własne zasady. 

Oczywiście od zasad istnieją wyjątki. Oczywiście dawniej od czasu do czasu oferował 

komuś podrzucenie przez kilometr lub dwa. Dobierał takie osoby starannie. W granicach 

zabudowanego terenu. W bliskości stacji benzynowych, tak by w razie czego wyrzucić je za 

burtę bez wyrzutów sumienia. Nigdy nie zabierał autostopowiczów wyłaniających się 

niespodziewanie z lasu. Nigdy, gdy dzieliło go od najbliższej mieściny więcej niż dwa-

dzieścia kilometrów. Nigdy kobiet, z kobietami są tylko kłopoty. Nigdy par i większych grup 

- zbyt dużo argumentów do zbicia w razie prób pozbycia się takiego bagażu. Nigdy, gdy 

dostrzegł plecak ze stelażem. Nigdy osób z rozpisanym na kartoniku ostatecznym celem 

podróży. Nigdy, ale to nigdy studentów, tacy mieli zwykle przy sobie narkotyki - policyjnej 

kontroli bał się jak ognia. Nigdy osób, którym zepsuł się samochód. 

Lista warunków ewentualnej przejażdżki powiększała się na przestrzeni lat i obecnie 

obejmowała tyle zmiennych, że mało kto spełniłby je wszystkie po kolei. 

Monroe uwielbia tę listę. Budzi w nim poczucie bezpieczeństwa. I sprawiedliwości. 

W trakcie długich podróży związanych z pracą Strzelca - operatora kamery, odświeżają 

niezmiennie, gdy tylko wzbiera w nim poczucie winy i przychodzi ochota na bezinteresowną 

pomoc potrzebującym. Niezmiennie też odpowiada takim potrzebującym sygnałem, który 

podpatrzył w jednymi] z filmów o starożytnym Rzymie — lustrzanym odbiciem ich 

własnego znaku: kciuk w dół. Sprawia mu to wiele przyjemności. 

Bo Monroe nigdy nie zabiera ze sobą autostopowiczów. Bo! Monroe ma własne zasady, 

wierzy w pewne prawa. Zasady mówią jasno... Och, co za natrętny skurczybyk! Prawie wlazł 

mu na maskę samochodu! 

Monoroe gwałtownie szarpie kierownicę i szerokim łukiem omija czarną sylwetę. 

W bagażniku grzechoczą pudła niezliczonych kaset video. 

Minięty. 

Autostopowicz powoli godzi się z tym, że dzisiaj nie dopisze mu już szczęście. Nie złapał 

żadnej okazji w ciągu dnia - mało kto zatrzyma się po zapadnięciu zmroku. Całodniowy 

ulewny deszcz spłukał tani impregnat wojskowej kurtki. Pod wieczór temperatura spada 

gwałtownie, deszcz ustaje, lecz dla odmiany siąpi marznąca mżawka; materiał na rękawach 

nasiąka wodą i zielone płótno z minuty na minutę zamarza. Polakierowane cienką warstwą 

lodu mankiety spodni trzeszczą złowieszczo. 

Autostopowicz pokonuje kilkudziesięciometrowe odcinki żwawym truchtem, dla 

rozgrzewki bije dłońmi w szerokie ramiona. Zimno nie przedostało się jeszcze przez 

wszystkie warstwy ubrania, ale lodowaty świder mrozu drąży zapamiętale. To tylko kwestia 

czasu, zanim dosięgnie odsłoniętej skóry. Autostopowicz wie, że taki dotyk będzie 

zapowiedzą poważnych kłopotów. Wypatruje w oddali budynku serwisu albo motelu, w 

którym mógłby wyprosić kawałek podłogi do odpoczynku. 

Wybłyszczona szadzią jezdnia przypomina długi czarny jęzor w próżnych ustach. 

Autostopowicz wciąż idzie chociaż w głębi serca ze strachem przyznaje, że ucieka - 

Po godzinie lub dwóch zatrzymuje się pod zniszczoną wiatą przystanku autobusowego. 

Osłonięty przed wiatrem, otwiera plecak i wyciąga z niego postrzępioną, mapę drogową. 

Śledzi na niej drżącym palcem kolejne linie, żółte i czerwone. Tych czerwonych dotyka w 

szczególny sposób, jak gdyby pochylał się nad naczyniami pełnymi gorącej krwi - trasy 

krajowe, szuka na nich gasnącego drogowego tętna. Pięćdziesiąta piąta jest martwa, zbyt 

długa i zbyt pusta. Żadnych zajazdów ani miejsc, w których przetrwałby najgorsze nocne 

godziny. Siódemka po której szedł przez cały dzień, ciągnę się piękną, podwójną długą linią. 

To ruchliwa trasa, ale kapryśna, przekonał się o tym na własnej skórze. Gdzie też nią 

zaszedł? 

Autostopowicz odkłada mapę na bok i z metalowej tabliczki rozkładu jazdy odcyfrowuje 

zamazaną nazwę miejscowości. Porównuje tą nazwę z siatką linii i nazw na mapie. Na 

Siódemce tli się życie, to dobry znak. Jeszcze parę kilometrów i może skorzysta z tej iskry, 

ogrzeje przy niej przemarznięte kości. 

Rusza prosto w ciemność. 

Kolejny. I kolejny. 

Światła stacji benzynowej w oddali to oaza rozedrganego blasku. Monroe odnajduje 

asfaltową zatoczkę, oznaczony strzałką wjazd. Włącza migacz i sunie ku szarym, wilgotnym 

ścianom, ku szpalerowi jasnych wystawowych szyb. Oddycha z ulgą, gdy przykrywa go 

całun jarzeniowego światła parkingowych lamp. Wciska sprzęgło. Siłą bezwładu samochód 

wtacza się pod gęste od nafcianych oparów zadaszenie. Monroe nie rozpoznaje szyldu stacji, 

neonowy owal nazbyt rozmókł w deszczu. W skupieniu kontempluje cichą, równomierną 

pracę silnika, potem wyłącza zapłon krótkim szarpnięciem nadgarstka. W rozgrzanym 

Spokojnym wnętrzu samochodu konstatuje ponuro, że życie to bezustanny dryf, że on sam, 

wypisz wymaluj, przypomina owego mitycznego przewoźnika, przykutego do łodzi starca, 

który z całej a siły oczekuje przerwania klątwy, kogoś, kto dobrowolnie przejmie ster z jego 

rąk. Rozmyśla jednak w nieodpowiednim do tego miejscu, pozostaje w samochodzie zbyt 

długo i swoim zachowaniem wzbudza zainteresowanie obsługi: ubrany na czerwono natręt ze 

srebrnym syfonem dystrybutora w ręku niecierpliwi stuka w okienko pasażera. Wyrwany z 

zamyślenia, Monroe nieprzytomnym gestem dziękuje za tankowanie, wysiada, dokładnie 

sprawdza masywny zamek w pokrywie bagażnika i wchodzi do budynku. Na drzwiach toalet 

czarne koło i czarny trójkąt wołają ku niemu niemo: wszystko zmierza ku jakiejś czarnej 

dziurze, wszystko spada w dół. Stojące powietrze przesyca słodkawa woń  

- Clorox, kostki toaletowe zapachy wydzielin zabijające zapachy innych wydzielin. 

W środku przebywa tylko jeden klient, przemoczony do suchej nitki rozczochrany 

olbrzym w wyświechtanej parce. Monroe ignoruje jego obecność przy szerokim bufecie. W 

oczy od razu rzuca się, że stacja podupada, brak tu wielu nowoczesnych udogodnień, kasę 

fiskalną pokrywa nalot kurzu. Rzadko ktoś zatrzymuje się w tym miejscu na odpoczynek. 

Młoda ekspedientka i ostentacyjnie zwraca się do Monore’a per ty — zbiera się do 

upomnienia jej za nadmiar swobody, ale zauważa, że dziewczyna jest w ciąży i 

powstrzymuje od przygany; zamawia podwójne espresso. I siada na drugim końcu lady, jak 

najdalej od zalatującego wilgotnym zmęczeniem mężczyzny. Sprzedawczyni podaje kubek 

gorącej kawy i pyta, czy Monroe życzy sobie czegoś jeszcze. 

I Świętego spokoju - mruczy do siebie Monroe, siorbiąc wrzątek — Ekspresowych dróg. 

Długiego, ostrego noża. 

Brzuch napięty pod koszulką dziewczyny to geometryczna forma słowa oczekiwanie. 

Wnętrze benzynowej stacji kipi tysiącem swojskich zapachów. Czarna guma nowiutkich 

podłogowych wykładzin na półkach i olej z frytkownicy- kredowy papier stosów kolorowych 

pism. Autostopowicz grzeje dłonie o kubek pełen wrzątku. Obsługa na stacjach nie żałuje 

ciepłej wody, gdy się o nią poprosi, to wiedza zrodzona z doświadczenia. Dzięki takim 

drobnym przysługom zwykli ludzie, choć przez chwilę czują się lepiej; jednakże pospolite 

współczucie to bardzo kruche współczucie, łatwo ulega nadwerężeniu. Wystarczy, że ci sami 

ludzie wyczuliby od autostopowicza kłopoty i wylądowałby z powrotem na deszczu. Dlatego 

też siedzi cicho, nie zwraca na siebie uwagi. Rozmarza. 

W wyobraźni dyskutuje ze śliczną brzemienną barmanką, która, pochylona nad 

krzyżówką, z zapamiętaniem ssie końcówkę przykrótkiego ołówka. 

Autostopowicz chętnie poznałby jej zdanie w kilku spornych kwestiach. 

Autostopowicz uważa na przykład, że samochody posiadają nieśmiertelną duszę. 

Wędrował wieloma drogami, często po zupełnych pustkowiach, z dala od ludzi, wśród 

gnających niczym antylopy aut — zna samochody lepiej niż ktokolwiek inny. Co ona na to? 

Jest tego więcej. 

Autostopowicz uważa, że spojrzenie wprost w światła nadjeżdżającego samochodu to 

brama do odkrycia prawdziwego wnętrza samochodu. To lekcja trudna do zrozumienia dla 

kogoś, kto przyzwyczaił się wyłącznie do użytkowej formy aut. Przenosi, więc wzrok z 

twarzy dziewczyny na jej podbrzusze. Wyobraża sobie, że dziewczęcy pępek to długa cienka 

rurka, przez którą sączy swą opowieść do płynu owodni. Niech niewinne dziecko zawczasu 

nasiąknie tajemną wiedzą. 

Autostopowicz wyobraża sobie dalej niewielki płód, który nadstawia uszu, i płynące ku 

niemu slajdy wspomnień. Na białym ekranie czaszki: światło i mrok. W dziecięcej 

półprzezroczystej głowie wyświetlone zostają kolejne obrazy. 

Wspomnienia ze spotkań na niezliczonych drogach. 

Bladoniebieskie ksenony niepokoją autostopowicza, wieje od nich lodowatą negacją. W 

takie lampy wyposaża się luksusowe samochody, one rzadko zatrzymują się na prośbę. 

Światło - mrok. Zwielokrotnione blade reflektory wysoko nad ziemią na szerokich, 

przyjaznych pyskach ciężarówek; ciężarówki to spokojny i ociężały gatunek, kto chce, radzi 

sobie z nimi nienajgorzej. Światło - mrok. Sunące tuż przy ziemi, zwężone w grynrnj się 

utajonej złości lampy sportowych bolidów, pełnych szukającej mocnych wrażeń krótko 

ostrzyżonej młodzieży. Światło – mrok - światło. Okrągłe, zadziwione i bezbronne reflektory 

rodzinnych combi; kwadratowe, twarde - policyjnych radiowozów. Cyklopowe, owadzie 

świetliki motocykli. Blade i znużone, zasnute; bielmem reflektory starych aut na granicy 

kasacji. 

Żadna ludzka twarz nie wyjawi aż tyle z tego, co się za nią kryje, pamiętaj o tym, 

dziecino. Ludzie chowają się za lśniącą maskami uprzejmości i obojętności, brakuje im 

sprężystej szczerości metalu, przejrzystości szkła. Ludzie kłamią. Samochód i#| gdy nie 

kłamie, mówi o sobie wszystko w chwili, gdy się go o to zapyta. 

Autostopowicz wie, że jest władcą czterokołowych zwierząt. Jeżeli tylko zechce, są na 

jego każde skinienie. 

Autostopowicz od dawna chce się tą wiedzą z kimś podzielić.; 

Monroe bierze łyk kawy i obraca go na języku niczym gorzką monetę. 

Drżą mu mięśnie szczęki. Dziwi się tej histerycznej reakcji własnego dała, poszukuje w 

nim źródła niepokoju. Jestem zmęczony, daleko od domu - wylicza nerwowo, jakby 

usprawiedliwiając się przed samym sobą. Jeździ w kółko drugi tydzień z kolei i od każdych 

drzwi odchodzi z pustymi rękami. A przecież ma zobowiązania do wypełnienia. Terminy. 

Otwiera skórzany notes i przegląda nazwiska i adresy. Same młode małżeństwa. W tym roku 

jego pracodawcy stawiają w filmie na związek, na młodość. W zeszłym poszukiwali 

samotnych staruszków. Dwa lata temu... co też było dwa lata temu? Wertuje kartki. Żeńskie 

bliźnięta, przypomina sobie nagle. Z jakiegoś powodu wcale nie jest zadowolony z tego, że 

pamięć go nie zawodzi. 

Myśli o miękkim fotelu kierowcy, o usypiającej, niekończącej się jeździe. 

Myśli o wyłożonym dźwiękoszczelną tkaniną schowku pod tylną kanapą samochodu z 

przemyślnie zamontowanym odpływem. 

Ukradkiem przygląda się przebranej w firmowe kombinezony parze. Dla odprężenia 

zastanawia się nad ceną, jaką za nich mógłby wytargować. Chłopak jest młody, silny. 

Niezbyt przystojny, ale i tak wziąłby za niego parę ładnych tysięcy. Taka kotna młódka to też 

nie lada kąsek. Pięciocyfrowa transakcja. Mało tego, jeżeli to ostatni trymestr ciąży, to przy 

odrobinie cierpliwości zgarnąłby jeszcze więcej. Wspomina suterenę w Spinefork 

- dobra kryjówka. Noworodki to obecnie poszukiwany rarytas. 

Monrofe czeka, nie bardzo wiedząc na co. Czas płynie - jego upływ odczuwa niemal 

podskórnie - tysiące malutkich igiełek pod płytkami paznokci, elektryczny wiatr 

przesiewający włosy na głowie. Naglące tykanie ściennego zegara. Coś trzeszczy w 

powietrzu jak gorący olej i dopiero po chwili Monroe orientuje się, że to jego zaciśnięte zęby 

trą o siebie. Rozwiera z trudem usta. Poszukuje dźwięku, którym wypełniłby odrętwiałe 

policzki i starł z nich smak żółci, ale nic nie przychodzi mu do głowy, przełyka gęstą ślinę. 

Coś nadciąga, powtarza w duchu Monroe, coś niedobrego. Wszyscy na stacji zamarli 

zasłuchani. Dziewczyna z ręką pochyloną tuż nad ostatnią stroną gazety, nieznajomy z 

kubkiem wpół drogi do ust, chłopak z nosem przyklejonym do szyby pomiędzy grafitowymi 

ścieżkami kropel; wydaje się, jak gdyby jeszcze przed paroma chwilami toczyła się ożywiona 

dyskusja i nagle bez ostrzeżenia, utracono jej wątek. Monroe ma wrażenie, że gdyby się teraz 

odezwał, jego głos zabrzmiałby niczym wystrzał. 

To jedyna stacja w promieniu kilkunastu kilometrów, myśli. 

Wyobraża sobie twarze pracowników w jednym nieruchomym kadrze. 

Pasowaliby. Mógłbym to zrobić... Ale 

Zerka na milczącego obdartusa. Mężczyzna wygląda wyjątkowo niechlujnie. Buty z 

długą wypastowaną cholewą, wyślizgane dziesiątkami tysięcy postawionych kroków - 

poniżej, zdarta podeszwa, cienka i wypaczona. Garniturowe spodnie z dobrego I materiału 

przy bliższych oględzinach okazują się rozepchane na siedzeniu i przewiązane poniżej kolan 

foliowymi torebkami; całość brud wybłyszczył tak, że przy najlżejszym dotknięciu rozsypią 

się chyba niczym szkło. Monroe chciałby ich dotknąć. 

Zatwardziały autostopowicz, myśli jadowicie. 

Duże, czerwone i popękane dłonie odcięte od reszty ciała mankietami postrzępionej 

koszuli zapowiadają więcej takiego dzikiego ciała, a gdy mężczyzna schyla się i sięga po coś 

do rzuconego niedbale na podłogę plecaka, Monroe obojętnie rejestruje fakt, że nieznajomy 

jakiś czas temu wziął rozbrat z czystą bielizną. 

Autostopowicz czuje się nieswojo pod zimnym spojrzeniem mężczyzny na drugim końcu 

bufetu; szare, pozbawione emocji, dotyka na podobieństwo chirurgicznego narzędzia: w 

miejscu, po którym ukradkiem przemknie, skóra na moment traci czucie. 

Autostopowicz nie chce, aby przyglądano mu się w taki sposób. Opiera łokcie o blat baru, 

wstaje i wolno przechodzi pmiędzy regały. Udaje, że kupuje słodycze. Dopytuje, gdzie może 

znaleźć orzeszki ziemne. Robi to dla kaprysu, nie ma przy sobie ani grosza, po prostu przez 

chwilę czuje potrzebę przynależenia to tego miejsca, tego świata - chce zapewnianej przez 

ów świat ochrony. Dziewczyna z obsługi śpieszy mu z gorliwą pomocą. Autostopowicz 

śmieje się do niej; zagaduje: jak długo jeszcze? Niedługo, tydzień, może dwa. Zadowolenie 

na jego twarzy przyszła matka mylnie bierze za aprobatę. Odsłania brzuch: proszę dotknąć, 

mówi. Kopie. 

Autostopowicz widzi szklane, przejrzyste oczy w udręczonym cieście twarzy - jak mocno 

walczy ta mała zagubiona dusza, z jakim trudem nadaje własnym rysom odpowiedni kształt. 

Przez moment pewność organicznej udręki przewierca autostopowiczowi serce na wylot. 

Czy chciałabyś mieć szesnasto zaworowe serce? 

Kładzie obie dłonie na wydętym ufnym brzuchu dziewczyny. Powietrze rozdziera krzyk. 

Monroe bacznie obserwuje olbrzyma, nie rezygnuje nawet wtedy, gdy ten umyka 

pomiędzy sklepowe półki. Spłoszył go z premedytacją, nie potrzebuje jego towarzystwa. 

Mam dość, mruczy. Czuję się taki.. . odległy. W chwili, w której powtarza te słowa po raz 

drugi, krzyk tnie go przez usta niczym elektryczny bat. 

Monroe nie sądził, że narodziny człowieka obfitują w tak wiele krwi. 

Stoi zmrożony gwałtownością sceny, która rozgrywa się dosłownie metry od niego; 

depcze rozbitą filiżankę; z uniesionych w obronnym geście dłoni ułożył przed twarzą figurę 

koła i bezwiednie naśladuje obiektyw, odruchowo poszukuje dystansu kamery, który 

pozwoliłby mu na chłodną ocenę sytuacji. Nie znajduje się jednak na planie jednego ze 

swoich filmów, to nie on tu pociąga za sznurki. Opuszcza gwałtownie ręce. 

Uwaga! — myśli. 

Dziewczyna krzyczy coraz głośniej i Monroe decyduje, że odpoczynek dobiegł końca, 

nadszedł czas na jak najszybsze podjęcie dalszej wędrówki. Ma niewiele czasu, nim 

niesprzyjające okoliczności wessą go na dobre. Pozostało tylko kilka chwil nim nie będzie 

miał odwrotu. Jeżeli ich nie ubiegnie, ci ludzie wplączą go w poważne kłopoty. 

Pośpiesznie odlicza drobne za kawę. 

- 

Coś ty narobił?! - krzyczy tymczasem młody sprzedawcy w kierunku nieznajomego, a 

olbrzym odwraca się ku niemu powoli, niczym granitowa płyta wokół kamiennej osi; jasne, 

gruźlicze oczy ma rozszerzone i puste, ręce rozpostarł na boki, trzyma je z daleka od siebie w 

irracjonalnym geście obawy przed własnym ciałem, przed tym, do czego właśnie 

doprowadziło. Wreszcie wali się ciężko, bezwładnie pomiędzy półki z towarami i tam  

nieruchomieje. 

Dziewczyna rozciąga się na podłodze, opięte na szerokich biodrach spodnie wilgotnieją w 

kroku, brunatną lepką wilgocią.. Co on najlepszego narobił? - oszołomiony chłopak zwraca 

się bezpośrednio do Monroe’a. 

-   Zemdlał. - Monroe kładzie należność za kawę na brzegu lady. 

-   Co? Co? Co? 

Monroe przez moment zastanawia się nad celowością udzielenia jakiejkolwiek kolejnej 

odpowiedzi. 

-  Dzwoń na pogotowie - podpowiada w końcu i natychmiast rusza ku wyjściu. 

Pomiędzy nim a drzwiami wyrasta jednak niespodziewana przeszkoda - sprzedawca 

otrząsnął się z chwilowego zamroczenia, przeskoczył ladę i zagrodził Monroe’owi drogę. Za 

nic nie pozwala się wyminąć. Monroe czuje, że ustach brakuje mu śliny, bierze głęboki 

oddech: czyżbym przegapił swoją szansę? Opiera ciężar dala na piętach, gotowy do zadania 

ciosu. Cały drży, przeczucie nieuniknionej konfrontacji przypomina atak febry. Ogarnia go 

gorączka, która nie jest gorączką, lecz palącym polarnym chłodem. Postać chłopaka zamienia 

się w plamę o  nieostrych konturach, Monroę uderzy tylko raz, w sam jej środek- linie 

podbródka i czoła zbiegają się dokładnie w punkcie, w który przyjmie na siebie mordercze 

uderzenie... 

- 

Chwileczkę, nie tak szybko! 

Cokolwiek się nie stanie, musi uciec! Musi zniknąć! Nigdy nie pozostawił po sobie 

najmniejszego śladu, tego od niego wymagano. Nigdy nie rzucał się w oczy, na tyle, by go 

zapamiętano. Zawsze pozostawał w cieniu. Nie pozwoli, aby to się teraz zmieniło. Nikt nie 

zmarnuje mu życia, na pewno nie ten chłystek! Rozluźnia jednak pięści, bo orientuje się, że 

chłopak nie stanowi na razie zagrożenia, kieruje nim wyłącznie strach. Opiekuńczo kładzie 

rękę na nastoletnim ramieniu - ciało pod bluzą okazuje się wyjątkowo szczupłe i twarde. 

- 

Chcesz, żebym ja to zrobił, synu? - Tym zadanym ojcowskim tonem pytaniem kupuje 

sobie cenne sekundy, odwleka to, co nieuniknione. 

- 

Chcesz skorzystać z mojego telefonu? — Od drzwi dzieli go zaledwie kilka kroków. 

- 

Chcę, żebyś to ty zawiózł ją do szpitala - warczy sprzedawca i do Monroe’a dociera, 

że mimo wszystko źle ocenił swoje szanse. Zlekceważył przeciwnika. 

- 

Widziałem. Masz duże, zagraniczne auto. Na to zadupie karetka dojedzie za godzinę. 

Jeżeli się postarasz, dotrzesz do miasta w dwadzieścia minut. 

-     Ja rodzę! - kwili dziewczyna. 

Monroe spogląda w stronę, z której dobiega płaczliwa skarga. Zauważa białe tenisówki 

upstrzone karminowym deseniem. Wyobraża sobie rozdeptane ciastko z żurawiny. Wygląda 

przez okno na własny samochód. W bagażniku ukrył kamerę i sto kaset wideo. Za zawartość 

każdej z tych kaset grozi mu najmniej dożywocie. Jeżeli nie... 

- 

Nic i tego. Załatwicie to sami. Dzwoń po pogotowie. 9 H 5 Nie zmuszaj mnie... 

Nic z tego, powiedziałem. Ona rodzi, ty skurwysynu! 

Monroe czuje piekące ukłucie w piersi, niewielkie szczurze zęby gniewu zatopione gdzieś 

w okolicy serca; wykonuje półobrót, znienacka, z całej siły odpycha chłopaka i gna w 

kierunki drzwi. Ten dziecinny podstęp okazuje się jednak łatwy do przejął rżenia. Szczupłe 

ramię okręca się wokół szyi Monroe’a, w plecy wbijają się sterczące, młodzieńcze kolana; 

powalony, z policzkiem przyciśniętym do podłogi, Monroe czuje na skroni zimny | dotyk, 

pocałunek, złożony przez stalową literkę O. 

-    Jeśli się postarasz - syczy mu w ucho chłopak — to może, dotrzesz do miasta nawet w 

kwadrans. 

Przeładowywana broń czka tłustym, lepkim echem. 

Z szeroko rozłożonymi nogami, z rozkrzyżowanymi ramiona nami, autostopowicz płynie 

pośród mlecznej przestrzeni. Światło, które go obejmuje, utkane zostało z wielu warstw, 

przypomina na mikkę, ma w sobie ostrość i ład kryształu, lecz łatwość, z jaką udaje się 

przenikać przez kolejne jego pokłady, przeczy temu, że l to minerał; to jakaś nowa forma 

materii, z którą nikt nigdy się nie spotkał i nikt nigdy się już nie spotka. Mlecznobiały 

zagadkowy byt. Śnieżnobiałe milczące zapytanie. 

Autostopowicz zna odpowiedź. 

Autostopowicz rozumie. 

Znalazł się w samym środku powidoku po wybuchu bezimiennej supernowej, jakaś część 

jego umysłu wystawia się w kierunku źródła promieni, jakaś inna pulsuje tępym, płaskim 

oczekiwaniem. Blask nie pachnie ani nie smakuje, lecz koniec języka autostopowicza drży 

wspomnieniem z dzieciństwa, gruboziarnistym osadem, identycznym jak ten, gdy pewnego 

dnia przy obieraniu owoców głęboko zadął się nożem i possał ranny kciuk. Autostopowicz 

orientuje się ze zdziwieniem, że niezmierzony ocean spokoju wokół promieniuje podobnym 

temu uczuciu lepkim ciepłem. Mruży leniwe oczy. Zatacza ogromne koła bez wysokości i 

bez szerokości. 

Niespodziewanie w białej mgle leniwe formują się dwa wiry- najpierw wszechobecna 

biel kipi palczastymi pióropuszami, potem zapada się w siebie powolnym okrężnym ruchem. 

W pozbawionej najmniejszego bodaj punktu odniesienia przestrzeni ten ruch staje się 

ośrodkiem wszechrzeczy, wypełnia i miesza pustkę. Biel ustępuje miejsca szarości, potem 

spod popiołów wybija ukryte wśród nich źródło czerni. 

Dryfując nad powierzchnią dwóch zgasłych jezior, autostopowicz śledzi ciemność i wie, 

że w niewytłumaczalny sposób znalazł się w głowie dziecka i spogląda jego oczami. 

Świadkuje narodzinom. Od środka. 

Monroe w myślach zadaje sobie krótkie, podobne do zduszonych okrzyków pytania. 

Skąd ta broń? Dlaczego ja? Co robić? Czego on chce? Jak uciec? Co się stało? 

W chwilach, gdy rewolwer mierzy wprost w niego, każda myśl kończy się gwałtownie, 

niczym zdanie bezwzględnie przytłoczone czarną kropką wylotu lufy, gdy natomiast 

uzbrojony sprzedawca tłumaczy mu coś po raz kolejny, opierając przy tym nonszalancko 

łokieć o udo, odbezpieczona broń przybiera na moment kształt wykrzyknika. 

- 

Po dwudziestu kilometrach skręcisz w lewo. Potem miniesz rondo. Cały czas prosto, 

aż do izby przyjęć. Powtórz. 

Monroe nie słucha. Nie obchodzi go nic, co ten człowiek ma mu do powiedzenia. Nie 

interesują go losy zakrwawionej dziewczyny. Martwi się wyłącznie o siebie. Jeżeli podda się, 

jeżeli zrobi to, co mu się nakazuje, będzie spalony, zdemaskowany. Pytania na izbie przyjęć. 

Przypadkowi świadkowie. Monitorig kamer wideo. Wyrzucę tą małą na chodnik przed 

szpitalem i ucieknę, rozważa. Ktoś na pewno zapamięta numery rejestracyjne samochodu. 

Niezależnie od podjętych kroków, przyszłość Monroe’ajawi się, jako niebiesko-czerwony 

świt policyjnej obławy. 

Prosto do szpitala. Powtórz! 

Ogarnia go panika, ponieważ zamiast trzymać ostrze, poddaje się ostrzu. 

Dość! Monroe wstaje. 

-  Jeżeli tak ci zależy na czasie - mówi. - Bierz mój wóz i sam gnaj na złamanie karku. 

Chłopak kręci głową. 

-  Wykluczone. Stacja nie może pozostać bez obsługi. Ja zostaję na miejscu. 

-  Wezmę ze sobą tą małą. Ale powiedz mi, kto powstrzymuje mnie przed wyrzuceniem jej 

do rowu gdzieś po drodze? 

Pytanie odbiera sprzedawcy całą pewność siebie. W chwili, w której dziewczyna krzyczy 

szczególnie głośno, chłopak wyraża j nie dygocze. 

- 

Natychmiast dzwoń po pogotowie - blefuje Monroe. - Za nim nie będzie za późno. 

Jeżeli cokolwiek się stanie dziecku, to będzie twoja wina, to ty odpowiesz za opóźnienie. 

Sprzedawca ociera wierzchem dłoni drżące usta. 

-    Schowaj tego gnata, bo inaczej zapewniam cię, że opowiem policji o twoich zabawach 

z bronią. Zastanów się, co robisz! 

Opór chłopaka zostaje przełamany. Ulatuje z niego cała pewność siebie, niemal słychać 

towarzyszący temu delikatny syk. W Monroe’em rośnie zadowolenie - udało się. Otrzepuje 

ubranie, prostuje pomiętą koszulę. Chwila wahania, którą właśnie zdobył, ma wartość jego 

przyszłej wolności. Zbiera się do wyjścia, kiedy niespodziewanie spomiędzy półek podnosi 

się postać nieznajomego. Na stacji zapada przejmująca cisza. 

Uśmiech na twarzy sprzedawcy terkocze złowieszczo i przypomina Monroebwi otwartą 

ranę; żałuje, że ten uśmiech spostrzegł. 

Rewolwer na powrót mierzy w jego pierś. 

Powrót do świata przypomina upadek z ostatniego stopnia drabiny wieczności. 

Nieważkość zamienia się w ciążenie, ciało staje się obecnością, zwiera się w sobie, pęcznieje. 

Autostopowicz leży na wznak, ponad nim w równych rzędach sufit przecinają 

jarzeniówki - ich nieregularne łypanie i bladość przepełnia dziwny, niemy nakaz. Wszędzie 

wokół leżą rozsypane, szeleszczące, na wpół otwarte opakowania po słodyczach: matowe 

żelki i pogruchotane skorupy orzeszków w różnokolorowych polewach. 

Autostopowicz przewraca się na brzuch, opiera dłonie na zimnych podłogowych kaflach i 

podciąga pod siebie kolana. Podnosi się chwiejnie na równe nogi. Co się stało? - myśli. 

Błąd. Pytania nie mają znaczenia, odkąd objawiono mu, że nie ma pytań. 

Autostopowicz rozgląda się wokół, mrużąc oczy. Powieki ma zaczerwienione i 

spuchnięte niczym spawacz, który zbyt długo pracował bez ochronnej maski. Dziewczyna, 

która pozwoliła mu na dotknięcie wypiętego brzucha, jęczy skulona na podłodze. Czyżbym ją 

skrzywdził? - myśli autostopowicz z przestrachem, dostrzega jednak pozostałych dwóch 

mężczyzn i wie, że cokolwiek się stało, to nie jemu przypisywana będzie wina. Mężczyźni 

przyglądają się mu, lecz bez cienia oskarżenia. Promieniuje od nich wyłącznie monumentalne 

zaskoczenie. 

Autostopowicz robi krok w tył. Chrup, chrup, trzaska dywan z czekoladek. 

Mężczyźni nie spuszczają z niego wzroku. 

- 

Stój! — nakazuje niespodziewanie ten w roboczym kombinezonie, a autostopowicz 

zatrzymuje się wbrew sobie. Do posłuszeństwa zmusza go widok służbowego smith & 

wessona, którym wymachuje pracownik benzynowej stacji. 

Autostopowicz czuje, że mimo wszystko właśnie wydał wyrok w oczach tych ludzi nie 

znaczy nic, został zaocznie skazany za zbrodnie, której nie popełnił. Spuszcza potulnie 

głowę. Zanim się spostrzega, trzyma w rękach odbezpieczoną broń, i Pojedziesz z nimi, 

powsinogo - słyszy. - Pojedziecie wszyscy razem. 

Niski pomruk przepełniający kabinę samochodu przypomina szary szmer pustej 

magnetofonowej taśmy. Nikt nie odżywili się ani słowem. Jadą. Momoe i Autostopowicz, i 

rozciągnięta hot tylnej kanapie rodząca dziewczyna, do której nie dociera jeszcze! nic z tego, 

co ją spotkało, na razie dziwi się tylko podstępnej Naturze i temu, jak wpierw ta Natura 

bezboleśnie wsunęła w nią swoje mamo, które urosło i zajęło całe wolne miejsce wzdłuż 

pachwin aż po szyję i wszerz, od biodra do biodra. Dziwi się, czemu to ziarno, zamiast 

powolnie kiełkować, jest z niej żywcem wydzierane. To nie fair. Dziewczyna nie w takich 

okolicznościach wyobrażała sobie swój pierwszy poród. Ból to czarna bariera, która odgradza 

ją od własnego potomka, każe myśleć| wyłącznie o sobie. Ból. Bardzo boli. 

Szybciej, szybciej! Do szpitala! 

Skurcze są coraz częstsze i dziewczyna zapada się w nie bez reszty. 

Monroe miele w ustach złość, jakby uczucie można było skruszyć i przełknąć - zamiast 

ulgi czuje jednak, że złość pozostaje w tum i drze od wewnątrz niczym szklany gruz. 

Monroe przecież NIGDY nie zabiera ze sobą autostopowiczów. Monroe nie wykonuje 

niczyich rozkazów! Zwierzęcy, piżmowy zapach niedomytego olbrzyma na przednim 

siedzeniu przyprawia go o mdłości. Tak samo dopływający zza pleców zapach kobiecego 

potu i krwi. Monroe z kamerą w ręku pozostaje obojętny na wszelkie wydzieliny. Tutaj nie 

jest niczym od nich odgrodzony. Wyrzuca sobie własną słabość - potrzebę postoju sprzed 

kilku godzin. Ten mrukliwy półidiota i ta dysząca cichodajka złamali wszystkie prawa na 

świętej liście warunków jazdy. Nigdy nie zabieraj ze sobą niepewnych typów, podejrzanych 

o to, że noszą broń. Nigdy samotnych kobiet. 

- 

Nie mierz we mnie tym gównem - warczy w kierunku rozczochranego pasażera, ale 

ostrzeżenie nie przynosi skutku, nadal pozostaje na celowniku. To rozjusza go jeszcze 

bardziej. Droga ciągnie się jednostajnym pasmem, prosta i pusta. Monroe wyobraża sobie 

wiezioną przez siebie dwójkę, jako aktorów w filmie, który przecież mógłby nakręcić. 

Olbrzyma skrępowałby miedzianym drutem, powiesił głową do dołu, przymocował mikrofon 

tuż poniżej grdyki, a następnie poderżnął gardło. Co to byłaby za symfonia wrzasku. 

Dziewczynę uwięziłby na metalowej ramie łóżka; całość podpiął pod wysokie napięcie. 

Ciekawe, czy urodziłaby, zanim elektryczność ścięłaby jej oczy na szarą galaretę. Ciekawe, 

co stałoby się z dzieckiem; czy upiekłoby się w piekarniku rozpalonej macicy, Czy też skurcz 

mięśni zmiażdżyłby małe ciało na krwawą papkę. Ciekawe. 

W ogromnej dłoni autostopowicza rewolwer przypomina dziecięcą zabawkę. Palec 

wskazujący ledwie mieści się w srebrnym kabłąku. Zimny metal układa się w zagłębieniu 

dłoni obco i złowróżbnie, autostopowiczowi wydaje się, że nie utrzyma takiego ciężaru. Pot 

spływa mu po karku i dalej wzdłuż pleców, jakby pod wpływem ogromnego wysiłku. 

Czerwona kropka farby na muszce przypomina kroplę jasnej krwi. To złudzenie, powtarza 

sobie autostopowicz i unosi broń wymierzoną w mężczyznę za kierownicą. Oczy tego 

drugiego są tak matowe, jak łuski naboi w bębenku, nasączone zapowiedzą odległej śmierci. 

To wszystko nie może być prawdą. 

Na czyje narodziny czekam? Kto do mnie przemówił? 

Mężczyzna za kierownicą nazywa autostopowicza żulem; nie mierz we mnie z tego 

gówna, ty żulu, mówi, ale autostopowicz z premedytacją nie spełnia jego rozkazu. Patrz się 

lepiej przed siebie, odpowiada i rzuca okiem na tylne siedzenie. Dziewczynki jakiś czas temu 

zagryzła wargi aż do krwi, na bladej brodzie dynda brudny sopel. 

Na czyje narodziny... 

Autostopowicz nie wie, dlaczego to właśnie jego wybrano na| strażnika narodzin 

jasnookiego dziecka, nie odnajduje w sobie żadnego z przymiotów obrońcy, dzięki którym 

zasługiwałby na uwagę takiej świetlistej istoty. Wie jedynie, że przemówiło do niego z głębi 

brzucha swojej matki. Wie także, że w nieprawdopodobny sposób i on, i ono są sobie 

ogromnie bliscy... Swiadomość owej bliskości sprowadza spokój. 

Nie ma podwodów do obaw. Powierzono mu niesłychanie ważną misję. 

Jasnookie Dziecko, czemu je tak nazwał? 

Jakie inne imię mógłby mu nadać, jeśli nie to właśnie. 

Autostopowicz czuje się niczym upadły święty, któremu dano szanse na powtórne 

przyjście. Ślepy, któremu darowano wzrok. 

Dziewczyna walczy o przetrwanie pośrodku oceanu cierpienia, nad którym rozpętał się 

czarny sztorm. Krzyczy. Kolejne wdechy przykrywają ją niczym fale, ale krzyk nie cichnie, 

przestaje tylko wydobywać się z gardła, zamiast tego rozsadza głowę od środka 

Ciężar w dole brzucha, ten sam gładki leniwy owal) do którego uspokajającego kołysania 

przyzwyczaiła się przez ostatnie dziewięć miesięcy, teraz bezlitośnie rwie się ku ziemi, 

bezlitośnie miażdży wszystko na swojej drodze. Utrzymanie noworodka wewnątrz dała to 

trud ponad ludzkie siły, z resztą nikt jeszcze własną wolą nie powstrzymał porodu. Nie chcę 

cię powstrzymać, 

chcę tylko trochę opóźnić, zgódź się, mruczy lękliwie, dziewczyna do nabrzmiałego 

podbrzusza. Za oknami samochodu fruną rozmazane smugi lamp i rosłych drzew w pełnym 

pędzie. Zgódź się, zgódź się... 

Ktoś każe się jej zamknąć, lecz nadchodzi wyjątkowo silny skurcz i w tej konkretnej 

chwili to prośba niemożliwa do spełnienia. 

Autostopowicz zastanawia się; drzewa pędzą. Lampy. Monroe czeka. Dziewczyna za 

wszelką cenę... Lampy, lampy. Autostopowicz przeczuwa. Drzewa, wszędzie drzewa. 

Monroe już wie. Dziewczyna wyczekuje... Autostopowicz nabiera pewności i... 

Wizg wycieraczek brzmi jak razy niewidzialnej dyscypliny. Monroe poddaje się 

wymierzanej przez nie karze. Prowadzi w skupieniu; nie wszystko jeszcze stracone, jeszcze 

się nie poddał. To, na co niecierpliwie czekał - zator drogowy, przed którym umknął jakiś 

czas temu na benzynową stację, puchnie na międzystanowej w najlepsze, dokładnie tak jak 

się tego spodziewał. Skłębione, wężowe cielsko samochodowego molocha nie rozpierzchło 

się, powlokło jedynie odrobinę dalej; w oddali rozkraczone nad mokrą jezdnią wydziela w 

niebo trującą, halogenową łunę. Migoce rozżarzony czerwienią ogon samochodowego korka. 

Monroe zwalnia z rozmysłem na sto metrów przed pierwszymi świetlikami świateł stopu. 

- 

Dlaczego się zatrzymujemy? — pyta niespokojnie autostopowicz. 

Monroe wymownie wskazuje przed siebie palcem. 

Autostopowicz uchyla okno i wystawia głowę na deszcz. Chłodne powietrze wdziera się 

do kabiny, niesie zapach rozmokłej ziemi i odświeżenia. 

—  Nie przejedziesz bokiem? 

- 

Nie przy tej pogodzie. Trzeba nam okrężnej drogi. Autostopowicz wie, że wszystko, co 

mówi ten mężczyzna! to kłamstwo i podstęp. Co z tego skoro położenie, w którym się 

znałazł, nie zapewnia mu żadnej obrony. Mapę i plecak nieopatrznie pozostawił na stacji. 

- 

Znasz tę okolicę? 

- 

Mniej więcej. Jakiś czas temu mijaliśmy tablicę informacyjną. Niedługo tę trasę 

przetnie powiatowa droga. Możemy z niej od biedy skorzystać. 

- 

A co, jeżeli objazd zajmie nam za dużo czasu i ona nie wytrzyma? 

- 

A co, jeżeli nic innego nam nie pozostało? 

Autostopowicz rozważa pytanie. Alternatywy, zastanawia się 

nad alternatywami, ale w głowie zamiast nich odnajduje oporną pustą przestrzeń, która 

jawnie sprzeciwia się wypełnieniu Zamyka oczy, dostraja umysł do rytmu drogi, tak jak 

podczas pieszych wędrówek, wyczuwa podpowiedzi ukryte w stukocie nierównej 

nawierzchni. Dokąd ta droga prowadzi? Gdzie się kończy. Zaprowadzi nas w jakieś 

konkretne miejsce, czy też za którymi z pagórków gwałtownie zerwie czarną taśmę i... 

samochód perszy go; samochód to nie wolne stopy kierowane tam, gdzie im się żywnie 

podoba. 

Autostopowicz działa po omacku. Ma jednak do spełnienia misję, tak ważne zadanie, że 

błahe wątpliwości nie mają zupełnie znaczenia. 

Autostopowicz przykłada broń do szyi Monroe’a. 

-Tak czy siak, spróbujesz przejechać poboczem - rozkazuje twardo. 

Monroe powoli zdejmuje ręce z kierownicy. 

-   Posłuchaj mnie, kretynie - cedzi przez zęby.- To wszystko twoja wina Nie najmowałem się 

za akuszerkę. Zawiozę was do szpitala i zapomnimy na zawsze o tym, co nam się przytrafiło. 

To całe zamieszanie nie jest mi na rękę. 

Nic mnie to nie obchodzi. Dalej. Ruszaj! 

Monroe wrzuca luz i wciska gaz do oporu, aż silnik zachłystuje się metalicznym wyciem. 

Krzyk dziewczyny na tylnim siedzeniu dołącza do jazgotu zaworów i tłoków, przewyższa go. 

- Jeżeli zbliżymy się choćby na odległość głosu do tamtych samochodów, zapewniam cię 

że skorzystam z szansy i wezwę pomoc! Pomyśl! Komu ci ludzie dadzą wiarę?! 

Uzbrojonemu obdartusowi?! Czy spokojnemu przedstawicielowi klasy średniej?! 

Odwraca głowę w kierunku autostopowicza^ Przełyka ślinę. Jabłko Adama trąca lufę 

rewolweru. Monroe wie, że to niemożliwe, ale czuje w ustach smak matowego oksydowania. 

Czas płynie, smak pozostaje. 

- 

Nie ufam ci — wyznaje ostatecznie Autostopowicz, ja też ci nie ufam. 

Ta próba sił trwa minutę lub dwie. Wreszcie nacisk broni na szyi Monroe’a znika. 

Monroe odkasłuje, wrzuca bieg, rusza. Po kilkuset metrach skręca w nieoznaczoną polną 

dróżkę. 

Poza wyłożoną asfaltem jezdnią deszcz rządzi się swoimi prawami. W zemście za 

nieustępliwość nawierzchni między- stanowych traktów, zaciekle spada pomiędzy lokalne 

nieutwardzone koleiny. Tnie je i rozpuszcza, zamienia w brunatny szlam. Monroe lawiruje 

wśród przepastnych kałuż, a każde pokonane dziesięć metrów to bitwa prowadzona z 

przemyślnym przeciwnikiem: z rozrzuconymi tu i tam kamieniami czyhającymi na miskę 

olejową, z miękkim iłem, na którym opony tracą przyczepność. Na siedzeniu pasażera 

autostopowicz podskakuje na licznych wybojach, rozpaczliwie wsparty obiema dłońmi na 

tapicerce nad schowkiem na rękawiczki, rozkraczony ponad aluminiowym pudłem z kamerą. 

Na tylnej kanapie dziewczyna tłucze się bezwładnie niczym worek kartofli. 

Monroe z premedytacją nie omija nierówności, nie zależy mu na wygodnej jeździe. 

Niebawem ostatecznie coś tej dwójce udowodni. Prze przed siebie: każde kolejne dziesięć 

metrów, to coś więcej niż odległość - każdy pokonany odcinek zbliża go do celu, który sobie 

skrycie wyznaczył. Do zwycięstwa. Po obu stronach drogi wyrastają nieme szeregi zboża, 

rozchwiane, czarne i matowe lustro odbijające chmurne niebo. Samochód pełznie w błocie 

niczym ranne zwierzę. 

Monroe czuje, że jeszcze chwila i nie zapanuje nad rozsadzającym mu piersi śmiechem. 

Autostopowicz wierci się niespokojnie, raz po raz nerwowo ogląda się za siebie. 

Ogarniają go wątpliwości. Chciałby poprosić o chwilę przerwy na zastanowienie, ale wie, że 

to niemożliwe. Szuka, więc resztek ulicznych świateł, pomimo że dawno pozostawili te 

światła za sobą. Oddalili się od głównej drogi na tyle, że powrót na przetarty szlak nie 

wchodzi w grę. Próba zawrócenia w taką pogodę równałaby się ugrzęźnięciu na środku 

pustkowia. 

Autostopowicz spogląda na prawo, potem na lewo. Ze wszystkich stron wzbierają 

bezkresne pola zaorane w tłuste skośne ślady, szczedniaste miedze równo obsiane pszenicą, 

klaustrofobiczna miękka przestrzeń, której konturów nie sposób dostrzec przez zasłony 

ulewy... Nie ma innego wyjścia. Dziecko musi się urodzić, powtarza w myślach jak mantrę. 

Wiele rzeczy zależy od jego narodzin, tak mu objawiono. Autostopowicz nie ma pojęcia, 

co to za rzeczy, ale nie kwestionuje ich wagi. Pozostała im wyłącznie dalsza jazda. Wszystko 

w rękach mężczyzny za kierownicą jesteśmy na jego łasce, myśli nagle autostopowicz; boję 

się. 

Monroe uważnie śledzi w tylnym lusterko odległość dzielącą ich od głównego 

komunikacyjnego szlaku. Bierze kolejny z rzędu zakręt, i gdy tylne lusterko zasnuwa 

mroczne bielmo, decyduje, że nadszedł właściwy moment. Przechodzi do ofensywy. 

-  Nic tego - mówi i z rozmysłem kilkakrotnie krztusi silnik, 

Nie dotrzemy na czas. Dziewczyna musi urodzić tutaj. 

Autostopowicz boleśnie dźga go rewolwerem w bok. 

-   To ty nas w to wplątałeś! Z premedytacją! - skamle. Monroe walczy o panowanie nad 

rosnącym gniewem. Odpowiada spokojnie: 

-  To ty masz broń, to ty podjąłeś ostateczną decyzje, mądralo. Autostopowicz bezsilnie 

zaciska i rozluźnia pięść. Nie znajduje kontrargumentu. Po raz pierwszy w życiu droga 

okazuje się dla niego pułapką bez wyjścia. 

-  Samochód jest za mały żeby w nim... 

- 

Wjadę w zboże. Jest na tyle gęste, że nie pozwoli zapaść się kołom. Wysiądziemy. 

Zza pleców autostopowicza dochodzi płaczliwy protest: 

-  Nigdy w życiu! Nie zmusicie mnie do... 

-  Nie ma innego wyjścia! - naciska Monroe. 

-  Nie urodzę w szczerym polu! 

Autostopowicz odwraca się, spracowaną dłonią ociera z policzka dziewczyny ogromną łzę. 

On też bliski jest płaczu. Zawiódł tę dwójkę. Nie ochronił, nie zdążył na czas. Jedyne, co mu 

pozostało, to trwać przy ich boku w nadziei, że zasłuży na przebaczenie. Dziecko musi się 

urodzić! Choćby i na tylnej kanapie samochodu. Choćby i- na gołej ziemi. 

-  Nie ma innego wyjścia - szepce. 

-  Skręcaj! 

Samochód wrzyna się z chrobotem w wysoki łan pszenicy; ciężkie kłosy opętańczo bębnią o 

karoserię. Autostopowicz w pędzie wyskakuje wprost na deszcz, nogi plączą mu się w roz-

mokłych kłączach, zatacza się, lecz niestrudzenie człapie przed siebie. Zrzuca krępującą 

ruchy wojskową kurtkę. Otwiera tylne j drzwi i chwyta za kostki dwie nieposłuszne i 

opierające się ze wszystkich sił nogi. Ulewa wokół huczy niesamowicie głośno, gnie 

rurkowate pszeniczne łodygi, jakby z nieba zamiast wody, lała się rtęć. 

Autostopowicz szamoce się i stęka z wysiłku, zaskoczony oporem, który napotyka. Nagle 

zastyga - dlaczego zmaga się z dziewczyną sam? W oknie naprzeciwko dostrzega 

nieruchomą postać Monroea. 

- 

Czemu stoisz? Rusz się, potrzebuję pomocy! - wrzeszczy do niego z wyrzutem. 

- 

Pod jednym warunkiem - odkrzykuje tamten. - Pozwolisz mi nagrać ten poród! 

- 

Co? Co, do cholery?! 

-     Właśnie to! Chcę mieć go na kasecie! To mój warunek, I inaczej nie kiwnę palcem! 

Stopa dziewczyny uwalnia się z uścisku, wierzga. Obcas półbuta paskudnie rozcina 

autostopowiczowi dolną wargę. 

- 

Zrobisz, co chcesz! - Prycha śliną i krwią. - Co chcesz. Monroe kiwa głową i doskakuje 

do autostopowicza; jednym sprawnym ruchem wywija bluzę dziewczyny, podciąga aż po  

samą szyję i krępuje nią szczupłe ramiona. W kilka sekund bezpardonowo wywlekają z 

samochodu nie człowieka, lecz kłębek wrzasku. Monroe trzyma oburącz wilgotny gałgan 

niby prowizoryczny kaftan bezpieczeństwa - autostopowicz szarpie namokłe jeansy. 

Zakrzywione twarde palce zostawiają na delikatnym kobiecym ciele długie, purpurowe 

smugi. 

-     Puśćcie mnie, puście...- dyszy dziewczyna. - Przepraszam, wiem, że nie chcecie mnie 

skrzywdzić. Macie rację, nie zdążymy. Urodzę tutaj, tak będzie najlepiej, tylko mnie puście. 

Monroe zwalnia uścisk. Owiany przez wilgotne powietrze sztywny ciemny puch włosów 

na bladym wzgórku łonowym topnieje w czarne, skręcone strumyki. Dłonie dziewczyny jak 

na komendę wędrują ku rozdętemu brzuchowi. 

- 

Pozwólcie mi tylko swobodnie oddychać. Będę parła, a wy nic nie róbcie, tylko 

patrzcie, czy wszystko idzie dobrze! Potem pojedziemy dalej! 

Autostopowicz gorliwie przytakuje. Błyska pierwszy grzmot przelewającej się przez 

horyzont burzy. Nie, to nie grzmot, orientuje się autostopowicz. Od pasa w dół dziewczynę 

obejmuje plama żółtego światła -Monroe włączył reflektor umocowany na czarnym ryju 

kamery, taśma poszła w ruch. Bezduszność tego człowieka odkrywa w autostopowiczu nowe 

pokłady czułości. Klęka obok dziewczyny i porzuconej kurtki, formuje nad jej twarzą coś w 

rodzaju daszka, tak by nie krztusiła się ciężkimi kroplami kończącymi lot w jej otwartych 

ustach. 

Och! Oooooch! Idzie! Idzie! 

Dziewczyna rozkłada nogi. Monroe gorączkowo łapie za przycisk zoomu - zbliżenie!, 

zbliżenie! - ale palec zamiera w pół drogi. Pomiędzy lśniącymi od deszczu udami zamiast 

mroku wybucha jasne białe światło. Monroe nie wierzy własnym oczom. Mleczna kolumna 

wylewa się wprost z rozświetlonego krocza na mokrą ziemię, a kiedy w atawistycznym 

odruchu dziewczyna wkłada ręce pod kolana, przyciąga je do siebie i unosi biodra, aby 

wspomóc własne parcie, iluminacja na krótką chwilę omiata niebo na podobieństwo 

punktowego reflektora. 

- 

Nigdy w całym życiu... - zaczyna Monroe i głos więźnie mu w gardle. 

Autostopowicz tymczasem splata palce jak do modlitwy i klęcząc, kiwa się na boki. 

Zlepione kosmyki włosów lgną do jego ogromnej czaszki. Mamrocze coś, czego Monroe nie 

może dosłyszeć. 

- 

Idzie! 

Do wtóru grzmotu przychodzi na świat stworzenie, którego nie oglądało jeszcze żadne 

ludzkie oko. Ma dwie ręce, dwie nogi. 

Głowę. Usta i nos, i uszy. I oczy. Te oczy z całą pewnością nie należą do człowieka. Teraz i 

Monroe klęka. Powoli, na kolanach? zbliża się do nowo narodzonego cudu. Porzucił kamerę, 

plecy ma zgarbione. Ręce nisko przy ziemi. Wstrzymuje oddech. 

Narodzone! Narodzone! 

Monroe ostrożnie podnosi porzuconą przez autostopowicza broń. 

Strzela dwukrotnie, bez ostrzeżenia. 

Pasma ulewy opadają jak grube kurtyny, na całym świecie nie zastąpi odnajdywanego 

pod nimi Schronienia. Mokra ziemia wypina się ku nim bezwstydnie obnażona i na wskroś 

zła. Odległość pozostaje nieistotna. Pośród rozkołysanej pszenicy dystans: nie ma znaczenia, 

liczy się wyłącznie słodkie osamotnienie. Monroe schronił się wewnątrz samochodu; co 

chwila otwartą dłonią przeciera zaparowaną szybę i spogląda przez nią, zatrwożony. 

Otwory w głowach autostopowicza i dziewczyny zasnuwa pustka i deszcz. 

To, co wypełnia oczy dziecka, powoduje, że Monroe kuli się ze strachu. 

Pozostawiony samemu sobie noworodek w najlepsze postękuje nosowo. Oberwanie 

chmury nie robi na nim żadnego wrażenia. Noworodki nie myślą i nie odczuwają, po prostu 

istnieją, nagie i bezbronne zalążki człowieczeństwa. Tak, powtarza sobie Monroe, tym 

właśnie są, naczyniem oczekującym na wypełnienie, niczym więcej. Nie ma powodów do 

obaw... Ten noworodek nie przypomina żadnego ludzkiego dziecka, z jakim Monroe 

kiedykolwiek się spotkał, to pewne. Wymięty trójkąta zboża pomiędzy nogami martwej 

dziewczyny, zamienił się w mętną kałużę o kolorze buraczanych obierek. Woda miesza się z 

czarną stygnącą krwią, gdy sine rączki bełtają w niej zawzięcie. 

Monroe uchyla w końcu drzwi i ostrożnie zbliża się do dziecka. Rozczapierzone paluszki 

ufnie unoszą się ku górze, gdy ujmuje je pod pachy. Owija wystygłe ciałko w porzuconą 

przez autostopowicza kurtkę i troskliwie układa na siedzeniu pasażera. Jednym z rękawów 

zasłania umorusaną twarzyczkę. Spojrzenie tego dziecka przeraża go, zrobi wszystko, by 

przed nim się ustrzec, na to nie ma rady. 

Przyjrzy mu się uważnie, kiedy będą bezpieczni. 

Spojrzenie dziecka pociąga, wzbudza ukrytą namiętności. 

Przyjrzy mu się uważnie, kiedy załatwi pewne sprawy do końca. 

Powrót na główną drogę zajmuje dosłownie kilka minut. 

Ślepy rozkład nocy pożera kontury rzeczy. Ostre kąty rozwierają się - niepostrzeżenie 

wybrzusza się najprostsza ze ścian. Noc pozostaje wiernym przyjacielem chłodnych 

zakamarków i  niedomówień, tak jak dzień po wsze czasy sekunduje liniom prostym i 

otwartości. Noc- to droga do środka, wewnętrzne poznanie. Lekcja ukrytych, zwykle 

podskórnych smaków. Na opuszczonym parkingu Monoroe kosztuje samego siebie. Siedzi na 

rozgrzanej masce samochodu, przez nasiąknięte spodnie wyczuwa żar stygnącego silnika. 

Dookoła panuje chłód. Znalazł się w okolicznościach sprzyjających wycieczkom w głąb 

własnej duszy. Pod wpływem impulsu liże grzbiety dłoni. Własny smak odrzuca go i 

przeraża — jak gdyby lizał zmrożone szkło. O dziwo, tam gdzie nie sięga język, głęboka 

kwaśna jama w miejscu sumienia niesie ukojenie. 

Monroe rusza przed siebie wzdłuż szeregu lamp. Co krok to wyłania się świetle którejś z 

nich, potem ginie w wąskiej przestrzeni pomiędzy miniętym a kolejnym podtrzymującym je 

słupem; następny wymach nogą i znów przecina rozciągnięty u stóp żółty sodowy kleks. 

I tak aż pod same drzwi benzynowej stacji. 

Nikt go nie widział, nikt go nie słyszał. Poradził sobie przecież ze śmierdzącym 

autostopowiczem i tamtą rozwrzeszczaną dziwką. To tylko niewielka wpadka. Dziecko okaże 

się przydatne, przemyślał to sobie. Ma przed sobą jeszcze tyle filmów do nakręcenia, tyle 

gustów do zaspokojenia. Całkiem nowych filmów i wykwintnych gustów. Zacznie 

niebawem. 

Uchyla drzwi wejściowe. 

Zapach toaletowych odświeżaczy na stacji drażni tak jak za pierwszym razem, pozostaje 

na granicy węchu i jednocześnie przepala płuca na wylot. Monroe rozważnie stąpa przez 

gęsty opar, choć ostrożność jest zbędna, błoto na podeszwach skutecznie maskuje stukot 

butów. Sunie cicho niczym kot. 

Odwrócony plecami do wejścia młody sprzedawca zamiata podłogę. Przy bufecie nadal 

bieleją skorupy filiżanki i Monroe orientuje się, że odkąd ruszył w stronę szpitala, nikt 

jeszcze nie zawinął na postój. Namaszczenie w ruchach sprzedawcy zdradza gorącą potrzebę 

celebrowania każdego, bodaj najlichszego; zajęcia w obliczu przygniatającej śródnocnej 

nudy. Gdyby tylko chciał, wysprzątałby cały bałagan kilka razy pod rząd. Monroe zatrzymuje 

się o krok za niczego niespodziewającym się chłopakiem, unosi ramię. Pociąga za spust. 

Czeka, aż rozwieje się dym po wystrzale, odwraca się na pięcie i kieruje w stronę dystrybutor 

rów. Pod strumieniem benzyny dokładnie obmywa ręce, płucze broń. Potem topi rewolwer w 

jednym z ogromnym podziemnymi] zbiorników z paliwem. 

Z powrotem na drodze, Monroe niecierpliwie wciska gaz, chciałby już trzymać w rękach 

kamerę. 

Kurtka rozwija się i zsuwa na podłogę. Kabinę wypełnia jasność. 

Monrooe przez jedną krótką chwilę odnosi bolesne wrażenie, że i on stał się częścią tej 

jasności, że zbliżył się do czegoś, czego nie potrafi nazwać, do czegoś niezwykłego, i potem 

jednak przy pominą sobie, że ma obowiązki do wypełnienia, terminy. 

Obok Mowna, na przednim siedzieniu samochodu, sporym dziecko, której oczy świeciły 

niczym dwa miniaturowe słońca. W pełnym pędzie Monroe z szaleńczą, radości, uświdamia 

sobie, że na całym świecie nic nie zdoła statwznemu ujęciu ich gasnącego blasku. 





Jack Ketchum (ur. 1946) - właściwe nazwisko: Dallas Mayr. Jeden z najpopularniejszych 

pisarzy honorów na świecie. Jego pierwsza powieść, Poza sezonem, popchnął opiniotwórczy 

magazyn „Village Voice” do publicznego oskarżenia wydawcy o szerzenie brutalnej 

pornografii. Autor niekoniecznie zgadza się z taką oceną. Ale Jack Ketchum to me tylko, 

spragnieni ludzkiego mięsa kanibale. Jego opowiadanie Pudełko zdobyło Bram Stoker 

Award, a sukces ten powtórzyło Zniknięcie. Potem były jeszcze dwie statuetki - za zbiór 

opowiadań Królestw spokoju i opowieść Czas zamknięcia- Ketchum jest autorem dwunastu 

powieści, z których pięć zostało sfilmowanych. Wydał też kilka antologii a jego zagorzałym 

czytelnikiem jest sam Stephen King. Jack Ketchum odwiedził Polskę w 2010 roku. Obecnie 

mieszka w Nowym Jorku. 



Jack Ketchum 



OPOWIEŚĆ Z OWCZEJ ŁĄCZKI 

Wstęp: Pod ramię z hultajem 

Oto Stroup - pijak, mizantrop, nihilista, homofob. Nieodrodny syn Charlesa Bukowskiego 

i Jacka Ketchuma. Istne alter-ego autora Dziewczyny z sąsiedztwa, widziane w krzywym 

zwierciadle, powołane do życia przez Jerzego Livingstone’a, pierwsze literackie wcielenie 

Dallasa Mayra, jeszcze zanim ten zasiadł do pisania swojej pierwszej powieści, dzisiaj znanej 

jako Poza sezonem. Stroup szalał na łamach różnorakich magazynów dla mężczyzn, szlajał 

się po demnych ulicach Nowego Jorku, chlał szkocką i pakował się do łóżka każdej 

napotkanej kobiecie. Czasem nawet coś pisywał, częściej ze skutkiem gorszym niż lepszym. 

Gościa nie da się lubić, bo niby jak? Zapijaczona morda, pogarda w oczach, wieczny cynizm. 

A jednak, po latach, Ketchum zdecydował się reanimować swojego antybohatera na potrzeby 

antologii Triage, wydanej w 2001 roku, napisanej do spółki z Richardem Laymonem i 

Edwardem Lee. Punktem wyjścia dla każdego z trzech zgromadzonych w zbiorze opowiadań 

było lakonicznie opisane wydarzenie: do budynku wchodzi facet z bronią i zaczyna strzelać, 

gdzie popadnie. Laymon i Lee zagrali w swoim stylu, napisali bezkompromisowe, 

mistrzowskie, epatujące brutalnośdą kawałki. Ketchum nie byłby sobą, gdyby 

nie zaskoczył czytelników. Zamiast naturalistycznej grozy i bezkompromisowej przemocy 

dostarczył tragikomiczną opowiastkę o pełnym żalu i nienawiści do świata nieudaczniku, 

bazują zresztą na swojej własnej biografii. Oto drugie oblicze Jacka Ketchuma. Oto Stroup. 

P.S. W swoim przekładzie postanowiłem nie zamieszcza przypisów, choć Opowieść z 

Owczej Łąki pełna jest nawiązać kulturowych. Chciałem, by czytelnik sam rozpoznał 

pozostać wionę przez Ketchuma tropy i poszedł śladami Stroupa. Miłej wycieczki. 

-     Bartosz Czartoryski 

Myślałem, że udało mi się wypchnąć Strupa na dobre z mojego życia. Kiedy jednak 

Richard Laymon zaproponował mi udział w projekcie Triage, wystarczyło, że tylko 

pomyślałem o  tym, co chcę napisać i... łup, on znowu wkroczył na scenę. Stroup, mój 

bohater. 

Chodźmy na plażę, zjedzmy hamburgery, otoczeni przez trzepoczące skrzydłami syreny. 

— 

John Hinkley w liście do Jodie Foster 

Czwartek 

Radosne serce wzmacnia zdrowie, a przygnębiony duch wysusza kości. 

-    Księga przysłów 17,22 

Stroup odpiął od paska telefon komórkowy. Nienawidził tych technicznych nowinek, ale 

musiał przyznać, że czasem się przydawały. Wybrał numer. Odebrała. 

-  Tawerna Lesvos, w czym mogę pomóc? 

-  Dorwę cię, Carla. 

-  Słucham? 

-  Dorwę cię. 

-  Kto mówi? 

-  Dorwę cię i to teraz! 

Rozłączył się. Wyciągnął strzelbę zza pazuchy swojego przeciwdeszczowego płaszcza i 

przeciął Columbus Avenue. Samochody wymijały go i wpadały w poślizg. Nawet 

taksówkarze na niego nie psioczyli. Nie, kiedy miał w rękach broń. 

Wszedł przez otwarte szklane drzwi i rozejrzał się wokół. Hostessa zaczęła krzyczeć, więc 

strzelił jej prosto w twarz. Barmanka również zaczęła krzyczeć, więc strzelił jej prosto w cyc-

ki. Hinduski czy też pakistański kelner nie zaczął krzyczeć. Stał nieruchomo z tacą pełną 

pustych naczyń. Stroup i tak go za strzelił. Klienci dali nura pod stoliki. Zepsuł im lunch. 

Kelnerzy, kucharze i cała obsługa padli na podłogę. Kobiety krzyczały Mężczyźni krzyczeli. 

Uznał, że Carla chowa się w biurze. Tak jakby napis WEJŚCIE tylko dla personelu mógłby go 

zatrzymać. Na wszelki wypadek sprawdził najpierw toaletę, otworzył każdą kabinę. Nikogo 

na klopach. 

Przeszedł przez puste zaplecze do drzwi i pociągnął za klamkę. Zamknięte. Tak jakby 

jakiś zamek mógł go powstrzymać» Wypalił w dyktę i pociągnął z kopa. Carla siedziała 

skulona za biurkiem. W sumie fajnie wyglądała. Mógłby ją tęraz wyruchać. 

- 

Stroup! Jezu, Stroup, to TY! Czemu to ROBISZ? 

- 

To nie ja, słonko. Ludzie nie zabijają innych ludzi. To pistolety. 

- 

Czyś ty OSZALAŁ? 

Była na granicy histerii. Nareszcie coś nowego w temacie/ ii 

- 

Wydymałaś mnie po raz ostatni, Carla. 

- 

PROSZĘ, Stroup! 

- 

Powiedziałaś, że jestem niekompetentny, że jestem nikim. 

- 

Nie mówiłam tego serio, Stroup. PROSZĘ! 

- 

Teraz ty prowadzisz tę knajpę, tak? Myślisz, że taki z ciebie gorący towar? No to masz. 

Przeładował strzelbę. Próbowała wstać, więc strzelił jej w nogi. Kiedyś to były całkiem 

niezłe kulasy. Padła na glebę i zaczęła drzeć się wniebogłosy, jakoś inaczej niż zwykle, i 

choć całkiem mu się to podobało, wsadził jej lufę w otwarte usta i wypalił. 

Rozprysnęła się na ścianę, podłogę i meble. 

Stroup odwiódł się i wyszedł. 

Jakiś koleś przy barze sączył martini. 

- 

Ty jesteś Stroup? - zapytał. 

- 

A co d do tego? 

- 

Nazywam się Maxwell Perkins. 

Facet był stary, miał na sobie przyzwoity, schludny garnitur. 

-      Jestem pana wielkim fanem, panie Stroup. Właściwie to czytałem wszystko, co pan 

napisał. Sądzę, ze jest pan geniuszem. Chciałbym panu zaproponować kontrakt na trzy 

książki. Czy odpowiada panu zaliczka w wysokości miliona dolarów? 

- 

Niech będzie dwa miliony i umowa stoi. 

Stroup wytrząsnął łuskę ze strzelby. Maxwell Perkins uśmiechnął się i wyciągnął do 

niego rękę. 

- 

Zgoda - powiedział. 

Stroup obudził się, szczerząc zęby. 

Nie trwało to długo. Nastawił budzik na dziewiątą, a obudził się za piętnaście. Kurewsko 

dobry sen, ale to jednak kwadrans w plecy. 

W łazience ochlapał twarz wodą, zapalił papierosa, wypuścił dym i poszedł nastawić 

ekspres. Kawa stała w nim już ze trzy dni i smakowała, jakby zdechł w niej szczur. Ale 

chociaż była ciepła. 

Usiadł na brzegu łóżka, sączył kawę i rozważał, czy wziąć prysznic i się ogolić, albo 

chociaż umyć zęby i zmienić bieliznę, ale potem przypomniał sobie, co musi dzisiaj zrobić, i 

uznał, że reszta może poczekać. Miał robotę do wykonania. Wczoraj odrzucił dwa 

opowiadania, mały album z nagimi fotkami geriatrycznej żony jakiegoś faceta, wydaną 

własnym sumptem genealogię Mormonów i tomik poezji Micha pełna miłości autorstwa 

Lillie Mae Hipps. Zbiorek wierszy był napisany ręcznie, a do tytułu wkradła się literówka — 

kicha pełna miłości - ale nie dlatego go odrzucił. Zrobił to, bo był gówniany. 

Wszystko należało potłuc o kant dupy. 

Od piętnastu lat pracował jako recenzent dla Demonicznej Agencji Literackiej i nigdy nie 

natrafił na coś, co nie śmierdziałoby gównem. Może pozostali recenzenci dostawali lepsze 

rzeczy. Nie potrafił stwierdzić. Z każdych stu pięćdziesięciu, dwustu i trzystu dolarów, które 

pobierała Agencja, miał dziesięć procent prowizji. W zamian musiał napisać od dwóch do 

czterech stron listu objaśniającego, dlaczego nie będą reprezentować Nawiedzonej kliniki 

dentystycznej, autobiografii jakiegoś grafomańskiego ćpuna albo Curiosa, pierdzącego kota. 

Musiał zachęcać ich do dalszych prób pisarskich, nie zniechęcać do tworzenia chłamu i 

naciągnąć na kasę. 

Na szczęście, mając do dyspozycji komputer i Internet, mógł wysłać swoją opinię do 

szefa mailem i pracować w domu. Wytaczał się z łóżka i klepał w klawiaturę. A zaczynał 

zamknięty w jednym pokoju z tuzinem dzieciaków ledwo wypuszczonymi z college’u, 

naparzających w swoje IBM,y. Wydawany przez nie dźwięk był niczym stepowanie ośmiuset 

tancerek, w dodatku- ćwiczących różne układy. Czuło się w powietrzu smród przywołujący 

na myśl zgniłe jaja, parował pot wywołany strachem, b| napisać coś tutaj, teraz, szybko. 

Był najstarszym pracownikiem. Pewnie nadal jest. 

Zadzwonił telefon. Nie odebrał, więc włączyła się sekretarka. 

-        Nie marnuj kasy, zostaw wiadomość— usłyszał swój własny, nagrany głos. 

Ktokolwiek dzwonił, nie posłuchał. Albo znowu udało mu się kogoś odstraszyć, albo 

telefonowali z jakąś ofertą. O dziewiątej rano, a przecież mieli do dyspozycji dwadzieścia 

cztery godziny. Nienawidził tego napraszania się. 

Wziął kawę do ręki i podszedł do biurka. Spojrzał na stertę papierzysk, przez które będzie 

musiał przebrnąć. Odbierał je z Agencji raz w tygodniu. Na samej górze leżał manuskrypt 

podpisany Radość wieśniaka. Dołączony do niego list informował, że to powieść. Bohaterem 

był facet o imieniu Jimmy Balłocks, który miał sto dziesięć lat i posuwał dwudziestoletnią 

nauczycielkę. Swoją długowieczność zawdzięczał spożywaniu produktów pochodzących z 

upraw ekologicznych, głównie jabłek. 

Dwieście pięćdziesiąt stron. 

Jezu. 

O  czwartej piętnaście był gotów, by skończyć na dzisiaj. Wcześniej zrobił sobie przerwę 

na golenie, prysznic i sranie, a potem na popołudniowe piwo. Nie chlał już tyle, co kiedyś, 

ale przyzwyczaił się, że o tej porze musi coś dziabnąć. 

Telefon dzwonił jeszcze czterokrotnie, ale nikt nie zostawił wiadomości. Może powinien 

nagrać jeszcze mocniejszy komunikat powitalny? 

Ostatnim kawałkiem do przeczytania na dzisiaj okazał się kolejny tomik wierszy Martina 

Wellmana. Stary Marty lądował na biurku Stroupa już pięć razy i był sukcesywnie spławiany, 

ale nie zrażał się niepowodzeńiami w poszukiwaniu agenta. Osobistym faworytem Stroupa 

był wiersz Kibel pochodzący z ostatniego nadesłanego zbiorku poezji. Nawet zatrzymał sobie 

kopię: 

Jest zawsze przy mnie, kiedy go potrzebuję Kibel mym przyjacielem, ja w to wierzę, to czuję 

Nigdy nie kręci nosem na to, co w nim spłukuję Siedzi sobie spokojnie, a woda wiruje. Gdy 

za dużo wypijesz, żołądek protestuje A kibel łyka wszystko, jeszcze pocałuje Nawet jeśli 

problem z pęcherzem masz lejesz po desce, aż łazienka pływa Albo coś zeżresz i musisz 

wydalić obryzgasz kibel cały, to i tak narzekań żadnych nie usłyszysz. 

Pójdziesz odlać się. 

Kibel nadal powie: szczaj we mnie” 

Tak, chodzisz tam tak często przecież Czy kiedykolwiek nie był ci on przyjacielem? 

Tak, jest zawsze przy tobie, kiedy go potrzebujesz Kibel twym przyjacielem i ty to poczujesz. 

Gadające toalety. Powiedział Wellmanowi, że właśnie w takie klimaty powinien celować. 

Wytknął mu jednak oczywiste problemy z metrum i zaznaczył, że wydalić nie rymuje się z 

usłyszysz. No bo czemu miałby go zniechęcać? Skoro kruki mogły gadać, to i kible też. 

Może facet też miał swojego Edgara Allana Poe. 

Podczas ubierania się, włączył CNN. Republikanie tracili sporo punktów procentowych w 

sondażach. W Georgii jakiś gość i jego żona zostali aresztowani za przywiązanie psa do zde-

rzaka swojego samochodu. Zwierzak był ledwo żywy, kiedy wreszcie zatrzymali. Była to 

kara za brak reakcji na gwizd; Na Florydzie pewien dzieciak wszedł do swojego liceum z 

Glookiem w łapie i zaczął strzelać. Zabił nauczyciela i szesnastolatki^ ranił sześć osób. Nic 

dziwnego, że miał dzisiaj taki sen. Coś wisi w jebanym powietrzu. 

Zawiązał buty i pomyślał, że wypadałoby po niedzieli zmienić pościel. Wyszedł z 

mieszkania, zszedł cztery piętra w dół i wychynął na ulicę. 

Miał spotkać się z Marie o szóstej, u niej. Jak co czwartek? Zostało półtorej godziny, by 

coś wypić. 

Kiedy szedł od północnej strony przez Broadway, wkurzył go jakiś czarny dupek ze 

złotym łańcuchem na szyi, kupionym pewnie za kasę z prochów, siedzący w swoim 

nowiutkim BMW z opuszczonymi szybami, przez które walił rap. Łupłupłupłuphg płup. Nic 

nie szło zrozumieć z tych murzyńskich dyrdymały. Wydawało mu się, że usłyszał swoje imię, 

ale to przecież niemożliwe. Martin King umarł za takich jak tamten. Żałował, że nie ma w 

ręce granatu. Wystarczyłoby wyciągnąć zawleczkę i podejść do auta od strony pasażera. 

Wypad łupłupłup, wypad czarna dupo. Na jednej tylko przecznicy, pomiędzy Sześćdziesiątą 

ósmą a Sześćdziesiątą dziewiątą, naliczył siedmiu białych, szacownych obywateli 

rozmawiających przez telefony komórkowe. Jednym z nich była młoda biegaczka, której 

cycki ściskał sportowy stanik, wręcz przygniatając je do klatki piersiowej. Zastanawiał się, 

w jaki sposób była wstanie rozmawiać przez komórkę z tym pierdolonym walkmanem na 

uszach. 

Pomiędzy Broadway i Columbus minął kolejnych siedmiu spacerowiczów, w tym dwóch 

szerokich jak szafa. Musiał zejść na ulicę, by nie wpaść na trzy czarne nianie idące ramię w 

ramię po chodniku. A tak naprawdę to chciał przebić się przez nie jak y-nla przez kręgle. 

Małe, białe ciałka latające w powietrzu. Ich matki wyglądały zapewne, jakby chodziły na 

solarium i piły tylko kawę ze Starbucksa bez kofeiny. Lato spędzały w Hamptons, a żadna z 

nich nie straciła nic ze swojej atrakcyjnej figury po porodzie. Może niepokalanie poczęcie. 

Wszedł do knajpy nazwanej Koniec Świata i usiadł na końcu baru, w rogu, z którego 

mógł obserwować, co dzieje się za oknem. Liana wiedziała, co mu polać. Zapalił papierosa, 

upił łyk Dewar’sa z lodem i spojrzał na stojące za barem butelki. Chociaż one były jego 

przyjaciółmi. 

W knajpie nie dostrzegł nikogo poza jakimś starym żulem wlepiającym wzrok w Lianę. 

Stroup nie mógł go za to winić. Liana pochodziła z Jamajki, była wysoka jak żyrafa i miała 

skórę koloru kawy z mlekiem. Ale nawet i ona nie mogła uratować tego miejsca, będą mieli 

szczęście, jeśli przetrwają lato. Podczas Happy Hours lali za pół darmo piwo i niektóre 

drinki, ale Stroup pił Dewarsa. Miał w dupie ich Happy Hour. 

Knajpa Carli była zaraz za rogiem. Tawerna Lesvos przędła bardzo dobrze. 

Carla rzuciła go w osiemdziesiątym szóstym. 

Nigdy tam nie chodził. 

Zgasił papierosa i zapalił kolejnego. Biorąc pod uwagę cenę tych maleństw, będzie 

musiał nieco się ograniczać. 

Na pewno się uda. 

Otworzyły się drzwi. Do baru weszły dwie kobiety. Przyjaciółeczki. Śmiały się. Ta 

szczupła miała na sobie krótką spódniczkę, dlatego mógł w pełni docenić jej fajne nogi. Nie 

nosiła stanika. Niezła. Z kolei jej kumpela to standard — grubaska ubrana w ciuchy o 

rozmiar przyciasne, tylko buty na nią pasowały. Zawsze dobierały się w pary w ten sposób. 

Taki gruby, taki chudy może świętym być. 

Usiadły przy barze, naprzeciwko okna, więc jeśli chciał wyjrzeć na zewnątrz, musiał patrzeć 

też na nie. Zamówiły Margarity. Po kilku minutach odezwał się warczący blender. Stroupa 

rozbolała głowa, kisił w sobie głośny ryk, wymknęło mu się ciche 1 burczenie. Musiał 

przestać. Liana podała mu jeszcze jedną kolejkę Dewar’sa. Od razu lepiej. 

Zaciągnął się papierosem i wypuścił dym. 

- 

Przepraszam? — powiedziała chudsza. 

- 

W czym mogę pani pomóc? - odparł Stroup. 

- 

Czy mógłby pan zgasić papierosa albo, chociaż wydmuchiwać dym w innym 

kierunku? Będę bardzo wdzięczna. Jestem j alergiczką. 

Teraz wszyscy byli alergikami. Cały Manhattan nagle roił się, od nich. 

Liana przyniosła im drinki. Uśmiechnęły się. Tyle dobrze, że blender przestał wyć. 

- 

Patrzę przez okno - powiedział. 

- 

Słucham? 

-            Dmucham w waszym kierunku, bo patrzę przez okno. Zasłaniacie okno, a ja 

przez nie patrzę. Rozumiesz? Widzisz tamtą z cyckami? Na nią patrzę. Dlatego dmucham w 

waszym kierunku. 

- 

Z cyckami? 

- 

Z cyckami, tak. O, już poszła, przegapiłaś. Szkoda. 

Popatrzyła na niego, jakby właśnie znalazła gówno w swojej  

Margaricie. Odwróciła się i wyszeptała coś ze złością do swojej przyjaciółki. Tamta 

skrzywiła się i skinęła głową. Wałek tłuszczu na jej karku zwijał się i rozwijał. Stroup 

westchnął. 

- 

Drogie panie, proszę mnie posłuchać. To jest bar. Nadal można tutaj palić. 

Niezaprzeczalny fakt. Kolejna sprawa, że cały pierdolony lokal jest pusty, a wy siadacie obok 

mnie. Widzicie tamte stoliki? Idźcie tam. A co złego jest w stolikach? Wygodnie, fajnie. Nikt 

nie dymi. Nikt nie mówi „cycki” w towarzystwie. Dodam jednak, że masz ładne, i doceniam 

to, że nie założyłaś stanika. Dobrze kombinujesz; 

- 

Stroup — upomniała go Liana. 

- 

Cholera, Liana, jeśli chcesz, żebym wyszedł, to wyjdę. 

- 

Nie powiedziałam, żebyś wychodził masz być miły i już. 

- 

Jestem miły, powiedziałem jej przecież, że ma fajne cycki. No bo ma. 

- 

Stroup. 

- NO już dobra, dobra. 

Zgasił papierosa i powstrzymał się przed zapaleniem kolejnego. Ale wreszcie zapalił. 

Wypuścił dym. Dziewczyna z ładnymi nogami pokręciła głową. Obie złapały swoje drinki i 

poszły do stolika na tyłach. 

Do baru podszedł Ralph i zajął ich miejsce. Zamówił piwo. Teraz, jeśli chciał popatrzeć 

przez okno, musiał gapić się na Ralpha. Z dwojga złego tamte dwie były lepszym widokiem. 

Ralph zawsze nawijał o jakimś chorym filmie, który niedawno obejrzał, albo o swojej nowej, 

kiepskiej fryzurze, a była kiepska, bo zapłacił za nią pięć dolców jakiemuś studentowi ze 

szkoły fryzjerskiej. Albo opowiadał nieśmieszne dowcipy. Wyglądał trochę jak George 

Burns, może dlatego silił się na żart. Różnica między nimi polegała jednak na tym, że Burns 

bywał zabawny. A Ralph miał w sobie tyle vis comica, co martwe szczeniaki. Miał 

sześćdziesiąt pięć lat i mówił, że jest starszym obywatelem. Stroup był dwanaście lat 

młodszy od niego i prędzej Partia Reform sięgnie po władzę w Białym Domu albo Liana da 

my dupy, niż nazwie się starszym obywatelem. 

- 

Znasz ten o lekarzu, który pyta starą babę, kiedy ostatni raz była przykuta do łóżka? 

Jakieś dwadzieścia lat temu”, odpowiada stara, „kiedy jeszcze żył mój mąż”. 

Nie, Ralph. Nie znam. 

- 

A ten o lekarzu, który bada starą babę stetoskopem i mówi do niej „duży wdech”, a 

ona na to „tak, kiedyś taki był”? 

- 

Masz dzisiaj jakąś fazę na staruchy, Ralph? Czy to tylko mnie nienawidzisz? 

- 

A może ten, w którym lekarz pyta pacjenta, czy toleruje przepisane mu leki? Facet 

odpowiada, że w porządku, ale ma drobny problem z plastrami. Lekarz pyta, o co chodzi, a 

gość mówi, że skoro ma zakładać nowy, co dwanaście godzin, wkrótce zabraknie mu miejsca 

na ciele. 

-  Pierdol się, Ralph. Jesteś jak ten pieprzony wiejski głupek Ralph wybuchnął śmiechem. 

Stroup dokończył swojego Dewar’sa, zamówił następnego i od razu wychylił połowę. 

- 

Kiedy nadstawisz mi dupy, Liana? - zapytał. 

- 

Kiedy piekło zamarznie, Stroup. 

-  Albo Partia Reform weźmie szturmem Biały Dom? 

- 

Dokładnie. 

-  Tak też myślałem. 

Dwa drinki i pięć kawałów lekarskich później, Stroup skierował się w stronę Amsterdam, 

gdzie mieszkała Marie. Po drodze zatrzymał się w Pathmark po fajki. Ucieszył się, że akurat 

za ladą stała Hinduska ze złotym zębem, gdyż ona zawsze pamiętała, że pali czerwonego 

Winstony w miękkiej paczce, a większość sprzedawców nie odróżniała czerwonych 

Winstonów w miękkiej paczce od zielonych Virginii Slim w twardym opakowaniu. Część z 

nich również paliła, ale w obliczu dystrybutora z papierosami stawali się bezradni. Hinduska 

zawsze uśmiechała się do niego i dobrze wydawała resztę. Inni niekoniecznie. Inni byli durni 

jak bawoły. Potrafili wydać z dwudziestki w ten sposób, że najpierw sypali moniaki na łapę i 

wszystko przyklepywali dziesiątakiem, więc w efekcie trzeba było nagimnastykować się, by 

tego nie pogubić i włożyć do portfela. Był ciekaw, skąd przyszedł ten zwyczaj, bo 

praktycznie wszyscy teraz tak robili. Kiedy szedł do drzwi, wydawało mu się, że słyszy 

swoje imię, ale to przecież niemożliwe. 

Marie mieszkała w kamienicy z piaskowca na Siedemdziesiątej ósmej. Stroup miał do 

przejścia jedynie dwa piętra w górę, więc nawet on wybierał schody. Marie była trenerką i 

półprofesjonalną kulturystką w Fitness Center. Kiedyś na to miejsce mówiło się po prostu 

„siłownia”. Miała muły większe niż Stroup kiedykolwiek. Powiedziała mu kiedyś, że jest 

pierwszym niewysportowanym facetem, z którym się spotyka. Odparł wtedy, żeby się nie 

martwiła, że kiedyś zacznie ćwiczyć. Ale jeszcze nie teraz. 

Była rodowitą Norweżką i nie miała w ciele ani grama deszczu, chyba że policzyło się jej 

małe, gładkie cycki. No i była gibka jak wąż. Ale nie muskularna, jak wiele z tych 

kulturystek. Niektóre wyglądały, jakby powtykały sobie piłki w łydki. Czerpał nie lada 

przyjemność z patrzenia na nią, gdy ćwiczyła nago przed dużym lustrem, a jej mięśnie 

niespodziewanie pojawiały się i znikały, pot ściekał po długich, szczupłych nogach, a cienki 

paseczek blond włosów łonowych lśnił wilgocią. 

Nacisnął dzwonek domofonu i czekał. 

Wyobraził sobie, jak ćwiczy. 

Stwardniała pała wybrzuszyła mu spodnie, chcąc się wydostać z majtek. 

Powtórnie nacisnął dzwonek. 

- 

Kto tam? 

Zwrócił się do mikrofonu: 

- 

Rudy Giuliani. Jesteś, kurwa, aresztowana. Tu Stroup, a kogo się spodziewałaś? 

Wpuściła go do środka. Wlazł na górę. 

Próbował nie dać po sobie poznać, że jest zawiany. - Dzwoniłam do ciebie - powiedziała. 

-              Ciągle zgłaszała S sekretarka. 

-              To ty dzwoniłaś? Myślałem, że to jakiś kutas będzie chciał mi coś wcisnąć. 

- 

Ciągle zgłaszała się sekretarka. 

Podszedł do niej i pocałował ją. Nie śmierdziała, jak zazwyczaj, śledziem. Pochodziła ze wsi 

i wciąż nie pozbyła się wyniesionych stamtąd słabostek, wśród których znajdował się apetyt  

na marynowane śledzie, co czasem było, według Stroupa, nie do | wytrzymania. Kiedy się 

ruchali, parowało od niej tym smrodem jak z kanału ściekowego. 

Miała na sobie szare spodnie od dresu i obdsły, niebieski podkoszulek. Wyglądała świetnie. 

- 

Czemu nie zostawiłaś wiadomości? 

- 

Nie lubię nagrywać się na te maszynki. 

- 

Kiedyś się nagrywałaś. 

-    No tak, ale nigdy nie lubiłam. 

-    A to co? 

Pokazał palcem na dwa tuziny długich róż leżących na stoliku. 

-    Róże. 

-   To widzę. 

-    Dlatego nie lubię nagrywać się na sekretarkę. 

 -    Z powodu róż? 

Westchnęła. Stroup cofnął się o krok. 

-     Nie chciałam d tego mówić za pośrednictwem sekretarski, to nie byłoby w porządku. 

Wychodzę za mąż, Stroup. Przykro mi. 

- 

Chyba sobie jaja robisz. 

- 

Nie, to prawda. Przykro mi. 

- 

Za kogo? 

- 

Za Raymonda. Kwiaty są od niego. 

- 

Kim jest Raymond? 

- 

Klient. Murzyn. Wiesz, że zawsze lubiłam czarnych. Wygimnastykowany, w dobrej 

formie. Silny. Dzisiaj mi się oświadczył. Zgodziłam się. 

-     Nadziany? 

-      Trochę. 

-      Jak można być trochę nadzianym? 

- 

Proszę cię, Stroup, nie utrudniaj tego. Wiesz, że bardzo cię lubię, ale wiesz także, że 

nigdy nie byliśmy dla siebie, no wiesz, jedynymi. 

Tak, dobrze o tym wiedział. Wszak w piątki zawsze spotykał się z Brauną. 

Nagle poczuł się dziwnie samotny, stojąc tak w progu. Może dobiła go ta niemiła sytuacja. 

Wychodzisz z domu, spodziewając się kolacji na stole i dobrego dymania, a w zamian 

otrzymujesz wypowiedzenie. A może już za nią tęsknił. Ostatnie trzy miesiące wydawały mu 

się naprawdę zabawne — była piękną kobietą z poczuciem humoru. Jak na kulturystkę. 

Uważała też, że i on był zabawny. I dobry w łóżku, ale o tym akurat wiedział. 

Przytuliła go i pocałowała w policzek. 

-  Przepraszam cię, Stroup. Bydło fajnie. 

-  Ano było. Będzie mi ciebie brakowało, Marie. 

Mówił prawdę. Będzie. Odwrócił się, zszedł po schodach i wyszedł z budynku. 

Tylko za śledziem nie będzie tęsknił. 

Klimatyzacja w Imperium Smaku waliła tak mocno, że klimat przywodził na myśl późny 

grudzień. Poszedł na dział z wędliną i mięsem, by zobaczyć, czy mają dzisiaj pieczone 

włoskie kiełbaski. Mieli. Nadział trzy sztuki na wykałaczkę i podszedł do mrożonek. Wziął 

sobie z zamrażarki gotowy zestaw dla Głodnego Faceta i wyrzucił wykałaczkę na podłogę. 

Dziewczyna przy kasie spojrzała na Głodnego Faceta, a potem na niego. Przejechała 

skanerem po kodzie kreskowym. Kiedy kupowało się jedną sztukę Głodnego Faceta, było 

oczywiste, że jest się samotnym. Podała mu resztę. Dziesiątak na górze, jednodolarówki pod 

spodem, na to paragon, a na dokładkę monety. Zgiął w ręce banknoty tak, by monety 

zjechały prosto na drugą dłoń. Wrzucił je do kieszeni, przetasował banknoty i włożył  

wszystkie do portfela. Paragon rzucił obok kasy. 

Dotarło do niego, że cicho warczy. 

W zestawie dla Głodnego Faceta znajdowało się ciemne j mięso z kurczaka, kukurydza, 

tłuczone ziemniaki i deser z jabłek i żurawiny. Na tym zasranym osiedlu dla yuppie nie 

znajdziesz nic bliższego KFC. Kiedy żarcie było na gazie, nalał sobie drinka. A potem 

kolejnego. Sprawdził e-mail. Dwóch dalekich krewnych przesłało zbiorcze maile o tematyce 

religijnej. Skasował j bez czytania. Ralph wysłał mu jeszcze kilka dowcipów o lekarzach. 

Skasował bez czytania. Dostał też e-mail od Brauny ż potwierdzeniem jutrzejszego 

spotkania. 

No, to było coś. 

Zjadł, oglądając CNN. Demokraci przegrywali w sondażach. Na Florydzie dzieciak od 

Glocka powiedział, że tylko się bronił, ponieważ w szkole uknuto spisek mający na celu 

zapłodnienie jego dwunastoletniej dziewczyny nasieniem Behemota Yuggdorotha Nita. 

Komisja Cornella opublikowała raport, z którego i wynika, że ludzie niezaradni, praktycznie 

niepotrzebni społeczeństwu, są pewni - wręcz święcie przekonani — że są mądrzy, zabawni i 

że zawsze mają rację. Z kolei ci naprawdę utalentowani zwykli nie doceniać własnych 

możliwości. Sądzą przeważnie, że są zwyczajni, a skoro oni potrafią coś robić, to inni 

również. Przerażające jest to, jak mówi raport, że tych bystrych i uzdolnionych zawsze 

można było przekonać, co do ich niezwykłości.Za to pierdołom nic nie dało się wbić do 

głowy. 

Kiedy wstał z kanapy, by wyrzucić kości, wydawało mu się, że usłyszał swoje imię, ale 

przecież to niemożliwe. 

Nalał sobie drinka i zasiadał do pracy nad opowiadaniem. Wyłączył CNN i odpalił komputer. 

Pisał o krwotoku z nosa, którego dostał na Florydzie. Nie dało się z nim nic zrobić, a w grę 

wchodziła jedynie operacja. 

Miała to być komedia. 

Pół godziny później zadzwonił telefon. 

- 

Nie marnuj kasy. Zostaw wiadomość - powiedziała sekretarka jego głosem. 

- 

Stroup? - zapytała Carla. - Odbierz, Stroup. 

Jezu. Nie ma mowy. 

- 

Wiem, że tam jesteś, Stroup. Ann widziała, jak wchodzisz do budynku. Nie każ mi tam 

przychodzić, Stroup. 

Ann była jego sąsiadką z góry. Myszowata przyjadółeczka Carli i cholerna, wścibska baba, 

która nie miała własnego życia. Kiedyś przyłapał ją na przeszukiwaniu śmieci dozorczyni. 

Może to, dlatego, że dano jej imię na pierwszą literę alfabetu. Cholera wie. 

Podniósł słuchawkę. 

- 

Czego - powiedział. 

-     Ty dobrze wiesz, czego - odpada Carla. 

- 

Nie, nie wiem. Pośpiesz się. Pracuję. 

- 

Nad czym? 

- 

Nad opowiadaniem. 

- 

Opowiadaniem? I ty nazywasz to pracą? 

-     Tak. 

-     Praca służy do zarabiania na życie. Czy kiedykolwiek zarobiłeś jakieś pieniądze na 

swoich opowiadaniach? 

- 

Na tym zarobię. 

-  Wiesz, po co dzwonię? 

- 

Po te drugie pieniądze. 

- 

Po jakie? 

- 

Po te drugie. Te, które d wiszę. Nie te, które zarobię na opowiadaniu. 

- 

Czynsz za sześć miesięcy, Stroup. Twoja połowa. Czyli dwa tysiące siedemset sześć 

dolarów i dziewięćdziesiąt centów. Ciągnie się to za tobą już dziewiąty miesiąc, Stroup. 

-     Wiem. 

- 

Czyja wyglądam jak karta kredytowa? 

- 

Nigdy nie wychodź bez niej z domu. 

-     Jezu Chryste! Potrzebuję tych pieniędzy. Natychmiast. 

- 

Czemu natychmiast                                                                                                                         

-     Co? 

- 

Czemu nie na wczoraj? Albo na wtorek? Czemu teraz? 

-     To nie twoja sprawa, Stroup. 

Chcesz moich pieniędzy, tak? 

-     To są moje pieniądze. Niańczyłam cię przez pół roku, pamiętasz? Żebyś mógł zapłacić 

cholerny rachunek za leczenie tego swojego durnego krwotoku. 

-     Jakiego krwotoku? 

- 

Nie zgrywaj głupa, Stroup. 

Westchnął. Ona też. Wzdychali sobie razem, to musi być miłość. 

- 

Wyjeżdżamy z Randi na wakacje - powiedziała - skoro tak bardzo chcesz wiedzieć. 

Potrzebujemy wakacji. Przez tę restaurację oszaleję. 

- 

Podobno macie niezłe kalmary. 

- 

Pieprzę kalmary. Co z moimi pieniędzmi? Podpisałeś papier, Stroup. 

Fakt. Po pijaku. Pijacy to dumie. 

-     Dostaniesz je. 

- 

Kiedy? 

- 

Wkrótce. Jutro. Za tydzień. Za dwa. 

- 

Kiedy, do cholery? 

Jutro albo za tydzień, albo za dwa. Wtedy, kiedy ja zdecyduję, okej? Byłem z tobą przez 

pieprzone dwadzieścia lat, więc nie pierdol mi tutaj o jakichś marnych groszach i nie drzyj 

się na mnie, albo przyjadę do ciebie i spuszczę ci łomot; rozumiesz? 

A teraz idź i posmaruj Radni po cyckach czy gdzie tam sobie chcesz i nie zawracaj mi dupy. 

Dobranoc. Pa. Na razie. Spierdalaj, Carla. 

Odłożył słuchawkę. 

Nie zadzwoniła ponownie. Spodziewał się, że jednak to zrobi, ale nie. Zastanawiał się, 

czy faktycznie potrzebuje gotówki. Podobno interes szedł im nieźle, ale co on tam wiedział. 

Zasiadł z powrotem do pisania, ale coś mu nie szło. Polał sobie kolejnego drinka* 

Nie ma szans, by uzbierał dla niej tę kasę. 

Ledwo ciągnął. Musiał rzucić picie. I palenie. 

Aha, na pewno. 

Turner nadawał Mamie. Stroup sądził, że Hitchcock to deć. Ptaki były w porządku, Okno 

na podwórze też, podobnie jak pierwsza połowa Psychozy, ale ten sam facet był 

odpowiedzialny za wprowadzenie Que sera, sera do kanonu. Na IFC leciał Nosferatu, 

wampir, więc rozłożył się wygodnie na łóżku i obejrzał film. Isabelle Adjani zastygała w 

przesadnych pozach rodem z filmu niemego i wybałuszała te swoje piękne, duże, ciemne 

oczy. Film był na tyle ślamazarny, że ukołysał go do snu. 

Piątek 

Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie lęka. 

-     Ewangelia według świętego Jana 14,23-29 

Gdy na zegarze wybiło piętnaście po czwartej, Stroup był już gotów do wysyłki e-maila 

do Demonicznej Agencji, zawierającego dzienną porcję odrzuconych manuskryptów. Olgie 

Lamar z Arkansas przesłała wreszcie, po jedenastu miesiącach, zaległe sto pięćdziesiąt 

dolarów za książkę o swoim mężu zabitym przez pług śnieżny. Milczała przez wiele tygodni, 

bo, jak mówiła, j j kozy nie dawały wiele mleka. 

e





Książka była grafomanią od pierwszej linijki. Tak samo jak list o kozach. Jak wszystkie 

jej listy. 

Stroup zachęcał ją do kolejnych prób. 

Dostał też plan powieści prosto z więzienia stanowego Walla Walla od gościa 

nazwiskiem Joseph Johnson: 

Pięcioletni chłopczyk doświadcza seksu ze swoją szesnastoletnią opiekunką. 

Kobieta zostaje zgwałcona. Ktoś wyrywa jej włosy z głowy. Główny bohater spotka 

siedmioletniego alfonsa, który załatwia mu dziewczynki. Okazuje się potem, że to przebrani 

chłopcy, i jeden z bohaterów zostaje zrobiony w konia i uprawia seks ze zwłokami. 

Inny bierze tabletki na powiększenie penisa i członek rośnie mu do rozmiarów czterech 

stóp długości i dwóch szerokości. Koledzy znajdują antidotum w postaci oburęcznego młota. 

Czwarty z bohaterów próbuje zabić faceta w kostiumie goryla. Strzela do niego, dźga 

nożem, przejeżdża samochodem, ale ten nadal wstaje. 

Jeden z nich łapie wszy od prostytutki. 

Kolejny zostaje porwany i zgwałcony analnie, a następnie przedawkowuje heroinę. To się 

dzieje już przy końcu i jest najbardziej wzruszającym momentem książki. 

Powieść nosiła nazwę Dobre jak chuj a w liście dołączonym do wydruku autor pisał, że jeśli 

Stroup kiedykolwiek chciał przeczytać „dobrą, seksowną jak cholera książkę, która nie jest 

obsceniczna, ale autentycznie zabawna”, to Dobre jak chuj jest pozycja dla niego idealną. 

„To wspaniała książka”, pisał Johnson, „potrzebuję tylko wydawcy, który ma odwagę zarobić 

miliony dolarów”. 

Stroup napisał mu, by próbował dalej. 

Przeczytał też zbiór opowiadań napisany z perspektywy insektów żyjących na podwórzu. 

Folwark zwierzęcy był główną inspiracją. 

Dostał też coś pod tytułem Dziennik domowej gospodyni O mocnych zwieraczach. 

Stroup kazał im wszystkim próbować dalej. 

Na skrzyżowaniu w połowie długości Broadway przypieprzyła się do niego szóstka 

dzieciaków, na oko, pięcio-, może sześcioletnich, i zaczęła biegać wokół z durnym 

chichotem. Bachory grały w jakąś grę, zupełnie jakby go tam nie było. Może miały rację. Ich 

dwudziestoparoletnia matka czy też niańka przyglądała im się z uśmiechem. Oddałby wiele, 

gdyby teraz na chodnik wjechała wielka ciężarówka wyładowana piwem i skosiła ich 

wszystkich. Oczywiście poza nim. 

Uderzył go smród popcornu i ciepłego, sztucznego masła. Zalatywało od strony 

multipleksu Sony na Sześćdziesiątej ósmej. Obiecał sobie, że już nigdy więcej nie weźmie 

tego gówna do ust. Wydawało mu się, że już kiedyś składał podobne przyrzeczenie. 

Na Columbus dwie nastolatki, uczennice szkoły tanecznej, przemknęły obok niego 

krokiem dostawnym i prawie wepchnęły go na ulicę. 

Całe Lincoln Center usiłowało go zabić. 

W Końcu Świata znowu ziało pustką. Stroup zajął swoje zwyczajowe miejsce. Liana 

nalała mu zwyczajowego drinka. Miał spotkać się z Brauną o ósmej. Szli na imprezę. Miał 

kupę czasu. 

Z radia szła piosenka, które nieco go zaniepokoiła. Coś o teledysku, który zabił radiową 

gwiazdę. Kogo w ogóle obchodziły teledyski albo radio? Teledysk zabił radiową gwiazdę i 

tak w kółko, do usrania. 

Co za gówno. 

- 

Liana, czy mogłabyś zmienić stację? 

Pokręciła przecząco głową. 

Niestety, Stroup. Kierownik nie pozwala przełączać. Tylko lekki rock, coś do posłuchania. 

-     Posłuchania? Według ciebie tego da się w ogóle słuchać? 

- 

Przyciąga klientów. 

- 

Nie macie żadnych klientów, Liana. Tylko mnie, 

- 

Będziemy mieli, zobaczysz. 

-     Kiedy? Ile będę miał wtedy lat? 

- 

A ile masz teraz, Stroup? 

-     Pięćdziesiąt trzy. I nie zmieniaj tematu. Możesz nastawić jakąś płytę? 

- 

Odtwarzacz się popsuł. 

- 

A magnetofon? 

-    Też zepsuty. 

Jezu, Liana, co to ma być? 

Skończyła się poprzednia piosenka i zaczęło grać Harvest moon. Akurat ten kawałek nawet 

lubił. 

- 

Podobno dostałeś wczoraj kosza - powiedziała Liana. -Jezu, Liana. 

- 

Zastałeś Marie z jej facetem. 

- 

Narzeczonym. 

- 

Narzeczonym. Przykro mi to słyszeć, Stroup. 

- 

Mnie jest przykro, że w ogóle coś usłyszałaś. Czy w tym mieście nikt nie potrafi 

trzymać gęby na kłódkę? 

-     I tak wszystko by wyszło prędzej czy później. On jest czarny, a ty nie. 

- 

Przystojny? 

Bardzo przystojny. 

- 

Kurwa. Nalejesz mi jeszcze jednego? 

- 

Pewnie. 

Wszedł Ralph i od progu zaczął narzekać na swoją fryzurę, i Nie chce mi się tego słuchać, 

Ralph. 

Ale jednak miał rację. Ktokolwiek był jego fryzjerem, przystrzygł go nierówno, 

zostawiając trochę za dużo włosów z jednej strony i przycinając zbyt mocno z drugiej. Ralph 

wyglądał, jakby miał przekrzywioną głowę. 

—Jadłeś kiedyś u Vinniego? 

-     A gdzie to? 

-     Na rogu Trzeciej i Pięćdziesiątej dziewiątej. 

- 

To na wschodzie. Nie chadzam tam, Ralph. 

- 

Mają kijowe jedzenie. Nie idź. 

- 

Nie pójdę, Ralph. 

Zobaczył stojącą na chodniku kobietę, na oko trzydziestoletnią. Rozmawiała z dwoma 

facetami młodszymi od niej o jakieś dziesięć lat. Mieli na sobie czapki z daszkiem, założone 

na głowy tyłem na przód, i zasłaniali mu widok. Musiał więc trochę się przesunąć, ale warto 

było — wszak na horyzoncie pokazała się niezła sztuka. Kasztanowe, długie, faliste włosy, 

które przeczesywała palcami, uśmiechając się promiennie. Założyła bluzkę z dużym 

dekoltem i nie nosiła stanika. Fajny tyłek, obcisłe jeansy, obcisły top naciągnięty na cycki. 

Spojrzała kilka razy w jego stronę, jakby wiedziała, że na nią patrzy. A skoro była świadoma 

jego wzroku na sobie, czemu nie powiedziała tym dwóm chuderlakom, by przesunęli dupska? 

Nie rozgryziesz kobiety. 

Podobnie było z Lianą. Eksmodelka. Co ona robiła, nalewając drinki i serwując miseczki 

krakersów w kształcie rybek takim gościom jak on i Ralph? To tak, jakby powiesić Mona 

Lisę na platformie wiertniczej. 

Popatrzył na kołyszący się tyłek kobiety, kiedy zakończyła rozmowę i ruszyła przez ulicę, 

machając włosami. Tamci goście również na nią patrzyli, coś do siebie szepcząc Można było 

z łatwością odgadnąć, co mówili. To było widać w ich oczach. W tej chwili mój kutas jest 

najsamotniejszym kolesiem w całej galaktyce. 

Jednoczył się z nimi w bólu. 

W szybie mignął mu facet w szerokim, pstrokatym krawacie, na którym tańczyła żółć, 

zieleń i pomarańcz. 

Nienawidził takich jasnych, kiczowatych krawatów. Generalnie nienawidził krawatów. 

Kiedy jakiś widział, od razu miął ochotę zawiązać go w pętlę. 

- 

Słyszałeś ten kawał o... - zaczął Ralph. 

O  Jezu. 

Po drodze do Brauny niemal został potrącony przez jadącego na rowerze kuriera, 

chłopaka na deskorolce oraz innego na rolkach. Trzy razy było blisko, a miał do przejścia 

jedynie kilkaset metrów. Pomyślał, że dopisało mu szczęście. 

Brauna projektowała kapelusze dla ekskluzywnych butików i sklepów, więc mieszkała w 

wypasionej kamienicy. Znali go tutaj, już nikt nie zadawał mu żadnych pytań. Przez jeden 

albo dwa wieczory w tygodniu był królem. Skinął głową portierowi i facetowi siedzącemu za 

biurkiem w holu. Odpowiedzieli mu uśmiechem. Mogli sobie na to pozwolić, stali tutaj całe 

dnie i zarabiali więcej niż Stroup. Na Boże Narodzenie dostawali takie napiwki, że opłacali 

nimi wycieczki na Tahiti dla siebie, żony i dzieciaków. 

Wjechał windą na czwarte piętro. Brauna otworzyła mu drzwi. Nie miała na sobie nic 

prócz uśmiechu, więc Stroup od razu zabrał się do dzieła. 

Chwycił ją za nadgarstki i podniósł jej ręce do góry, a ramieniem przyszpilił Braunę do 

ściany Lubiła, jak szczypał jej sutki czekały już na niego, nabrzmiałe, więc Stroup złapał 

jeden pomiędzy kciuk i palec wskazujący, ścisnął i mocno wykręcił. Westchnęła, a kiedy 

wsadził jej w usta swój język, jęknęła. Ocierała się tyłkiem o ścianę, a cipką o jego twardego 

już fiuta. Ściskał jej sutka tak długo, aż rozbolały go palce. Puścił i od razu złapał za drugi. 

Odpiął pasek, rozpiął rozporek, zdjął spodnie wraz z bokserkami ze swojego owłosionego 

zadu i ocenił sytuację. Była mokra ,więc od razu mógł w nią wejść. Łatwizna. Jęczała i 

napierała na niego. Stroup zorientował się, że warczy. Musiał przestać i przestał. Walił ją 

mocno, a w trakcie ścisnął oba jej sutki kciukami i palcami wskazującymi i ciągnął z całej 

siły, aż wydało mu się, że ma jej cycki pod pachami. Zaczęła krzyczeć. Nie potrafił sobie 

przypomnieć, czy zamknęła drzwi. Spojrzał w bok Zamknęła. Wreszcie doszła, Stroup się 

spuścił i z powrotem nałożył spodnie. 

- 

Hej mała - powiedział. 

- 

Cześć misiu. Chcesz drinka? 

Przypalił sobie szluga. 

- 

Pewnie. 

Poszła do kuchni i nalała im szkockiej z lodem. Usiedli razem na kanapie od Bloomingdale’a. 

- 

Dzięki, skarbie. 

- 

Nie ma za co. Było nieźle, Stroup. 

-      Wiem. 

- 

Ale mnie bolą cycki! 

-      I powinny. 

- 

Uwielbiam, gdy to robisz. Prąd przechodzi mnie aż do cipki. Jak elektryczność. 

Wiesz, o czym mówię? 

- 

Kiedyś musimy podłączyć do ciebie jakiś sprzęt. 

Zaśmiała się. 

- 

Ty już podłączasz do mnie niezły sprzęt. 

- 

Ano. Ej, a jeśli to nie byłbym ja? 

-        Co? 

-        Otworzyłaś mi drzwi na golasa. A gdybym to nie ja pukał? 

- 

Oszukiwałam. Wyjrzałam przez wizjer. W szafie obok miałam przygotowany szlafrok 

- 

Fajna niespodzianka. 

-       Mmmm. 

Dopiła drinka, wstała i brzęknęła lodem o szklankę. 

- 

Nalewam sobie jeszcze jednego. Chcesz? 

-      Już dzisiaj kilka wypiłem. Może za chwilę. 

—    Okej. 

Popatrzył za jej zgrabnym tyłeczkiem, kiedy znikała w kuchni. Była niższa od Marie, 

brunetka. Nie taka żyleta jak Marie ale poza małym, zabawnym pieprzykiem na policzku, z 

którego czasem kiełkowały pojedyncze, czarne włoski, nie można jej było nic zarzucić. 

Wróciła z drinkiem. 

-    I już - powiedziała. - Wypiję i zaczynam się zbierać. 

-  Co to w ogóle za impreza? 

Nie lubił przyjęć. Za dużo ludzi. 

-    Moja koleżanka, Zia, kupiła nowe mieszkanie. Pewnie chce poszpanować. 

-  Zia? Twoja brokerka? 

-    Aha. 

-    Jezu, Brauna. 

-  Nigdy jej nie poznałeś, Stroup. Jest bardzo miła, polubisz ją. 

-  Gdzie to jest? Soho? 

-  Wschód. Zaraz przy Madison. 

-  Jezu, Brauna. 

- 

Oj, przestań narzekać. - Klepnęła go w ramię. - Mówisz, jakby to było gdzieś w 

Wisconsin. 

-  Bo to jest jak Wisconsin. Dead River, Wisconsin. 

-  Coś ty taki zrzędliwy dzisiaj? 

-  Carla znowu chce ode mnie kasę. Może będę musiał ją zabić. 

- 

Zapomnij o Carli. Zabawimy się. Nigdy nie zabrałam cię na imprezę. Chcesz coś? Mam 

prochy, dobrą trawkę. Chciałam kupić trochę koki, ale Zia mówiła, że nie trzeba, że na 

miejscu będzie tego sporo. 

-  Wystarczy drink Naleję sobie. A ty idź się zbieraj. Wschód. Niech ich cholera. 

Może przy okazji coś zje u Vinniego. 

¡Przeczytał kiedyś, że bałagan składa się z rzeczy, które nie są na swoim miejscu. Na 

przykład papieros w paczce był w porządku, ale kiep na dywanie salonu już nie. Sierść na 

kocie jest okej, ale kłaki zalegające w rogu pokoju już niezbyt. Piach w butach. Mydliny w 

wannie. Kurz to w gruncie rzeczy resztki ludzkiego naskórka znajdujące się nie na swoim 

miejscu. 

Bałagan. 

Stroup z łatwością zrozumiał, że tym właśnie jest. 

Mieszkanie Zii było ogromne, urządzone minimalistycznie, na nowoczesną modłę. 

Dzisiaj roiło się w nim od ludzi, którym w normalnych okolicznościach Stroup nie 

odpowiedziałby na pytanie o godzinę. I vice versa, ratowało go tylko to, że przyszedł z 

Brauną. Prawnicy. Brokerzy. Chirurdzy. Bankierzy. Agenci. Chodzili po pokojach jak stadko 

rekinów i Stroup wiedział, że gdyby dać im palec, pożarliby całą rękę. Nigdy w życiu nie wi-

dział tylu par szelek w jednym miejscu. Wyglądało to jak casting do American psycho. 

Krążył od baru do baru i nasłuchał się takich rzeczy, że aż mu się rzygać chciało. 

Zjawiskowe i bez porównania i w danym momencie i zajebiste i po prawdzie i niech i tak 

będzie oraz najgorsze z najgorszych, czyli mam dokładnie tak samo. Jeśli chodziło o opinię 

Stroupa, to jedyne, co d ludzie mieli dokładnie takiego samego, to zbyt wiele pieniędzy. 

Kołtuństwo. Dziwkarstwo. 

A ile się nasłuchał o ich pierdolonych planach, celach, długo- i krótkoterminowych. 

Za to jedynym celem, jaki on sam miał, było przeżycie Ala Sharptona. 

Brauna wciąż mu gdzieś znikała. Wracała za każdym razem jeszcze bardziej otumaniona i 

naszprycowana. Wychodziła to z jakiejś sypialni, to z łazienki. Boliwijski proszek. Stroup się 

wstrzymał, nie lubił mieszać tego, czym się truł. Brauna z kolei była chodzącym koktajlem 

złożonym z zielska, szkockiej, wina koki i Bóg jeden wie, czego jeszcze. 

Brauna bawiła się wręcz wybornie. Nie miała na sobie zbyt wielu ciuchów, a sterczące sutki 

przysparzały jej popularności ® wśród panów. 

Wreszcie udało mu się ją przydybać. 

-  Wciągnij - powiedział. 

-       Co? 

I Robisz się coraz bardziej nieuważna  białym proszkiem, I Lewa dziurka. Wciągnij. 

Zrobiła, jak jej kazał. 

- 

Nie mój interes, ale czy nie powinnaś trochę przystopować? Rozlewasz szkocką. 

Faktycznie, rozlewała. 

Nagle wybuchnęła. 

- 

Masz, kurwa, rację, że to nie twój interes! Jezu, Stroup! pierdol się! Myślisz, że kim 

jesteś? Ze mówisz mi, co mam robić? Ty pieprzony nieudaczniku! Zarabiasz na życie 

pisaniem ogłoszeń! 

-  Niezupełnie, Brauna. Częściej robię włamy. 

-  Kazałeś mi zapłacić zajebaną taksówkę, Stroup! 

Nieprawda. Sama chciała zapłacić. Nie protestował i tyle. 

Zawsze korzystał z okazji, by zaoszczędzić, takie miał zasady. Z chęcią sprzedałby sam 

siebie. 

Przyglądali się im ludzie. Pierdolić ich. Nadal jednak mogli stąd wyjść. 

Złapał ją za ramię. 

-  Słuchaj, Brauna... 

Wyrwała mu się. Po raz drugi tego wieczora popchnął ją na ścianę. Ściana była miękka, a 

jej tyłek twardy, więc huk uderzenia słychać było nawet pomimo walącej z głośników 

Whitney Houston. 

- 

Nie ty mi będziesz mówić, czego mam słuchać! Nie jestem twoją pierdoloną żoną! 

Nie jestem nikim dla ciebie! Wyruchałbyś wszystko, co ma puls, Stroup, ty chamie! I mi 

każesz słuchać? 

- 

A to akurat nieprawda, nie wyruchałbym wszystkiego, co ma puls. Jestem po prostu 

poligamistą. 

Zbił ją z tropu. Ale i tak się odcięła. 

- 

Wypierdalaj stąd, Stroup! Nie chcę cię już więcej widzieć! Rozumiesz? 

Poszła w stronę łazienki. 

Odwrócił się i zobaczył same szelki. Nie próbował jej zatrzymać. 

Kiedy jechał na drugi koniec miasta taksówką, za którą tym razem musiał zapłacić sam, 

wydawało mu się, że zobaczył Carlę na rogu Sześćdziesiątej szóstej i Central Parku, ale 

okazało się, że to gwiazda filmowa Lori Singer. Singer była blondynką, a Carla miała rude 

włosy, zastanowiło go więc, czemu w ogóle się pomylił. 

Wydawało mu się, że usłyszał swoje imię wypowiedziane przez jakiś głos dochodzący z 

radia taksówkarza, ale to przecież niemożliwe. 

Zrobiło mu się smutno. Powiedział kierowcy, by wysadził go na skrzyżowaniu 

Sześćdziesiątej szóstej i Columbus. Postanowił przejść resztę drogi na piechotę. Było ciepło, 

wiał przyjemny wietrzyk. Świeże powietrze dobrze mu zrobi. 

Na rogu Sześćdziesiątej ósmej i Broadway jakieś dzieciaki z lekką nadwagą, na oko po 

dwudziestce, w jeansach i T-shirtach, całowały się przed drzwiami banku. Wydawały się 

szczęśliwe, zadowolone. Pewnie zakochani. Miłość to Piękna Rzecz. Obok przeszło trzech 

wysokich kolesi w modnych bluzach firmy Gap. Kiedy Stroup skierował się na drugą stronę 

ulicy, jeden z nich odwrócił się w stronę całujących i krzyknął: 

- 

Idźcie się lizać gdzie indziej! 

Dzieciaki przerwały całowanie i rozejrzały się po ulicy. 

- 

Ej, ty dupku! Chciałbym mieć coś do polizania, co? - wciął się Stroup. - Oczywiście 

poza twoim mikrym fiutem. Ty chodząca KUPO GÓWNA! 

Zakochani spojrzeli teraz na niego. Szaleniec w kwiecie wieku. 

-  Nie przeszkadzajcie sobie - powiedział do nich Stroup. 

Sobota 

Połóż mię jak pieczęć na twoim sercu, jak pieczęć na twoim ramieniu, bo jak śmierć potężna 

jest miłość, a zazdrość jej nieprzejednana jak Szelo. 

-    Pieśń nad Pieśniami 8,6 

W połowie lektury Przygód cichego włamywacza zadzwoni dzwonek do drzwi. 

Stroup wyjrzał przez wizjer. Jakiś młody facet z plecakiem, -Tak? 

-   Pan Stroup? 

-     Aha. 

-     Kurier. 

Otworzył drzwi. Chłopak podał mu kopertę, pokwitowanie i pióro kulkowe. Stroup złożył 

podpis. 

-  Miłego dnia - powiedział kurier. 

Miłego dnia zabrzmiało jak imperatyw. Nie lubił takiego nachalnego tonu. 

Zamknął drzwi i otworzył kopertę. 

Wezwanie. Carla podała go do sądu. Kazano mu stawić się osobiście tam i tam o tej i o tej 

godzinie. Pieprzona fanka steppera, mantaczka aerobiku, liżąca pizdy, wygolona, 

nimfomańska kurwa. Chce skopać mu dupę przed sądem. 

Rozdarł wezwanie wpół, ale po chwili zastanowienia skleił oba kawałki taśmą. Ostatnie, 

czego chciał, to kłopoty z prawem. Rzucił dokument na biurko. 

W połowie lektury książki zatytułowanej Ja i moja dziurka zadzwonił telefon. Usłyszał głos 

swojego szefa. Szef dzwonił w sobotę, co było nietypowe. Szef kazał mu podnieść 

słuchawkę, co też uczynił. 

-      Max? 

Stroup? Dobrze, że cię złapałem. 

Mówił, jakby Stroup miał żyde. Jakby gdzieś wychodził. 

-  Dzwonisz w sobotę, Max. To nietypowe. 

- 

Wiem. Słuchaj, Stroup. Nie wiem, jak powiedzieć to w inny • sposób. Jesteś zwolniony. 

-      Co? 

- 

Zwolniony, Stroup. Agencja ogranicza zatrudnienie. Le- dsz ty i trzech innych. - 

-      Którzy? 

-      To nie ma znaczenia. Przepraszam, Stroup. Zawsze odwalałeś kawał dobrej roboty. 

Dotrzymywałeś terminów. Doceniam to. 

-  A więc czemu mnie wywalasz? 

-    Nie wywalam. To szukanie oszczędności. Zatrudnimy kilku dzieciaków, którzy zrobią to 

samo za mniej. 

-  Za mniej niż dziesięć procent? Wariaci jacyś? 

-  Ambitni, Stropu. Chcą pracować dla prestiżowej agencji. 

-  A to my jesteśmy prestiżowi? 

-  Nie ma potrzeby, byś rzucał takie teksty. 

- 

Po piętnastu latach wyrzucasz mnie na bruk i mam nie rzucać takich tekstów? 

-     Mam dzisiaj wolne, daj mi spokój, Stropu. 

-     Wybacz, że psuję d weekend, Mx. 

- 

Możesz odesłać nam maszynopisy? Oczywiście otrzymasz wynagrodzenie za wykonaną 

do tej pory pracę. 

—   Pewnie, wyślę. 

Przygody cichego włamywacza były warte dwadzieścia dolarów. Ja i moja dziurka 

trzydzieści. Spluwa poci się, kiedy robi Ą gorąco to kolejne dwadzieścia. Miał też kilka 

opowiadań, po piętnaście dolarów każde. 

Wyrzucił wszystko do śmieci. 

Telefon zadzwonił ponownie. Znowu Max. 

-  Bo chyba nie wyrzucisz tych maszynopisów, co? 

Stroup odłożył słuchawkę. 

Wyjrzał przez okno. Dzień był słoneczny i pogodny. 

Zrobił sobie kanapkę z tuńczykiem i włączył CNN. Nie mógł się skupić, był rozkojarzony. 

Ciągle zerkał w stronę szuflady w komodzie. 

Republikanie przegrywali w sondażach. 

Dzieciak od Glocka z Florydy zeznał ze łzami w oczach, że to nie jego koledzy ze szkoły, ale 

on sam zapłodnił swoją dwunastoletnią dziewczynę nasieniem Behemota Yuggdorotha Nita. 

Pomyślał, że jeśli postrzela trochę w szkole, to ktoś powstrzyma go przed zrobieniem tego 

ponownie. Stroup pomyślał, że to miło z jego strony. 

W Connecticut jakiś gość pozwał komisariat policji. Przystąpił do testu wstępnego na 

glinę i odrzucono jego podanie, bo zebrał zbyt wiele punktów. Zastępca komendanta 

tłumaczył, że ktoś tak bystry z pewnością szybko znudziłby się tą pracą. 

Kiedy wstał, żeby odnieść talerz do kuchni, i mijał biurko, na którym leżała sterta 

wezwań do zapłaty, wydawało mu się, że w telewizji ktoś wymówił jego imię w kontekście 

tej ostatniej sprawy, ale to przecież niemożliwe. 

Usiadł, zapalił papierosa, popatrzył w ekran. Zerknął na komodę. Demokraci byli w tyle 

w sondażach. Jakiś cukrzyk w Los Angeles został przyjęty do szpitala w celu amputacji 

owrzodziałej stopy, ale obcięli mu złą. Cukrzyk był w trakcie zmiany lekarza. 

W Pakistanie sąd skazał nastoletnią dziewczynę na sto batów i ukamienowanie za ucieczkę 

ze swoim chłopakiem, kierowcą autobusu. Oczywiście ojciec wyraził pełne poparcie dla 

wyroku. W końcu to on zgłosił ucieczkę władzom. 

Cholerne wiadomość zaczęły działać mu na nerwy. Zaczął skakać po kanałach za pomocą 

uniwersalnego pilota, najlepszego przyjaciela leniwego faceta. Nadawali mecz drużyn 

uniwersyteckich, mecz tenisa i mecz cholernych Jankesów. Na innym kanale Super sabado. 

Poza tym program o antykach i o gotowaniu. Oraz Napisała: morderstwo, jakiś program 

przyrodniczy o ślimakach i rzekotkach, prognoza pogody, Komando foki, Matlock i Ukocha-

na mamusia. 

Chuj z tym wszystkim. Zaczął przeskakiwać z powrotem do CNN. Przez chwilę wydawało 

mu się, że na którymś z kanałów mignął mu Willow Bay opowiadający o swoim życiu 

seksualnym, ale to przecież niemożliwe. 

Postanowił, że zadzwoni po kumpli, lecz przypomniało mu się, że nie ma żadnych kumpli. 

No, ale każdy ma jednego czy dwóch. 

A może jednak nie. 

Podszedł do biurka i zerknął na wezwanie. Wszystko się zgadza. S-T-R-O-U-P. 

Znalazł numer do restauracji Carli. Odebrała jakaś kobieta. 

—Tawerna Lesvos. W czym mogę panu pomóc? 

Zorientował się, że warczy. Wiedział, że musi z tym przestać. 

Słyszał, że po drugiej stronie w telewizji szedł jakiś mecz. Klasyka. Za to płaci się sześć 

dolców za drinka. 

-   Jest Carla? 

— Obawiam się, że wyszła. Może ja mogę jakoś panu pomóc? 

— A może jest Randi? 

— Obawiam się, że nie. 

— Ale po co się pani obawia. 

— Słucham? 

-  Nieważne. Czy wie pani może, kiedy wróci? 

—  Carla? 

—Tak. 

-  Czy mogłabym zapytać, kto dzwoni? 

-    Jej były. 

- 

Och. Naprawdę nie wiem, pewnie wrócą dopiero późnym wieczorem. Wzięły koszyk 

piknikowy i poszły razem na Owczą Łąkę. Piękny dzień dzisiaj. 

-      Na Owczą Łąkę? 

-       Aha. 

- 

Myślałem, że są wiecznie urobione po łokcie. A okazuje się, że to ty tkwisz po uszy w 

gównie. 

-      Przepraszam pana, panie... 

- 

Mnie przepraszasz? Niech będzie, ale nie czuj się źle, i tak nie mam pojęcia, co 

przeskrobałaś. 

Odłożył słuchawkę. Podszedł do biurka i raz jeszcze przeczytał wezwanie. Wypisali nawet 

kwoty, jakie jest winien. Łącznie dwa tysiące siedemset sześć dolarów i dziewięćdziesiąt 

centów. Udupi go nawet za te dziewięćdziesiąt centów. Spojrzał na szufladę komody. 

Otworzył ją i spod skarpet i bokserek wyciągnął rewolwer kaliber .38. Zlecił jego kupno 

kilka lat temu w Georgii, kiedy jeszcze sądził, że Nowy Jork to niebezpieczne miejsce. A 

okazało się jedynie cholernie irytujące. 

Sprawdził zawartość bębenka i schował broń do kieszeni. 

Z łóżka zabrał pilota, włożył go do drugiej kieszeni i wyszedł z domu. 

Przy barze w Tawernie Lesvos stało mnóstwo ludzi, ad przed telewizorem zbili się w dwa 

rzędy. Wszyscy podniecali się meczem Jankesów. 

Niesamowite, że to w Nowym Jorku narodził się baseball. Kim, do cholery, były te dzieciaki? 

Czy nikt nie powiedział tym dupom, że czapki z daszkiem stworzono po to, by słońce nie wa 

liło po oczach? Może noszenie ich tyłem naprzód było jakimś typowo miejskim chwytem. 

Albo rodzajem rebelii. Jak niejedzenie szpinaku. 

Stanął na samym końcu baru, byle jak najdalej od meczu, i zamówił szkocką. Barmanką 

była blondynka, nie więcej niż siedemnastoletnia. Poczekał, aż wszyscy gracze znajdą swoje 

miejsca, a miotacz Jankesów weźmie zamach. Wyciągnął pilota i przełączył na kanał 

kulinarny. Suflet truskawkowy wyglądał pysznie. 

Chłopcy przy barze zaczęli burczeć i krzyczeć, a jeden z nich pokazał paluchem na 

telewizor jak Donald Sutherland na Brooke Adams w Inwazji porywaczy ciał. Barmanka 

kompletnie nie wiedziała, co się stało. Wyglądała na podenerwowaną. Zanim odnalazła pilota 

i przełączyła na mecz, chłopaki zaczęli wymachiwać swoimi piwami. 

Jeszcze więcej burczenia i krzyków. 

Ale po chwili zapanował spokój. 

Stroup trzymał pilota w pogotowiu. Odczekał do momentu, aż któryś z graczy trafił kijem 

w piłkę i posłał ją głęboko na środek boiska. Zawodnik Jankesów pobiegł za nią, szybko 

przebierając nogami. I wtedy przełączył na telezakupy. Akurat sprzedawali biżuterię. 

Całkiem ładną. Młodzi kierownicy i przyszli dyrektorzy zaczęli krzyczeć i tupać, wznieśli w 

górę pięści niczym nazistowska młodzież oglądająca paradę Żydów. 

Barmanka akurat przygotowywała jakiegoś drinka z lodem w shakerze, lecz tym razem 

była nieco szybsza i doskoczyła do pilota akurat w porę, by wszyscy obejrzeli zawodników 

schodzących z boiska na przerwę. 

Kolesie narzekali, przeklinali, ale wreszcie ochłonęli. 

Zamówił kolejnego drinka i zapalił papierosa. 

Poczekał, aż pierwszy bazowy Jankesów obiegnie niemalże całe boisko. Gdy ten miał już 

zaliczyć home run, przełączył na kanał z pogodą. Pada w Duluth. Słonecznie w Kalifornii. 

Kalifornii przydałoby się trochę deszczu. 

Teraz wściekli się nie na żarty. Wymuskane maminsynki zmieniły się na jego oczach w 

prawdziwych gangsterów. Krzyczeli na barmankę, kazali jej naprawić ten pierdolony 

telewizor, bo, o co mi kurwa, chodzi. Rozlewali piwo i naparzali swoimi czapeczkami o 

kontuar, znajdując tym samym dla nich jakieś zastosowanie. Podskakiwali w miejscu i 

ryczeli. 

Czuł się jak pastuch pośród stada bydła. Dobrze. 

Kiedy przełączył na program edukacyjny podczas kolejnego  home run, oglądający 

oszaleli. Ktoś krzyknął: PIEPRZĘ ten interes! Założę się, że nadają ten mecz w Końcu 

Świata! 

Tak! - dorzucił ktoś inny. WYPIERDALAMY stąd! 

I wypierdolili. 

Zrobiło się cicho, fajnie. 

Siedział chwilę na stołku z pilotem w kieszeni i myślał, jak bardzo Liana nienawidzi 

baseballu i że chłopaków czeka niezły zawód. Dokończył szkocką, zapłacił, zostawił spory 

napiwek i wyszedł. 

Przedął Central Park West przy Sześćdziesiątej ósmej, przeszedł przez parking i dotarł do 

Tavern on the Green. Turyści wchodzili i wychodzili, mijając portiera. Ledwo żywe konie z 

klapkami na oczach stały zaprzężone do dorożek, czekając z nadzieją, że nie umrą na drodze. 

Wyminął spoconych biegaczy długodystansowych i rowerzystów na Park Drive i 

przeszedł obok maszyny sprzedającej hiszpańskie hot dogi. Dotarł do bramki z pledonej 

siatki i poszedł dalej wąską dróżką. Spojrzał na rozciągający się w dole zielony trawnik i 

rozejrzał się po okolicznych drzewach. 

Ani śladu Carli, tylko złotowłose trzylatki i ich hinduskie opiekunki. Kilku 

spacerowiczów w Armanim. 

Carla była śmierdzącym leniem, gdy nie pracowała albo nie lizała dupy. Miała delikatną 

skórę, a dzisiaj słońce prażyło mocno. Na pewno schowa się pod drzewem. 

Wyrzucił pilota do kosza na śmieci. 

Nie będzie już go potrzebował. 

Skierował się na wschód, wzdłuż północnego płotu. Poczuł zapach świeżo skoszonej 

trawy. Przyjemnie. Ale nie mógł pojąć, jak ta pieprznięta na punkcie słońca hałastra 

wytrzymywała unoszącą się w powietrzu wilgoć. Wszyscy faceci zrzucili z siebie koszulki, a 

kobiety miały na sobie albo skąpe topy, albo góry od bikini. Szkoda, że nie było na odwrót, 

ale i tak mógł sobie popatrzeć na cycki. Fajny widok. 

Wszędzie słuchawki, spacerowicze, koce, latawce i frisbee. Wydawało mu się, że na 

jednym z latawców wypisane jest jego imię, ale to przecież niemożliwe. Widział czarne i 

białe dzieci bawiące się razem. Biegały naokoło drzewa, śmiały się i dokazywały. 

Obstawiał, że znajdzie ją zaraz za budką z napojami Minerał Springs. Była tam polanka z 

kilkoma wystającymi skałami, otoczona jakimś tuzinem wysokich drzew. Od bramy dzieliło 

wypoczywających jedynie kilka kroków, więc bez problemu i wysiłku można było nabyć 

jogurt, koktajl, bajgla, precla, wodę mineralną, lemoniadę albo cokolwiek innego. W cieniu 

każdego mijanego drzewa ktoś siedział lub wylegiwał się - tłumy szczęśliwych, rozespanych 

ludzi. Jakaś kobieta puszczała bańki dla małego, leżącego w łóżku dziecka. 

Jeden z nich trafiła go prosto w nos. Niezły strzał. 

Mydlany rozprysk. Nie spodziewał się tego. 

I wtedy zobaczył Carlę. Płonące, rude włosy. Siedziała z Ran- di na kocu, oparta o dąb, 

zaledwie kilka stóp od niego. Carla karmiła Randi chrupkami ziemniaczanymi. Śmiały się. 

Zorientował się, że warczy. Nie miał zamiaru przestać, bo i po co? Włożył rękę do kieszeni i 

poszedł dalej. 

Nadal go nie zauważyły, lecz to miało się za chwilę zmienić. Wtedy zobaczył jakiegoś 

jasnowłosego faceta po trzydziestce w zielonej kurtce baseballowej z numerem trzydzieści 

cztery. Stal nieruchomo oparty o drzewo, jakieś trzydzieści, może czterdzieści stóp stąd 

Stroup pomyślał: co ten kretyn tutaj robi w takim stroju, przecież jest upał. Wtedy mężczyzna 

odepchnął się od pnia, rozpiął kurtkę i zza pazuchy wyciągnął coś krótkiego i czarnego, 

wyglądającego jak kombinacja pistoletu i maszynówki, i zalał polanę z prawej do lewej 

deszczem pocisków. 

Stroup padł na glebę. Widział, jak kobieta od baniek leci na ziemię, a strumień czerwieni 

pryska z jej ramienia, jak dziadek ze słuchawkami na głowie zgina się wpół, jakby ktoś 

kopnął go w brzuch. Zobaczył chłopca, może siedmioletniego, który dostał kulkę prosto w 

czoło. Doskoczył do niego ojciec, lecz sam został trafiony w biodro, zaraz powyżej pasa. 

Ludzie krzyczeli, szukali schronienia. 

Facet skierował broń w stronę Carli. Ona i Randi nie padły na ziemię. Siedziały 

przytulone do siebie ze strachu, łatwe, wystawione na strzał cde. 

Zrobi to, co on sam miał zamiar zrobić, pomyślał. 

Zastrzeli je. 

Takiego chuja. 

Wydągnął rewolwer, odbezpieczył, wycelował i nacisnął spust. 

Facet krzyknął, spojrzał zaskoczony na rozpłatany przez kulę brzuch. Stroup mu to zrobił. 

Koleś wrzeszczał. Stroup wypalił po raz drugi, tym razem trafiając go w jaja. Popatrzył na 

niego i uznał, że strzela w ciekawym, pionowym wzorze. Musiał więc teraz trafić go gdzieś 

wyżej. Tamten nadal wył, kiedy jego odstrzelona szczęka poleciała w drzewo. 

Stroup schował broń i wstał. Carla patrzyła na niego. Podszedł do niej. 

- 

Uratowałem d żyde, Carla - powiedział. — Co nie? 

Carla była blada jak papier. Podobnie Randi. 

-     T-tak - odparła. - Uratowałeś mi życie, Stroup. 

-     To może teraz zapomnisz o tych cholernych rachunkach,co? 

-     Tak, dobrze. 

-    Na pewno? Nie brzmisz zbyt pewnie. 

-     Jestem pewna. 

-    Dzięki, dziwko — powiedział. 

Odwrócił się i poszedł. 

Było krótko po szóstej. Oglądał New York One, kiedy zadzwonił do niego szef. 

Po raz piąty dzisiaj patrzył na reportaż ze strzelaniny. Popijał szkocką. 

Wyglądało na to, że czarny chłopaczek i jego stary przeżyją, baba od baniek też, ale ten ze 

słuchawkami nie miał szans. Ten, co strzelał, też nie. Został zidentyfikowano jako Will Obey 

z Center Loin Cut, Texas. Dzień wcześniej powiedział przyjaciołom, że zapłodnił go 

Behemot Yoggdoroth Nit. Nikt mu nie uwierzył. 

Do tej pory nikt nie wspomniał o Stroupie, ale to przecież niemożliwe. 

Przyciszył telewizor. Musiał zrobić to ręcznie, podejść do odbiornika. Cholera, znowu będzie 

trzeba kupić pilota. 

-  Stroup? 

-    Dzwonisz do mnie w sobotę, Max. Po raz drugi. To nieco nietypowe. 

-  Wiem. 

-  Nie możesz mnie wywalić. Już to zrobiłeś. 

- 

Ograniczenie zatrudnienia, nie zwolnienie. Ograniczenie zatrudnienia. 

-  Wali mnie, jak to nazywasz. 

-  Słuchaj, oglądasz może wiadomości, Stroup? 

-  Tak się składa, że oglądam. 

-  Dzwoniła do mnie Carla. 

-   Kto? 

-    Carla. Twoja eks. Wiem, że to byłeś ty, Stroup. Opowiedziała mu o wszystkim. Jesteś 

pieprzonym bohaterem, Stroup Uratowałeś życie wielu ludziom. 

-  Nie wiem, o czym, cholera, mówisz. 

-  O kontrakcie na książkę. 

-    Co? 

-    Kontrakcie na książkę. To pomysł Carli, ale sądzę, że ma kurewską rację. 

-  Kurewską to z pewnością. 

-    Co? 

-    Nieważne. 

- 

Słuchaj, wydamy to anonimowo. Napiszesz pod pseudonimem. Nikt się nie domyśli, że 

to ty. 

- 

Max, wszystko wyjdzie na jaw. Ed McBain, Richard Bachman. No i jeszcze ten jeden 

gość, jak on się nazywał... Ketchup albo jakoś tak. 

- 

Będziemy ostrożni, tamci nie byli. Postępowrali nierozważnie. Znam całe mnóstwo 

pisarzy, których tożsamość trzymana tatt W tajemnicy. Powiedzieć ci, kim naprawdę jest J.D. 

Salinger? Nie jesteś złym pisarzem, Stroup.Ta książka może być dla ciebie początkiem 

czegoś większego. 

- 

A Carla też sobie coś z tego uszczknie, tak? Na tym polega umowa? 

-       No tak. 

-      Mówiła, o jaką sumę chodzi? 

-       Tak, mówiła. 

- 

Nie było to przypadkiem coś koło dwóch tysięcy siedmiuset dolarów? 

- 

Trzydzieści pięć patoli. Ale słuchaj, dzisiaj zaliczki za takie rzeczy są astronomiczne. 

Zrobimy z tego książkę o prawdziwej zbrodni. Na fikcji nikt już nie zarabia, jeśli nam się 

uda, utłuczemy milion. Czy pasowałby ci milion dolarów? 

-        Dwa miliony i umowa stoi. 

-       Myślę, że mogę spokojnie przyklepać. 

Niedługo potem poszedł do łóżka. Nie pamiętał, o czym śnił. Obudził się z uśmiechem na 

ustach. 

Ciekawe na jak długo. 

- 

dla Carolyn, z ukłonem dla Charlesa Bukowskiego 

Przełożył Bartosz Czartoryski 
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ZASIEDLENIE 



Po wejściu na pokład samolotu usadowili się w swoich fotelach w dziesiątym rzędzie po 

prawej. Andrzej przy oknie, a Kaśka w środku. Miejsce z brzegu pozostało puste. Mimo że 

była połowa kwietnia, świeciło słońce, a na niebie nie dało się wypatrzyć ani jednej chmurki. 

W Tunezji powinno być podobnie, pomyślał z zadowoleniem Andrzej. Z tą małą różnicą, że 

dużo, naprawdę dużo cieplej. Od kilku dni śledził prognozę pogody dla Monastyru i wyszło, 

że w weekend temperatura ma tam sięgnąć dwudziestu ośmiu stopni Celsjusza w cieniu, a w 

przyszłym tygodniu ma przekroczyć trzydzieści. Będą popijać owocowe drinki i całymi 

dniami taplać się w basenie. Wreszcie odpoczną od codziennego zgiełku i stresu, jaki 

towarzyszył im podczas przygotowań do ślubu. Matka Kaśki przez długi czas zarzekała się, 

że będzie robić wszystko, aby nie dopuścić do ceremonii. Powiedzieć, że nie lubiła Andrzeja, 

to za mało. Ona go nie znosiła. I z wzajemnością. Nieustannie powtarzała, że dobro jej córki 

zostanie zbezczeszczone. Jak to bowiem możliwe, aby jej wybranek nie posiadał wielkiej 

chałupy, chryslera i oszczędności w banku szwajcarskim? 

Pieprzony kaszalot. 

Andrzej był handlowcem. Nie zarabiał kokosów, ale czy pieniądze naprawdę są aż takie 

ważne? Starczało najedzenie i drobne szaleństwa takie jak kino, teatr czy, od czasu do czasu, 

restauracje. Być może w niedalekiej przyszłości dostanie podwyżkę a wtedy będzie już w 

pełni zadowolony. Kaśka nie potrzebowała do szczęścia luksusów, a zachowanie matki 

wyraźnieją irytowało. Nie raz kłóciły się o to, kto jakie decyzje powinien 

podejmować.Andrzej wychodził z założenia, że dopóki Kaśka będzie radzić sobie z 

chamskimi uwagami matki, on nie będzie się wtrącał. 

Kochała go, tak jak tylko świeżo upieczona żona powinna kochać męża. To było dla 

niego najistotniejsze. Był typem romantyka i optymisty i wiedział, że razem zdołają stworzyć 

szczęśliwą rodzinę. 

Bez tego pieprzonego kaszalota... 

Teraz, opierając się wygodnie w fotelu, próbował zapomnieć o scenie, jaką w kościele 

urządziła jego teściowa, zrywając się nagle z ławki i sycząc jak wściekłe zwierzę, że nie odda 

córki łachmaniarzowi. Kaśka postawiła się matce, odwarkując, aby ta się zamknęła (był z mej 

dumny!). 

Poskutkowało. Co prawda przez resztę ceremonii Andrzej był tak zdenerwowany, że 

przekręcał słowa przysięgi, a potem nie potrafił założyć żonie obrączki, ale przynajmniej 

wiedział, że ma u swojego boku istotę, z którą chce się zestarzeć i która pragnie tego samego. 

Jedna ze stewardess uśmiechnęła się do niego, a potem poprosiła, aby zapiął pas 

bezpieczeństwa. Była bardzo wysoka, całkiem ładna i mówiła po polsku. 

- 

Przepraszam, zamyśliłem się - odparł, spełniając jej prośbę. 

Chwilę później samolot zaczął kołować na pas startowy. 

- 

Denerwujesz się? - zapytała Kaśka. 

Objął ją. 

- 

Nie, a wyglądam na zdenerwowanego? 

-     Troszeczkę. 

- 

Wszystko przez mamusię - chrząknął. - Była najjaśniejszą gwiazdą na naszym ślubie. 

Zasiedlenie 



-  Postaraj się o tym nie myśleć, dobrze? 

-  Postaram się. Na razie wciąż jestem w szoku. 

Cmoknęła go w policzek. 

-  Ustąpi, jak tylko dolecimy do Monastyru. 

Nie mógł się doczekać. W milczeniu wysłuchał puszczonej z głośników regułki na temat 

procedury bezpieczeństwa, a następnie obserwował przez okno oddalający się budynek 

terminala. Gdy samolot wjechał na pas startowy, przeszedł go dreszcz. Choć to nie był 

pierwszy lot Andrzeja, czuł jakiś dziwny niepokój. 

- 

Boisz się? — zapytała Kasia, posyłając mu uśmiech - Spokojnie. 

Nie odezwał się. Po prostu wystartujmy, pomyślał tylko. 

A potem rozległ się świst silników i maszyna zaczęła się rozpędzać. 

Kilka minut po starcie rozległ się w głośnikach głos kapitana, który poinformował 

pasażerów, że lot potrwa trzy godziny i że personel pokładowy gotów jest odpowiedzieć na 

każde pytanie i służyć wszelką pomocą. Andrzej nerwowo spoglądał za okno. Domy, drzewa, 

ulice stawały się coraz mniejsze, aż wreszcie zaczęły zamazywać się i zniknęły, przysłonięte 

bielą obłoków. 

-  Zapaliło się światełko - odezwała się Kasia i odpięła swój pas. 

-  Co? — Andrzej czuł, że ma zatkane uszy. 

-  Możesz odpiąć pasy. 

-  Świetnie. Ledwie cię słyszę. Nie znoszę tego uczucia. 

Kaśka spojrzała na niego spode łba. 

-  Nie marudź. Dam ci gumę. 

Kilka minut później oboje żuli miętówki. Podeszła do nich stewardessa i zapytała, czy życzą 

sobie coś do picia. Zamówili kawę. Andrzej obserwował dziewczynę, gdy ta podawała Kaśce 

styropianowy kubek. Wyglądała mniej pociągająco niż poprzednia, nosiła aparat na zębach, 

miała mnóstwo piegów i nieproporcjonalnie duży nos. 

-     A pan? - spytała. 

Posłucham? 

-  Pytałam czy z cukrem, czy bez. 

-  Przepraszam, nie słyszałem. Z cukrem poproszę. 

Odebrał swój kubek i upił łyczek. 

Wtedy po raz pierwszy zatrzęsło. Jakby coś uderzyło w samolot. Nikt się nie odezwał, choć 

Andrzej mógłby postawie dwie stówy, że przynajmniej połowa ludzi w Airbusie zesrała się 

ze strachu. 

-  Turbulencje - wyjaśniła Kaśka.—Nie stresuj się. 

Uśmiechnął się nerwowo. Kawa jakimś cudem pozostała w kubku. 

-  A ty co, psycholog pokładowy? 

Skrzywiła się. 

-    I to niezły. Podobno potrafię uspokoić największego awiofoba. 

-   Źle trafiłaś. Wcale nie jestem nerwowy. 

-   Już dobrze, kochanie. Niech będzie. 

-  Nie niech będzie, tylko tak. 

Chrząknęła, a on zorientował się, że warknął na nią, aż dwoje pasażerów po drugiej stronie 

posłało mu wymowne spojrzenia. Chyba jednak jestem zdenerwowany, przyznał. Paskudnie 

podminowany. 

Wtedy zatrzęsło po raz drugi. Ktoś siedzący w tylnej części kadłuba krzyknął. Andrzej 

zesztywniał. Odruchowo zacisnął dłonie na oparciu fotela przed nim i wstrzymał oddech. 

Spodziewał się najgorszego. Nawet nie spojrzał na żonę. Nie miał pojęcia, co myślała i czy 

była przerażona. Nie obchodziło go to. Ona często latała. Była oswojona z trudnymi 

sytuacjami. Na niej turbulencje nie robiły wielkiego wrażenia. Wiedziała, jak reagować. On 

nie. 

Nieco kawy rozlało się na plastikowym stoliku. 

Minęła dobra minuta, zanim oderwał dłonie od oparcia fotela. Były spocone, drżały. 

Chwycił kubek z kawą i upił łyczek, jak gdyby nic się nie stało. 

Kurwa, jeszcze raz zatrzęsie, a zacznę wyć. 

Kurwa mać, w pizdu. 

Wzdrygnął się, gdy Kaśka dotknęła jego ramienia. Nie spojrzał na nią, a ona milczała. 

Nie chce mnie dodatkowo denerwować, czy nie może wykrztusić słowa, bo w środku pęka ze 

śmiechu? - zastanawiał się. 

Czekał, aż znowu rozlegnie się krzyk, ale nikt się nawet nie odezwał. 

Nikt, oprócz kapitana. 

- 

Tu kapitan. Wpadliśmy w strefę dość silnych turbulencji. Proszę, abyście państwo zapięli 

pasy. Proszę ich nie odpinać, dopóki nie otrzymają państwo przyzwolenia. Przez najbliższych 

kilka minut będzie trzęsło. Proszę się nie denerwować, sytuacja jest pod kontrolą. 

- 

Pocieszające, mruknął Andrzej. Zapiął pasy i usłyszał, jak Kaśka robi to samo. 

Dostrzegł jedną ze stewardess. Obserwował ją przez chwilę. Jej twarz i ruchy. Nie zdradzały 

szczególnego zdenerwowania, ale personel pokładowy przechodzi rozmaite szkolenia, aby 

nie okazywać strachu przed pasażerami. Może waliła w majtki z przerażenia, tylko 

umiejętnie to tuszowała? 

Rozjebiemy się jak paczka dropsów. 

Spokojnie. 

Zatrzęsło po raz trzeci. Rozległ się jakiś stłumiony zgrzyt. A potem huk, bo gdzieś z tyłu 

wypadł z luku nad siedzeniami bagaż. Znowu ktoś krzyknął; Ktoś inny zaklął. Tymczasem 

samolot trząsł się jak zabawka, nad którą znęca się jakiś bezlitosny kilkulatek. 

Żołądek podszedł Andrzejowi do gardła. Kubek z kawą zleciał ze stolika. 

-  Kur..  - wydusił, spoglądając na swoje buty. Były mokre. 

-    Kochanie, wytrzymaj jeszcze trochę - odezwała się Kaśka. - Niedługo powinniśmy 

wylecieć ze strefy turbulencji, j 

Czyżby i ona się teraz bała? Jej głos nie brzmiał już tak pewnie. 

-  Ta pieprzona kawa jest teraz w moich butach. 

-  Nie przejmuj się, kochanie. Zaraz zawołamy stewardessę. 

-  A ty co, kapitan jesteś? - odparował, mocno wnerwiony, 

-    Nie,ale latałam... 

- 

Nie chcę słyszeć, ile razy i w jakich warunkach latałaś! - warknął. 

Zamilkli. Dwaj mężczyźni siedzący za nimi zaklęli po angielsku. Jeden z nich powiedział, że 

nigdy nie przeżywał czegoś podobnego. Drugi mężczyzna komentował sytuację tylko dwoma 

słowami: 

-  Fuck. Shit. Fuck. Shit... 

Pasażerowie nerwowo rozglądali się dookoła, stewardessy gdzieś zniknęły, a kapitan milczał. 

Niech nikt mi nie pierdoli,m wszystko jest w porządku, pomyślał Andrzej. 

- 

Gdzie są stewardessy? - zapytał bardziej siebie niż Kaśkę. Mimo wszystko 

odpowiedziała mu żona: 

-  Są turbulencje, zapewne siedzą na swoich miejscach, 

-  Pieprzenie. 

-  Kocham cię. 

Przełknął ślinę, następnie spojrzał na nią, skołowany. 

-  Koleś za nami powiedział, że... 

-    Wiem, co powiedział. Mogę tylko dodać, że gdy pięć lat temu leciałam do Rzymu, 

dopadła nas gwałtowna burza. Wtedy turbulencje były równie silne. Ludzie musieli się 

mocno trzymać poręczy, aby nie wypaść. Żarcie latało po całym samolocie. Ale nikomu nic 

się nie stało. 

-  Prosiłem, abyś nie mówiła o... 

-  Próbuję cię tylko uspokoić. Skarbie... 

Nagle bez żadnego powodu maszyna opadła gwałtownie o dobrych kilkadziesiąt metrów. 

Andrzej miał wrażenie, jakby mu ktoś wbijał w uszy dłuta. 

Krzyknęli chyba wszyscy na pokładzie. Nawet Kaśka. Nawet ona. 

Cholera. To nie wróżyło nic dobrego. 

Miał ochotę zapytać, czy nadal twierdzi, że wszystko jest okay, ale nie zdobył się na to, 

gdyż maszyna ponownie zaczęła opadać. Wrzask pasażerów, jaki temu towarzyszył, ogłuszał 

i potęgował wrażenie, że to koniec, że metalowy ptak za kilka chwil roztrzaska się. Ze 

wszyscy zginą. 

Ale po kilkunastu sekundach lot znowu przebiegał płynnie. Samolot leciał równo, 

stewardessa wstała ze swojego fotela i powiedziała coś do jednego z pasażerów. Następnie 

zagaiła do innego. Uspokajała? Do diabła, niech i mnie uspokoi, mamrotał w duchu Andrzej. 

Niech tu podejdzie i powie, że już więcej nie będzie trzęsło i że nie spadniemy.' 

Gówno. Kurwa... 

Gadam jak tamci. Zaśmiał się. 

Panika. Panikuję. Panikować. Panikowanie. Spanikowany. 

Jestem, kurwa, gówno, spanikowany. 

Już dobrze. Lecimy tak jak trzeba. Kapitanie, mój kapitanie, odezwij się i oświeć ciemny 

lud. 

- 

Panie i panowie, tu kapitan — zabrzmiał głos. - Zdaje się, że wylecieliśmy ze strefy 

turbulencji. Straciliśmy gwałtownie na wysokości, ale wszystko jest już pod kontrolą. Jeśli 

odczuwacie państwo bóle głowy, uszu czy żołądka, proszę poinformować 

o tym personel pokładowy. Proszę również o nie odpinanie pasów. Będzie je można odpiąć, 

gdy zgaśnie kontrolka na panelu nad siedzeniami przed państwem. Życzę państwu miłej 

dalszej części podróży. 

- 

Będzie zajebiście miło - skomentował Andrzej. 

Facet za nim, wbrew zasadom, odpiął pas, wstał i ruszył w stronę kibla. Mijając siedzenie 

Kaśki, posłał jej długie nerwowe spojrzenie. Dziewczyna uśmiechnęła się. 

-    Co się do niego szczerzysz? - fuknął po chwili Andrzej. Drasnęła go zazdrość. Mężczyzna 

był bardzo przystojny. Ciemne włosy, duże brązowe oczy, śniada cera i szerokie ramiona. 

Kaśka spojrzała niepewnie na męża. 

-  Szczerzę się? 

-Jego też będziesz pocieszała? 

-  Nie mam zamiaru. 

-   To dobrze. 

Andrzej, odbiło ci? 

-Jasne. Ześwirowałem przez te turbulencje. A ty zapomniałaś, że masz męża. 

Parsknęła śmiechem. On jakoś nie potrafił się uśmiechnąć, choć ulga, że przestało telepać, 

była nie do opisania. Miał nadzieję, że naprawdę wylecieli z tej pieprzonej strefy wstrząsów. 

Zaczął się zastanawiać, co piloci myślą sobie w takich sytuacjach. W chwilach, gdy nie są w 

stanie zapanować nad opadającą nagle maszyną. 

Był ciekaw, jak wygląda kapitan, który chłodnym głosem przedstawiał pasażerom obecną 

sytuację. Był młody czy stary? Wysoki czy niski? Jakiej był narodowości? Miał żonę i 

dzieci? A drugi pilot? Nie pisnął ani słówka, odkąd wystartowali. Może zemdlał zaraz po 

starcie? 

Andrzej zarechotał. 

- 

Nic cię nie boli? - zapytała Kaśka. 

- 

Nie. A co? 

- 

Zachowujesz się jak idiota. 

Wolno pokręcił głową. 

-     Dziękuję. A ty jak bufonka, która pozżerała rozumy wszystkich w samolode. 

Skrzywiła się. 

-     Jeszcze półtorej godziny.Wytrzymaj. 

-     Już nic nie mów, kochanie-— poprosił z wymuszonym uśmiechem. 

-   Nadal cię denerwuję? 

-    Tak. I mam wrażenie, że robisz to celowo. 

Położyła mu dłoń na kolanie. 

-  Zaraz coś innego zrobię celowo. 

Jej ręka powędrowała wyżej. Zatrzymała się przy rozporku. 

- 

A już miałem mówić, że chcę rozwodu powiedział, czekając na jej kolejny ruch. Ale ten 

nie następował. 

-     Najpierw podróż poślubna, a potem pomyślimy. 

-     Okay. 

Spoglądał na jej dłoń. Czuł ją na sobie. Zaczyna! twardnieć. Wyczuła to, gdyż jego penis w 

pewnym momencie otarł się o nią. Zagryzła dolną wargę, obróciła głowę, aby upewnić się, że 

nikt na nich nie patrzy, a potem rozpięła Andrzejowi zamek błyskawiczny. Odpięła też guzik. 

-  Od kiedy nosisz majtki? - zażartowała. 

- 

Założyłem specjalnie do samolotu. Aby nie obsrać spodni. Wiesz, ze strachu. 

-  Romantyk z ciebie. 

Włożyła mu rękę do rozporka i ścisnęła jego napęczniałego penisa. 

-       I co mam teraz zrobić? 

W momencie, gdy lekko zsunęła mu majtki i delikatnie wbiła czubek swego paznokcia pod 

napletek, nastąpił kolejny wstrząs, najgwałtowniejszy; z dotychczasowych. Potem rozległ się 

huk spadających na podłogę bagaży, wrzask pasażerów i trzask przewracającego się wózka z 

napojami. 

- 

Stefan! Co ty pijesz? - rozległ się pijacki krzyk gdzieś ze środka baru - Wódkę? Piwo? 

Stefan wymamrotał przekleństwo, następnie pokręcił głową 

-  Ani jedno, ani drugie! — odkrzyknął nieźle już wstawionemu Franiowi Kostce, który 

zmierzał teraz w jego stronę. Cholerny alkoholik. Powinien siedzieć w domu i wcierać maść 

na reumatyzm swojej żonie. 

-       Jak to? 

- 

A tak to, Franiu. Możesz się odpierdolić? 

Chwiejąc się, staruszek rozchylił usta. 

-        Ja... jak ty... 

- 

Po prostu daj mi spokój. Nie lubię tego twojego bleblania! 

Stefan nie znosił towarzystwa. Każda tego typu impreza wzbudzała w nim niechęć. Na tę 

zgodził się przyjść, gdyż została zorganizowana na część sześćdziesiątych szóstych urodzin 

jego brata, Ryszarda. Tylko dlatego. 

Cholerna muzyka. Cholerni ludzie. Wpadali na niego, potykali się o jego nogi! Mamrotali 

coś niezrozumiale, jakby właśnie przylecieli z obcej planety i usiłowali załapać język Zie-

mian. 

- 

Pan jest pisarzem, czyż nie? - usłyszał nagle cienki głos, jak się po chwili okazało, 

kilkunastoletniego chłopca, który, Bóg jeden raczył wiedzieć, jakim cudem, znalazł się na 

imprezie dla starców. 

Stefan przechylił kieliszek i pięćdziesiątka Jamesona znalazła się w jego gardzieli. 

-  Jestem - odparł i beknął. - A co? 

Chłopiec wzruszył ramionami. 

-  Nic. Jak pan ma na imię? 

Stefan roześmiał się. Próbował odszukać wzrokiem Frania, ale bez skutku. Staruszek zapadł 

się pod ziemię. Pewnie się obraził. I dobrze! Niech wreszcie zrozumie, że życie nie polega 

tylko na podawaniu w palnik. 

Pytasz, jak mam na imię, co? Kto d powiedział, że jestem pisarzem? I po co żeś tu przylazł? 

-    Ja jestem Konrad. - Chłopiec z nieudawaną powagą wyciągnął do Stefana dłoń. — Bardzo 

mi miło. 

Stefan zawahał się. Skądś znał to imię. Był jednak zbyt pijany,  aby sobie przypomnieć. 

Po chwili niepewnie podał chłopcu dłoń. 

- 

Stefan. 

- 

Stefan. Ładnie. Dojrzale. 

Bachor jako dziwnie się zachowywał. Robił sobie z niego jaja? Kto go tu, u licha, nasłał? 

Na bank Franio. Stary piernik. A może nie Franio? 

Stefan rozejrzał się po knajpie w poszukiwaniu jakiejś różowej od przepicia gęby, 

rozdziawionej w uśmiechu, mokrej od łez. Nie dostrzegł jednak niczego, co mogłoby 

stanowić dowód na to, że ktoś przysłał do niego tego małego pędraka. 

-       Co pan pisuje? 

- 

Science-fiction. Skąd wiesz, że jestem pisarzem? 

Pisarzem! Jak to dumnie zabrzmiało! Stefan nie był pewien,czy naprawdę jest pisarzem. 

Któż bowiem z jedną wydaną powieścią i kilkunastoma opowiadaniami nazywa siebie 

pisarzem z krwi i kości? Prawda, że powieść nieźle się swego czasu sprzedawała. Prawda, że 

każde z opowiadań, publikowanych w czołowych pismach fantastycznych, zdobywało niezłe 

recenzje. Ale od razu pisarz? Kurt Vonnegut był pisarzem! 

- 

Wygląda pan jak pisarz - podsumował Konrad. 

Stefan znowu się roześmiał. 

- 

Naprawdę? 

- 

Owszem. Opowie mi pan o swojej twórczości? 

- 

Nie ma co opowiadać. Ot, kilka historyjek. 

-       Jest pan skromny. Obaj jednak wiemy, że i całkiem popularny, mimo iż niewiele pan 

napisał. 

Popularny? Czy ten dzieciak robił sobie z niego jaja? 

Popularny to może był kiedyś, krótko po premierze książki. Spotkania 'autorskie, 

wywiady, autografy. Przeżył to na własnej skórze! Ale kiedy to było? Sto, albo dwieście lat 

temu. 

- 

Chłopcze, myślę, że mylisz mnie z kimś. Myślę też, że zbyt dużo wypiłem, aby 

kontynuować naszą dyskusję. Przełóżmy ją4 w porządku? 

Ale chłopak był nieugięty. 

-  Dlaczego akurat science-fiction? 

Stefan zmarszczył brwi. 

-    Co? 

-  Dlaczego akurat ta konwencja? 

-  Lubię niesamowitość. 

-    UFO? 

-    Zwłaszcza. 

-  Wierzy pan w UFO? 

Stefan nadął wargi. To pytanie mu się nie spodobało. 

Nie wiem... Może... 

- 

Opisuje pan obcych tak, jak naprawdę wyglądają. Opisuje pan pojazdy kosmiczne tak, 

jak wyglądają w rzeczywistości. Skąd ta wiedza? 

Stefan dziabnął kolejną whiskey i zapalił papierosa. 

- 

Chłopcze. Zwariowałeś? W tym, co mówisz, wyczuwani ironię. 

Coś się z nim zaczęło dziać. Z trudem panował nad wybuchem wściekłości. Po chwili 

uspokoił się, ale ręce wciąż mu drżały. Rozejrzał się po pomieszczeniu. Ktoś go obserwował. 

Jakaś różowa od przepicia gęba. Małe, ciemne oczka. 

Stefan, co się z tobą dzieję? 

Zaniepokojony pochylił się nad barem i zamówił kolejną whiskey. Zaleje się w trupa, po 

czym rzuci w objęcia Morfeusza. Pal Ucho, że w knajpie. Przecież go nie wyrzucą na zbity 

pysk, prawda? Pozwolą mu pospać. Gdy się obudzi, z pewnością będzie mu lepiej. 

Chłopiec obserwował go z powagą. 

-  Mam ponowić pytanie? - odezwał się szorstkim głosem. 

Stefan wzdrygnął się. 

Pamiętał wszystko doskonałe. 

Katastrofa samolotu Air France w Tunezji, wykolejenie się pociągu w Indiach, zawalenie się 

mostu pod Londynem, eksplozja gazu w kamienicy w Belfaście, gdzie spłonęło żywcem 

dwieście osób. Wiedział, że to ich sprawka. Ich. Byli specjalistami od katastrof na skalę 

światową - World Trade Center, a ostatnio także Smoleńsk. 

Ktoś, kto już raz miał z nimi styczność, do końca swych dni będzie pławił się niepewności i 

strachu. 

- 

Nie myśl sobie, że każda osoba w tłumie jest istotą ludzką... - usłyszał cichy głos gdzieś 

w swojej głowie. A potem chichot należący jakby do małego chłopca. 

Stefan zauważył, że drżą mu ręce. 

Przełknął ślinę, po czym otworzył usta i poruszył szczęką jak krowa. 

Jeszcze tylko jutro, a potem poleci na wakacje. Na zasłużone wakacje. Odpocznie. I spotka 

się z synem. Nareszde. Może choć na chwilę zapomni. Te myśli... Złe, obezwładniające 

wspomnienia. Zasłużył sobie na wakacje. 

Ale póki co, znowu się napije. Upije do nieprzytomności. A potem niech się dzieje, co chce. 

Zamówił kolejną whiskey. Wypił. Zamówił jeszcze jedną. 

-  Chcesz colę? - zapytał, ale nie otrzymał odpowiedzi. 

Chłopiec zniknął. Dziwne, pomyślał, odganiając paraliżujące go myśli. Naprawdę dziwne. 

Dziwny dzieciak. Dziwny chłopiec. Chłopiec. Nikt inny. Żaden obcy. Po prostu chłopiec. 

Ciekawe, kim był. 

Albo raczej kim nie był. 

- 

Zobacz, to ten facet, który ostatnio występował w telewizji i opowiadał banialuki o 

kosmitach. Ze niby katastrofa prezydenckiego samolotu pod Smoleńskiem to było dzieło 

obcych. 

Stefan zesztywniał. Czuł, że jak wsiądzie do tego sarn wydarzy się coś nieoczekiwanego, 

ale nie spodziewał się, że, H 1 Pamiętam. Ale to chyba nie on... 

-     To on, mówię ci! Non stop pieprzył o kosmitach. 

- 

Nie zamknęli go za te brednie? 

Demokracja, kochana, zapomniałaś? 

Miał ochotę odwrócić się i zobaczyć twarze tych bab. Uśmiechnąć się chciwie i 

powiedzieć, żeby się odpierdoliły. To mu zawsze dobrze wychodziło. Odpierdolcie się, 

odpierdolił się wszyscy! 

Maszyna wystartowała. Babsztyle zajmujące fotele po drugiej stronie nagle ucichły. 

Pomyślał, że są przerażone. Pewnie pierwszy raz leciały samolotem i nie spodziewały się, że 

poczują mdłości podczas startu. Jedna z nich pisnęła. Niech myśli, że to jej ostatnie minuty. 

Ze ten pieprzony samolot zaraz się roztrzaska. 

Uśmiechnął się, następnie chrząknął na tyle głośno, aby mogły go usłyszeć. I zapewne 

usłyszały. Wyczuł na sobie wzrok jednej z nich. Była naprawdę przerażona. 

Wakacje. Wreszcie. Zasłużył na urlop. Pal licho, że po raz kolejny spędzi je w Tunezji u 

swojego syna i jego mocno porąbanej żonki. Podobno miała wyjechać z dziećmi na czas jego 

przyjazdu. Więc znowu nie zobaczy wnuków. Szkoda. Cholerna szkoda. Ale przynajmniej 

odpocznie. 

Wojtek mieszkał i pracował w Monastirze, w biurze podróży, dzięki czemu Stefan leciał 

teraz za pół darmo. Stęsknił się za synem. Do dziś dziwił się, że porzucił całkiem dobrą pracę 

w Olsztynie na rzecz tej jędzy... Była Tunezyjką, ledwie mówiła po polsku i nieustannie 

buntowała Wojtka przeciwko ojcu. Parszywa pinda. Podobno nieźle zarabiała. Forsa. Forsa. 

Zawsze była dla niej najważniejsza. Ale przynajmniej Wojtek był szczęśliwy. Podobno. 

Nie mógł się doczekać, kiedy się znowu zobaczą. Miał mu tyle do opowiedzenia.Te 

wszystkie wizje, przeczucia, te lęki... Obezwładniały i doprowadzały do obłędu. Syn był 

jedyną osobą, której o nich opowiadał, nie pomijając najdrobniejszych szczegółów. 

Był niemal pewny, że został uprowadzony... Dawno temu. Jeszcze zanim się ożenił. 

Mieszkał sam w jednopokojowym mieszkaniu, które odwiedzili, gdy spał. Obudził się i 

zobaczył je. Dwie postacie. Niewysokie, chude, o spłaszczonych jak u rekina młota głowach. 

Patrzył na nie, a one na niego. Nie potrafił wykrztusić słowa. One też się nie odzywały. Po 

prostu gapiły się. Wreszcie podeszły bliżej. Jedna z postaci odezwała się męskim, bardzo 

donośnym głosem: 

- 

Będziesz wiedział. 

I to by było na tyle. W jakiś sposób go uśpili. Gdy się rano zbudził, leżał w wannie, nagi i 

zziębnięty. 

Od tamtej pory miał świadomość, że ingerują w nasz świat. Wiedział, za jakie mordy 

odpowiadają, do jakich masakr doprowadziły. Ta wiedza ciążyła mu od lat. 

Najgorsze, że przed poszczególnymi tragicznymi wydarzeniami odnosił wrażenie, że 

patrzą na niego. Ze wlewają w niego wiedzę, której wcale nie chciał posiąść. Badali jego 

odczucia? Obserwowali reakcje na lęk w obliczu nadciągającej katastrofy? Dlaczego? 

Chcą wszystkich zgładzić, to znak, dumał, usiłując szybko odganiać te myśli. 

Ale one powracały. Katastrofy kolejowe, lotnicze, wypadki autokarów, zatonięcia 

statków i promów. Wiedział o nich, zanim się wydarzyły. To było potworne. Nie mógł nic 

zrobić. 

Teraz też czuł lęk. Wiedział, że ryzykuje, wsiadając do samolotu, ale chęć zobaczenia 

syna zwyciężyła. 

Nie dopadną mnie tutaj, myślał. Na pewno nie. 

Ale wczoraj w knajpie... 

Ten chłopiec. To był jeden z nich. Nie dał żadnego znaku, nie przekazał żadnych 

informacji, mimo to Stefan był przekonany, że coś się wydarzy. 

Dojdzie do katastrofy? 

Pierwszy raz zerknął w stronę kobiet, które rozmawiały na jego temat przed startem. Teraz 

nie zwracały na niego najmniejszej uwagi. Jedna z nich, szatynka, na oko pięćdziesięcioletni 

z wielkim jak grzyb po eksplozji bomby jądrowej kokiem na głowie, czytała książkę. Druga, 

starsza od swej koleżanki, chuda jak szczapa nietoperzyca, zajadała się orzeszkami 

ziemnymi. 

Już się nie bały. Teraz on się bał. 

To obłęd. Muszę przestać o tym myśleć... 

Dość, warknął w duchu. Nie mógł pozwolić sobie na słabość. Nie mieli prawa wstępu do jego 

umysłu. Nie teraz, gdy leciał na wakacje... 

Zacisnął szczęki, po czym spojrzał przez okienko. Cała masa chmur wywołała wrażenie, 

jakby trafił do raju. Brakowało tylko aniołów i pana Boga palącego fajkę. 

Głos kapitana uświadomił mu, że zaraz będzie mógł uwolnić się z pasów i pójść do toalety. 

Świetnie. Wszystko będzie dobrze. Zanim się obejrzy, wyląduje w słonecznym Monastirze. 

Albo i nie. 

Gdy Teresa szturchnęła Zenobię w ramię, ta aż drgnęła» ' 

- 

Kochana, ja tu umieram ze strachu, a ty mnie... 

- 

Cii.., Zobacz, ten facet nie jest taki zły, co? 

- 

Co? 

- 

Mówię, że nie jest taki zły. Nawet przystojny. W telewizji wydawał się jakiś taki 

szorstki, ale im dłużej na niego patrzę na żywo, tym... 

- 

Teresa, ciszej, bo jeszcze usłyszy, a nie chciałabyś chyba, aby się dosiadł, co? Jeszcze by 

zaczął opowiadać o statkach kosmicznych, smokach czy innych star trekach. 

Zenobia poprawiła swój kok i zwilżyła językiem wargi. 

Zasiedlenie 

- 

Masz rację - burknęła. - Chociaż gdyby chciał rozmawiać na inny temat, to czemu nie... 

- 

Na przykład o dinozaurach, potworach z Loch Ness czy jakichś mutantach, co? 

Gdy zauważyły, że obiekt ich zainteresowania wstał, odwróciły głowy. Przeszedł obok nich i 

chyba westchnął. Zenobia uśmiechnęła się. Teresa natomiast pokręciła głową, lekko znie- 

smaczona. 

- 

Opanuj się, proszę — powiedziała. — Ile ty masz lat, żeby podrywać ludzi w 

samolocie? 

-   Podrywać? — oburzyła się Zenobia.—Ja tylko... 

— Ty tylko, ty tylko..  Ja już wiem, co sobie myślisz. On jest stary, pewnie mu nawet nie 

staje. 

-  Skąd możesz wiedzieć? Jest popularny. 

-  Zaraz tam popularny. Wystąpił raz czy dwa w telewizji. 

Rozmowę kobiet przerwał gwałtowny wstrząs, po którym nastąpił kolejny. Teresa czytała o 

turbulencjach, więc domyślała się, co się dzieje, lecz Zenobia cała zesztywniała. Otworzyła 

usta i wyprostowała się. Przez jej głowę przebiegało milion myśli na sekundę. Żadnej nie 

potrafiła wyartykułować. 

- 

Spokojnie. — Teresa poklepała ją po żylastej dłoni. - To normalne. 

- 

No nie wiem... - wymamrotała druga kobieta. Była przerażona, jakby zobaczyła ducha. 

Teresa spojrzała nawet w stronę, w którą powędrował wzrok Zenobii, aby upewnić się, że to 

nie żadna zjawa wywołała strach w jej koleżance. 

Ujrzała jedynie podążającą w ich stronę stewardessę. 

Stefan wchodził właśnie do toalety w tylnej części maszyny, gdy zatrzęsło tak gwałtownie, że 

omal się nie przewrócił. Chwiał się na nogach przez kilku długich sekund, po czym wpadł do 

maleńkiego pomieszczenia i zamknął za sobą drzwi. Oparł się o mikroskopijną umywalkę, 

wziął głęboki wdech, a potem opróżnił pęcherz. 

Gdy mył ręce, zatrzęsło po raz kolejny. Niedługo potem usłyszał głos kapitana, 

informującego, aby wszyscy pasażerowie pozostali na swoich miejscach i nie odpinali pasów, 

dopóki nie otrzymają wyraźnego sygnału. 

Świetnie, pomyślał, sięgając po klamkę. Zatrzęsie jeszcze raz, a rozbiję sobie tutaj głowę! 

Drzwi były zamknięte. Szarpnął raz i drugi. Nic. 

- 

Hej, co jest, do cholery... - wymamrotał, próbując wydostać się z toalety. 

Po kilku minutach zrezygnował. O dziwo, udało mu się zachować spokój. Być może wstrząsy 

sprawiły, że zablokował się zamek. 

Ale zamek wydawał się działać bez zarzutu. To klamka nie chciała ustąpić, jakby ktoś 

naciskał na nią z drugiej strony. 

-  To jakiś żart? - odezwał się, ale nie otrzymał odpowiedzi. 

Przez moment wydawało mu się, że ktoś go obserwuje. Tylko jak to możliwe, skoro w 

tym przeklętym kiblu o powierzchni półtora metra na półtora był sam jak palec? 

- 

Hej! - krzyknął. - Drzwi się zacięły, czy ktoś mógłby mi pomóc stąd wyjść? 

Odczekał moment, po czym wykrzyczał swoją prośbę po raz drugi. 

Zero odpowiedzi. 

- 

Do diabła, nie mam zamiaru tu tkwić do końca lotu! Halo?! Czy ktoś mnie dyszy? Na 

litość boską! 

Nic nie wskazywało na to, że ktokolwiek usłyszał jego nawoływania. Jak to, kurwa, 

możliwe? Czy te drzwi są dźwiękoszczelne? 

Nie może być. To jakaś paranoja. Co tu się wyprawia? 

Próbował nie myśleć, że jest obserwowany. Ze to oni patrzą na niego, delektując się jego 

niewiedzą, niepewnością, obawami. 

Usiadł na sedesie i ukrył twarz w dłoniach. 

A potem usłyszał wrzask, który sparaliżował go od stóp do głów. 

-     ... zdaje się, że wylecieliśmy ze strefy turbulencji. Straciliśmy gwałtownie na wysokości, ale wszystko jest już pod kontrolą. Jeśli odczuwacie państwo bóle głowy, uszu czy żołądka, 

proszę poinformować' o tym personel pokładowy] Proszę również o nie odpinanie pasów... 

- 

Proszę się uspokoić. - Głos stewardessy był jakiś dziwny. Niemal bez wyrazu - To 

tylko turbulencje. Nic nam nie grozi. 

Zenobia skinęła głową na znak, że rozumie. 

- 

Dziękuję - odparła niepewnie. 

Ale stewardessa nie odchodziła. Patrzyła na kobiety wzrokiem tak nieobecnym, jakby 

została poddana nagłej hipnozie. Była zgrabną, atrakcyjną kobietą około trzydziestki i 

posiadaczką długich nóg, wąskiej talii i lekko odstających kości policzkowych. Wydawała się 

wysoka, zdecydowanie najwyższa wśród personelu pokładowego, przewyższała nawet 

postawnego stewarda, który aktualnie pogrążony był w rozmowie z pasażerami na przedzie 

maszyny: 

—  Wszystko z panią w porządku? — zapytała Zenobia, widząc, co się dzieje. Nie 

otrzymała odpowiedzi. - Ta stewardessa chyba źle się czuje - powiedziała głośniej. Kilka 

osób odwróciło się w jej stronę, ale zaraz potem wrócili do swoich zajęć, czyli czytania 

książek, rozwiązywania krzyżówek czy prowadzenia rozmów. 

Teresa chwyciła kobietę za rękę. Ta ocknęła się i cofnęła o krok .Jej spojrzenie jednak nie 

odzyskało blasku. Nadał było bez wyrazu, nieomal złowieszcze jak u jakiegoś demona. 

—  Chyba powinna pani odpocząć — odezwała się Zenobia. 

Wtedy stewardessa ożywiła się, jakby wybudzono ją z nozy. Podeszła do fotela Teresy i 

położyła rękę na jej ramieniu | potem mocno ścisnęła 

- 

Spokojnie, szanowna pani, niedługo wszystko się zakończy -jej głos był teraz nader 

wyrazisty, twardy i niski, i brzmiał jak głos mężczyzny. Uścisk był silny i Teresa poczuła 

ból. Nie miała jednak odwagi zaprotestować. Tak jak Zenobia, czuła się zaniepokojona. Coś 

ewidentnie nie grało. W dodatku ta atmosfera w samolocie... duszna, bardzo nieprzyjemna. 

Jakby za chwilę miał skończyć się tlen. 

Zachowanie pozostałych pasażerów nie wzbudzało podejrzeń, ale Teresa miała pewność, 

że i oni zachowują się inaczej, niż powinni. Byli spięci, choć starali się tego nie okazywać. 

Może również się bali? 

Syknęła, gdy stewardessa wbiła paznokieć w jej obojczyk 

- 

Nie kombinuj - powiedziała, a na jej twarzy pojawił się nieszczery uśmiech. - Za dużo 

myślisz, tracąc tylko czas, którego i tak zostało ci niezbyt wiele. 

Słowa zabrzmiały dwuznacznie. Miażdżyły. 

- 

Kim pani jest? - zapytała Zenobia, starając się nie okazywać lęku. - Stewardessą? Nie 

zachowuje się pani jak stewardessa. Chcę rozmawiać z inną stewardessą. Chcę rozmawiać z 

kapitanem! 

Celowo podniosła głos, aby usłyszeli ją inni pasażerowie, ale tylko jeden z nich odwrócił 

się i posłał jej słaby uśmiech. 

- 

Może pan zawołać tego stewarda? - Wskazała palcem na jedynego mężczyznę z 

personelu pokładowego. - Chciałabym z nim porozmawiać. Proszę pana? 

Mężczyzna zlekceważył jej prośbę. Ponownie się uśmiechnął i  powrócił do poprzedniej 

pozycji. Miał dziwny wzrok. Zupełnie jak stewardessa... 

Co to ma znaczyć? 



Halo, czy ktoś mnie słyszy? Czy ktoś może mi powiedzieć, co tu jest grane? 

Uprowadziliście samolot? Co teraz będzie? Ogłuszyliście nas? 

Stewardessa ponownie dotknęła ramienia Teresy. Następnie jednym niezwykle 

gwałtownym ruchem wyrwała starszej kobiecie rękę. Trwało to ułamek sekundy. Trzasnęły 

kości, trysnęła krew i było po wszystkim. Zenobia początkowo nie zareagowała. Patrzyła 

tylko, chyba przekonana, że to sen, z którego za moment się ocknie. Ale to nie był sen. 

Uświadomiła to sobie, gdy oberwała ręką Teresy. Sztywny jak metalowy pręt palec wskazu-

jący trafił ją prosto w oko i wbił się w oczodół. 

Andrzej nie myślał już o turbulencjach. Głośno jęknął, a potem wytrysnął, brudząc sobie 

spodnie, majtki i fragment koszuli. Kaśka spojrzała w bok, aby upewnić się, że nikt nie 

widział, co przed chwilą robili, a następnie wyjęła dłoń z jego rozporka. Miała spermę 

między palcami i nie wiedziała, w co ją wytrzeć. Andrzej zaczął szperać w jej torebce, 

wydobył chusteczki i przez dobrą minutę doprowadzali się do ładu. 

-     Jesteś nienormalny — bąknęła Kaśka. 

-     Ja? 

- 

Nie mogliśmy poczekać, aż wylądujemy? 

- 

Przecież to ty... 

Nie zdążył dokończyć zdania, bo podeszła do nich stewardessa, ta brzydka, z aparatem na 

zębach i milionem piegów na twarzy. 

- 

Widziałam, co robiliście - odezwała się, posyłając im dziwny uśmiech. Nie było w 

nim niesmaku ani złośliwości. Po prostu uśmiech bez wyrazu. - Wam się wydaje, że 

wszystko wam wolno, że dokądkolwiek nie traficie, możecie działać według własnego 

widzimisię. Jesteście kompletnie niewychowani, nie wiecie, co znaczy być prawym 

obywatelem. Ludzie... Jesteście beznadziejni Doprowadzacie swój świat do zagłady... 

Andrzej był zaszokowany. Zastanawiał się, czy pozostali pasażerowie też to słyszeli. 

Spojrzał na Kaśkę. Wpatrywała się w pieguskę, zbita z pantałyku. 

- 

Proszę pani, my nie chcieliśmy... - zaczął, lecz znowu mu przerwała. 

- 

Proszę nie opowiadać głupstw. Chcieliście. Oboje. Chciał pan, aby żona panu 

obciągnęła. Tutaj, w tym samolocie. Proszę nie kłamać, że było inaczej. Doprowadzacie swój 

świat do zagłady, a najlepsze jest to, że zdajecie sobie z tego sprawę. Nie robicie nic, aby się ocalić. Siebie i swoje dzieci. I dzieci swoich dzieci. Świat zmierza donikąd, wie pan o tym, 

prawda? 

Andrzej zdołał tylko przełknąć ślinę. 

-    Przepraszam? 

- 

Niech pan nie udaje, że nic nie rozumie. 

-     Ja... 

Co to wszystko ma znaczyć? Kim jest ta kobieta? Podświadomie Andrzej czuł, że nie 

chodziło o to, że Kaśka zjechała mu na ręcznym. Atmosfera jakby zgęstniała. Pasażerowie, 

których mógł zobaczyć, nie zwracali na niego uwagi. Siedzieli sztywno w swoich fotelach i 

wbijali wzrok przed siebie. Ani drgnęli, gdy piegowata stewardessa wybuchnęła 

pozbawionym wesołości śmiechem i pochyliła się nad Kaśką. 

Kaśka. Co się z nią dzieje? 

Dziewczyna nie zareagowała, gdy trącił ją łokciem, nie odpowiedziała, gdy zapytał, czy 

wszystko z nią w porządku. 

- 

Kaśka, co jest? Hej, słyszysz, co do Cebie mówię? 

Ale ona nie reagowała. Jej spojrzenie było mętne jak u śniętej ryby. Wyglądała na 

półprzytomną. 

- 

Co jej zrobiłaś? - krzyknął na stewardessę. Chwilę potem spróbował wstać, ale został 

brutalnie pchnięty z powrotem na fotel. Przez moment poczuł, że jest sparaliżowany. Trwało 

to sekundę, może dwie. Stracił władanie w rękach, nogach, nie  ógł nawet mrugnąć. Gdy 

m

odzyskał nad sobą kontrolę, poczuł wszechogarniające przerażenie. 

Zjawił się steward, umięśniony chłopak o ciemnych, ostrzyżonych na jeża włosach. Jego 

wzrok nie wyrażał żadnych uczuć. 

- 

Kogo my tu mamy? Kolejny, któremu wydaje się, że wszystko mu się należy — rzekł 

zdławionym głosem. - Wy wszyscy jesteście mocno niedouczeni. Nie wiecie, jak żyć, by nie 

czynić drugiemu szkody. Gonitwa za pieniędzmi i władzą, tylko to się dla was liczy, prawda? 

Pochylona nad Kaśką stewardessa wykonała ruch głową. Z siłą, której nie sposób ogarnąć 

ludzkim umysłem, uderzyła w czoło nieświadomej tego co się dzieje Kaśki, dosłownie roz-

bijając jej głowę niczym dorodnego arbuza. Fragmenty mózgu i kości czaszki rozprysnęły się 

dookoła, obryzgując innych pasażerów oraz ściany i okna samolotu. 

Do Andrzeja nie od razu dotarło to, co się stało. Dopiero gdy spojrzał na swoją dłoń i 

dostrzegł kawałek śliskiego, różowego mózgu, krzyknął. Na nic więcej nie było go stać. Miał 

przed oczyma stewardessę, z której twarzy płynęła krew. Na jej policzku widniał płaski 

kawałek kości, najpewniej czołowej. 

Steward po prostu stał i obserwował Andrzeja mętnym wzrokiem. ? 

- 

Nadchodzi dzień, gdy podłączymy waszą planetę do naszego terytorium - powiedział. - 

Oczywiście, to potrwa, ale nie tak długo, jak początkowo zakładaliśmy. Pomagacie nam w 

tym. Dziękujemy. Pojęcie autodestrukcji nie jest wam obce. Wyrznacie się jak świnie, drodzy 

państwo - zwrócił się do innych pasażerów, którzy, choć patrzyli na niego, nie mogli 

wykonać najmniejszego ruchu. Andrzej wiedział, że słyszą, co ten czub do nich mówi. - 

Każdego dnia więcej z was umiera, niż się rodzi. Dzięki waszej postawie. Dzięki waszym 

ambicjom i ideałom. 

Powolutku będzie was ubywać, aż wreszcie zostanie was garstka Zupełnie jak kiedyś. 

Pamiętacie Arkę? 

Steward zaśmiał się, a po chwili wyszczerzyła się również stewardessa. Był to odrażający 

widok. Jej aparat na zębach pokrywały kawałeczki warg Kaśki. 

Andrzej nie potrafił obrócić głowy i spojrzeć na żonę. 

Nie ma głowy, zawodził w myślach. Ona nie ma głowy. Mój Boże, na litość... 

-     Wasz Bóg wszedł z nami w porozumienie - podjęła stewardessa z twarzą we krwi. — 

Dał nam wolną rękę. Twierdzi, że zrobimy z planety Ziemi większy użytek niż wy. I chyba 

bardziej nam ufa. Mamy obowiązek was o tym poinformować, zanim zginiecie. Takie 

zasady. To wasz Sąd Ostateczny, tak to nazwijmy, chociaż wyrok został już Wydany. W 

czyśćcu czy w piekle, będziecie żałować za swe grzechy. 

Inna stewardessa, najwyższa spośród całego personelu pokładowego, zaczęła przechadzać 

się wzdłuż korytarza. Niczym robot, jedną tylko ręką, łamała karki pasażerom siedzącym z 

brzegu lewej strony samolotu. Przez minutę rozlegał się tylko trzask łamanych kręgów. Jedna 

głowa za drugą opadały niczym niechcianym, odrzucanym w kąt szmacianym lalkom. 

Kilkunasto pasażerów Airbusa straciło życie, nie mając żadnych szans, by się obronić. 

Pozostałym drżały podbródki, a z oczu płynęły im łzy. Nie byli nawet w stanie się poruszyć. 

Wielu z nich wypróżniło się pod siebie, kilka osób zwymiotowało. Tylko tyle mogli, na tyle 

im pozwolono. 

Andrzej słyszał, jak wali mu serce. Bał się, że dźwięk ten usłyszy któryś z tych świrów, że 

wyrwą mu je jak jacyś pieprzeni Aztekowie. Zauważył, że nie wszyscy pasażerowie są 

sparaliżowani, Niektórzy mogli swobodnie poruszać głowami. Nikt jednak nie odważył się 

odezwać. Andrzej dygotał. Chciał wytrzeć zakrwawione dłonie, ale nie wiedział, w co. Cóż 

za problem, pomyślał. Kasiu, najdroższa, podasz mi torebkę? Znowu się pobrudziliśmy. 

- 

Ja...—wykrztusił. — Ja... 

Na przedzie samolotu stała jakaś postać. Nie była wysoka i przez moment wydawało się 

Andrzejowi, że to karzeł. Kiedy jednak postać ruszyła wolno wzdłuż pokładu, zobaczył, że to 

dziecko? Dwunasto-, może trzynastoletni chłopiec. 

- 

Kim wy jesteście? - zdołał wykrztusić Andrzej. 

Chłopiec zatrzymał się przy fotelu Kaśki, zerknął tylko na jej bezgłowe ciało, po czym 

przeniósł spojrzenie na stewarda i skinął głową z wyraźnym zadowoleniem. Następnie 

odezwał się, lecz jego głos nie popłynął z ust, tylko z głośników na pokładzie: 

-     Panie i panowie, mówi kapitan. Mamy mały problem. Wszystko wskazuje na to, że 

podczas turbulencji doszło do uszkodzenia silników. Co za tym idzie, możemy nie dolecieć 

do lotniska w Monastirze. Spróbujemy wylądować w stolicy Tunezji, w Tunisie, aczkolwiek i 

tu nie ma pewności, że damy radę. Być może trzeba będzie lądować w Raf Raf, pomimo iż w 

tym malutkim, zapomnianym przez turystów mieście nie ma lotniska! A to pech... 

To były ostatnie słowa, jakie Andrzej usłyszał, gdyż chwilę potem szczupła chłopięca 

dłoń wbiła się w jego klatkę piersiową i zdusiła jego serce niczym gumową piłkę. 

-     Jesteśmy, kim jesteśmy - odpowiedział chłopiec, wycierając rękę w spodnie, a 

następnie zamknął Andrzejowi powieki. 

Stefan wiedział, że coś nie gra. Już wcześniej, zanim jeszcze wystartowali, miał te dziwne 

przeczucia, że jest obserwowany, że może dojść do tragedii. Obsesyjnie odsuwał je na bok, 

ale wracały jak bezpański pies, którego raz pogłaszczesz na ulicy i potem lezie za tobą do 

samego domu. 

W dalszym ciągu był uwięziony w toalecie. Ile to już... Spojrzał na zegarek. Od ponad 

godziny siedział w kiblu i nic nie wskazywało na to, że sytuacja się zmieni. Walił pięściami 

w drzwi, kopał w nie, wrzeszczał, aby go wypuszczono, wreszcie skapitulował. Dalsze próby 

zwrócenia na siebie uwagi nie sensu. 

Przez pewien czas sądził, że to terroryści przejęli samolot. Sęk w tym, że słyszał tylko 

krzyki i jęki pasażerów, nikogo więcej. Nie zarejestrował również żadnych strzałów, żadnych 

odgłosów walki, nic. 

Nikt nie reagował na jego nawoływania. Czy terroryści zamknęliby go w kiblu? 

Stefan nie chciał myśleć o tym, kto albo co opanowało samolot. Nadal odganiał myśli... 

Paskudne, natrętne myśli. 

Ale one wracały do niego jak ten bezpański pies. 

Gdy usłyszał głos kapitana informującego, że będą problemy z lądowaniem, na moment 

wstrzymał oddech. To oni, pomyślał, zmrożony do szpiku kości ze strachu. Zaczął godzić się 

ze śmiercią. Pomimo iż wcześniej nie musiał lękać się o swoje życie, teraz wszystko się 

zmieniło. Usiadł na klapie od sedesu i cicho zapłakał. 

Niech to szlag. Przejęli samolot. Dojdzie do kolejnej katastrofy. 

To było ponad jego siły. Niczego już nie rozumiał. 

Nagle poczuł, jak maszyna wytraca prędkość i zaczyna opadać. Leciała bardzo cicho, 

jakby rzeczywiście były problemy z silnikami. Jakby oba przestały pracować. Spadną do 

morza albo rozbiją się na jakimś wybrzeżu Tunezji. Gdy ekipy dostaną się do wraku, nawet 

czarne skrzynki na niewiele się zdadzą... 

Oni potrafili zatuszować wszystko, prawdopodobnie w jakiś sposób wytwarzali własne taśmy 

i podkładali je na miejsce autentycznych. Mogli wiele. Więcej niż wszystkie istoty na Ziemi 

razem wzięte Stefan posiadał pewną wiedzę o nich, ale nie mógł jej wykorzystać. W żaden 

sposób. Mógł tylko pozwolić, by ogarniała go coraz większa bezradność i strach przed 

kolejną minutą, która przybliżała go do tego, co nieuchronne. 

Gwałtowny skok ciśnienia nieomal rozsadził mu bębenki w uszach. 

Maszyna schodziła coraz gwałtowniej. Ktoś na pokładzie wydał z siebie długi okrzyk, po 

czym zamilkł. Resztki bagaży, które nie wypadły z luków podczas turbulencji, zaczęły 

wysypywać się teraz. Stefan zatykał dłońmi uszy, jednocześnie z całych sił zaciskał szczęki 

jakby miało mu to pomóc ocaleć. W pewnej chwili zsunął się z klapy sedesu i schował głowę 

między kolanami. Nie miał pojęcia, na jakiej wysokości znajdował się samolot. Zapewne na 

kilku tysiącach metrów. Pozostała mu minuta, może dwie życia. 

Pomyślał o synu, ale nie potrafił przywołać żadnych konkretnych wspomnień. W jego 

wyobraźni Wojtek poklepywał go po ramieniu i mówił: „Byłeś fajnym tatą, naprawdę”. 

Zawsze chciał być fajnym tatą. Takim na luzie. 

Chyba nie bardzo mu się to udawało. 

Kocham cię, synu, pomyślał i zamknął oczy. Mijały kolejne minuty, a on czekał aż 

pochłonie go ciemność. 

I w końcu się doczekał... 

Mrok jednak wypluł go ze swej paszczy. I pozostawił nagiego w wannie. Trzęsącego się z 

zimna, wręcz skostniałego. 

Stefan długo nie potrafił zaakceptować faktu, że ocalał. Niemożliwe zawsze jest 

niemożliwym, niezależnie od tego, co mawiają optymiści. 

Na drugi dzień po katastrofie włączył telewizor. Kilka stacji pokazywało płonący wrak 

samolotu u wybrzeży Tunezji. 

„... linii lotniczych rozbił się w niewielkim miasteczku Raf Raf w Tunezji. Na pokładzie 

znajdowało się stu dwudziestu jeden pasażerów plus ośmiu członków załogi. Nikt nie 

przeżył. Według najnowszych doniesień przyczyną katastrofy Airbusa była awaria silników 

po tym, jak maszyna wpadła w strefę bardzo silnych turbulencji.. 

Dalej nie słuchał. 

Gdzieś w odległych zakamarkach jego pamięci świtało mu, że to nie pierwszy raz. Ze 

któryś raz z rzędu ocknął się w wannie, w swoim mieszkaniu. Ilekroć jednak próbował 

przypomnieć sobie poprzednie wydarzenia... 

Czarna dziura. Tylko tyle widział. 

Chociaż nie. Wciąż pamiętał ten pierwszy raz, gdy do niego przyszli. Tak, miał przed 

oczyma tamto wydarzenie... 

Ale były też inne. Żadnego nie pamiętał, ale wiedział, że w wielu uczestniczył. Katastrofy 

lotnicze, kolejowe... 

Zawsze wiedział.Tylko bał się do tego przyznać, nawet przed samym sobą. Nie było 

sensu ogarniać umysłem czegoś z pozom niemożliwego, nierealnego... 

Nikt i tak by go nie wysłuchał, nawet gdyby Stefan bardzo chciał się wygadać. Mógł 

pogadać z synem, ale nie o wszystkim. Gdy się zapędzał z opowieściami, Wojtek klepał go 

po ramieniu i mówił: Jesteś fajnym tatą.. a potem zmieniał temat. 

Zupełnie jak podczas ich ostatniej rozmowy telefonicznej: i 

- 

Synu, powinieneś dać sobie spokój z tą Tunezją i wrócić do Polski. 

Naprawdę mu na tym zależało. Niemal błagał Wojtka o powrót do kraju, ale usłyszał 

tylko: 

-     Tato, ja nie mieszkam w Tunezji, nigdy tam nawet nie byłem. .. 

Zaczął poważnie martwić się o syna. Ta cholerna siksa, którą nazywał swoją żoną, 

wywróciła mu w głowie. Już on sobie z nią kiedyś porozmawia... 

Ale póki co... Było tyle do przemyślenia... 

Dzisiejszy świat kochał sensacje, lud żywił się informacjami o  śmiertelnych wypadkach, 

grodzie, epidemiach, bólu, lęku, ale brakowało czasu, aby na chwalę przystanąć i zastanowić 

się nad skalą katastrof, do jakich dochodziło w ostatnich latach. 

Stefan nie chciał o tym wszystkim myśleć, choć często łapał się na tym, że próbuje 

nawracać ludzi. Znajomych, rodzinę, czasami przypadkowo napotkanych. Powtarzał im, że 

gonitwa za pieniądzem i karierą jest zgubna. Ze niedługo nie będzie komu robić kariery, gdyż 

sami się wykończymy... 

Tak, tak właśnie będzie... To też wiedział. 

O  nich nie wspominał ani słowem ,choć napisał kilka opowiadań, w których się 

pojawili. Udało mu się je wydać w postaci antologii. Książka została świetnie przyjęta przez 

czytelników, a on sam na spotkaniach autorskich tak się rozgadywał, że czasami trzeba mu 

było przerywać i prosić, aby zamilkł. 

Sam nie wiedział, skąd mu się to bierze. 

- 

Nadchodzi dzień, gdy włączą naszą planetę do swojego terytorium — mówił z wyrazem 

najwyższego skupienia na twarzy. 

-      Oczywiście, to potrwa, ale nie tak długo, jak początkowo zakładaliśmy. Pomagamy im w 

tym. Pojęcie autodestrukcji nie jest nam obce. Wyrzynamy się jak świnie, drodzy państwo. 

Każdego dnia więcej z nas umiera, niż się rodzi. Dzięki naszej postawie. Dzięki naszym 

ambicjom i ideałom. Powolutku będzie nas ubywać, aż wreszcie zostanie nas garstka. 

Zupełnie jak kiedyś. Pamiętacie Arkę? 





Graham Masterton (ur. 1946) - popularny pisarz angielski, autor ponad stu książek; horrorów, 

thrillerów, powieści historyczno-obyczajowych, poradników seksuologicznych oraz zbiorów 

opowiadań. Swój pierwszy horror Manitou wydał na początku lat siedemdziesiątych. Książka 

już kilka dni po premierze stała się bestsellerem. Na jej podstawie powstał film w reżyserii 

Williama Girdlera zTonym Curtisem i Susan Strasberg w rolach głównych. Wiele jego 

pozycji, jak choćby Kostnica, Dziecko ciemności czy Demony Normandii, otrzymało 

wyróżnienia literackie w USA i Europie Graham Masterton bardzo lubi Polskę i często ją 

odwiedza. 





Graham Masterton 





KORZEŃ WSZELKIEGO ZŁA 





Nie dowiedziałbym się o wszystkim owego wieczoru, gdyby nie korki na Triboro Bridge. 

Był mokry, listopadowy piątek, godzina szczytu, a ja musiałem zawieźć tłustego, 

podminowanego obywatela Teksasu na lotnisko Kennedy1ego. Jak większość z nich, 

wyjeżdżał z Manhattanu w ostatniej chwili, więc po dwudziestu minutach wleczenia się i 

przepychania wzdłuż alei Roosevelta - w strugach deszczu bębniących po dachu taksówki, 

przy akompaniamencie tykającego licznika, który wystukał już dwadzieścia dolarów — 

podskakiwał na siedzeniu i klął bez opamiętania. 

Dowiozłem go na lotnisko ze sporą rezerwą czasu, żeby zdążył złapać samolot do Dallas, 

a ten tłusty cham dał mi tylko dolara napiwku. Jakby to była moja wina, że właśnie jest pią-

tek. Podjechałem przed główne wejście do budynku TWA, żeby spróbować zabrać do miasta 

któregoś z uprzejmych angielskich podróżnych. Jednego z tych, którzy tam czekają i mówią: 

„Mój Boże! Jaką szkaradną macie pogodę”. Miałem już dość śpieszących się obywateli 

Teksasu. 

Trafi mi się wysoki, czarny facet w płaszczu z wielbłądziej wełny. Wyglądał na profesora 

albo kogoś w tym rodzaju. Walizki od Gucciego, harwardzki styl wysławiania się. Poprosił, 

żeby go zawieźć do Croydon, na Wschodniej Osiemdziesiątej Szóstej, ale przedtem 

zatrzymać się pod pewnym adresem w Harlemie na Sto Trzynastej, gdzie musi zostawić 

paczkę. 

Muszę przyznać, że zawahałem się. Sto Trzynasta Ulica w mokrą piątkową noc była 

ostatnim miejscem, w którym chciałbym się znaleźć. Czarny facet powiedział jednak: „Nic 

się panu nie stanie. To moje stare strony. Wszyscy mnie tam znają” - więc wzruszyłem 

ramionami i zdecydowałem się jechać. 

Most nie był już taki zapchany, ale pogoda się nie polepszyła. Lało jak diabli, a kiedy 

skręciłem z mostu w boczne uliczki Harlemu, taksówka podskakiwała na zalanych wodą 

kanałach ściekowych i dziurach. Radio nadawało piosenkę: Nie jesteśmy tacy sprytni, jak 

myślimy... 

Jadąc Wschodnią Sto Trzynastą, zauważyłem czarnego faceta wyglądającego przez okno. 

Wąskie domy czynszowe znajdowały się w opłakanym stanie. Deszcz połyskiwał na kutym 

żelazie chroniącym połowę okien i większość sklepów. Na rogu Sto Trzynastej i Trzeciej, za 

zasłonami od wiatru, stało kilku czarnych wyrostków przykrywających się plastikowymi 

workami na śmieci. 

- 

To tutaj. Proszę stanąć - powiedział. Zjechałem na bok ulicy. 

- 

Daję panu pięć minut - poinformowałem go. - Jeśli pan do tego czasu nie wróci, 

odjeżdżam. Proszę wziąć tę kartkę. Jeśli odjadę, to odbierze pan swój bagaż w 

przedsiębiorstwie taksówkowym. 

Zawahał się. Potem przez okienko wysunęła się czarna ręka, obficie ozdobiona złotymi 

pierścieniami, trzymająca starannie złożoną dwudziestkę. 

- 

Może będę dłużej niż pięć minut - wyjaśnił uprzejmie, i 

Wziąłem banknot i włożyłem do kieszonki koszuli. 

- 

W porządku. Ale proszę się pośpieszyć. Nawet dwudziestka nie jest warta pobicia. 

-Wiem. 

Podniósł kołnierz swojego płaszcza z wielbłądziej wełny i wysiadł. Natychmiast 

zablokowałem wszystkie drzwi i włączyłem światła awaryjne. Przez zalane deszczem okno 

widziałem, jak facet śpieszył przez zaśmiecony chodnik w stronę odrapanego wejścia. 

Przycisnął guzik dzwonka i czekał. 

Bębniłem palcami po kierownicy. Moja żona, Judy, pewnie już wróciła ze szkoły i 

zaczyna gotować obiad. Jeździłem od jedenastej rano i mógłbym zjeść oponę, pod 

warunkiem, że byłaby z musztardą. 

Głos w radiu powiedział: „Tu WPAT, gdzie wszystko jest piękne”. 

Pomyślałem sobie: a tu jest taksówka numer 38 603, gdzie wszystko jest nudne. 

Obejrzałem własne zdjęcie na licencji; zmarszczony dwudziestodziewięciolatek z rzednącymi 

włosami, obwisłym wąsem, w okularach o grubej oprawie. Edmond Daniels. Architekt, 

zapoznany geniusz, obecnie kierowca taksówki. Jeszcze jeden członek zmęczonego, 

nerwowego bractwa starych łudzi - Portorykańczyków, Żydów i Chińczyków - którzy pro-

wadzą nasze poobijane, żółte taksówki po to, żeby miasto mogło funkcjonować. 

Głośne uderzenie w dach wyrwało mnie z zadumy. Rozejrzałem się przestraszony. Ale to 

był tylko facet w płaszczu z wielbłądziej wełny. Zataczał dłonią kółka, dając znak, bym 

opuścił szybę. Wyglądało na to, że z jakiegoś powodu jest wstrząśnięty. 

Opuściłem szybę tylko na pięć centymetrów, a mimo to wiatr nawiewał deszcz do 

wnętrza. 

- 

O co chodzi? — spytałem. - Czy pan już oddał paczkę? Muszę jechać. 

- 

Musi pan wejść do domu - powiedział. Głos miał wysoki i nienaturalny, a oczy 

szeroko otwarte. 

- 

Proszę pana - oświadczyłem - nigdzie nie pójdę. Nie zostawię mojej taksówki na tej 

ulicy. 

- 

Musi pan. Potrzebuję świadka. Nie wie pan, o co chodzi. 

Spojrzałem we wsteczne lusterko. Deszcz był teraz tak gęsty, że nawet wyrostki stojące 

na rogu ulicy gdzieś się wyniosły. Do koła nie tyło nikogo. Nikogo, kto wyglądałby na 

potencjalnego złodzieja samochodów albo na napastnika. 

-    W porządku - zgodziłem się z rezygnacją. - Co mam obejrzeć? 

Otworzyłem drzwi taksówki i wyszedłem na deszcz. Natychmiast wziął mnie pod ramię i 

powiódł w kierunku wejścia do domu. Drzwi były teraz otwarte. Wciągnął mnie do ciemnego 

korytarza, nim zdążyłem powiedzieć, choć słowo. 

Wewnątrz panował smród. Cuchnęło zgnilizną, szczurami i dziecięcym moczem. Czarny 

facet zaprowadził mnie szybko po krętych schodach na pierwsze piętro, a potem w dół, do 

frontowego apartamentu budynku. Drzwi pomieszczenia były szeroko otwarte. Na podłodze 

kładł się trójkąt pomarańczowego, słabego światła i słychać było dźwięk, który z początku 

wziąłem za głos świerszcza, ale wkrótce rozpoznałem w nim obracającą się, odtworzoną do 

końca płytę gramofonową. Klik-hisss, klik-hisss, klik-hisss... 9 

-     To tutaj - oznajmił. Był tak przestraszony, że jego twarz przybrała barwę sportowych 

kolumn „New York Post”. 

- 

Nie jestem pewny, czy mam ochotę iść dalej - powiedziałem z dezaprobatą. - Zajmuję 

się wożeniem ludzi. 

- 

Pan jest jedyny - nalegał. - Muszę mieć świadka, a pan jest moją jedyną nadzieją. 

Przywiózł mnie pan z lotniska. Wie pan, jak długo tu przebywałem. I widzi pan, że jestem 

całkowicie czysty. 

- 

Czysty? O czym pan mówi? 

- 

Proszę zajrzeć. Przykro mi, ale to konieczne. 

Pchnąłem drzwi koniuszkami palców. Otworzyły się szerzej i zatrzymały ze 

skrzypnięciem. 

-     Jest pan pewny,że to tutaj? - spytałem. 

Skinął głową. 

Ostrożnie, z bijącym głucho sercem, zajrzałem do wnętrza. Był tam wąski pokój z jedyną 

palącą się lampą. Światło było przyćmione, dawało pomarańczową poświatę, ponieważ ktoś 

obwiązał lampę chusteczką. Chusteczkę skropiono wodą kolońską albo płynem po goleniu w 

celu zabicia zapachu trawki. Na ścianach wisiało mnóstwo różnych pamiątek z Afryki: 

uśmiechnięte, drewniane maski, oszczepy, tarcze pokryte skórą zebry. Dostrzegłem też 

mahoniową figurkę wysokiej, ciemnej postaci ze skośnymi oczami i z zębami jak u piranii. 

Było tam tyle afrykańskich przedmiotów, że nie od razu zobaczyłem dziewczynę. Ale 

kiedy spojrzałem na dywan i zorientowałem się, co na nim leży - o Jezu - włosy stanęły mi 

dęba i poczułem się tak zlodowaciały jak indyk na Święto Dziękczynienia w zamrażarce 

supermarketu. 

Musiała już nie żyć. Przynajmniej miałem nadzieję - ze względu na nią - że nie żyje. I 

także ze względu na siebie, bo gdyby jeszcze żyła, to musiałbym jej dotykać, próbować przy-

wrócić do życia. A znajdowała się w takim stanie, że nie mógłbym jej ruszyć. Miałem zbyt 

wrażliwy żołądek. 

Była to młoda, czarna dziewczyna. Włosy miała zaplecione w liczne warkoczyki 

zakończone koralikami. Ktoś zdeterminowany, dysponujący ogromną, maniakalną siłą, wbił 

ją na stojak na kapelusze, podobnie jak Kojak wiesza swoje nakrycie głowy, kiedy wchodzi 

do biura. Przebił jej plecy i brzuch w ten sposób, że ciało osunęło się aż do podstawy stojaka, 

ale wątroba, śledziona i pętle białych jelit pozostały na górnych hakach, zwisając z nich w 

długich girlandach. Wszędzie było pełno krwi; tyle krwi nie widziałem w całym swoim 

życiu. 

Nie wiem, dlaczego mnie nie zemdliło. Byłem zdrętwiały, jakby dentysta naszprycował 

moje ciało nowokainą. Wyszedłem z pokoju przy pomocy faceta, który wziął mnie pod 

ramię. Nie wiedziałem, co powiedzieć ani co zrobić. 

- 

Przepraszam — odezwał się chrapliwie. — Musiałem to panu pokazać, żeby 

udowodnić glinom, że ja nie mogłem tego zrobić. Nie mogłem tego zrobić w ciągu trzech 

minut i bez unurzania się w krwi. 

- 

Kim ona jest? — wyszeptałem. — Czy to ktoś, kogo pan znał? 

Skinął głową. 

-     Nazywa się Bella X. Bardzo bliska przyjaciółka. To znaczy... nazywała się tak. 

- 

Czarni Muzułmanie? 

-     Tak. 

- 

Musimy wezwać policję. 

-     Tak. Dlatego potrzebowałem świadka. Przy okazji, nazywam się John Bososama. 

Pracuję w Chase Manhattan Bank. Inwestycje afiykańskie. 

W końcu korytarza był telefon, na szczęście nie został rozbity. Wykręciłem 911 i 

czekałem na zgłoszenie. John Bososama stał przy mnie, zmartwiony, ale już trochę 

pozbierany. Połączyli mnie z lokalnym posterunkiem i opowiedziałem dyżurnemu oficerowi, 

co się stało; przykazał mi, bym poczekał tam, gdzie jestem, i niczego nie dotykał. 

-      Gdyby pan to widział, sam nie chciałby pan niczego dotykać - odparłem. 

- 

W porządku - stwierdził ze znużeniem policjant. 

Odłożyłem słuchawkę. Ciągle jeszcze się trząsłem. Powiedziałem Bososamie: 

-     Chcę poczekać na ulicy. Pierdolę deszcz. Zwymiotuję, jeśli tu jeszcze trochę zostanę. 

- 

W porządku - odparł. 

W porównaniu z wnętrzem, na ulicy było świeżo. Oparłem się o dach taksówki i paliłem 

rozmokłego koola. Dookoła rozpryskiwały się krople deszczu. 

John Bososama stał w odległości kilku kroków, z rękami schowanymi w kieszeniach 

swojego płaszcza z wielbłądziej wełny.Jego ramiona ociekały wodą. 

- Obawiałem się, że tak się stanie - oznajmił głębokim głosem, pełnym prawdziwego żalu. 

Spojrzałem na niego. 

-To znaczy,że pan wiedział wcześniej? 

Nie całkiem. Ale to był jeden z powodów, dla których wróciłem do Zairu. Jeden z powodów, 

dla których przybyłem tu dziś wieczorem z tym... 

Pokazał mi paczkę owiniętą brązowym papierem, z którą wcześniej poszedł do mieszkania 

dziewczyny. 

-  Co to jest? — zapytałem. - Trawka? 

Uśmiechnął się smutno i zaprzeczył ruchem głowy. 

-  Kilka amuletów, które mogły ją uratować. 

Zaciągnąłem się dymem. Słychać już było zbliżającą się syrenę policyjną. 

-      To znaczy, że była przesądna? - spytałem. 

-      W pewien sposób, 

- 

W jaki sposób? Czy wystarczająco przesądna, żeby spodziewać się, że zostanie 

nadziana na wieszak? 

John Bososama położył mi rękę na ramieniu. 

-  Nie rozumie pan. Może to nawet lepiej. 

Popatrzyłem na niego zimno. 

- 

Panie Bososama, jeśli mam być pańskim jedynym świadkiem, to lepiej, bym wiedział, o 

co tu chodzi. Nie będę zeznawał, póki mnie pan nie poinformuje.. 

Dźwięk syreny był już głośniejszy. Dołączył do niej sygnał ambulansu. 

John Bososama zagryzł wargę. Milczał przez chwilę, a potem powiedział: 

-  I tak pan mi nie uwierzy. Jest pan biały. 

-  Moja prababka była Kubanką. Niech pan spróbuje. 

Odchrząknął i rzekł: 

-  Bardzo dobrze. Otóż to, co pan zobaczył,jest dziełem Iblisa. 

-  Iblisa? Kim, do cholery, jest Iblis? 

- 

Niech pan posłucha. Za minutę będzie tu policja. Iblis jest najstraszliwszym spośród 

islamskich diabłów. Nie obchodzi mnie w tej chwili, czy pan wierzy w diabły, czy nie. Niech 

pan pomyśli o tym, co pan dziś zobaczył, i spróbuje to zrozumieć. 

Wyrzuciłem papierosa do przelewającego się rynsztoka. 3 

- 

Niech pan zaczyna, słucham. 

- 

Słucha pan z sympatią czy ze sceptycyzmem? 

-     Jakie to ma znaczenie? Po prostu słucham. 

- 

Bardzo dobrze - odparł Bososama. - W kulturze islamskiej istnieje legenda, że Allah 

po stworzeniu człowieka kazał wszystkim aniołom oddać mu pokłon. Tylko anioł Iblis 

odmówił oświadczając, że lekceważy człowieka, ponieważ powstał z kurzu. Więc Allah 

przeklął Iblisa i przepędził go z nieba. Jednakże Iblis uprosił Allaha, żeby odłożył karę do 

dnia Sądu Ostatecznego, pozwolił mu przebywać na ziemi i sprowadzać na manowce tych 

wszystkich, którzy nie są wiernymi sługami Allaha. To Iblis, przybrawszy postać węża, kusił 

Ewę. 

-    Jak on wygląda? - spytałem. Czerwone i białe błyski świateł alarmowych niebiesko-

białego wozu policyjnego były już tylko o trzy przecznice od nas. Deszcz, teraz drobniejszy, 

padał mi na twarz. 

- 

Zgarbiony, w płaszczu, z głową jak u wielbłąda, z wieloma rzędami zębów. Nogi i 

pazury jak u sępa. Potwór bez cienia litości czy uczucia. 

- 

Więc pan myśli, że to, co zdarzyło się dzisiaj?. 

- 

Może mi pan wierzyć lub nie. To jest dzieło Iblisa. 

Prychnąłem pogardliwie. 

-     W rzeczy samej, nie wierzę panu. Czy spodziewał się pan, że uwierzę? 

- 

Nie, chyba się nie spodziewałem - odparł John Bososama, Starł błyszczące krople 

deszczu z krótko przystrzyżonych włosów. Potem powtórzył ze smutkiem: - Nie 

spodziewałem się. 

-     To znaczy... jak on się tu dostał... do Nowego Jorku? Ten Iblis? 

John Bososama wzruszył ramionami. 

- 

O ile wiem, to bardzo dawno temu. W czasach handlu niewolnikami. Statek 

niewolniczy, „African Galley”, pożeglował w zimie tysiąc siedemsetnego roku do New 

Callebarr w Afryce Zachodniej po niewolników i kość słoniową. Między niewolnikami, 

których statek wziął na pokład, był młody człowiek o nazwisku Bongoumba, podobno 

nadludzko silny i, jak mówiono, szalony albo opętany. Został przywieziony do Nowego 

Świata i sprzedany, chociaż ze względu na jego szaleństwo trzeba go było trzymać przez 

dwadzieścia cztery godziny na dobę w kajdanach. Jednakże pewnego dnia wyswobodził się i 

zgwałcił czarną niewolnicę, która zaszła w ciążę. Urodziła syna i w ten sposób zapo-

czątkowała ród Bongoumba, istniejący do dziś. Kiedy w obecnych czasach czarni 

zainteresowali się badaniem swych korzeni, dziedziczne szaleństwo rodu Bongoumba 

zaczęło okazywać swoją potęgę. A kiedy czarni zwrócili się ku religii, która najbardziej im 

odpowiadała, to znaczy ku islamowi, wówczas duch Iblisa, drzemiący od wielu pokoleń, 

obudził się. Było to jakby rozmnożenie ciała przechowywanego w komorze kriogenicznej. 

- 

Kiedy pan do tego doszedł? - chciałem się dowiedzieć. 

Wóz policyjny podjechał do krawężnika, więc nie mogliśmy dłużej rozmawiać. 

John Bososama spojrzał na mnie. Na policzkach, tuż pod oczami, zebrały mu się 

błyszczące krople, które mogły być deszczem lub łzami. 

- 

Był młody człowiek nazwiskiem Duke Jones. Jego dziedziczne nazwisko, 

afrykańskie, brzmiało: Bongoumba. Mieszkał tu, w tym mieszkaniu, a ta młoda dziewczyna, 

którą widziałeś, była jego żoną. Bongoumba czuł w sobie jakąś straszliwą, ponurą moc od 

chwili, gdy został muzułmaninem. Było to coś złego, mściwego i niesamowitego. Coś, co 

mogło nim całkowicie zawładnąć. Dlatego przywiozłem mu tę paczkę. W trakcie mojej 

podróży służbowej do Arabii Saudyjskiej zboczyłem do Zairu i nabyłem wszystkie amulety, 

którymi dawni szamani używali do przepędzania ducha Iblisa. Magiczne krążki, włosy lwa, 

kości mające moc magiczną. 

- 

Trochę prymitywne, prawda? - zapytałem. 

Pokiwał głową i prawie się uśmiechnął. 

-     Racja, ale mamy do czynienia z bardzo prymitywnym diabłem. Ze złym duchem z 

dawnych, bardzo dawnych czasów. Uczą nas, że każda religia ma swoje demony, jeśli więc 

przyjmjemy tak starożytną religię jak islam, będziemy mieli do czynienia z jej starożytnymi 

zagrożeniami. 

- 

Więc wierzy pan w Allaha i Mahometa? 

- 

Bardziej niż kiedykolwiek. Im więcej znajduję dowodów istnienia Iblisa, tym głębiej 

wierzę w wielkość i moc Allaha i jego świętego wysłannika. Czyż szatan nie jest najlepszym 

dowodem na istnienie Boga? 

Policjant w skórzanej kurtce podszedł i zwrócił się do nas: 

- 

Czy to wy wzywaliście policję? W sprawie zabójstwa? 

John Bososama potwierdził. 

- 

Ona jest na górze - powiedział z trudem. - Obawiam się, że nie żyje od dawna. 

Przeszedłem kompletne, rutynowe badanie policyjne i spędziłem długie godziny na 

posterunku, ale w końcu detektywi puścili mnie do domu. Zmęczony, zjadłem talerz zimnego 

makaronu i przed pójściem do łóżka obejrzałem ostatnie wiadomości. Judy była troszeczkę 

wstawiona, ale kiedy opowiedziałem jej, co się stało, współczuła mi i przyrządziła mocny 

koktajl z whisky, bym mógł zasnąć. 

Nie opowiedziałem jej żadnej z tych bajek o Iblisie. 

Nawet nie chodziło o to, że sam nie uwierzyłem w tę historię, nie chciałem przysparzać 

jej nocnych koszmarów. Wystarczyło pomyśleć o girlandach jelit czarnej dziewczyny, bez 

dodawania do nich obrazu potwora o wielbłądziej głowie, z wieloma rzędami kłów. 

Budziłem się w nocy parę razy na dźwięk syren na Dwunastej Ulicy, gdzie mieszkaliśmy, i 

zastanawiałem się, jaki, do cholery, jest sens istnienia świata. Czy rzeczywiście istnie- 

je tajemniczy, przerażający świat podziemny, opanowany przez diabły i demony, czy to 

jedynie zły sen? Usłyszałem w ciemności jakiś chroboczący odgłos. Miałem nadzieję, że to 

mysz. 

Przez dwa czy trzy tygodnie życie toczyło się normalnie. Budziłem się rano, jechałem 

metrem do przedsiębiorstwa taksówkowego, brałem wóz i wyjeżdżałem na służbę. Woziłem 

biznesmenów, ludzi załatwiających sprawunki, stare zmęczone kobiety, menedżerów, 

modelki, prostytutki i turystów. Przemierzałem miasto wzdłuż i wszerz. Tkwiłem w korkach 

na Herald Square. Prześlizgiwałem się przez Szóstą Aleję. Pokonywałem trasę tam i z 

powrotem na lotnisko. Jeździłem po opadających liściach w Central Parku. Było tam zimno i 

elegancko, a w powietrzu zawsze unosiła się woń przypalonych precli. 

Któregoś dnia, kiedy przybyłem do pracy, z małego przegrzanego pomieszczenia, 

ozdobionego zdjęciami Chesty Morgan, wyszedł mój szef i wręczył mi paczkę. 

- 

To dla ciebie — powiedział. - Przyniósł ją jakiś czarny facet. Mówiłem, że wkrótce 

przyjdziesz, ale on nie chciał poczekać. 

- 

Czarny facet? - spytałem, macając pakunek. Wyczuwałem w nim miękkie i twarde 

miejsca; jakieś bezkształtne przedmioty. - Wysoki, wyraża się jak profesor? W płaszczu z 

wielbłądziej wełny? 

- 

Tak, to ten. Wyglądał, jakby był chory. 

- 

W porządku — odrzekłem niepewnie. - Dziękuję. 

Usiadłem w wozie i otworzyłem paczkę. Zajrzałem do środka i zobaczyłem przewiązany 

rafą wianek ze srebmo-czamych włosów, dwie brązowawe kości i małą figurkę mężczyzny 

przyozdobioną krążkami z miedzi, przymocowanymi do niej drutem. Całość była 

pomalowana. Znalazłem też krótki list. Rozwinąłem go i szybko przeczytałem. 

Drogi Panie Daniels 

Zdaje pan sobie sprawę, że nie oddawałbym panu tej paczką gdyby to nie była sprawa 

życia i śmierci. Ale czy pan uwierzy, że nie, duch Iblisaponownie ożył na Manhattanie i mści 

się na „synach kurzu”- na tych muzułmanach, którzy ze względu na odstępstwa od praktyk 

religijnych stanowią łatwe i usankcjonowane ofiary. 

Obawiam się, że mnie również ściga i śledzi moje ruchy. Tak więc jedyną moją szansą 

jest przekazanie tej paczki panu i przedstawienie mojej prośby. Otóż kiedy w gazetach pojawi 

się wiadomość o mojej śmierci, proszę o odszukanie kostnicy, w której będzie moje ciało, i o 

przeprowadzenie za pomocą załączonych amuletów krótkiego rytuału, opisanego poniżej. 

Wiem, że pan nie jest ani muzułmaninem, ani czarnym, ale właśnie w takich okolicznościach 

Iblis nie będzie pana podejrzewał i pozwoli zbliżyć się do mojego ciała. 

W imię wszystkich czarnych ludzi, którzy zostali sprowadzeni do tego kraju jako 

niewolnicy, w imię Allaha, proszę zrobić wszystko, co będzie pan mógł. 

Pański przyjaciel John Bososama. 

Włożyłem list z powrotem do paczki. Pański przyjaciel, ha. Mając takich przyjaciół, nie 

trzeba już mieć wrogów. Nawet zbrodnie na ulicach przebierają miarkę. Zapuściłem silnik 

taksówki i nieprzyjemnym uczuciem lęku wyjechałem na ulicę. Przez cały dzień unikałem 

wożenia czarnych. I Chińczyków Któż może wiedzieć, jaki rodzaj demonów mają w 

zanadrzu? 

Przez dwie czy trzy noce źle spałem. Jady była bardzo zmartwiona i chciała wezwać 

lekarza. Ale ja nie musiałem wydawać czterdziestu dolarów, żeby się dowiedzieć, co mi jest. 

Ciągle miałem przed oczyma obraz przebitej dziewczyny ze Sto Trzynastej Ulicy i 

wysokiego, czarnego faceta w płaszczu z wielbłądziej wełny. Przypominałem sobie historie o 

starożytnym islamskim demonie, te, które mi opowiadał. Wiedziałem, że to śmiechu warte, 

ale codzienne jeżdżenie po Manhattanie sprawia, że człowiek jest zdolny uwierzyć we 

wszystko. Czy wiecie, że przejeżdżając pewnego dnia przez Queens, zobaczyłem, jak jakaś 

dziewczyna siada na jezdni, oblewa się benzyną i podpala? Naokoło zgromadzili się ludzie i 

przyglądali się jej ze zwyczajnym zaciekawieniem. Byłem tylko zdziwiony, że nie podszedł 

do niej ktoś z kiełbaską na patyku. 

Wieść przyszła w wigilię Święta Dziękczynienia« Nie za pośrednictwem gazety, ale 

przez radio, kiedy wiozłem jakiegoś agenta ubezpieczeniowego do jego domu w Yonkers. 

„Urzędnik Chase Manhattan Bank został brutalnie zamordowany pod rampą, w miejscu, 

gdzie południowa jezdnia Park Avenue łączy się z Czterdziestą Ulicą. Znalezione przy ciele 

karty kredytowe pozwoliły ustalić, że nazywał się John Bososama. Morderstwa dokonano w 

odległości zaledwie kilku przecznic od oddziału jego banku przy Lexington Avenue. Policja i 

przedstawiciele banku stwierdzili, że nie miał przy sobie pieniędzy i że motywem zabójstwa 

prawdopodobnie nie był rabunek. Głowę Basosamy przytrzaśnięto drzwiami samochodu, a 

ciało było potem przekręcane, aż złamano mu kark. Następnie zwłoki zostały tak, porąbane, 

że - jak to określił detektyw Ernest Saparelli - wyglądały jak hamburger*. 

Poczułem mdłości. Prowadziłem samochód dość niepewnie, więc mój pasażer 

powiedział: „Uważaj, człowieku! Jeśli nie masz nic przeciwko temu, chciałbym bezpiecznie 

dojechać do domu”. Jakoś udało mi się poprowadzić dalej prosto, aż dowiozłem go na 

miejsce. Siedziałem za kierownicą i myślałem, myślałem, i za cholerę nie wiedziałem, co 

zrobić. 

Rozumowałem następująco:, co mnie właściwie obchodzi grono Czarnych Muzułmanów? 

Nigdy nic dla mnie nie znaczyli, a poza tym były z nimi tylko kłopoty. Zastanówmy się, ile 

niepokoju przysporzył nam Iran. Popatrzmy na tego apodyktycznego krzykacza, 

Muhammada Alego. Popatrzmy na Malcolma X i resztę tego paskudztwa. Dlaczego miało 

mnie obchodzić to że ich własny diabeł dobrał im się w końcu do skóry? Szczególni, że 

groziło mi poważne niebezpieczeństwo. 

Mimo to, sam nie wiem, dlaczego, czułem się winny; TO był problemy czarnych, zgoda, 

ale co było ich przyczyną? To, że niedawno odkryli swoją nową religię i próbowali odzyskać 

osobistą i religijną tożsamość. A dlaczego musieli to zrobić? Dlatego, że przez tak długi czas 

biali odmawiali im prawa pierworództwa. Dlatego, że od wieków nie wolno im było 

poznawać ani radości, ani niebezpieczeństw ich wiary. 

Pojechałem do kostnicy. Nie pytajcie mnie, dlaczego. Gdybym jeszcze raz znalazł się w 

tej samej sytuacji, pojechałbyś! wszędzie, ale nie tam. Może do Buffalo albo prosto na 

zachód do Cleveland. Dokądkolwiek, byle nie do śródmiejskiej kostnicy policyjnej, żeby 

oglądać porąbanego trupa. 

Ku memu zdumieniu, nie miałem kłopotów z dostaniem się do wnętrza. Powiedziałem, że 

John Bososama był moim znajomym i że pomogę im w jego identyfikacji. Poprowadzono 

mnie wąskim, wykładanym brązowymi kafelkami korytarzem, aż doszliśmy do chłodni. 

Pracownik kostnicy wysunął szufladę i zobaczyłem Bososamę, owiniętego po szyję białym 

prześcieradłem. Pracownik żuł gumę i od czasu do czasu wypuszczał zielony bąbel. 

- 

Prosił mnie, żebym powiedział parę słów nad ciałem - wyjaśniłem. - Zgodzi się pan 

na to? 

-     Jakich słów? 

- 

Był Czarnym Muzułmaninem. Parę słów według ich specjalnego rytuału. 

Pracownik spojrzał pytająco na mundurowego policjanta, który mnie przyprowadził. Ten 

wzruszył ramionami i rzekł: 

Nie mam nic przeciwko temu. Jeśli to nie potrwa całą noc. 

Przyglądali się, jak grzebałem ślamazarnie w brązowej paczce. Klęczałem na zimnej, 

wywoskowanej podłodze i wyjmowałem wszystkie amulety: włosy, kości, małą miedzianą 

figurkę. Pracownik kostnicy wypuścił bąbel i spojrzał, wyraźnie zaskoczony, na policjanta. 

Rozpostarłem list od Bososamy. Włosy należało rozłożyć promieniście, aby imitowały 

promienie słońca. Dwie kości miały wskazywać północ i południe. Miedzianą figurkę 

mężczyzny, symbolizującą ludzką nadzieję, powinienem umieścić pośrodku włosów. 

Chrząknąłem. W kostnicy było cicho, jedynie chłodziarka powarkiwała nierówno. 

Prawdę mówiąc, czułem się w tym momencie jak skończony błazen i nie mogłem 

powstrzymać rumieńca. Postanowiłem jednak doprowadzić rzecz do końca. 

- 

Iblisie - rozpocząłem - zły aniele Islamu, rozpoznaję cię. 

Policjant prychnął pogardliwie. 

- 

Iblisie — powtórzyłem - zły aniele Islamu, rozpoznaję cię i jestem tu po to, by 

wypędzić cię z tego dała i z tego świata. 

Wstałem, trzymając list Bososamy przed sobą, żeby móc go czytać. 

- 

Opuścisz ciało tego prawdziwego sługi Allaha i powędrujesz dalej. Będziesz 

wędrował nawet po dzień Sądu Ostatecznego. Pozwolisz temu słudze Allaha zająć jego 

miejsce w niebie i zostawisz go w spokoju. 

Światła w kostnicy, trzy rury fluorescencyjne, zaczęły migotać. Potem jedna z nich 

poczerniała i zgasła. Pracownik kostnicy podniósł głowę i rozejrzał się z niepokojem. 

- 

Przepalony bezpiecznik? - zapytał policjant. 

- 

Iblisie, rozkazuję d wyjść z tego ziemskiego dała i przepędzam cię - wyrecytowałem 

głośniej, bo zacząłem się bać. - Apeluję do twoich byłych braci w niebie Allaha. Niech 

zamkną przed tobą wrota. 

W kostnicy nagle zapadły ciemnoś. Potem zawiał wiatr: ostry, zawodzący wiatr. Taki, 

który smagał skórę i był nie tylko bolesny, ale również gorący, niczym wiatr na pustyni. 

Usłyszałem, jak policjant mówi coś niewyraźnie, a pracownik odpowiada: 

- 

Światła... co jest z tym cholernym światłem? 

Wynoś się, Iblisie!  krzyczałem. - Wynoś się! Nie włócz się więcej między tymi 

opuszczonymi dziećmi Afryki! Daj im żyć! Odejdź, żeby mogli znaleźć własną drogę 

powrotną do Islamu, ich właściwej religii, bez pokus i bez przeszkód z twojej strony! Wynoś 

się! 

Jakaś blada, pulsująca poświata oświetliła kostnicę. Była wystarczająca, żeby móc 

widzieć rzędy szuflad, w których leżały ciała. Wystarczyła też, bym zobaczył Johna 

Bososamę. Jego twarz błyszczała jakby od potu, a oczy były szeroko otwarte. 

Nagle rozległ się przerażający huk. Wysunęła się jedna z górnych szuflad. Pracownik 

kostnicy powiedział: ,Jezu!” i szczęka mu opadła. Policjant wyjął rewolwer, ale nie było, do 

czego strzelać. Panowały ciemność i wiatr... i przerażający, jękliwy zew odległej, odwiecznej 

pustyni. 

Potem buchnął ogień. Szuflady otwierały się, jedna po drugiej, a z każdej podnosił się 

trup, który siadał, jakby był żywy. Wzdęte od gazów, szarozielone zwłoki wyciągnięte z East 

River. Blade ciała wykrwawione na śmierć w nieznanych klatkach schodowych Ósmej Alei. 

Fioletoworóżowe ciała zmarłych na atak serca. Trupy ciemnoczerwone od pośmiertnego 

zasinienia. Każdy z nich, podnosząc się z szuflady, wybuchał ogniem. Widziałem skręcające 

się włosy i skwierczącą skórę. Gęsty dym palącego się człowieczeństwa wypełnił całe 

pomieszczenie. 

- 

Jezu - wymamrotał policjant. 1 Jezu Chryste. 

Tego horroru nie mogło jednak powstrzymać wzywanie chrześcijańskiego Boga. Z 

ciemności i przewiewanego wiatrem dymu wychynęła niezwykle wysoka i czarna jak kruk 

postać Iblisa. 

Jego głowa przypominała bardziej czerep konia niż wielbłąda, a kiedy wyszczerzył zęby, 

zobaczyłem rzędy ociekających śliną siekaczy. Był gigantyczny, ohydny, przerażający. Jego 

oczy błyszczały w zadymionym mroku jak reflektory tajemniczej, niemożliwej do 

zastopowania ciężarówki. Zaryczał, ale było to raczej harmoniczne drganie, a nie ryk. 

Bardziej wstrząs niż wrażenie dźwiękowe. Poczułem, jak cierpną mi zęby, a drganie prze-

suwa się wzdłuż kręgosłupa. 

Iblisie!  wrzasnąłem. - Wypędzam cię! 

W migotliwym świetle palących się trupów diabeł z pogardliwą wyższością pokręcił 

przecząco głową. 

Nie możesz mnie wypędzić, ty głupcze, zaryczał dziwnym dudnieniem. - Tylko ci, którzy 

wierzą w Allaha, mogą mnie wypędzić. Tylko ci, którzy stosują się do nauk proroka 

Mahometa. 

- 

Działam w imieniu takiego człowieka! - krzyknąłem. 

Mój głos był napięty ze strachu. 

- 

Tego oto człowieka, Johna Bososamy. Upoważnił mnie do tego. 

Iblis się zaśmiał. Brzmiało to raczej jak łoskot kolejki podziemnej spadającej w czeluść 

bezdennej studni. 

- 

Nie pochodzisz z jego rasy - drwił ze mnie. - Nic nie możesz zrobić. 

Nie poddałem się. Nie pytajcie mnie dlaczego. Przez moment wydało mi się, że muszę 

mieć coś takiego, w co bym mógł wierzyć. W końcu zobaczyłem ten rodzaj zła, które 

sprawia, że świat jest taki, jaki jest. Iblis, podobnie jak szatan, był blagierem i kanciarzem; 

oszustem wykorzystującym niepewność i strach. 

-     Mogę zrobić wszystko! - zaskrzeczałem. - Mogę cię wypędzić, ponieważ mam 

szacunek dla wiary moich czarnych braci, wiary w Allaha i w proroka Mahometa! Mogę cię 

wypędzić, ponieważ wszyscy ludzie są równi i ponieważ ten kraj im to gwarantuje! Mogę cię 

wypędzić, ponieważ przybyłem pomóc Johnowi Bososamie, gdyż uważam, że cały jego lud 

powinien być wolny! Mogę cię wypędzić, ponieważ przyjąłem odpowiedzialność za to, co 

biali uczynili jego ludowi, ponieważ obie rasy muszą przebaczyć sobie wydarzenia z 

przeszłości, rozwiązać problemy dnia dzisiejszego i zaakceptować wzajemne prawo do 

zachowania tożsamości w kwestiach religii i magii! 

Zrobiłem przerwę dla zaczerpnięcia powietrza. Byłem nieprzytomny z wściekłości i 

strachu. 

- 

Wynoś się! - ryknąłem. - Wynoś się i zostaw naszych braci w spokoju! 

Przez chwilę atmosfera była napięta do ostatnich granic. Widmo zachwiało się i jakieś 

brzęczenie nie do wytrzymania ogarnęło kostnicę. Potem palące się ciała zaczęły 

eksplodować. Nad głową przelatywały mi kawały płonących zwłok, czaszki z palącymi się 

oczodołami, ręce pokurczone w ogniu na kształt szponów. Padłem na podłogę, zamknąłem 

oczy i modliłem się, żeby to nie był ostateczny koniec. 

Minęły minuty, nim otworzyłem oczy. Iblis zniknął. Kostnica była czarna od dymu, 

duszna, ale cała. Wszędzie walały się porozrzucane fragmenty zwłok. Policjant podniósł się z 

podłogi, otrzepując mundur z ludzkich popiołów, niezdolny do powiedzenia słowa. 

Pracownik kostnicy leżał jeszcze na podłodze, porażony strachem. 

Po dłuższej chwili policjant zapytał: 

- 

Co tu się, do cholery, działo? 

Potrząsnąłem głową. Gardło miałem suche i zaciśnięte. 

- 

Nie wiem. Zdaje się, że zwyciężyliśmy. 

Spojrzałem w dół na Johna Bososamę. Miał zamknięte oczy, a jego twarz wydawała się 

spokojna. 

Nigdy więcej nie słyszałem o Iblisie ani o Czarnych Muzułmanach. Czasem wożę czarne 

panie o włosach zaplecionych w warkoczyki i nie unikam rozmów z nimi na temat ich religii. 

Zwykle okazuje się, że są wesołe i zadowolone, mają przed sobą wiek nowych 

możliwości. Wydaje się, że zły los je omija. 

Nie stykam się z czarnymi częściej niż poprzednio. Nie udaję, że rozumiem, czego chcą 

od życia, od społeczeństwa albo od czegokolwiek. A jednak doświadczenie wyniesione ze 

spotkania z Johnem Bososamą i z jego islamskim diabłem przekonało mnie najlepiej, że 

jestem dla nich nie tylko bratem. Wszyscy ¡jesteśmy Amerykanami, zwykłymi ludźmi, i 

mamy obowiązek pomagać sobie w obliczu niebezpieczeństwa, a także wtedy, kiedy grunt 

usuwa nam się spod nóg. 

Sądzicie, że jestem sentymentalny? Judy myśli, że tak. Ale i wy, i ona możecie myśleć, 

co chcecie. Jeśli chodzi o mnie, wierzę w to, co głosi motto wypisane pod naszym 

narodowym godłem: E PLURIBUS UNUM. Jeśli znajdzie zastosowanie w praktyce, to 

wystarczy, żeby pokonać zarówno człowieka, jak i diabła. 

Gdzieś w przestrzeni albo w czasie krąży wygnany czarny diabeł, zwany Iblisem, który 

jest tego najlepszym dowodem. 



Przełożył Zygmunt Halka 
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Stefan Darda 



SPÓJRZ NA TO Z DRUGIEJ STRONY 





Bo śmiałkiem jest ten, kto podejmuje decyzje wbrew obawom, ten, kogo na każdym kroku 

nękają demony, kogo nurtują rozterki, czy ma rację czy nie. 

A mimo to działa - bo również wierzy w cuda. 

P. Coelho 

Magda 

Niepotrzebnie o to poprosił. 

W stanie, w jakim się znajdowała, z równowagi mógł ją wyprowadzić byle drobiazg. 

Prawie nieprzespana z powodu silnego bólu menstruacyjnego noc i guzdrzące się podczas 

śniadania dzieciaki, to i tak było dosyć, jak na jej nerwy. A teraz jeszcze to. 

—  Może co jeszcze, do cholery, mam zrobić?! Może samochód ci umyję przed 

wyjazdem, co? Zrobię ci kanapki do pracy a, nie, przepraszam, kanapki już przygotowałam, 

to w takim razie... 

—  Magda, proszę cię... — Zerknął na bliźniaków, którzy na szczęście zupełnie nie 

zwracali uwagi na podniesiony głos matki; prawdopodobnie dlatego, że ostatnimi czasy tego 

typu sprzeczki były w domu Załuskich na porządku dziennym. — Zapytałem 

tylko, czy nie sprawiłoby ci to kłopotu. W porządku, przełożę ostatnie spotkanie i załatwimy 

wszystko tak, jak zawsze. Nie denerwuj się już... 

- 

Wiesz przecież, ile jeszcze rzeczy mam do zrobienia - powiedziała nieco spokojniej, 

lecz w jej głosie wciąż słychać było wyrzut. 1 Wyjeżdżamy na trzy dni. Muszę tu trochę 

ogarnąć, przygotować dla nas wszystkich ubrania, potem zrobić zakupy... 

- 

Wiem, kochanie... 

- 

Nie, przerywaj mi! - warknęła. - Zanim łaskawie pojawicie się w Zarzeczu, dobrze 

byłoby też posprzątać trochę w domku, bo przez ostatnie dwa tygodnie na pewno czyściej się 

w nim nie zrobiło. Szczególnie, że Damian ma alergię i nie może przebywać w zakurzonych 

pomieszczeniach, nie pamiętasz? 

Krzysztof zamierzał coś powiedzieć, ale w końcu zrezygnował. Chcąc jak najszybciej 

zakończyć rozmowę, która najwyraźniej zmierzała donikąd, zwrócił się do chłopców: 

- 

No, panowie, wychodzimy. Jeszcze trochę takiej guzdraniny i się spóźnicie. 

Nie musiał im tego dwa razy powtarzać. Nawet wyjście do szkoły było lepsze od mdłej 

owsianki, której obaj szczerze nie znosili. Magda posłała mężowi nieprzyjazne spojrzenie, ale 

zanim zdążyło ono dotrzeć do adresata, ten był już za progiem kuchni. 

Dominik złapał tornister i natychmiast podążył w ślady ojca, natomiast drugi z synów 

podszedł do Magdy. 

- 

Cześć, mama! I powiedział, przywierając do jej spódnicy. - Ale po południu już nie 

będziecie się kłócić, dobrze? 

Kobieta przykucnęła i spojrzała Damianowi w oczy. 

- 

Tak, kochanie. Obiecuję. 

Chłopiec złapał ją za szyję i mocno uścisnął. 

Sama nie wiedziała, co się z nią dzieje. Była roztrzęsiona, nie mogła skupić myśli na 

konkretnej czynności. Kiedy wreszcie jeden z talerzy wypadł jej z rąk, gdy usiłowała 

upchnąć go w zmywarce, i roztrzaskał się na tysiąc kawałeczków o kuchenne płytki, uznała, 

że chyba jednak powinna sobie zrobić chwilę przerwy. 

To na szczęście - mruknęła bez przekonania i sięgnęła do szafki po pudełko z melisą. 

Kilka minut później rozciągnęła się na kanapie w salonie z kubkiem ziołowej herbaty. 

Połknęła dwie tabletki No-Spy i jedną Ketonalu z nadzieją, że tym razem zmniejszą choć 

trochę promieniujący z podbrzusza tępy ból. 

Związane z okresem dolegliwości towarzyszyły Magdzie od pierwszej miesiączki i 

wyglądało na to, że będzie tak aż do menopauzy. Swego czasu lekarz dawał nadzieję, że po 

ciąży bóle mogą być mniej intensywne, ale nic takiego nie nastąpiło. 

- 

Wszystko przez moją siostrunię - powiedziała, odstawiając kubek na stolik, po czym 

ułożyła się w pozycji embrionalnej. - Cholera jasna, że też nie może znaleźć sobie jakiegoś... 

Przerwał jej dźwięk dzwonka komórki. Odebrała, nie patrząc nawet na wyświetlacz. 

- 

Cześć, kochana siostrzyczko. Właśnie cię przed chwilą zwymyślałam, na czym świat 

stoi. 

- 

Kiepska noc i bóle brzucha? - usłyszała w słuchawce głos Marzeny. 

- 

Taaa... Ciekawe, skąd masz takie precyzyjne wiadomości - odparła z lekkim 

uśmiechem. - Wiesz, ta nasza telepatia przez prawie czterdzieści lat zdążyła mnie już trochę 

znudzić. 

- 

Mnie to mówisz? Lepiej mi powiedz, dlaczego od rana chodzę taka podkurwiona. 

- 

No jak to? PMS cię dopadł zapewne... 

- 

PMS miałam do wczoraj, a dziś jest jakoś tak... inaczej. Właśnie przed chwilą 

stłukłam szklankę, tak mi się ręce trzęsą. Coś nie tak z Krzyśkiem? 

Magda przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią. 

Tak - odparła wreszcie. - Zresztą ciebie i tak nie oszukam no nie? - Uśmiechnęła się. - 

Od pewnego czasu między nami nie jest w porządku, zresztą już ci o tym wspominałam. 

Teoretycznie niby wszystko gra, ale jednak coś niedobrego wisi w powietrzu. A teraz to już 

w ogóle, odkąd Dominik... 

Przerwała. Zaczęła się zastanawiać, czy mimo wszystko nie mówi zbyt wiele. To przecież 

trwa od niedawna, więc może... 

- 

Co z nim? 

Wiesz, nie jestem do końca pewna, ale nie wiem, czy Krzysiek nie nastawia go 

przeciwko mnie. To przecież dziwne, że dziewięcioletni bliźniacy aż tak bardzo różnie 

zachowują się wobec matki... 

Marzena milczała. 

Czasem ten łepek patrzy na mnie z taką złością, jakbym była jego największym 

wrogiem. Skąd coś takiego mogło się u niego wziąć? 

- 

Nie wiem - odezwała się po chwili milczenia siostra. - Jak na bunt nastolatka to chyba 

trochę za wcześnie, ale na twoim miejscu nie wyciągałabym raczej pochopnych wniosków. 

Osobiście nie wierzę, żeby Krzysiek był zdolny do czegoś takiego... 

- 

No ale dlaczego w takim razie Damian wciąż jest taki jak wcześniej? Powinni być 

przecież tacy sami albo przynajmniej bardzo podobni. My takie byłyśmy, prawda? 

- 

Niekoniecznie, siostra. Chyba cię pamięć zawodzi - roześmiała się Marzena. - 

Pamiętaj, że nawet jednojajowe bliźniaki to tak naprawdę dwie różne istoty. O nas też rodzice 

mówili, że może to prawda, że mamy jedną duszę rozdzieloną pomiędzy dwa ciała i jesteśmy 

prawie identyczne, ale to podobieństwo jednak zawsze dotyczyło głównie naszego wyglądu 

zewnętrznego. 

Z piersi Magdy wydobyło się ciężkie westchnienie. 

- 

Nie wiem, co mam z tym wszystkim robić — powiedziała zrezygnowana. - Czasem 

mam już dość. 

- 

Wyjedźcie gdzieś razem, odpocznijcie. Może wtedy łatwiej będzie ci złapać dystans. 

Porozmawiaj z Dominikiem, może to jego zachowanie da się w jakiś bardzo prosty sposób 

wyjaśnić. 

-           Wyjeżdżamy właśnie , prychnęła.  Do Zarzecza, dasz wiarę? Jak co drugi tydzień i  

wyobraź sobie  jak co drugi tydzień wszystko jest na mojej głowie. 

- 

Nie nakręcaj się. Przecież Krzysztof pracuje. Sama przed urodzeniem dzieci 

zaproponowałaś ten układ. 

- 

Ale ja myślałam, że to wszystko będzie inaczej wyglądać, że jak pojawią się dzieci, to 

będzie tylko lepiej, a tu... 

- 

Porozmawiaj z Dominikiem - powtórzyła Marzena. - Mam wrażenie, że tak naprawdę 

to jego zachowanie dręczy cię teraz najbardziej. 

- 

Dobrze, pani psycholog, porozmawiam, a potem zdam szczegółową relację. - 

Powstrzymała się od odruchowego zasalutowania wolną ręką. - Siostra, to wszystko zaczyna 

mnie trochę przerastać. 

- 

Może więc nadszedł dobry moment, żebyś rozejrzała się za jakąś pracą? Wiem, że to 

przewróciłoby wasze życie do góry nogami, ale może właśnie tego tobie... wam potrzeba? 

Chłopcy są już na tyle duzi, że chyba byłoby to możliwe? 

Myślała o tym od pewnego czasu, ale w jej przypadku nie byłoby to wcale proste. 

Pomimo doświadczenia w biurze pośrednictwa w handlu nieruchomościami, gdzie pracowała 

przed urodzeniem dzieci, zdawała sobie sprawę, że lata przerwy mocno komplikowały 

ponowne odnalezienie się na rynku pracy. Nie bez znaczenia był też wiek. Gdyby miała o 

jakieś dziesięć lat mniej, pewnie byłoby to o wiele łatwiejsze. 

Nie musisz przecież wracać do starego zawodu I dodała Marzena, czytając w myślach 

siostry. - Może jakiś własny biznes? Sklep z ciuchami albo coś w tym guście, a może... 

- 

Pomyślę - ucięła sucho Magda. - Nie mam teraz ochoty o tym rozmawiać. 

-  Dobra, w takim razie już cię nie męczę. Mimo wszystko mam nadzieję, że wyjazd będzie 

udany. 

-  Oby. 

-  Ucałuj ode mnie swoich wszystkich chłopaków. - Na słowo „wszystkich” położyła większy 

nacisk. - Usłyszymy się w niedzielę wieczorem albo jakoś w przyszłym tygodniu... Chyba że 

macie już tam zasięg? 

-  Nie, akurat to się nie zmieniło. W dzisiejszych czasach trudno znaleźć zadupie, do którego 

nie można się nawet dodzwonić, ale Krzyśkowi się to oczywiście udało bez problemu. 

-  Daj spokój. Zresztą może to nawet lepiej. Przynajmniej nikt nie będzie wam zawracał 

gitary. Pa! 

Swoim zwyczajem Marzena przerwała połączenie, nie czekając nawet na odpowiedź. Zanim 

jednak telefon zdążył ponownie znaleźć się na stoliku obok kubka, dzwonek odezwał się raz 

jeszcze. 

- 

To znowu ja. Zapomniałam o najważniejszym... pamiętasz może, co ci się dzisiaj śniło? 

-       Prawie nie spałam... Nie wiem, chyba nic, a dlaczego pytasz? 

-       Dziś znów miałam ten sen. 

Lodowaty dreszcz przebiegł po plecach Magdy. 

-       Jaki znowu sen? - zapytała, siląc się na obojętność, chociaż doskonale znała odpowiedź. 

Wiesz przecież, dokładnie taki, jak przed śmiercią taty. I taki sam, jak przed katastrofą, w 

której zginął stryj Wiktor, a potem przed samobójstwem stryjenki. Wiesz, o czym mówię, 

prawda? 

-      Tak, wiem - przyznała cicho. 

W tamte noce obie śniły dokładnie o tym samym, a potem wielokrotnie wracały do tego w 

rozmowach. Nie mogła zapomnieć. 

- 

Chciałam ci o tym powiedzieć, żebyście na siebie uważali. Na razie. 

Zanim Magda zdążyła się odezwać, jej siostra już się rozłączyła. 

Pomimo że bała się zasnąć po tym, co powiedziała jej Marzena, tabletki w połączeniu z 

melisą i tak zrobiły swoje. Po niecałej godzinie płytkiej drzemki poczuła się zdecydowanie 

lepiej. Ból prawie minął, więc znów mogła normalnie funkcjonować. A oprócz tego nic jej 

się nie przyśniło. 

Najpierw spakowała ubrania i przybory toaletowe dzieci i męża, po czym zaniosła je do 

stojącej na podjeździe corsy. Później wrzuciła do torby swoje rzeczy i już miała wyjść, gdy 

przypomniała sobie o liście zakupów, którą zostawiła na stole w kuchni. Dopiero tam 

uświadomiła sobie, że nie sprzątnęła jeszcze rozbitego talerza. 

Czasu było coraz mniej, więc starała się jak najszybciej uwinąć. Jeden nieuważny ruch i 

ostra krawędź rozcięła opuszki palców prawej dłoni. Magda spojrzała na płynącą krew i świat 

nagle zawirował. Pobiegła do łazienki, podniosła klapę sedesu i zaraz potem jej ciałem 

wstrząsnęły gwałtowne torsje. 

I ta reakcja bynajmniej nie była spowodowana widokiem zakrwawionej dłoni. 

- 

Wiesz, Krzysiek, wydaje mi się, że jednak powinniśmy zrezygnować z tego wyjazdu. 

Siedziała przy kuchennym stole, trzymając w lewej ręce komórkę. Jej kredowobiała twarz 

nie wyrażała żadnych uczuć, tylko oczy z niezdrowym zainteresowaniem obserwowały 

spływającą po skaleczonej dłoni krew. Zdenerwowanie zdradzały drżące wargi, które co 

chwila musiała z całych sił zaciskać. 

- 

Magda, co ty wymyślasz? Wszystko już ustaliłem tak, by się wyrwać wcześniej. 

Próbowała coś z siebie wydusić, ale wzbierający w gardle płacz pozwolił tylko na ciche 

westchnienie. 

- 

Stało się coś? Tym razem głos Krzyśka wydawał się zaniepokojony. 

Skaleczyłam się - szepnęła. 

To coś poważnego? Jeśli tak, zadzwoń po karetkę. 

„Kiedyś powiedziałbyś, że zaraz przy mnie będziesz” - pomyślała z żalem. 

Nie, nie aż tak, poradzę sobie. - Teraz nie miała już problemów z mówieniem. 

Rozżalenie powoli zamieniało się w złość. I Po prostu nie mam siły, trochę źle się czuję. W 

nocy dostałam okres, a świetnie wiesz, co to dla mnie oznacza. Poza tym skaleczona ręka 

raczej nie pomoże mi w porządkach... 

- 

Och, ty i te twoje porządki! - zirytował się. - Przecież jedziemy tam wypocząć, a nie 

do pracy. Mogłabyś choć raz wrzucić trochę na luz. Dyskomfort Magdy związany z 

miesiączką jakby zupełnie go nie obchodził. 

-     Właśnie chcę to zrobić! Od dwóch lat jeździmy co dwa tygodnie do tego pieprzonego 

Zarzecza. Co dwa tygodnie od początku kwietnia do końca września, jak jakieś pieprzone cy-

borgi! Nie moglibyśmy chociaż raz tego zmienić? 

Po lulku sekundach ciszy odparł spokojnie: 

Po pierwsze, jak wyjeżdżamy na wakacje w lipcu, to nas tam nie ma, czyli NIE 

ZAWSZE co dwa tygodnie. 

Wiedział, jak ją doprowadzić do szału, i tym razem też zamierzał to zrobić. Słyszała to w 

jego chłodnym, pozbawionym emocji głosie. Doskonale znała ten sposób mówienia. Cedzone 

z premedytacją, na pozór beznamiętne słowa. 

- 

Po drugie - ciągnął - pamiętasz chyba, że już ponad tydzień temu obiecałem 

Dominikowi, że pogramy w kometkę, i wesz, jak bardzo się na to cieszy... 

-     To może pojedziecie tylko we dwóch? Może ja i Damian wcale nie jesteśmy wam... 

Jesteśmy rodziną i wyjeżdżamy razem. A Damian też może do nas dołączyć i będzie... 

- 

O ile wcześniej nie udusi się kurzem z tej pieprzonej chałupy! Przecież, jeśli nie 

posprzątam, to... 

- 

Nie histeryzuj - przerwał jej ostro. Może jakby więcej się ruszał, przynajmniej tyle, co 

Dominik, to i te jego dolegliwości by minęły. 

-     Jasne! A może to tobie najbardziej zależy na tym badmintonie, bo masz nadzieję 

zrzucić trochę sadła?! Gdybyś mniej siedział przed telewizorem... 

-     Masz mi jeszcze coś ważnego do powiedzenia, czy to wszystko? Zaraz mam 

spotkanie i szkoda mi czasu na wysłuchiwanie tych pierdoł. 

- 

To wszystko, cholerny egoisto! 

Nim zdążyła się rozłączyć, usłyszała jeszcze: 

- 

W porządku. Wobec tego widzimy się po południu w Zarzeczu. 

O  ile w momencie, gdy wybierała połączenie, zastanawiała się, czy nie powiedzieć 

Krzyśkowi o śnie, to w trakcie rozmowy uznała ten pomysł za najgorszy z możliwych. Jej 

mąż zawsze był sceptyczny odnośnie przekazywanych mu - jak to określał - „rewelacji” na 

temat zjawiska niewyjaśnionej więzi łączącej jednojajowe bliźnięta. Magda i Marzena często 

na ten temat rozmawiały, a to, czego wspólnie doświadczyły, przekonałoby najgłupszego 

osła; niestety, jeśli chodzi-o niektóre kwestie, Krzysztof w swoim uporze był 

niedoścignionym mistrzem. Tym bardziej teraz, gdy rozmowa poszła w tym, a nie innym 

kierunku, wzmianka o jej obawach powodowanych jednakowym snem, który miały rów-

nocześnie, w najlepszym wypadku skończyłaby się kpinami podszytymi sporą dawką 

sarkazmu. 

Gdy trochę ochłonęła, spojrzała na całą sprawę bardziej trzeźwo. 

Sen niekoniecznie musiał zwiastować nieszczęście w jej najbliższej rodzinie. Przecież 

zdarzyło się, że był zapowiedzią śmierci stryjenki, a więc osoby niespokrewnionej 

bezpośrednio z bliźniaczkami, a gdy zaczęła iść tym tropem, uznała, że liczba potencjalnie 

zagrożonych osób jest na tyle duża, że jej początkowa reakcja była stanowczo przesadzona. 

Może to nawet i lepiej że Krzysiek tak jednoznacznie postawił sprawę? Jeśli tylko nie 

zapomni włożyć do torebki tabletek, brzuch będzie ją tak samo bolał w domu, jak w 

Zarzeczu, a tam, gdy zajmie się swoimi rzeczami, dużo łatwiej będzie odpędzić ponure myśli 

związane ze snem. No i brak zasięgu sprawi, że nie będzie musiała co chwilę spoglądać na 

wyświetlacz. Aż do niedzielnego wieczoru. 

Nie wiedzieć czemu, przypomniała sobie w tym momencie o teściu, który mieszkał w 

Krakowie w prawie stumetrowej kamienicy nieopodal Rynku. Był już stary, mocno 

schorować a mieszkanie mogło mieć wartość... 

- 

Dobra, dość tych pierdoł powiedziała do siebie, nie, dowierzając, że właśnie teraz 

myśli o takich rzeczach, po czym wstała zza stołu. - Czas się wziąć w garść, kobieto! 

Zaraz potem z irytacją uświadomiła sobie, że w pierwszym’ zdaniu użyła sformułowania 

Krzyśka sprzed kilku minut. Mimo wszystko, wciąż była na niego wściekła. 

Koniec kwietnia dwa tysiące trzeciego roku temperaturami bardziej przypominał 

początek lata niż ledwie zbliżającą się do połowy wiosnę. Magda po raz kolejny przekonała 

się o tym w momencie, gdy stała obok auta zapakowanego już rzeczami niezbędnymi do 

weekendowego wyjazdu. Natychmiast zdjęła pikowany płaszcz, który spoczął na tylnym 

siedzeniu corsy. Na szczęście udało się nie poplamić go krwią — prowizoryczny opatrunek 

sprawił się nadspodziewanie dobrze. Przeciągnęła się jak leniwy kocur i rozejrzała wokół. 

Otaczające dom krzewy jaśminu już jakiś czas temu wystrzeliły soczystą zielenią, a 

zapach powietrza nasycony był wonią rozkwitłych kilka dni wcześniej bzów. Stojące 

szpalerem przy ulicy kasztany zaczynały bielić się pierwszymi kwiatami. Po niebie 

majestatycznie sunęły puszyste, mleczne cumulusy, zwiastujące dobrą pogodę. Magda 

wystawiła twarz do słońca i uśmiechnęła się. 

Właśnie tego było mi trzeba, pomyślała. 

Zwykle wyjeżdżała z domu około wpół do dziesiątej. Teraz, pomimo że zbliżała się 

jedenasta, wciąż nie było jej śpieszno do robienia zakupów Wprawdzie zaczynał się pierwszy 

poświąteczny weekend i tłumów w sklepie raczej nie przewidywała, to jednak chciała jeszcze 

przynajmniej na jakiś czas opóźnić wyjazd. Spojrzała w kierunku położonego za 

ogrodzeniem podwórka. 

Nie dostrzegła ciemnozielonego seata Sylwii, więc raczej nie było jej w domu — 

sąsiadka zazwyczaj nie fatygowała się wprowadzaniem auta do garażu. Jednak na wszelki 

wypadek Magda przeszła na posesję obok przez furtkę, która łączyła obie działki. Miała 

ochotę na chwilę rozluźniającej rozmowy 

Sylwia kupiła swój dom w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku, 

prawie dwa lata po tym, gdy Załuscy skończyli budowę. Wzięła jakiś kosmiczny kredyt, ale 

twierdziła, że z państwowej pensji powinna go spłacić nim jeszcze skończy pięćdziesiątkę 

(biorąc pod uwagę fakt, że niedawno świętowała trzydzieste urodziny, nie była to zbyt 

optymistyczna perspektywa). Pracowała w szkole podstawowej, jako nauczycielka wycho-

wania fizycznego w starszych klasach. Dominik i Damian wręcz za nią przepadali i bez 

przerwy dopytywali się, kiedy „ciocia Sylwia” będzie miała z nimi lekcje. 

Przeszła obok zadbanej rabatki z kwiatami, a potem przycisnęła dzwonek przy szerokich, 

dębowych drzwiach. Po drugiej stronie rozległ się dobrze znany świergot jakiegoś 

zwariowanego ptaszyska. Gdy po jakimś czasie drzwi się nie otworzyły, irytujący dzwonek 

odezwał się raz jeszcze. Nie było sensu dzwonić, ale Magdę ogarnął dziwny niepokój. A co, 

jeśli jej przyjaciółce się coś stało? Mieszkała przecież sama, więc w razie czego nie byłoby 

nikogo, kto mógłby przyjść z pomocą. 

W razie czego, kretynko? - mruknęła do siebie. - Przecież jest piątek, a ona ma dziś 

wolne. 

W każdy piątek, gdy pogoda sprzyjała, Sylwia wyjeżdżała za miasto, by się trochę 

poruszać. Była niezwykle energiczną osobą i pomimo lekcji oraz prowadzenia trzy razy w 

tygodniu treningów, wciąż było jej mało, więc każdą wolną chwilę spędzała w ruchu. Magda 

zdawała sobie z tego sprawę, ale obawy nie mijały. Pamiętała przecież, co śniło się jej w 

nocy. Wprawdzie do tej pory była to zapowiedź śmierci w rodzinie, ale przecież Sylwia była 

dla mej jak siostra. Dla świętego spokoju wyjęła komórkę i wybrała numer. 

- 

Abonent jest czasowo niedostępny lub ma wyłączony telefon - poinformowała nokia. 

Aby rozwiać wszelkie wątpliwości podeszła do niewielkiego, murowanego garażu. Przez 

okienko zobaczyła, że w środku jest pusto, po czym, ostatecznie uspokojona, wróciła na 

swoje podwórze. 

Już siedząc za kierownicą, znów pomyślała o Sylwii. A jeśli ktoś ją napadł, gdy biegała? 

Samotna kobieta w lesie to przecież doskonały cel dla jakiegoś... 

-    Jasne - odpowiedziała swoim myślom i roześmiała się prawie na głos. Gdyby ktoś był na 

tyle nierozsądny, żeby zaczepić instruktorkę kendo w lesie, to z pewnością miałby się z 

pyszna! Kijów tam przecież dostatek. 

Otworzyła pilotem bramę i, wciąż lekko się uśmiechając, wyjechała na ulicę. 

Zmierzając w kierunku centrum handlowego, zwróciła uwagę na wskaźnik paliwa, który 

sygnalizował pilną konieczność zatankowania. Podjechała na stację i zatrzymała corsę przy 

dystrybutorze. Dokładnie w momencie, gdy włożyła pistolet do wlewu, przyszło jej do głowy 

coś, o czym do tej pory zupełnie nie pomyślała. 

Zarzecze od kilku miesięcy nie doszyło się dobrą sławą. Od kiedy w ogródku przy 

jednym z domków policja znalazła zakopane zwłoki kilku kobiet, ceny posesji, a nawet 

nieodrolnej ziemi w tej uroczej miejscowośi gwałtownie zmalały. Zabójca został wprawdzie 

skutecznie i na zawsze unieszkodliwiony przez niedoszłą ofiarę, więc teoretycznie zagrożenie 

minęło, jednak świadomość, że przebywa się nawet przez niedługi czas, w sąsiedztwie 

miejsca, w którym rozegrały się sceny jak z brutalnych horrorów, nie należała do 

przyjemnych. 

A może to chodzi o mnie? 

Do tej pory myślała tylko o innych, a przeleż sen o jej rodzinnym domu, zatopionym do 

dolnej krawędzi okien w krwawej beri, mógł równie dobrze dotyczyć właśnie jej... 

- 

Przepraszam, czy mogę pani pomóc? - Nawet nie zauważyła pracownika stacji, który 

stał tuż obok niej i przyglądał się z ciekawością. - Pistolet nie działa? Może pani pozwoli?... 

- 

Nie, dziękuję, wszystko w porządku - odparła. - Po prostu na chwilę się zamyśliłam i 

zapomniałem o bożym świecie. 

Odpowiedział jej wystudiowany uśmiech, niezbyt dobrze maskujący opinię mężczyzny 

na temat „bab za kierownicą”. 

Zatankowała, zapłaciła przy kasie kartą i odjechała na położony przy stacji parking. 

Jej myśli nie uspokoiły się na tyle, by mogła od razu prowadzić. 

Wpatrując się tępo przed siebie, sama się sobie dziwiła, że sen, który przyszedł nad 

ranem, przypomniał się jej dopiero w chwili, gdy spojrzała na zakrwawioną dłoń. Do tej pory 

budziła się w środku nocy z krzykiem, cała zlana potem. Być może 

tym razem było inaczej dzięki środkom nasennym, połkniętym późną nocą w rozpaczliwej 

próbie złapania przed świtem choć chwili odpoczynku. 

Patrząc na całą sytuację z obecnej perspektywy, wolałaby nie zmrużyć oczu nawet na 

sekundę. 

Znów ten sam sen. Niesione purpurową falą, odwrócone na wznak ciało małego chłopca 

zbliżało się, przyprawiając Magdę o  atak niekontrolowanej paniki. Ale to jeszcze nie był 

koniec, to jeszcze nie była pora na przerwanie nocnych wizji. Bladosine zwłoki 

nieznajomego dziecka zatrzymywały się pomiędzy nią Marzeną, a malec siadał, zwracał 

buzię w jej stronę i otwierał oczy. Błękitne, upiornie kontrastujące z wszechobecną czerwie-

nią źrenice wpatrywały się w nią przez chwilę, po czym mały uśmiechał się szeroko, a z jego 

ust zaczynały wypełzać białe, tłuste robaki, z głośnym pluskiem spadające w krwawą maź. 

Chciała uciekać, ale nie potrafiła zrobić nawet kroku w tył. Wtedy on, gwałtownym ruchem 

przybliżał twarz do jej policzków i zaczynał mówić... 

Ani ona, ani jej siostra (we śnie Marzeny chłopiec zwracał się w przeciwną stronę), nie 

pamiętały jego słów. 

Z zamyślenia wyrwał ją klakson przejeżdżającego obok stacji tira. Wyjęła komórkę, by 

wybrać numer Krzyśka i oznajmić mu, że z dzisiejszego wyjazdu nici. Po chwili włożyła 

telefon z powrotem do torebki. Wysiadła z auta, by zaczerpnąć kilka głębokich oddechów. 

Ten sen był na tyle przerażający, że jego wspomnienie nawet w pełni słonecznego dnia 

przyprawiało o gęsią skórkę i szybsze bicie serca. 

Ucieszyła się, zauważając, że przy jednym z dystrybutorów zatrzymuje się ciemnozielona 

ibiza Sylwii. Zaraz potem okazało się, że samochód należy do leciwego staruszka, który z 

trudem wygramolił się z wnętrza. Mimo wszystko myśl o przyjaciółce po raz kolejny tego 

dnia zmieniła decyzję Magdy. 

Ona nigdy by me pękła z powodu jakiegoś durnego snu. 

Silnik zaskoczył za pierwszym razem i corsa potoczyła się na podbój centrum 

handlowego. 

Ostatnią rzeczą z listy zakupów przygotowanej wcześniej był węgiel drzewny na grilla. 

Na kartce przy tej pozycji postawiony był mały znak zapytania, ponieważ Magda nie miała 

pewności, czy w Zarzeczu nie zostały jeszcze jakieś zapasy z poprzedniego wyjazdu. 

Sięgnęła po komórkę, by zapytać Krzyśka, jednak ostatecznie zdecydowała, że i tak kupi 

worek, najwyżej zostanie on na następny raz. 

Ten ciamajda i tak by nie wiedział. 

Słowo „ciamajda” pozostało jej w głowie na długo i tłukło się pod czaszką nawet wtedy, 

gdy mijała rogatki miasta. Nie wiadomo po raz, który uświadamiała sobie, jak bardzo 

Krzysztof jest nieporadny w zwykłych, codziennych sprawach. Bez niej zginąłby bez reszty, 

gdyby miał ogarnąć, chociaż część spraw związanych z prowadzeniem domu. Dobrze, że 

przynajmniej starał się pomagać chłopakom w lekcjach i chodził do szkoły na zebrania 

rodziców. 

Co ciekawe, ten obraz zmieniał się diametralnie, gdy jej mąż znajdował się w otoczeniu 

kolegów z pracy. Nie trzeba było daleko szukać - Krzysztof, który dziś rano przed wyjściem 

z domu całkowicie dał się zdominować, podczas rozmowy telefonicznej prowadzonej I 

kancelarii prawnej, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki z misiowatego safanduły 

przeobraził się w zdecydowanego, nieznoszącego sprzeciwu macho. Była pewna, że 

rozmawiając z nią nie pofatygował się, by opuścić pokój, w którym pracowały jeszcze dwie 

osoby. 

Jak pojawi się w Zarzeczu, znów będę nim mogła pościerać podłogę. 

W pierwszej chwili rozbawiła ją ta myśl. Zaraz potem jednak Magda zmarszczyła w 

zadumie czoło. 

A może to jakiś psychol? Może spędziłam kawał życia z jakimś cholernym doktorem 

Jekyllem i panem Hyde w jednej osobie? Może to właśnie on może mi dziś zagrozić? 

Z jednej strony taka idea była tak niedorzeczna, że aż śmieszna, ale z drugiej... Mało to 

naczytała się artykułów o takich typach? 

W końcu jednak uznała, że zbyt wiele czasu (w tym również podczas wspólnych 

weekendów poza miastem) spędzili razem, by mogła potraktować tego typu dywagacje na 

serio. Przez te wszystkie lata z pewnością by coś zauważyła. 

-Ty cholerny debilu! Jak jedziesz?! - krzyknęła do kierowcy w czarnej terenówce, który 

jadąc z naprzeciwka, wyprzedzał na tyle niebezpiecznie, że aż musiała zjechać na pobocze. 

Przez przyciemnione szyby nie dostrzegła jego twarzy, ale miała, nadzieję, że wyraźnie 

usłyszał przeciąży dźwięk klaksonu i dokładnie obejrzał sobie wyprostowany środkowy 

palec, który starała się jak najlepiej wyeksponować w momencie, gdy oba samochody się 

mijały. 

Włączyła radio. The Show Must Go On Queenu, które rozległo się w niewielkim 

wnętrzu, zadziałało na jej napięte nerwy jak balsam. Nie tylko zapomniała o drogowym 

incydencie, ale też przestała zamęczać się myślami o zakompleksionym małżonku. 

Po chwili czystym głosem dołączyła do Freddiego, który nie żył już od ponad jedenastu 

lat. 

Zauważyła go dopiero, gdy zjechała z głównej drogi. 

Trzymał się w bezpiecznej odległości, najwyraźniej chcąc pozostać nierozpoznanym, ale 

to, co sprawdziło się na ruchliwej krajówce, na wąskiej asfaltowej drodze prowadzącej do 

Zarzecza, teraz nie zdało już egzaminu. 

Magdzie nie chciało się wierzyć, że kierowca czarnego terenowego auta był aż tak zawzięty, 

by jechać za nią przez kilkanaście kilometrów, a jednak lusterko wsteczne nie kłamało. 

Najgorsze było to, że nie dogonił jej natychmiast, tylko czaił się, jakby zamierzał wdrożyć w 

życie coś więcej, niż tylko zwyczajowy w takich razach zestaw gestów i przekleństw. 

- 

Na cholerę ci to było? - szepnęła, wściekła na siebie, że nie potrafiła powstrzymać 

emocji. - Musiałaś koniecznie pokazać mu, żeby spierdalał, tak? Lepiej ci się od tego 

zrobiło? 

Kręta droga łagodnymi łukami wznosiła się wśród porośniętych lasem wzgórz. Magda 

przyspieszyła, żeby przekonać się, czy śledzący ją kierowca zrobi to samo. Przez chwilę nie 

widziała reflektorów terenówki, jednak zaraz potem czarne auto wyłoniło się zza zakrętu. 

Było o wiele bliżej niż jeszcze przed chwilą. Ten ktoś najwyraźniej bał się stracić ją z oczu. 

Spojrzała na wyświetlacz telefonu. W sprawie braku zasięgu nic się nie zmieniło, a więc 

w tej chwili była już zdana tylko na siebie. 

Najbezpieczniej byłoby teraz dojechać do zabudowań i zatrzymać się przy jednym z 

zamieszkanych domów (znajdujące się w Zarzeczu domki letniskowe raczej jeszcze stały 

puste). Problem w tym, że nie miała pojęcia, w których budynkach ktoś mieszka na stałe, a 

które są wynajmowane lub używane przez właścicieli tylko w sezonie. Stwierdziła więc, że 

dojedzie do wjazdu prowadzącego do jej posesji i zobaczy, co zrobi kierowca terenówki. 

Przecież chyba jej nie zabije. 

Wjechała pomiędzy pierwsze domy. Miała nadzieję kogoś dostrzec przy którymś z nich, 

jednak wieś wyglądała na zupełnie wymarłą. Czarne auto wciąż jechało za nią w pewnym 

oddaleniu. 

Domek należący do Załuskich stał prawie na samym końcu miejscowości; za nim 

zlokalizowane były najwyżej dwie lub trzy zabudowane działki. Aby do niego dotrzeć 

należało skręcić w prawo w wąską żwirową dróżkę, biegnącą ostro pod górę między gęsto 

posadzonymi sosnami. Po przejechaniu około pięćdziesięciu metrów dojeżdżało się do 

metalowej bramy, stanowiącej wrota do wiejskiej posiadłości. Najgorszy był fakt, że w tym 

miejscu dróżka się kończyła, jeśli więc czarny samochód wjedzie Za nią... 

Nie było już czasu na dalsze dywagacje. Skręciła gwałtownie kierownicą i znów dodała 

gazu, mieląc żwir przyspieszajacymi oponami. Nim dojechała do bramy, w lusterku 

zobaczyła ciemny kształt, który - o dziwo! - pojechał dalej na wprost. 

Przy swojej dzidce poczuła się zdecydowanie bezpieczniej, Wysiadła z samochodu i 

zaczęła nasłuchiwać. Dźwięk potężnego silnika wciąż jeszcze przez jakiś czas był dobrze 

słyszalny, jednak po chwili zaczął cichnąć. 

Otworzyła bramę i wjechała na porośniętą trawą, płaską przestrzeń. Na wszelki wypadek 

zawróciła i stanęła przodem do wyjazdu. Chciała mieć pewność, że ze strony kierowcy 

terenówki nic jej nie grozi, więc podeszła do otwartej bramy i znów spojrzała w kierunku 

drogi. 

Żwirowy podjazd ciągle był pusty, ale kątem oka, pomiędzy sosnami rosnącymi z prawej, 

dostrzegła delikatny ruch. Skierowała tam wzrok i długo lustrowała przestrzeń pomiędzy 

drzewami. Była coraz bardziej zdenerwowana. 

Przecież nie zdążyłby dotrzeć tu w tak krótkim czasie! ; Nie odważyła się podejść bliżej. 

Zamiast tego zamknęła bramę na kłódkę i, wciąż uważnie przypatrując się lasowi za 

ogrodzeniem, szła powoli w stronę domku. Otworzyła drzwi i ponownie odwróciła się w 

kierunku sosen. Właśnie wtedy zrozumiała, że gdyby on tam rzeczywiście był, to znalazła się 

w zastawionej przez siebie pułapce. 

Załóżmy, że on wychodzi spomiędzy drzew, przeskakuje ogrodzenie, a ty zamykasz się w 

domku od środka. I co? Nawet zadzwonić nigdzie nie możesz... 

Ale jego nie mogło tam być. Zdawała sobie doskonale sprawę, że te wizje podsuwa jej 

wybujała wyobraźnia. Na wszelki wypadek jednak postanowiła jeszcze upewnić się, że 

pomiędzy drzewami nie ma nikogo. Usiadła na schodkach prowadzących na niewielką 

werandę i zastygła w bezruchu. Miała też nadzieję usłyszeć silnik czarnej terenówki, która 

zawróciła gdzieś trochę wyżej, a teraz rusza w drogę powrotną - tam, skąd przyjechała. 

Po jakimś czasie, gdy Magdzie nie udało się ani nic niepokojącego zobaczyć, ani usłyszeć 

niczego poza szumem lasu i intensywnym ptasim świergotem, postanowiła odrzucić precz 

obawy i wziąć się Ostro do roboty. Było już wpół do drugiej, a Krzysiek i chłopcy mieli 

pojawić się około czwartej. Nie zostało już zbyt wiele czasu. 

Pierwsze, co musiała zrobić» to otworzyć okiennice, ponieważ odcinały zupełnie dopływ 

światła z zewnątrz. Zabezpieczające je metalowe sztaby mocowane były śrubami w środku 

budynku. Gdy do niego wchodziła, zwróciła uwagę na lalka świeżych desek ułożonych na 

werandzie w mały stosik. Nie przypominała sobie, by ostatnim razem tam były, ale mogła ich 

po prostu nie zauważyć. 

Pewnie Krzysiek je po coś przywiózł i potem zapomniał schować do środka. 

Ponieważ ból brzucha znów zaczął się nasilać, zaraz po zapaleniu światła, wyjęła z 

torebki po tabletce Ketonalu i No-Spy. Miała nadzieję, że tyle na razie wystarczy. Popiła 

lekarstwa, po czym ruszyła do największego pokoju, by zająć się odkręcaniem śrub. Była 

przy trzecim oknie, kiedy usłyszała skrzypnięcie drzwi wejściowych. 

Zamarła, uświadamiając sobie, że zostawiła je uchylone. Gdy do nich dobiegła, były już 

zamknięte. Bała się wyjść, choć zdawała sobie sprawę, że drzwi mogły zamknąć się pod 

wpływam podmuchu wiatru. Klucze na szczęście miała w kieszeni, więc włożyła jeden z nich 

do dziurki i, starając się zrobić to jak najciszej, przekręciła zamek. 

Chwilę potem usłyszała dobiegający z drugiej strony piskliwy odgłos pracującej 

wiertarki. 

Sylwia 

Czekała na ten dzień z niecierpliwością. 

Była perfekcyjnie przygotowana, a wszystkie rzeczy niezbędne do realizacji planu już 

poprzedniego wieczora spakowała do bagażnika seata; pozostawało mieć tylko nadzieję, że 

wszystko potoczy się zgodnie z zamierzeniami i wydarzenia nie odbiegną nadmiernie od 

utartego scenariusza. Nie na wszystko mogła mieć wpływ, niemniej jednak poczynione 

wcześniej obserwacje zdawały się utwierdzać ją w pozytywnym nastawieniu. 

Wstała przed szóstą, wypiła mocną kawę z ekspresu i mniej więcej od siódmej, co chwila 

wyglądała przez okno, przez które widać było podwórze Załuskich. Nie chciałaby umknął jej 

moment, gdy Krzysztof i chłopcy opuszczą dom. 

Wyszli mniej więcej za kwadrans ósma, a więc nieco później niż zwykle w piątki. Sylwia 

z uśmiechem przyglądała się, jak maluchy toczą udawaną wojnę o miejsce na przednim 

siedzeniu. Uwielbiała ich i te beztroskie dziecięce zabawy. 

Z przyjemnością patrzyła też na Krzyśka, który z anielską cierpliwością starał się pełnić 

jak najlepiej rolę rozjemcy. 

Ojciec idealny, pomyślała z czułością. 

Gdy odjechali, założyła na siebie wojskowe spodnie koloru khaki, kurtkę moro, ciężkie 

martensy i zieloną bejsbolówkę. Wyprowadzając samochód z garażu, uważnie przypatrywała 

się sąsiedniemu domowi; bała się, że Magda może wyjść na zewnątrz. Nawet 

niezobowiązująca rozmowa zahaczyłaby na pewno o dość nietypowe, jak na planowany 

trening biegowy za miastem, ubranie. 

Błagam, tylko nie dzisiaj! 

Błagania zostały wysłuchane, ponieważ w drzwiach domu Załuskich nie stanęła jego 

gospodyni, a zasunięte szczelnie zasłony świadczyły o tym, że nawet nie wyjrzała przez 

okno. 

- 

Zadanie numer jeden wykonane — zameldowała sama sobie z wyraźnym 

zadowoleniem w głosie. 

Od jakiegoś czasu w małżeństwie Załuskich nie działo się najlepiej. Wiedziała o tym 

doskonale nie tylko dlatego, że była świetnym obserwatorem — również dlatego, że ostatnio 

Magdzie coraz częściej zdarzało się w czasie niezobowiązujących babskich pogaduszek 

narzekać na Krzysztofa. 

Sylwia nie mogła dopuścić, by proces ten postępował dalej, dlatego postanowiła działać. 

Coś z tyłu głowy podpowiadało jej, że plan jest trochę zwariowany, ale czego się nie robi dla 

przyjaciół! 

Dobrze znała drogę do Zarzecza, również dlatego, że od czasu do czasu była zapraszana 

do domku sąsiadów nawet na kilkudniowe pobyty. Tydzień przed Wielkanocą, a potem 

jeszcze raz, w Wielką Niedzielę, wybrała się tam już sama. Za pierwszym razem nikt jej nie 

zauważył, a za drugim takie niebezpieczeństwo już nie groziło, ponieważ w najbliższej 

okolicy domku Załuskich nie było zamieszkanego domostwa. 

Na miejscu była po niecałej półgodzinie jazdy, która minęła nie wiadomo kiedy. W 

drodze Sylwia zastanawiała się raz jeszcze, czy wszystkie elementy niespodzianki (a 

właściwie Niespodzianki) ma dokładnie przemyślane. Jedyne, czego się obawiała, to 

przyjazd Magdy z j ej rodzicami. Zdarzało się to czasem w przeszłości, ale uspokajające było 

to, że podczas ostatniej rozmowy jej przyjaciółka nie wspomniała o tym ani słowem. 

Wszystko by się skomplikowało, pomyślała. Bądźmy jednak dobrej myśli;.. 

Chwilę wcześniej minęła odchodzącą w prawo dróżkę, prowadzącą do domku Załuskich, 

i wjechała w następną, niemal identyczną, która świetnie maskowała ciemnozieloną ibizę. 

Minęło wpół do dziewiątej, więc Magda powinna wyjechać z domu za jakąś godzinę. 

Jeśli dodać do tego zakupy i podróż, to nie powinna być w Zarzeczu wcześniej niż o wpół 

do jedenastej. 

Dwie godziny - sporo czasu, ale Sylwia musiała przecież dobrze się przygotować na jej 

przyjazd. 

Natychmiast przystąpiła do pracy, a kwadrans po dziesiątej, gdy wszystko już zrobiła, 

usiadła wśród drzew w miejscu, z którego jak na dłoni widać było wijącą się przez wieś 

drogę. 

Po dwunastej zaczęła obawiać się, że jednak wszystko weźmie w łeb. Magdy nie było 

zbyt długo, chyba że faktycznie nagle wpadła na pomysł, by przywieźć z sobą swoich 

staruszków, ale wtedy... też by się przecież nie udało zrealizować planu. 

Poczekam jeszcze. Zbyt wiele czasu poświęciłam. 

Gdy minęła trzynasta, Sylwia zaczęła zastanawiać się, czy może cała rodzina Załuskich 

po prostu nie przyjedzie tego dnia razem. Był wprawdzie problem z Damianem, ale przecież 

chłopiec mógłby poczekać na zewnątrz, zanim kurze nie zostaną pościerane. 

I wtedy ją zobaczyła. 


Corsa wyłoniła się zza zakrętu, a Sylwia uśmiechnęła się i wstała. Zaraz potem dojrzała 

jadącą w pewnej odległości za Magdą terenówkę. 

Ruch na drodze był wręcz śladowy, więc dwa jadące jeden za drugim samochody nie 

były częstym widokiem. 

Możliwe, że jadą razem... 

Kiedy jednak terenówka pojechała swoją drogą, Sylwia szybkim krokiem ruszyła pod 

górę w stronę domku. Nie chciała się ujawnić, przynajmniej jeszcze nie teraz, więc ostrożnie 

przemykała pomiędzy drzewami. Magda mimo to i tak ją dostrzegła. Stała przy ogrodzeniu, 

patrząc na... 

Jednak nie. Zaczęła się rozglądać, więc najwyżej tylko zainteresował ją ruch. Muszę być 

ostrożniejsza! Byle tylko nie zaczęła iść teraz w moją stronę, bo wszystko by zepsuła. 

Aż do momentu, gdy Magda zniknęła we wnętrzu domku, Sylwia w ogóle się nie 

poruszyła. 

Magda 

Serce waliło jej jak młotem, a lodowaty pot cieniutkimi strużkami spływał po twarzy. 

Nie miała pojęcia, jak to się stało, że tak łatwo udało mu się ją podejść. Była pewna, że 

silnik terenówki nie został wyłączony, a po prostu ucichł w oddali. Teraz jednak okazało się, 

że się myliła. Będąc w domu, nie wsłuchiwała się już zbytnio w odgłosy dobiegające z 

dworu. Cholerny błąd! 

Siedziała nieruchomo na podłodze, tuż przy drzwiach. Wiedziała też, że teraz już nie jest 

w stanie ich otworzyć. Wciąż pracujące urządzenie nie wierciło otworów, ale najwyraźniej 

miało za zadanie za pomocą wkrętów i desek uwięzić ją w domku. Drzwi otwierały się na 

zewnątrz, więc do tego celu tak naprawdę wystarczyłaby jedna poprzecznie przykręcona 

deska. Jednak ten ktoś pracował bardzo skrupulatnie i najwyraźniej zamierzał dla pewności 

użyć wszystkich. 

Że też Krzysiek musiał o nich zapomnieć... 

Zupełnie nie wiedziała, co robić. Była uwięziona, ale mimo to chwilowo czuła się w 

miarę bezpieczna. Urządzenie ucichło, a na werandzie rozległy się ciężkie kroki. Facet z 

terenówki spacerował tam i z powrotem, jak stróż, który ma za zadanie pilnie strzec 

powierzonego mu majątku. 

- 

Czego pan ode mnie chce? - Usłyszała swój chrapliwy głos. - Proszę mnie stąd 

wypuścić - dodała bez przekonania, bo wcale nie była do końca pewna, czy tak naprawdę 

chce stanąć twarzą w twarz z napastnikiem. 

Spojrzała na zegarek. Krzysiek z dzieciakami będą najwcześniej o czwartej, czyli za 

jakieś dwie godziny. 

Do tego czasu może ze mną zrobić wszystko, na co tylko przyjdzie mu ochota... 

Halo, proszę pana! Wiem, że nie powinnam w taki sposób zareagować tam, na drodze, 

ale to chyba nie jest powód... hm... to znaczy chciałam bardzo przeprosić. Poniosło mnie, nie 

powinnam była tak się zachować, przepraszam. 

Czuła, że najważniejsze teraz, to wciągnąć go w rozmowę. Gdy tylko się odezwie, z 

pewnością później będzie już łatwiej. 

Wiem, że pan tam jest. Naprawdę, bardzo mi przykro.. 

Usłyszała, jak napastnik schodzi po schodkach, a zaraz potem trawa wytłumiła jego 

kroki. 

Może to już? zapytała z nadzieją w myślach samą siebie.  Dał nauczkę głupiej babie i 

może pójdzie swoją drogą... 

Chciałaby, żeby to była prawda, jednak coś podpowiadało jej, że to na pewno jeszcze nie 

koniec. 

Cicho przeszła do kuchni i wyjęła z szuflady najbardziej masywny nóż, jaki udało jej się 

znaleźć. Zaraz potem skierowała się w stronę okna, by zobaczyć, co dzieje się na zewnątrz. 

Przy odrobinie sprytu można było na tyle wypchnąć sztabę, by rozszczelnić zewnętrzne 

okiennice. Gdyby tylko mogła go zobaczyć, gdyby wiedziała, w którym miejscu się 

znajduje.. 

Spróbowała lekko popchnąć gwintowany drut przyspawany do zewnętrznej sztaby, ale 

nie przyniosło to żadnego rezultatu. Naparła mocniej - również nic. Próby przy drugim oknie 

przyniosły dokładnie ten sam skutek 

W tym momencie zgasło światło. 

Magda znalazła się w całkowitych ciemnościach. Mikroskopijne szparki w okiennicach 

były na tyle małe, że ani nie rozpraszały mroku, ani nie dało się przez nie zobaczyć, co dzieje 

się na zewnątrz. Po omacku przeszła do kuchni i z jednej z szuflad wyjęła paczkę z 

zapałkami. Ciemną przestrzeń rozświetlił słaby płomyk 

Znów usłyszała kroki na werandzie. Zapaliła kolejną zapałkę i podeszła do drzwi. 

Bardzo pana proszę, niech mi pan da spokój... - Choć starała się ze wszystkich sił, nie 

potrafiła zapanować nad drżeniem głosu. 

Cisza. Mógłby się chociaż słówkiem odezwać, do cholery. 

-     Jeśli pan mnie za chwilę nie wypuści, będę musiała zadzwonić na policję. Nie wiem, czy 

zdaje sobie pan sprawę, że narusza pan cudzą własność, a ponadto pozbawił pan wolności... 

Huk, który dobiegł od strony drzwi, zabrzmiał jak wystrzał | karabinu. Odskoczyła 

odruchowo i łapiąc gwałtownie oddech, oparła się plecami o ścianę. 

Facet kopie w drzwi, zaczyna być agresywny. Niedobrze... 

Niepotrzebnie wspominała o policji tym bardziej, że przecież komórka nie miała tutaj 

zasięgu. Ale przecież on nie musiał tego wiedzieć! 

Znów zapaliła zapałkę i spojrzała na zegarek. Minęło zaledwie pięć minut. Nie może go 

denerwować, bo nie dożyje do czwartej... 

Przypomniała sobie słowa Krzyśka, który dwa dni wcześniej zaproponował, by zaprosili 

na weekend Sylwię. Gdyby tu była, wszystko wyglądałoby zupełnie inaczej. Na pewno 

dałaby nieźle popalić temu skurwielowi! 

Przyjaciółka często była dla niej inspiracją. Podziwiała ją za zdecydowanie i 

bezkompromisowość. W takiej sytuacji Sylwia na pewno nie dałaby się zastraszyć byle 

stukniętemu pajacowi. 

- 

Sam się o to prosiłeś, gnoju! - krzyknęła do zamkniętych drzwi. — Właśnie wybieram 

numer policji, więc lepiej dla ciebie będzie, jeśli znikniesz stąd zanim przyjadą. 

Mogłaby przysiąc, że z drugiej strony dobiegł zduszony chichot, a zaraz potem znów dało 

się słyszeć odgłos kroków na schodach. 

Magda usiadła na wprost drzwi. Z zewnątrz docierały do niej beztroskie głosy ptaków. 

Zastanawiała się nad tym, w jak głupi sposób dała się odciąć od słonecznego, ciepłego dnia. 

Co jakiś czas zapalała zapałkę, by sprawdzić godzinę. 

Przez chwilę w jej głowie zakiełkowała nadzieja. Przypomniała sobie o małym pokoiku, 

w którym Krzysztof trzyma narzędzia - między innymi siekierę i piłę łańcuchową. 

Rozważała, w jaki sposób mogłaby ich użyć, gdy uświadomiła sobie, że do pokoju prowadzą 

masywne metalowe drzwi, które co cenniejsze rzeczy mają chronić przed złodziejami, a 

klucz do nich Krzysiek ma zawsze przy sobie. 

Nadzieja zgasła dokładnie tak samo jak kolejna, bezużyteczna już zapałka. Kolejne 

dziesięć minut przybliżyło ją do przyjazdu Krzysztofa. 

Boże, żeby już była czwarta! 

Znów kroki na schodach, a potem na werandzie. 

- 

Policja już jedzie - krzyknęła. I Odebrali telefon i powiedzieli, że będą najpóźniej za 

dziesięć minut! 

-     Jakim cudem, skoro nie masz tu zasięgu? 

Poderwała się na równe nogi. Ten głos poznałaby wszędzie! 

Sylwia! Bogu dzięki! - Poczuła, jak łzy radości napływają jej do oczu. - Jezu, a skąd ty 

się tu wzięłaś? Zresztą, nieważne! Boże jak się cieszę - trajkotała. - Myślałam, że ten wariat 

naprawdę mi coś zrobi. Szybko, otwórz drzwi, a jak się nie da, to przynajmniej okiennice, bo 

ten psychol mnie tu na amen uwięził... 

- 

Poczekaj chwilę. 

Sylwia zeskoczyła z werandy. Magda w tym czasie odmawiała dziękczynne modlitwy i 

cieszyła się na myśl o rychłym oswobodzeniu ze swojej ciemnicy. 

Tymczasem, zamiast dźwięków odbijanych desek lub przynajmniej otwierania okiennic, 

usłyszała uruchomiony silnik corsy. 

No tak. Zabrałam ze środka torebkę, a kluczyki zostały w stacyjce. Co za idiotka ze mnie! 

Samochód podjechał pod dom. Zaraz potem silnik przestał pracować. Trzasnęły drzwi. 

Znów kroki na schodach i głos Sylwii zza drzwi: 

Jakoś tak dziwnie stanęłaś. Jak Krzysiek przyjedzie z dziećmi, to przestraszy się, pomyśli, że 

się coś stało... 

-       No bo... stało się! Gdyby nie ty... No ale nie to jest już teraz najważniejsze. Chciałabym stąd jak najszybciej wyjść. Pomożesz mi? 

Chwila ciszy, która nastąpiła w tym momencie, była najbardziej niespodziewaną w niemal 

czterdziestoletnim życiu Magdy. Zaraz potem usłyszała jeszcze bardziej nieoczekiwane 

słowa: 

-      Przykro mi, moja droga, ale nie. 

W pierwszej chwili łudziła się, że skoro Sylwia nie pozwala jej wyjść z domku, to robi to 

dlatego, że nie jest jeszcze do końca bezpiecznie, jednak po chwili, gdy Magda usłyszała 

miarowe kroki na werandzie, przestała mieć złudzenia. Sposób ich stawiania, częstotliwość i 

siła nie pozostawiały wątpliwości - na zewnątrz od samego początku była jedna i ta sama 

osoba. 

- 

Sylwia? Posłuchaj, proszę, wypuść mnie. To wcale nie jest zabawne. 

Kroki ustały. 

-      Dlaczego mnie zamknęłaś? Co się stało? 

Odpowiedziała dopiero po dłuższym czasie: 

- 

Posłuchaj, masz wspaniałego męża i cudowne dzieciaki, a tylko w kółko narzekasz. 

Nawet, kurwa, nie wiesz, jak wielu ludzi na świecie chciałoby mieć taką rodzinę. 

Mówiła spokojnie, niemal beznamiętnie, a wtrącone przekleństwo zupełnie nie pasowało do 

tego tonu. W uszach Magdy 

zabrzmiało ono tym bardziej złowieszczo, że Sylwia nigdy nie używała wulgaryzmów. 

- 

Wiesz o tym, że wychowałam się w pierdolonym domu dziecka ciągnęła. - Zawsze 

chciałam mieszkać z rodzicami, ale oni mieli gdzieś mnie i wszystkie moje marzenia. Nie 

tylko jako twoja przyjaciółka, ale też jako nauczyciel, który zawsze powinien dbać o los 

dzieci, nie mogę bezczynnie patrzeć, jak marnujesz życie twojej rodziny... 

I Sylwia, posłuchaj, przecież w naszym małżeństwie nie dzieje się źle. Ot, czasem są 

jakieś nieporozumienia... 

-    Zamknij się, idiotko! - wrzasnęła, a po sekundzie kontynuowała tonem identycznym 

jak poprzednio: - Nie rozumiesz, że od tego wszystko się zaczyna? Później będzie już tylko 

gorzej, aż w końcu dojdzie do rozwodu. Dzieci będą rozdarte pomiędzy miłością do ojca a 

koniecznością mieszkania z matką. Nigdy nie będą szczęśliwe. Za bardzo mi zależy na ich 

szczęściu i nie dopuszczę do tego, czy ci się to podoba, czy nie. 

Magda w osłupieniu słuchała słów kobiety, którą przez lata miała za przyjaciółkę. Teraz 

już nie miała wątpliwości - Sylwia po prostu oszalała. Postanowiła jednak spróbować jeszcze 

raz: 

- 

Masz rację, prawdopodobnie źle oceniłam całą sytuację. Obiecuję, że teraz się 

poprawię i jestem ci bardzo wdzięczna za zwrócenie uwagi. Zobaczysz, zrobię wszystko, aby 

dzieci były szczęśliwe. Możesz mnie teraz wypuścić? 

Znów usłyszała miarowe kroki. 

- 

Sylwia, proszę. Masz stuprocentową rację. Wypuść mnie, napijemy się razem herbaty 

i porozmawiamy o tym na spokojnie. 

- 

Nie mogę cię wypuścić - odparła. - Po pierwsze dlatego, że już między nami nigdy 

nie byłoby tak jak dawniej, a mnie bardzo zależy na twojej przyjaźni. 

- 

Ależ nie masz racji! Wręcz przeciwnie! Bardzo się cieszę, że jesteś ze mną szczera i 

to może tylko scementować naszą... 

Zamknij się, suko - przerwała jej ze spokojem, wciąż spacerując po werandzie, i Nie 

myślisz chyba, że za to wszystko, co zrobiłaś, nie spotka cię zasłużona kara? 

Dalsza rozmowa nie miała dla Magdy sensu. Stało się dla niej jasne, że musi wydostać się 

z domku, bo inaczej Sylwia, w której głosie z każdą chwilą słychać było więcej szaleństwa, 

naprawdę może ją skrzywdzić. 

Przyświecając sobie zapałkami, ruszyła w głąb budynku, by raz jeszcze sprawdzić 

okiennice. Kiedy podeszła do pierwszej z nich i używając wszystkich sił, próbowała ją 

odryglować, z zewnątrz dało się słyszeć lekkie pukanie, a zaraz potem cichy głos: 

- 

To wszystko na nic, kochana. Okiennice są od mojej strony solidnie zablokowane. 

Miałam mnóstwo czasu dziś rano. Nie wątpiłam, że jak przyjedziesz, nie zwrócisz na to 

uwagi, jesteś zbyt tępa do takich rzeczy. - Na chwilę przerwała; Magdzie znów zdawało się, 

że słyszy dziwny dźwięk, najprawdopodobniej zduszony śmiech. - Bałam się tylko, że 

zauważysz deski, które musiałam zostawić na werandzie. Na szczęście jesteś większą idiotką, 

niż myślałam. 

- 

Czego ode mnie chcesz? - Nowa nadzieja wiązała się z wrodzoną gadatliwością 

Sylwii. Jeśli, jak jej się czasami wcześniej zdarzało, zacznie gadać, jest szansa, że zapomni o 

upływającym czasie, a dzięki temu Krzysiek zdąży, nim stanie się cos naprawdę złego. — 

Dlaczego mnie zamknęłaś? Przecież równie dobrze mogłaś mnie ukarać bez tych całych 

przygotowań. Wiesz, że nie dałabym ci rady. 

- 

Chciałam wcześniej z tobą porozmawiać na spokojnie, żeby w pełni mogło do ciebie 

dotrzeć, jak wiele zła wyrządziłaś swojej rodzinie. Poza tym kara dopiero wtedy jest 

skuteczna, gdy winowajca wie, za co go ona spotkała - tłumaczyła spokojnie i cierpliwie jak 

małemu, niezbyt rozgarniętemu dziecku. 

Magda zapaliła przedostatnią zapałkę, zlokalizowała łóżko i usiadła na jego skraju. Była 

zdenerwowana, ale nie na tyle, by przestać myśleć logicznie. 

-  Co zamierzasz ze mną zrobić? - zapytała. - W jaki sposób mnie ukarzesz? 

Najbardziej bała się podpalenia budynku, ale mimo wszystko, nie mogła sobie wyobrazić, 

by Sylwia, nawet w tym stanie, była zdolna do czegoś tak okrutnego. 

Krzysiek z dziećmi powinni się pojawić gdzieś tak około czwartej, prawda? - Usłyszała z 

zewnątrz, a więc jednak kontrolowała czas. 1 Zawsze tak przyjeżdżają, więc pewnie i dziś nie 

będzie inaczej... 

Od dawna obserwujesz nasze wyjazdy? - Magda poczuła, jak cieniutkie włoski podnoszą 

się jej na karku, a ciałem wstrząsa lodowaty dreszcz. 1 Zdaje się, że tak, skoro tak dobrze 

znasz nasze zwyczaje. 

- 

Oczywiście, kretynko! - roześmiała się na głos. - Myślisz, że dlaczego zawsze mam 

wolne piątki? - Teraz Sylwia wręcz zanosiła się chorym, wymuszonym śmiechem, rechotała 

tak, jakby chciała przekonać nie tylko Magdę, ale też samą siebie, że powiedziała przed 

chwilą coś naprawdę bardzo zabawnego. 

- 

Zwariowałaś - powiedziała spokojnie Magda, gdy na zewnątrz wreszcie zapanowała 

cisza. - Wiem, że nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale potrzebujesz lekarza. 

Rechot samoistnie przeszedł w szaleńcze rżenie. 

- 

Coś... ty... powiedziała? - Tu nastąpiła przerwa na nabranie powietrza. - Lekarza?! A 

po co mi lekarz na dwie godziny przed śmiercią? - Teraz śmiech zabrzmiał już naturalnie. 

Magda wsłuchiwała się w następujące jedna po drugiej eksplozje wesołości, ale jej nie było 

wesoło nawet przez chwilę. 

Dwie godziny przed śmiercią? 

Potarła o draskę główkę ostatniej zapałki i spojrzała na zegarek. Kilka minut temu minęło 

wpół do trzeciej. 

Czas płynął zdecydowanie zbyt wolno. 

Kiedy Sylwii udało się już uspokoić, Magda zapytała: 

- 

Co dla mnie szykujesz? Jaka to będzie kara? Mam nadzieję, że weźmiesz pod uwagę 

fakt, że przyznałam ci rację i obiecałam poprawę? 

- 

Za późno, kochana, za późno. Teraz to już musztarda po obiedzie. Powinnaś była sama 

wcześniej zmienić swoje postępowanie. 

- 

Nie zawsze jesteśmy w stanie sami to zrobić, prawda? Czasem mogą w tym pomóc 

dobrzy przyjaciele... 

- 

Nie bierz mnie pod włos, kurewko! - krzyknęła. - Nie jesteś aż na tyle głupia, by tak 

karygodne błędy popełniać nieświadomie! - Nawet przez ścianę słychać było jej ciężki 

oddech. 

-  Powiedz, robiłaś to specjalnie, prawda? - dodała po chwili o wiele spokojniej. - Z 

premedytacją chciałaś zniszczyć swoje małżeństwo i umieścić bliźniaki w domu dziecka? 

Magda nie miała pojęcia, czy w tej sytuacji lepiej zaprzeczać, czy też skwapliwie 

przytakiwać. Postanowiła, że dla własnego bezpieczeństwa po prostu nie odpowie na to 

pytanie. 

-  Więc co mi zrobisz? 

- 

Użyję tego. - We wnętrzu domku dał się słyszeć pobrzmiewający metalicznie stukot. - 

Wiesz co to jest? 

-  Nie mam pojęcia. 

- 

Mój ostatni nabytek. Oryginalna japońska katana. Wiesz co to katana? 

-  Nie mam pojęcia. 

- 

Naprawdę, skaranie boskie dla tych maluchów, że mają taką durną matkę. Ale to już 

niedługo. To miecz samurajski idiotko! Piekielnie ostry i zabójczo skuteczny miecz 

samurajski. 

To już niedługo? 

- 

Nie dostaniesz mnie łatwo, wariatko! - krzyknęła Magda. - Wiesz, że mamy tu 

pomieszczenie z metalowymi drzwiami, do którego nie dasz rady się dostać. Jak tylko 

usłyszę, że próbujesz wejść, natychmiast się w nim zamknę i tyle będzie z twojej zasranej 

kary. 

O  ile zaraz potem nie podłożysz ognia. 

Przecież klucze od tego składziku ma zawsze przy sobie Krzysztof, prawda? - Po raz 

pierwszy głos Sylwii zabrzmiał nieskrywanym zdumieniem. Przez chwilę milczała, by 

odezwać się jeszcze bardziej zdziwionym głosem: - A po co niby miałabym wchodzić do 

środka? 

Przed chwilą powiedziałaś, że ukarzesz mnie za pomocą miecza... - Zaczynała mieć 

coraz gorsze przeczucia. - Jak to zrobisz, nie wchodząc do środka...? 

To przecież oczywiste i dziwię się, że tak proste rzeczy muszę ci tłumaczyć. Jestem tu po 

to, by ukarać CIEBIE! A w jaki sposób mogę to zrobić najbardziej skutecznie? Myślisz, że 

gdybym pocięła cię na strzępy, to kara byłaby dotkliwa? - W jej głosie wciąż było słychać 

zdziwienie. - Ty naprawdę jesteś głupsza, niż myślałam! 

Magda, pomimo że bliska omdlenia i pełna jak najgorszych przeczuć, zdołała zapytać: 

- 

Co więc chcesz zrobić? 

- 

Zamierzam zadać moją kataną kilka bardzo precyzyjnych cięć, ale nie tobie, głupia 

kretynko. Chodzi mi o to, by blizny po tych cięciach goiły się w twojej duszy bardzo, bardzo 

długo - to dużo gorsze od ran na ciele... Mam mówić dalej? 

- 

Nie, proszę - niemal sama nie słyszała własnego głosu. 



Za dwie godziny będziesz wdową. Do tego bezdzietną. Sama sobie na to zasłużyłaś. 

A dla nich to też będzie najlepsze wyjście. Krzysiek i chłopcy nie są niczemu winni, więc po 

co dłużej mają się z tobą męczyć? Pomogę im i wyzwolę od ciebie. W drugim życiu na 

pewno mi podziękują... 

- 

Nie! Błagam cię, Sylwia! Jeśli chcesz kogoś skrzywdzić, to nie chłopców. - Szloch 

dławił jej głos w gardle, a łzy spływały po policzkach. — Zrób ze mną, co zechcesz, ale nie 

rób krzywdy chłopcom, nie krzywdź Krzyśka... 

- 

Spokojnie, Madziu — usłyszała.—Przecież wiesz, że kocham ich jak własną rodzinę i 

nie pozwoliłabym ich skrzywdzić... 

- 

Dlaczego więc bawisz się ze mną w tak okrutny sposób? - łkała Magda. - Czemu 

mnie straszysz?! 

- 

Zrobię to tak, żeby nie cierpieli. Nie ma wprawdzie osób, które mogłyby to stwierdzić 

z pewnością, ale naukowcy uważają, że precyzyjne i szybkie odcięcie głowy jest całkowicie 

bezbolesne. 

- 

W tym przypadku będzie to jedna głowa i dwie główki - dodała po chwili, hamując 

wesołość. - Może być trudno, ale jakoś sobie powinnam poradzić. Lata treningów nie poszły 

chyba na marne, jak sądzisz? 

Ostatnie słowa powiedziała, stojąc już w pewnym oddaleniu od okna. Zaraz potem od 

strony drzwi wejściowych Magda usłyszała jej wesołe pogwizdywanie. 

Gdy minął pierwszy szok, po omacku dotarła do kuchni. Przetrząsnęła szuflady szafek w 

poszukiwaniu zapałek, jednak okazało się, że paczka, którą już zużyła, była ostatnią. W 

powrotnej drodze potknęła się o stojący na środku taboret, po czym zabrała go do pokoju. 

Był na tyle ciężki, że mogła z jego pomocą pokusić się o próbę sforsowania którejś z 

okiennic, jednak logika podpowiadała, że tak naprawdę nic by to nie dało. Sylwia z pew-

nością czekałaby na nią po drugiej stronie i na pewno skutecznie zapobiegłaby ucieczce. 

Z zewnątrz dobiegało miarowe dudnienie kroków w rytm montypythonowskiego Always 

Look on the Brigbt Side od Life. 

Skuliła się na łóżku, niezdolna do jakiejkolwiek reakcji. Trzęsła się jak w febrze, a łzy 

bezsilności i strachu, jedna po drugiej, wsiąkały w poduszkę. 

Musisz coś zrobić, musisz coś zrobić..., powtarzała w myślach, lecz żaden pomysł nie 

przychodził jej do głowy. Na ile było to możliwe w jej stanie, analizowała możliwości 

wydostania się z pułapki, ale każdą z nich musiała odrzucić. 

Gdyby tylko mogła dać komuś znać, gdyby udało jej się sprawić, żeby Krzysiek z 

chłopcami nie przyjechali... Nagle usiadła. Myśl, która zaświtała jej w głowie była prawie tak 

szalona, jak spacerująca po werandzie kobieta, niemniej jednak dawała jakiś cień szansy. 

- 

Magda? - usłyszała głos z zewnątrz. — Posłuchaj, zmieniłam zdanie... Byłaś jednak 

przez te lata moją przyjaciółką, więc pójdę ci na rękę. 

Chwila ciszy. 

- 

Jesteś tam? Żyjesz? 

- 

Tak, jestem - odparła. - Poczekaj, podejdę do drzwi... 

Nadzieja znów ożyła. 

Posłuchaj - usłyszała, gdy stanęła w korytarzu - będziesz ukarana, ale to wcale nie 

znaczy, że przestałam cię lubić. Dlatego pozwolę ci na jedną decyzję. 

Po prostu mnie wypuść i zapomnijmy o wszystkim, błagam... 

- 

Nie zostawię cię samej, ciągnęła, zupełnie nie zważając na słowa Magdy. - 

Postanowiłam być wspaniałomyślna i zostawić ci jednego z bliźniaków. 

- 

Co powiedziałaś?! 

-     Jesteś głupia, ale chyba nie głucha? Daję ci godzinę czasu na decyzję. Jeśli nie 

wybierzesz jednego, zginą obydwaj - jej zdecydowany ton nie pozostawiał wątpliwości, że 

zrobi dokładnie tak, jak zapowiedziała. - Masz godzinę, a nie, już tylko pięćdziesiąt dziewięć 

minut, i ani sekundy dłużej. Myśl, moja droga, myśl... Który z twoich milusińskich zostanie 

dziś jeźdźcem bez głowy? - Zachichotała. 

- 

Jak możesz? Ty wredna kreaturo, jak w ogóle śmiesz ... 

- 

Nie mów tak do mnie, bo zmienię zdanie - przerwała jej chłodno. - Jeszcze raz tak się 

do mnie odezwiesz i możesz zapomnieć o propozycji. 

- 

Przecież wiesz, że matka nie może skazać na śmierć swojego... 

- 

Spójrz na to z drugiej strony - przerwała. 1 Pomyśl, że w ten sposób swoje dziecko 

uratujesz, a nie skarzesz na śmierć. Zawsze patrz na jasną stronę życia! - roześmiała się i 

znów zaczęła pogwizdywać motyw z piosenki Monty Pythona. 

Magda wróciła do pokoju bliska obłędu. W ciemnościach odnalazła taboret, stłukła szybę 

w oknie i zaczęła miarowo uderzać w okiennicę. 

- 

Ratunku!!! - krzyknęła z całych sił. - Niech mi ktoś pomoże!!! Pomocy!!! Błagam, 

pomocy!!! 

Zaraz potem, pomiędzy uderzeniami usłyszała nasilające się, metaliczne stukanie. 

Próbowała je zagłuszyć krzykiem i hałasem. Jak zimny prysznic podziałały na nią dopiero 

słowa: 

-     Jeszcze chwila i moja oferta przestanie być aktualna. 

Z płaczem upadła na łóżko, czując jak fragmenty szyby ranią jej ciało. Nie potrafiła, nie 

chciała podjąć tej decyzji, a z drugiej strony zdawała sobie sprawę, że jeśli tego nie zrobi, to w ten sposób odbierze jakiekolwiek szanse obu chłopcom. 

- 

Grzeczna dziewczynka. - Dobiegło z zewnątrz. - A zresztą, nawet jakby ktoś cię usłyszał 

i tu przyszedł, to tylko tyle byś nawojowała, że miałabym okazję wcześniej wypróbować 

moją szabelkę. 

Magda wstała, zrzuciła na ziemię pokrytą szkłem kołdrę i ostrożnie przeszła do kuchni. 

W jednej z szafek wymacała prostokątną apteczkę. Wyłożyła z niej wszystko na stół, po 

czym wybrała niewielką, plastikową butelkę. Nie była pewna, czy na pewno jest w niej to, 

czego szuka. Czasem przesypywała pigułki z większych do mniejszych opakowań, zdarzało 

się też, że przekładała je do niewielkich pojemników z niewygodnych blistrów. Nieporządek, 

który panował w apteczce nie stanowił problemu, gdy można było dokładnie obejrzeć każdą 

z tabletek. Teraz sprawa była o wiele trudniejsza, jednak Magda przypominała sobie, że w 

jednej z buteleczek powinny znajdować się pigułki relanium. Przywiozła je już dość dawno, 

zaraz po zakupie domku. Nie mogła przyzwyczaić się do ciszy panującej tu w nocy, więc 

czasem wspomagała się środkami nasennymi. Teraz znów zamierzała ich użyć, mimo że 

prawdopodobnie były już przeterminowane. 

W pojemniku wyczuła dwa rodzaje tabletek. Zdając się na dotyk, oddzieliła jedne od 

drugich. Tych, które brała za relanium, było siedem. 

-   Jest za dziesięć trzecia! - krzyknęła Sylwia. - Zostało ci jeszcze czterdzieści osiem minut. 

Wiesz już, który to będzie? 

-    Spierdalaj, dziwko - mruknęła pod nosem. 

Ważyła na dłoni pigułki, jakby zastanawiając się, czy taka dawka będzie odpowiednia. 

Wiedziała, że bezpiecznie może wziąć dwie, najwyżej trzy. Przy czterech zaczynało się 

pewne ryzyko. Ostatecznie odłożyła na stół dwie, po czym pozostałe wzięła do ust, długo 

gryzła, a następnie popiła wodą z kranu. 

Zależało jej, aby zadziałały jak najszybciej i jak najbardziej skutecznie. 

Wróciła do łóżka. Zanim jednak się na nim położyła, raz jeszcze przemierzyła 

pomieszczenie i wyjęła z torebki komórkę. 

Już leżąc, sprawdziła na wyświetlaczu godzinę. Za cztery trzecia. 

Krzysiek z chłopcami wyjadą pewnie jak zwykle o wpół do czwartej. 

Przypatrywała się z komórce, mając nadzieję, że zobaczy choć jedną kreskę świadczącą o 

tym, że stał się cud i zasięg jednak jest. Dla spokoju sumienia spróbowała wybrać numer 

alarmowy. Bezskutecznie. 

Tabletki relanium powinny zadziałać mniej więcej po godzinie. Nie wiedziała, czy 

zwiększona ryzykownie dawka i przełknięcie jej w rozdrobnionej postaci mogło przyśpieszyć 

reakcję organizmu, ale nie miała nic do stracenia. Natomiast do zyskania niewyobrażalnie 

wiele. Teraz chciałaby, żeby czas zwolnił, ale minuty biegły bezlitośnie. 

Którego bym ocaliła? 

Sam fakt, że takie pytanie przeszło jej przez myśl, spowodował, że poczuła do siebie 

obrzydzenie. 

Ale przecież jeśli się nie uda, zginą obaj... 

Pamiętała, że Dominik był ostatnio wobec niej wrogo nastawiony. Co będzie, gdy zacznie 

dojrzewać? A ona przecież będzie sama, nie będzie miała Krzyśka, który w razie potrzeby na 

pewno by ją wsparł. 

Z  Damianem byłoby mi łatwiej. 

On z kolei jest słaby i chorowity. A jeśli alergia przerodzi się w astmę? Potrzebne będą 

lekarstwa, a przecież nie wiadomo, jak będzie wyglądać ich sytuacja materialna. Przecież 

zostaną zdani tylko na siebie... 

Przerażający był chłód, z jakim oceniała możliwe scenariusze, ale tak naprawdę nie 

wiedziała, czy takie rozważania rzeczywiście są oznaką jej wyrachowania. Wyrachowania w 

najgorszym, oddalającym ją o lata świetlne od człowieczeństwa znaczeniu. 

- 

Trzydzieści pięć minut - dobiegło zza drzwi. - Lepiej się pospiesz! 

Jak mogłaby kiedyś spojrzeć ocalonemu synowi w oczy? Przecież prędzej czy później 

dowiedziałby się o tym, co stało się z jego bratem. Wiedziała, jak ważna jest dla niej 

Marzena, więc decydując o śmierci jednego z bliźniaków, tego drugiego unieszczęśliwiłaby 

na zawsze. No i czy sama dałaby radę z tym żyć? Może depresja pchnęłaby ją do 

samobójstwa i wtedy Damian zostałby. Usiadła na łóżku. A więc jednak już podjęła decyzję? 

Boże święty! Błagam, pomóż mi! 

Spojrzała na zegarek w komórce. Było osiem po trzeciej, a ona zupełnie nie odczuwała 

senności. 

A może Damian by się jednak nie dowiedział? 

Znowu to samo. Przecież nie Damian, a „ten, który przeżył”. Tak i tylko tak powinna myśleć. 

Powinna rzucić los. 

Zagrasz o życie swojego dziecka? 

A może ten, który przeżył, nie dowiedziałby się jednak, jak to wszystko się odbyło? 

Wciąż siedząc, krzyknęła: 

-  Sylwia, chciałam cię o coś zapytać. 

-    No wreszcie. Myślałam, że kopnęłaś tam w kalendarz. Czego chcesz? 

-  A odpowiesz mi szczerze? 

-  Nie wiem, o co chcesz spytać, więc nic nie obiecuję. 

-    Jeśli dobrze zrozumiałam, mówiłaś wcześniej, że zostały ci dwie godziny życia. Co 

miałaś na myśli? 

Usłyszała kilka kroków na werandzie, a kilka sekund potem głos tuż zza okiennicy: 

- 

A dlaczego pytasz? - zapytała Sylwia. W jej głosie słyszalne było lekkie podniecenie. 

-      Z ciekawości. 

Odpowiedziała dopiero po dłuższej chwili: 

- 

Nie chcę zgnić w więzieniu. Wiem, że to, co zrobię, będzie dobre, ale oni tego nie 

zrozumieją - mówiła tak cicho, że ledwie ją było słychać. - Dlatego sprawę zakończę 

honorowo, zgodnie z kodeksem bushido. - Głos jej drżał ze wzruszenia. - Skończę ze sobą 

tak jak prawdziwy samuraj - zakończyła z dumą. 

Byłą kompletną wariatką i Magda doskonale już o tym wiedziała. Trudno było ocenić, 

czy oszalała nagle, czy kiełkowało to przez miesiące lub lata. 

A co to za różnica? 

- 

Dwadzieścia dziewięć minut znów inny, twardy i bezkompromisowy głos z zewnątrz. 

- ani minuty dłużej. 

Skoro Sylwia zamierzała się zabić, być może nie byłoby nikogo, kto mógłby ocalałemu 

synowi zdradzić całą prawdę. Jednak Magdy to już nie obchodziło. Nabrała głęboko 

powietrza i usłyszała swoje, wypowiedziane równie twardo i zdecydowanie, słowa: 

Pierdol się, niedojebana, zazdrosna suko. Prawdziwy japoński wojownik brzydziłby się 

nawet splunąć na taką szmatę jak ty. 

Mijały kolejne minuty odmierzane głośnymi, o wiele szybszymi krokami na werandzie. 

Cieszyła się, że przynajmniej w ten sposób mogła dopiec tej wariatce. 

Nagle poczuła, że zaczyna jej się kręcić w głowie. Po raz ostatni spojrzała na komórkę. 

Do czwartej pozostało dwadzieścia jeden minut. 

Marzena, jesteś mi teraz potrzebna jak nigdy dotąd. Proszę cię, powiedz im, żeby nie 

przyjeżdżali. Zadzwoń do Krzyśka i powiedz mu, że mają zostać w mieście... 

W dzieciństwie często bawiły się w odgadywanie myśli. Jej siostra potrafiła je przesyłać 

o wiele lepiej. W każdej chwili, niezależnie od pory dnia i nocy. Ale Magdzie też się czasem 

udawało. Zwłaszcza wtedy, gdy właśnie zapadała w sen. 

Nie miała pojęcia, czy to może znów zadziałać. Po raz ostatni próbowały tego chyba ze 

dwadzieścia lat temu. Nie miała żadnej pewności, zdawała sobie sprawę, że może jest już za 

późno, ale wciąż powtarzała w myślach: 

Powiedz Krzyśkowi, że mają nie przyjeżdżać. Powiedz, żeby zostali w mieście. Zadzwoń 

i powiedz, żeby wracali do domu. Marzena, błagam, powiedz im, żeby... 

Adam 

Zatrzymał samochód przy drodze i długo przyglądał się zaparkowanej w bocznej dróżce 

ciemnozielonej ibizie. Widywał ją w tym miejscu już wcześniej, ale nigdy nie zdarzało się, 

by stała tutaj przez całą noc. 

Poprzedniego dnia jechał swoją niedawno kupioną terenówką za corsą Załuskich. 

Zobaczył z pewnego oddalenia, jak czarny pathfinder, dokładnie taki sam jak jego, na prostej 

drodze wymusił pierwszeństwo, niemal spychając małego opla do rowu. 

Teraz jechał przez Zarzecze w przeciwnym kierunku. Mijając następną, wspinającą się 

ostro w górę dróżkę, która prowadziła do domku letniskowego, spojrzał w lewo i zobaczył w 

oddali volkswagena Krzysztofa, stojącego przed bramą wjazdową. 

Cholera jasna! - zaklął. 

Coś było nie tak. Był wczesny sobotni ranek, więc samochód nie powinien stać na 

zewnątrz ogrodzenia. 

Nie znał Załuskiego zbyt dobrze, jego żony nie spotkał ani razu, ale po kilkudziesięciu 

metrach gwałtownie zahamował. Nienawidził mieszać się w nieswoje sprawy, zawsze wolał 

zachowywać dystans w stosunku do przyjeżdżających na weekendy mieszczuchów, ale w 

tym przypadku postanowił zachować się inaczej, bo coś najwyraźniej śmierdziało na 

kilometr. 

Wrzucił wsteczny. 

Długo przyglądał się zwłokom leżącym przy granatowym passacie. 

Krew już dawno zdążyła wsiąknąć w podłoże, ale i tak poranione ciała wyglądały 

koszmarnie. Dawno nie widział czegoś równie przerażającego. 

Tuż przy samochodzie leżał błyszczący, prawdopodobnie pochodzący z dalekiego 

wschodu miecz. Rozrzucone wokół zwłok herbaciane róże kontrastowały z zielenią trawy i z 

rozległymi, rdzawymi plamami, zakrzepłymi na bardziej utwardzonym podłożu. 

Wrócił do domu i w stacjonarnym telefonie wystukał numer policji. Podał swoje dane, 

opisał z grubsza sytuację i oznajmił, że będzie czekał na drodze prowadzącej do domku 

Załuskich. 

Gdy zatrzymał samochód na poboczu, miał chwilę na zastanowienie. Spodziewał się 

kolejnego śledztwa, które było mu całkowicie nie na rękę. Znów, jak kilka miesięcy 

wcześniej, na pewno będzie tu węszył ten wścibski gliniarz, Sławomir jakiśtam z komendy 

powiatowej. 

Całe szczęście, że ja raczej nie będę należał do grona podejrzanych. 

Niedługo potem usłyszał w oddali wycie policyjnych syren. 

Magda 

- 

Zostaw mnie - szepnęła, gdy poczuła, jak ktoś potrząsa jej ramieniem. - Zostaw w 

spokoju moje dzieci. Daj nam spokój... 

Świadomość wracała bardzo powoli. Magda miała wrażenie, że dopiero co zasnęła, więc 

oczywistym było, że to Sylwia dostała się do środka i próbuje ją obudzić. 

A jednak się domyśliła, co chcę zrobić. 

- 

Pani Załuska. - Usłyszała męski głos. - Jak się pani czuje? Nic pani nie jest? 

Powoli otworzyła oczy, które z trudem przyzwyczajały się do światła dochodzącego od 

drzwi wejściowych. Zobaczyła nad sobą mężczyznę w policyjnym mundurze. Przez jakiś 

czas zbierała myśli, aż wreszcie jej twarz rozjaśnił delikatny uśmiech. 

- 

Zdążyliście, Bogu dzięki. Tak bardzo się bałam, że ona.. 

Wyważyliśmy drzwi, a pani spała bardzo mocno. Czy zażywała pani jakieś lekarstwa? 

Tak, przed chwilą kilka tabletek relanium, ale nic mi nie jest. Złapaliście ją? Czy moje 

dzieci są bezpieczne? 

- 

Proszę poczekać, wezwę karetkę. 

Policjant wyszedł na zewnątrz, wymienił z kimś kilka zdań, po czym wrócił i usiadł na 

taborecie obok łóżka. 

Powiedziała pani, że brała pani leki przed chwilą? 

-     Tak, koło piętnastej. Panie inspektorze, złapaliście ją? 

- 

Ona już nikomu nie zagraża. Proszę się uspokoić. 

- 

A chłopcy? Co z moimi dziećmi? 

Przez chwilę przyglądał się uważnie jej zastygłej z niepokoju twarzy. 

Chłopcom nic nie jest. Są bezpieczni. 

- 

Dziękuję. Bardzo dziękuję... - Westchnęła z ulgą i położyła głowę z powrotem na 

poduszce. 

- 

Spała pani kilkanaście godzin. Jest sobota rano. 

- 

To niemożliwe, przecież... 

-      Pani Magdo, mam dla pani też bardzo przykrą wiadomość... 

Spojrzała w jego oczy. 

- 

Pani mąż został znaleziony dziś rano. 

Znów się podniosła. 

Co z nim? Co się stało z Krzysztofem? 

- 

Niestety, pan Załuski nie żyje. Proszę teraz odpocząć, karetka za chwilę tu będzie. 

Patrzył, jak kobieta wpatruje się w niego nic nierozumieją- cym wzrokiem. 

Co pan powiedział? Jak to nie żyje? To niemożliwe... Przecież był razem z dziećmi! 

- 

Bardzo pani współczuję. Proszę, nich pani się położy i spróbuje się uspokoić. Teraz już 

nic nie możemy zrobić. 

Magda (kwiecień - lipiec 2003) 

Nie sądziła, że aż tak będzie za nim tęsknić. 

Tak naprawdę, od momentu pogrzebu z każdym dniem coraz bardziej brakowało jej 

Krzyśka. Musiała się wprawdzie wziąć w garść i przede wszystkim myśleć o dzieciach, ale 

bezsenne, ciągnące się w nieskończoność noce były wręcz nie do zniesienia. Kilkakrotnie 

stała na granicy kompletnego załamania, ale wtedy wspierała ją Marzena. Bez niej nie dałaby 

rady. Na pewno. 

Nie dałaby też, gdyby nie miała przy sobie dzieci. Kochała je teraz chyba jeszcze mocniej 

niż przedtem. Być może w ten sposób chciała im wynagrodzić to, o czym nigdy się nie 

dowiedzą. Również sobie chciała udowodnić, że nie jest złą matką. Wciąż czuła do siebie 

pretensje o to, że wtedy w domku na chłodno kalkulowała swoją przyszłość i zastanawiała 

się, z którym z bliźniaków będzie jej wygodniej w życiu. To wspomnienie zżerało ją od 

środka, paląc wstydem i obrzydzeniem, ale nie mogła przecież cofnąć czasu, mogła co 

najwyżej próbować się poprawić i postępować lepiej. Tylko tyle i aż tyle mogła zrobić. 

Tak, nie mogła cofnąć czasu, mimo to często myślała o tamtym ostatnim dniu i marzyła, 

że znów jest rano, a chłopcy przed wyjściem do szkoły jedzą owsiankę. Wtedy ona mówi: 

- 

Oczywiście, kochanie, nie ma problemu. Jasne, że odbiorę dzieci. 

Dałaby też wszystko, żeby zmienić treść ostatniej rozmowy z Krzysztofem. Gdyby tylko 

mogła znów do niego coś powiedzieć, porozmawiać choć przez chwilę, wtedy wszystko było 

inaczej. 

„Cholerny egoisto” i to były ostatnie słowa, jakie do niego skierowała. Gdyby nie one, 

być może, zgodnie z prośbą Marzeny, wszyscy zostaliby wtedy w mieście. Kiedy zadzwoniła 

i powiedziała, że Magda prosi, aby nie przyjeżdżali na działkę, nie było jeszcze za późno. 

Piątkowe korki uniemożliwiły tym razem wyjazd o wpół do czwartej. Krzysiek odebrał 

telefon kilka minut przed szesnastą, akurat w momencie gdy ruszał z chłopcami spod szkoły. 

Zapewne był przekonany, że jego żona wciąż jest na niego wściekła i nie chce go 

widzieć. Zostawił bliźniaków u rodziców Magdy, którzy od jakiegoś czasu mieszkali w bloku 

przy wyjeździe z miasta. Żegnając się, stwierdził, że być może jeszcze tego dnia wróci, tylko 

najpierw musi pogadać z żoną na spokojnie. Po drodze kupił herbaciane róże... 

Nikt nie wie, co było dalej. Z ustaleń policji wynika, że najpierw został ugodzony ostrym 

narzędziem w lewe ramię, ale nie na tyle precyzyjnie, by uniemożliwiło mu to walkę. Na 

ziemi przy samochodzie widać było ślady zaciekłych zmagań, więc być może Krzysztofowi 

udało się wyrwać miecz napastniczce. Ona również zmarła od odniesionych obrażeń. 

Poczucie winy dodatkowo przytaczało Magdę w ostatnich miesiącach. 

Była jeszcze jedna kwestia, która ją dręczyła. 

Z perspektywy czasu zupełnie nie rozumiała, jak mogła pozwolić (a może sama do tego 

doprowadziła?), by pomiędzy nią a Krzysztofem zaczęło się coś psuć. Zdawała sobie sprawę, 

że w pewnym momencie najzwyczajniej zaczęła szukać dziury w całym. No i - co 

najważniejsze - gdyby nie zwierzała się Sylwii, być może wszystko potoczyłoby się inaczej... 

Jedno jest pewne. Teraz była o wiele bardziej dojrzała i na swoje małżeństwo potrafiła 

spojrzeć z zupełnie innej strony. Tyle, że ta zmiana perspektywy nastąpiła zbyt późno i 

została okupiona nieproporcjonalnie wysoką ceną. 

Lipiec spędzała samotnie. 

Dzieci wyjechały z dziadkami na miesiąc nad morze. Miała trochę czasu na gruntowne 

sprzątanie. Zdecydowała też, że w tym czasie uporządkuje rzeczy Krzysztofa. 

Zaczęła od ubrań, które postanowiła przeznaczyć dla potrzebujących. Później przyszła 

kolej na dokumenty i notatki. 

W jednej z szuflad znalazła PIN do telefonu komórkowego. W maju komórka Krzyśka 

całkowicie się rozładowała i samoistnie wyłączyła, więc od tamtej pory leżała bezużytecznie. 

Teraz Magda mogła spróbować ją uruchomić ponownie. 

Jeśli będzie działać, podaruję ją Dominikowi. 

PIN został przyjęty za pierwszym razem. 

Podłączyła telefon do ładowarki, odczekała, czy nie wyświetlą się jakieś wysłane dawno 

temu SMS-y. Przyszły dwa, zachęcające do udziału w jakichś konkursach. Skasowała bez 

czytania całą skrzynkę nadawczą i odbiorczą, po czym wyszła na zewnątrz by wykosić trawę. 

Mimo wszystko, przedmiot, którego tak często używał jej mąż, wywołał u Magdy sporo 

emocji, więc postanowiła odetchnąć świeżym powietrzem. 

Zaraz potem wróciła po swoją komórkę. Starała się ją mieć cały czas przy sobie, w razie 

gdyby chłopcy mieli ochotę  porozmawiać. Niestety, zdarzało się to dosyć rzadko. 

Upał był niemiłosierny. Ledwie zdążyła wyprowadzić elektryczną kosiarkę z garażu, a 

już całą koszulkę miała mokrą od potu. 

W domu należącym niegdyś do Sylwii wciąż nikt nie mieszkał, ponieważ bank miał 

problemy z odzyskaniem długu i sytuacja prawna budynku w dalszym ciągu pozostawała 

niejasna. Magda nienawidziła patrzeć w tamtą stronę, ciężko jej było radzić sobie z tymi 

wszystkimi wspomnieniami, ale przynajmniej na swoim podwórzu mogła czuć się 

swobodnie. 

Zamierzała pracować w miejscu niedostępnym dla ciekawskich oczu, więc zdjęła 

koszulkę i została tylko w szortach i lekko prześwitującym staniku. Uruchomiła kosiarkę. 

Pół godziny później postanowiła zrobić sobie przerwę i napić się czegoś chłodnego. 

Weszła do domu, otworzyła lodówkę i napełniła szklankę zimną niegazowaną wodą. 

Łapczywie upiła kilka łyków. 

Uświadomiła sobie, że praca kosiarki mogła zagłuszyć dźwięk komórki, więc wyjęła z 

kieszeni szortów telefon i spojrzała na wyświetlacz. Miała jedną nową wiadomość. 

Jej nadawca zapisany był jako „Krzysiek”. 

Usiadła na krześle, wciąż nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Gdy jednak przekonała 

się, że wzrok nie płata jej psikusa, odczytała SMS-a. 

Świetnie wyglądasz, Kochanie! Miło Cię obserwować przy pracy, zwłaszcza gdy masz na 

sobie tak skąpy strój. Całuję, Twój K. 

Telefon wypadł jej z ręki i głośno uderzył o blat stołu. Po chwili raz jeszcze przebiegła 

wzrokiem wiadomość, a później sprawdziła godzinę jej przyjścia. SMS przyszedł niecałe 

dziesięć minut wcześniej. 

Na nogach jak z waty przeszła do pokoju. Na komórce Krzyśka w katalogu „wysłane” 

znalazła ten sam tekst, nadany dziesięć minut wcześniej. 

Usiadła na kanapie i rozpłakała się. 

Niedługo potem z uśmiechem odpisała: 

Dobrze wiedzieć, że jesteś obok... Kocham Cię! Twoja M. 

Przez następne dni często sprawdzała komórkę z nadzieją na kolejne wiadomości, te 

jednak nie przychodziły. 

Dwudziestego piątego lipca, gdy w imieniny Krzyśka porządkowała jego grób, usłyszała 

sygnał przychodzącego SMS-a. Natychmiast wyjęła telefon i jej serce gwałtownie zabiło. 

Cieszę się, że o mnie pamiętasz... Z okazji moich imienin przygotowałem niespodziankę, 

która czeka na Ciebie w domu. Mam nadzieję, że Ci się spodoba. Na zawsze Twój K. 

Natychmiast pobiegła do samochodu. 

Gdy kilkanaście minut później weszła do salonu, w ustawionym na stoliku wazonie 

czekał na nią ogromny bukiet róż. Były bardzo podobne do tych, które kwitły w zaniedbanym 

ogrodzie Sylwii, ale nie robiło jej to żadnej różnicy. 

Podeszła bliżej i przez chwilę z uśmiechem wdychała zapach kwiatów. Później sięgnęła 

po komórkę i napisała: 

Dziękuję Ci ogromnie, mój Najdroższy. To najpiękniejszy prezent, jaki dostałam w życiu. 

Wysłała, a po chwili usłyszała, jak wiadomość dochodzi do telefonu leżącego na szafce 

po przeciwległej stronie pokoju. Wzięła wazon z kwiatami, by w kuchni nalać do niego 

wody. Gdy wróciła, nowa wiadomość już na nią czekała. Otworzyła ją niecierpliwie, ciągle 

się uśmiechając. 

Proszę bardzo, kurewko. Na jakiś czas wcieliłam się w K., aby bardziej cię zabolało. On 

od dawna buja w obłokach, a ja przypominam o pytaniu. Odpowiedź masz przesłać tą samą 

drogą do końca lipca. Pamiętaj, jeśli tego nie zrobisz, zginą obaj. Pozdrawiam z drugiej 

strony - twoja dozgonna przyjaciółka, Sylwia . 





Edward Lee (ur. 1957) - amerykański pisarz, autor kilkudziesięciu książek z gatunku horroru, 

specjalista od prozy ekstremalnej, wychodzący naprzeciw oczekiwaniom czytelników 

spragnionych kontaktu z literaturą przekraczającą granice wszelkiego tabu. Jako jedno z 

głównych źródeł swoich inspiracji wymienia Howarda Phillipsa Lovecrafta, którego „mitom 

Cthulhu” poświęcił serię powieści. Autor kontrowersyjnego Sukkuba. Opowiadanie Matka 

skierowane jest do czytelników o wyjątkowo mocnych nerwach! 





MATKA 



Mój Boże, pomyślał Smith. To moja żona. 

Położył jej nagie ciało na łóżku. Sutki wyglądały teraz jak siniaki, a jej skóra - której 

niegdyś każdy cal pieścił z lubością - połyskiwała blado, oblana lodowatym potem śmieci. 

Moja... żona... 

W jego dłoni błysnął skalpel. 

Robię autopsję własnej żony. 

Smith wziął głęboki oddech i zaczął krojenie. 

- 

Jeannie! Nie podchodź! - krzyknął Smith. 

Gramolił się za nią w dół zalesionego zbocza, uważając na pniaki i korzenie ukryte pod 

liśćmi. Cokolwiek leżało na dnie jaru - Beczułka? Pojemnik? - wyglądało... złowrogo. Nie 

powinno tego tam być, nie chciał, by jego córka dotknęła tej rzeczy. 

-     Jeannie! - krzyknął raz jeszcze. 

Jeannie, jak większość siedmiolatek, sprytnie udała, że nie słyszy wykrzykiwanych z 

emfazą poleceń ojca. Nadal zwinnie przemykała przez gałęzie i krzaki, aż weszła do jaru. 

Chaszcze chrzęściły pod stopami Smitha. Dwadzieścia lat palenia paczki Parlimentów 

dziennie przypomniało mu, w jakiej jest kondycji. Co prawda był lekarzem, ale chociaż jego 

pacjenci nie mogli oskarżyć go o hipokryzję. Brnął do przodu, sapał, uniósł w górę ręce, by 

osłonić się przed kolczastymi gałęziami, które najwyraźniej ubzdurały sobie, żeby trochę mu 

poprzeszkadzać. Smith był liberałem; często też reagował niewspółmiernie do sytuacji. Miał 

w pamięci kilka nagłówków wyrażających jego najgorsze ekologiczne lęki: 

RYZYKO ZACHOROWAŃ NA RAKA w WAYNESVILLE 

JEST TRZYKROTNIE WYŻSZE NIŻ ŚREDNIA KRAJOWA. 

HRABSTWO ANNĘ ARUNDEL UKARANE MILIONAMI DOLARÓW 

GRZYWNY ZA SPUSZCZANIE ZANIECZYSZCZEŃ DO ZATOKI. 

ODPADKI ATOMOWE PRZEDOSTAJĄ SIĘ 

DO ZBIORNIKÓW WODY PITNEJ. 

I tak dalej. 

Smith, jako ojciec, sądził, iż jego paranoiczny lęk przed wpadkami technologicznego 

postępu jest uzasadniony. Zaledwie kilka nocy temu przeczytał w „The Post” o zbiornikach z 

toksycznymi odpadkami, które wypadły z ciężarówki niedaleko szkoły podstawowej w 

Edgewood. Kilku nastolatków otworzyło jeden z pojemników. Umarli po kilku godzinach. A 

w jednym | miasteczek na północy ewakuowano całą ludność, kiedy goście od kablówki 

znaleźli skrzętnie ukryte pod ziemią odpady chemiczne z logiem amerykańskiej armii. Ten 

syf tkwił tam przez dwadzieścia lat. Nic dziwnego, że wiele kobiet w tym miasteczku 

poroniło albo że płody miały jakiś defekt. 

Co za świat, myślał wtedy Smith. 

Rzecz leżąca na dnie jaru, pomalowana w ostrzegawcze, jasnoczerwone pasy, wyglądała 

jak pojemnik na odpady chemiczne. Smith wypatrzył ją przez lornetkę ze swojego ganku. 

Podpatruję ptaki, mówił Marie. O, to wspaniale, kochanie, odpowiadała. Cieszę się, że nie 

straciłeś zainteresowania swoimi hobby z dzieciństwa. Ale była to jedynie półprawda. Będąc 

chłopcem, Smith faktycznie uwielbiał obserwować ptaki. Teraz jednak wolał przyglądać się 

Donnie Jakiejś tam z domu obok, córce sąsiadów. Kiedy akurat nie miała zajęć na studiach, 

wygrzewała się w ogrodzie, pracując nad opalenizną. W tym czasie Smith pracował nad 

swoim libido. Jeeeeeeezu Chryste! - przechodziło mu przez myśl chyba z milion razy, kiedy 

dostrajał lornetkę. Nie mógł wyjść z podziwu dla dzisiejszych kostiumów kąpielowych. W 

porównaniu do tych dzisiejszych strojów, bikini, które nosiła Marie, wyglądały jak zimowe 

płaszcze. Smitha nie opuszczało dziwne przeczucie, że Donna Jakaś tam wie, że on ją 

podgląda. Wszystkie jej pozy wyglądały na wystudiowane, sprośne, aż prosiły się o dobrą 

masturbację. Nazbyt często dziewczyna zdejmowała górę od kostiumu i przewracała się 

niedbale z zamkniętymi jak do snu oczami tak, by Smith miał lepszy widok. Donna była, by 

powiedzieć to elokwentnie, kobietą o wydatnym biuście. A by powiedzieć to samo po 

smithowsku: Dobry Jezu i Boże Wszechmogący, ma cyce jak donice! 

No ale nie ma to przecież wiele wspólnego z nietypowym, białym pojemnikiem leżącym 

nie dalej jak sto jardów od granicy jego posesji. Przejechał lornetką po okolicy, jak zawsze 

zwykł robić po pracy, kiedy Marie przygotowywała kolację. Donna przechadzała się wolnym 

krokiem po podwórku na swoich opalonych, długich jak szczudła nogach. Miała rewelacyjną 

figurę i... obfity biust. 

- 

Jeeeeeeeeezu Chryste! - wymruczał Smith, stojąc z lornetką przy oczach.—To już nawet 

nie jest bikini, owinęła się skubana nicią dentystyczną! 

—  Mówiłeś coś, kochanie? 

Smith szybkim ruchem skierował wzrok na drzewa. Marie wyszła na patio w swoim 

domowym stroju — klapkach na nogach, liliowej sukience i perkalowym fartuchu. 

- 

Lasówka granatowa. I Smith udał entuzjazm. - I to samiczka! Można to rozpoznać po 

różowej plamce na skrzydłach Występują w tej okolicy niezwykle rzadko. 

- 

O, to cudownie, kochanie - powiedziała z nieco zmieszaną miną. - Mogłabym przysiąc, 

że mówiłeś coś o nici dentystycznej... No nic, kolacja będzie za dziesięć minut. Widziałeś 

może Jeannie? 

-      Nie - odparł Smith, nie odrywając wzroku od lasu. - Pewnie ogląda powtórki Star Treka, 

jak zwykle. Albo bawi się w pokoju swoimi figurkami Kirka i Spocka. 

Marie zniknęła w kuchni, zostawiając Smitha lekko spoconego. Bądź ostrożny, idioto. 

Tak, będzie musiał nieco bardziej uważać. Nie wstydzić się swoich podglądackich ciągot. 

Patrzenie to nie zdrada, tłumaczył sobie. Przecież to nie tak, że uprawiał z Donną seks, co 

nie? W ten sposób jedynie oddawał hołd jej kobiecości. Co w tym złego? To przecież tak, 

jakby oglądał ptaki. Obserwował piękno natury, cieszył się nim. Donna Nitka Dentystyczna 

była dla niego jak lasówka granatowa, i tyle. 

Ale, panie dzieju, przeszło mu przez głowę, ileż bym dał, by... 

Przed oczami mignęły mu sprośne scenki. Smith parzący się z tą gorącą lisiczką zaraz 

przy domu, na trawie. Potem posuwający ją od tyłu. Po misjonarsku. Z udami tak 

przyciśniętymi do cycków, że aż stopami dotykała uszu. Pompował w nią jeden ładunek 

spermy za drugim. 

Przestań! - rozkazał. Nie bądź chamem! 

Cham czy nie, kiedy Smith skierował lornetkę z powrotem na to cudeńko w bikini, 

pałętające się na podwórku obok, złapał kątem oka skraj lasu i zobaczył.. jj 

Co, do diabła... 

... białą, pomalowaną w czerwone pasy beczkę. 

- 

... to może być? 

Pojemnik leżał zakopany do połowy w jarze, ale kiedy Smith opuścił lornetkę i spojrzał 

gołym okiem, zobaczył jeszcze coś - swoją siedmioletnią córkę o jedwabistych włosach, 

ochoczo biegnącą w stronę beczki. 

- 

ODSUŃ SIĘ od tego! - ryknął Smith, a jego krzyk leciał przez gęsty, zielony las. 

Jeannie obejrzała się i zamarła. Do jej dużych, jasnoniebieskich oczu zajrzał strach. 

Ciekawość nie zostanie zaspokojona; Tatuś Niszczyciel był tutaj. 

- 

Jeszcze jeden krok, młoda damo, i masz szlaban na lalki przez cały tydzień — groził 

Smith ze szczytu suchego jak pieprz jaru. - Albo i przez miesiąc. Odsuń się od tego. To 

niebezpieczne. Brudne. 

- 

Nie jest, tatusiu - odpowiedziała mała dziewczynka. - To jest... 

- 

Jeśli nie zrobisz tego, co mówię, panienko, koniec ze Star Trekiem. Na zawsze. 

Owa przerażająca możliwość sprawiła, że w dziecięcych oczach Jeannie zagościł jeszcze 

większy strach. Popatrzyła przez chwilę na białą beczkę i wycofała się. Zaczęła wspinaczkę 

po zboczu. Smith schodził na dół. 

- 

Zostań tam - powiedział, wymachując surowo palcem. 

- 

Ale czemu to jest brudne, tato? 

- 

Jest i już — odpowiedział wyczerpująco. 

Poczłapał do beczułki. 

Jak można cokolwiek wytłumaczyć siedmiolatce? Widzisz, kochanie, jakiś zły pan 

postanowił wyrzucić na naszym terenie pojemnik zawierający rakotwórcze, wywołujące guza 

mózgu i inne schorzenia substancje, ponieważ był zbyt leniwy, by pozbyć się ich we 

właściwy sposób. I to jest brudna, bardzo brudna rzecz, a oznacza to, że jeśli podejdziesz 

zbyt blisko, wszystkie narządy w twoim ciele zmienią się w lepką breję, zanim skończysz 

college, a jajniki będą świeciły jak pierdolone lampki na choince. 

-     Jest brudne i już, kochanie - tylko tyle powiedział.  Jak psia kupa. Nie podchodzisz do 

niej i już. 

Malutka twarzyczka Jeannie wykrzywiła się. 

Ale ty podchodzisz. 

Smith skrzywił się i stanął na jakimś starym, przewróconym pniaku. 

- 

Bo jestem dorosły, a dorosłym wolno. Dziewczynkom nie. 

To głupie, tatku - powiedziała wyniośle Jeannie. 

Mądrala, pomyślał Smith. 

Zobaczył, że na beczułce nie było żadnych napisów, jedynie te jaskrawe pasy, co w sumie 

go nie zdziwiło. Gdy nielegalnie wyrzucasz toksyczne odpady, nie dołączasz do nich 

karteczki z imieniem i adresem. Nabrał pewności, co jest w środku. Pojemnik leżał na boku, 

jakby został skądś zrzucony. Smith od razu poczuł odór gnijącego mięsa. 

Jak zepsuta wieprzowina, pomyślał. Zmarszczył nos. Śmierdziało zupełnie jak ten trup, 

którego policja stanowa przywiozła zeszłego lata. Leżał na słońcu przez wiele dni, ukryty za 

wilgotnymi stogami siana. Gotował się. 

Pokrywka pojemnika była pogięta, przez co miejscami odstawała. Smith podważył ją 

patykiem i popchnął. 

- 

Kurwa! - krzyknął i odskoczył. 

Wieko odskoczyło, a z beczki wylała się czarna, gęsta breja, wprost na dno jaru. Smith 

prawie zwymiotował. Ta ciecz śmierdziała gorzej niż śmietnisko przy targu rybnym w środku 

lata. 

Przez moment stał w miejscu, przyciskając do twarzy chusteczkę. Breja wyglądała na 

skoagulowaną, jak sos, który nie stężał. Na powierzchni tego czegoś unosiły się sporej 

wielkości bańki, rosły i pękały, a fetor uderzał w nozdrza coraz mocniej. Dzięki Bogu, że 

strumień dawno już wysechł, inaczej to gówno popłynęłoby z prądem. Smith poczuł się 

dziwnie, patrząc na pękające trzaskiem bąble. Pocił się nadmiernie, czuł, jakby w żyłach 

płynął mu ichor , dostał ataków gorąca. 

W mitologii greckiej eteryczna ciecz płynąca w żyłach bogów (przyp. tłum) 

- 

Chodźmy - wysapał Smith, patrząc w kierunku wzgórza, i wyprowadził Jeannie z jaru. 

Sadził długie kroki, ciągnąc ją za sobą za rękę. Ale mnie to wkurwia, warczał w myślach. 

Mam dzieciaka, na Boga. Jakiś dupek z wielkiej firmy wyrzuca taki szajs blisko miejsca, w 

którym bawi się moja córka? Co za świat. 

- 

Widziałam spadającą gwiazdę, tatusiu - powiedziała Jeannie, kiedy szli w stronę domu 

Smitha z cedrowym gontem na dachu. 

Kosztował sto pięćdziesiąt kawałków, stał w cichej uliczce. Smith ciężko na niego 

pracował, zrobił wszystko, by jego rodzina żyła wygodnie, a teraz jakiś bezmyślny tłuk 

odwala mu taki numer. Jeśli to się rozniesie, spokojne osiedle pójdzie w pizdu. Smith 

wyobraził sobie nagłówki w gazetach: 

TOKSYCZNE ODPADKI ZNALEZIONE W MIASTECZKU Z BAJKI. 

Wartość nieruchomości spada na łeb na szyję. 

Dupki, pomyślał. 

- 

Co mówiłaś, kochanie? 

- 

Ze to nie była prawdziwa gwiazda - ciągnęła dalej, wyraźnie ożywiona. - To ta beczka. 

Widziałam wczoraj w nocy. 

- 

Widziałaś Star Treka, nic innego, kochana. 

Dzieciaki, pomyślał Smith. Kiedy weszli do domu, wszystko wróciło do normalności. 

- 

Obiad na stole - powiedział. - Nie zapomnij umyć rąk. 

Anonimowo zgłosił zdarzenie na policję, nie chciał zbędnych pytań. Z moim szczęściem 

jeszcze mnie w to wmieszają. Smith uznał, że ten, kto przytargał tamtą beczkę, musiał przy-

wieźć ją starą drogą po drugiej stronie lasu, i zapewne władze to sprawdzą. 

Tej nocy spał niespokojnie; wciąż zasypiał i budził się w oparach snów. Nie miewał 

koszmarów od szkoły medycznej, a jego praca uodporniła go na wszelakie okropieństwa. 

Smith był miejscowym koronerem i po tylu latach krojenia groteskowych trupów leżących na 

jego automatycznym, bajeranckim stole firmy Aimsworth, mógł jedną ręką jeść kanapkę z 

tuńczykiem, a drugą grzebać w czyjejś ranie postrzałowej. Wielkie co. A jednak dzisiaj miał 

całą serią koszmarów, przewaliły się przez niego jak walec, męczyły go straszliwie, były tak 

straszne, jak żadne inne, nigdy wcześniej. 

- 

Ona je, tatusiu, je! Mama jest śliczna, jak je, prawda? 

Jeannie, ubrana w pidżamę z misiami, uśmiechnęła się do 

niego i spojrzała w dół jaru. Zona Smitha, zupełnie naga, klęczała przy otwartej beczce. Ze 

smakiem wyjadała zawartość pojemnika i zlizywała z palców resztki czarnej, śmierdzącej 

mazi. Zniekształcone przez gałęzie światło księżyca padało wprost na nią, przyprawiało o 

zawrót głowy. Oczy Jeannie błyszczały jasno jak nowiutkie, srebrne dolarówki. 

-     Jedz, mamo, jedz. Też bym zjadła, ale jestem za mała. 

Smithowi zachciało się rzygać, nawet we śnie. Ta, pochyl się i haftuj. Niełatwo było mu 

patrzeć na swoją dobrze wychowaną żonę, wpieprzającą grudy jakiegoś gówna prosto z 

kotłującego się, śmierdzącego gara toksycznych odpadów. Nie, z pewnością nie było mu 

łatwo na to patrzeć. 

- 

Och, jak to cudownie smakuje, kochanie - powiedziała Marie. - Powinieneś spróbować. 

Nie, dzięki, kochanie. To coś raczej nie wchodzi w skład diety Atkinsa. 

Tatuś nie może tego jeść - odpowiedziała szybko Jeannie, a Smith odetchnął z ulgą, choć 

jedynie we śnie. 

Wydawało mu się, że został przywiązany do drzewa, zmuszony, by wgapiać się w to 

koszmarne widowisko, mając na sobie jedynie bokserki. 

-     Matka - recytowała Jeannie ze szczytu zbocza. - Matka. Matka. 

Freud zesrałby się w gacie, gdyby mu się coś takiego przyśniło. 

Smith wysilił umysł. Niewiele wiedział na temat psychologii snów: erotyczna symbolika, 

związki pomiędzy seksem i śmiercią, takie rzeczy. A związki pomiędzy czarną mazią a 

seksem? - zadał sobie pytanie. Jakie świadectwo wystawiał mu ten koszmar? Nie zdziwił się, 

kiedy Donna, jego gibka sąsiadka od kostiumów kąpielowych z nici dentystycznej, 

ześlizgnęła się po zboczu jaru. Również była zupełnie naga. Nie tracąc czasu, dołączyła do 

Marie przy gnijącym szwedzkim stole. 

- 

Donna też może jeść - ucieszyła się Jeannie. - Tylko tata nie może. Nie tutaj. 

Sen niemal wyrywał mu powieki, ten swoisty manifest Freuda kazał na siebie patrzeć. 

Dobry Boże, pomyślał zaskoczony, gdy Donna i Marie zaczęły otwarcie pieścić się, smarując 

wzajemnie obrzydliwym szlamem. Całują się! 

- 

Masz - powiedziała Marie. 

Wzięła do ust grudkę błotnistej mazi wielkości orzecha włoskiego i przekazała dalej, 

wpychając ją językiem do gardła Donny. 

- 

Więcej - wysapała Donna. 

Dobry Boże, pomyślał raz jeszcze Smith. Niech mnie ktoś obudzi, PROSZĘ! 

Marie, wykładając się na czarnej brei, położyła na swoim brzuchu i piersiach jeszcze 

kilka grudek mazi, by Donna mogła je zlizać. 

- 

Twojemu mężowi staje na mój widok - powiedziała pomiędzy kolejnymi kęsami. 

- 

Nie rób sobie nadziei - zaśmiała się Marie, nadal smarując się szlamem. - Szybko 

kończy, no i nie ma zbyt dużego. Taka paróweczka śniadaniowa. 

Obie wybuchnęły śmiechem, jak wiedźmy po sztachnięciu się helem. Smith wkurzył się 

pomimo odczuwanego obrzydzenia. 

Paróweczka, co? 

- 

Boże, ale to jest dobre — zachwycała się Donna. 

Kiedy ona i Marie napełniły już brzuchy, zabrały się za siebie. Smith pocił się jak 

cholera. To było zupełnie jak oglądanie lesbijskiego porno na wieczorze kawalerskim, tylko 

że z udziałem gęstej, toksycznej mazi. Donna i Marie ślizgały się w czarnym mule, ocierały 

się o siebie. Błyszczały, jakby posmarowały się lakierem. 

- 

Czy to nie fajne, tato? - zapytała Jeannie, klaszcząc w dłonie. 

Nie, pomyślał Smith. To nie jest fajne. 

- 

Och - westchnęła Marie. - Robisz to o wiele lepiej niż mój mąż. 

Smith zmarszczył brwi. Twarz Donny, przy akompaniamencie odgłosów, jakie wydaje 

duży, głodny pies rzucający się na pełną miskę, zniknęła pomiędzy rozchylonymi udami 

Marie... 

Smith nie wiedział, ile jeszcze jest w stanie znieść. To tylko sen, uspokajał się. 

- 

Ty też musisz coś zjeść, tatusiu - powiedziała do niego córka. - Ale nie tutaj, nie u 

Matki. 

O  czym ty, kurwa, mówisz, durna gówniaro! - pomyślał Smith, czując narastającą 

wściekłość. Zobaczył, że Marie i Donna wspinają się z powrotem po zboczu na górę. 

Chichocząc, oderwały Smitha od drzewa i położyły na czarnej mazi. 

-      Ostrożnie - powiedziała Marie, rękoma masując zwiotczałą klatkę piersiową swojego 

męża. 

-     Mówiłam ci, że szybko dochodzi. 

Smith skrzywił się. Spojrzał na swoje jakby sparaliżowane ciało i zobaczył, że Donna mu 

obciąga i całkiem nieźle sobie z tym radzi. Przestała na moment, wyciągnęła jego fiuta z ust, 

zaśmiała się i powiedziała: 

- 

Miałaś rację, Marie! Jest jak paróweczka śniadaniowa! 

Smith jeszcze bardziej się rozsierdził. 

Czy facet musi nosić pomiędzy nogami baranie udo, by zadowolić kobietę? Chryste. 

- 

Zaraz dojdzie, wsiadaj na niego - zasugerowała Donna. 

Maź zabulgotała, kiedy Marie podniosła się i weszła na niego. Wtedy Smith zobaczył 

przed sobą twarz swojej córki, nieznośnie młodą, jakby powleczoną niewidoczną powłoką. 

- 

Nie! - krzyczała swoim dziecięcym głosikiem. - Tatuś nie jest jeszcze gotowy! Musi 

wpierw odwiedzić Ojca! 

Smith przez cały następny dzień w pracy miał kaca. A przynajmniej czuł się, jakby go 

miał. Przez mózg przewiercał mu się tępy ból. Przestał pić już kilka lat temu; otworzył zbyt 

wiele worków na trupy pełnych zmasakrowanych ciał nawalonych kierowców i wyciągnął ze 

zwłok o jedną napuchniętą, zużytą wątrobę za dużo. Ale łeb dokuczał mu przez cały dzień. 

Czuł się, jakby miał drzazgi w oczach. 

Sen, myślał wciąż. Ten koszmar. 

Wszędzie widział tę okropną, oleistą breję: w autoklawie, w komorze chromatografu, na 

powierzchni sprzętu do analizy krwi i w kanałach z nierdzewnej stali odchodzących od stołu 

w prosektorium. Widział ją nawet w butelkach wody mineralnej i w swoim lunchu. 

Ale tylko przez chwilkę. 

Kiedy mrugnął, znikała. 

Sny na jawie, zwidy, nic więcej. Ten koszmar nieźle go wymęczył. Pozbieraj się 

wreszcie, Smith. Wykonał dzisiaj już dwie sekcje, a teraz musiał wypełnić raporty z autopsji. 

Dzięki Bogu, że jego klient nie mogli nic nikomu wypaplać. Już dawno nie czuł się tak 

wybity ż rytmu. 

Uznał sen za erotyczną fantazję, podświadomą, lubieżną manifestację strachu i winy. Bał 

się w końcu tej beczki z chemicznym syfem, zrzuconej na tyłach jego domu, no i miał 

wyrzuty sumienia z powodu swojego podglądactwa. Kiedy po południu wrócił do domu, czuł 

się już znacznie lepiej. 

- 

Była u nas policja - powiedziała Marie - i jacyś ludzie z agencji ochrony środowiska. 

Załadowali beczkę na ciężarówkę. Wiesz, zupełnie jak w filmie, ludzie z maskami na gło-

wach, poubierani w białe kombinezony z gumy. Spryskali cały jar jakąś pianą i powsadzali 

ludziom do skrzynek na listy powiadomienia, że wszystko jest w porządku i nie ma się czym 

martwić. 

Smithowi ulżyło, kiedy to usłyszał. Beczki już tutaj nie było, a czarna ciecz została 

zneutralizowana. Koniec pieśni. 

Ale nie koniec bólu głowy. 

Kiedy jechał do domu, zauważył Donnę stojącą na przystanku autobusowym. 

-    Podwieźć cię? - zaproponował. 

-      Pewnie, dziękuję - odpowiedziała i wślizgnęła się do jego wielkiego buicka. 

Spojrzała na niego i powiedziała 

-     Czy wszystko gra, panie Smith? Wygląda pan... no wie pan, na trochę spiętego. 

Panie Smith. Jezu, poczułem się jak dinozaur. 

-  A to nic takiego. Przez cały dzień strasznie boli mnie głowa. 

-  Niech pan zjedzie na parking. 

-  Po co? 

Przysunęła się do niego z uśmiechem. 

-  Pomasuję panu skronie. 

Smith spąsowiał. 

-      No wiesz... ja jestem... jakby to powiedzieć.. żonaty. 

Donna wybuchnęła apatycznym śmiechem. 

- 

Panie Smith, jeśli pozwoli pan dziewczynie pomasować sobie skronie, to nie znaczy, że 

zdradza pan żonę. 

Smith rozważał jej słowa, starając się nie patrzeć na króciutkie szorty i pomarańczową 

koszulkę odsłaniającą plecy. No tak, w sumie ma rację. Co jest złego w masażu skroni... 

Smith zjechał na parking i zatrzymał samochód. 

-      No dobrze - powiedział. 

- 

Proszę się odwrócić, odchylić głowę - powiedziała dziewiętnastolatka. - O tak, o to 

chodzi. 

Smith oparł się o dorodny biust Donny, podczas gdy ona masowała mu skronie kciukami. 

Wyobrażał sobie, że jej piersi są pluszowymi poduchami, na których spoczywały jego 

łopatki. 

Smith zamknął oczy. Próbował nawiązać rozmowę. 

-  No... Donna... jak tam szkoła? 

-  Świetnie — odpowiedziała. 

Masuj. Masuj. 

-  A jak podpatrywanie ptaków? 

Smith przełknął ślinę. 

-  A całkiem nieźle. Wczoraj widziałem lasówkę granatową. 

-  Aha - odparła. 

Czyżby się zaśmiała? Masowała, masowała, aż wreszcie znowu się odezwała. 

-     Niezła akcja z tą beczką z chemikaliami, którą znaleźli, prawda? 

Masuj. Masuj. 

-  No - jęknął. - Niezła. 

Zręczne kciuki Donny uciskały pulsujące skronie Smitha. Chryste, staje mi, pomyślał, czując 

mrowienie w kroczu. Powoli odpływał... 

Złote włosy dziewczyny pachniały ziołami i mydłem. Nagle jej usta zbliżyły się do jego ucha 

i wyszeptały: 

-  Dobrze, panie Smith? 

-  Tak - wysapał. 

-  Naprawdę? 

-  Taaaaak. 

Zbliżała usta jeszcze bardziej, jej ciepły oddech pieścił jego ucho. 

- 

Czy pan Smith był grzecznym chłopcem? Cooooo? 

O 

Jezu, pomyślał. Był sparaliżowany, tak jak w swoim koszmarze. 

- 

No, może pan powiedzieć Donnie, prawda? Czy pan Smith był grzecznym chłopcem? 

- 

No... tak... tak... 

Palce Donny były jak rurki wpompowujące opium wprost do jego mózgu. Jej oddech 

wydawał się lizać jego kark. 

- 

Bądź grzecznym chłopcem i powiedz Donnie, czy jesteś gotowy, co, dziecino? Jesteś 

gotowy? Byłeś grzecznym chłopcem? 

Na tym etapie Smith nie był w stanie odpowiedzieć. Coś tam wyjęczał, może zapiszczał. 

Ale... 

Donna opuściła fotel. Kiedy Smith spojrzał na dziewczynę, zobaczył, że zdjęła swój 

pomarańczowy top, lecz zanim naprawdę to do niego dotarło, musiała minąć chwila, myśli 

sączyły mu się do głowy niczym melasa. Jezusie, Maryjo, co za cycuchy... 

Piersi Donny faktycznie były wielkie, do tego idealnie symetryczne, z zadziornymi, 

różowymi sutkami. 

- 

Postawmy go na baczność, panie Smith - powiedziała, chichocząc. - Przygotujmy tę 

pana pompę raz a dobrze. 

Mówiąc to, zaczęła pieścić jego krocze. 

- 

No to baczność, panie Smith, w końcu był pan grzecznym chłopcem, prawda? 

Smith zbytnio się nie sprzeciwiał, gdy Donna opuściła mu spodnie i bokserki do kolan. 

Palcami oplotła jego jądra, a ustami... 

Smith chciał krzyknąć: Nie! Nie rób tego! Jestem żonaty, kocham swoją żonę i NIE CHCĘ 

jej zdradzać. Przestań, natychmiast! 

Oczywiście nic takiego nie przeszło mu przez gardło. Wyłożył się wygodnie i pozwolił jej 

działać. I zaiste, działała, i to jeszcze jak. 

- 

Mmmmmm - mruczała - mmmmmmmm. 

Gorące usta, tarcie, to wszystko sprawiło, że poczuł przepływającą przez swoje ciało 

elektryczność. Donna była jak gniazdko o napięciu dwustu dwudziestu woltów, w które 

wsadził wtyczkę swojego penisa. Jędrne jak grejpfruty piersi ocierały się o jego uda, kiedy 

ona kontynuowała te powolne, podniecające praktyki. Smith zerknął w stronę swojego 

krocza, a ona spojrzała mu w oczy, przerywając czynność, by powiedzieć: 

- 

Panie Smith, on jest taki... taki... taki duży! 

Twarz Smitha stężała, przypomniał sobie koszmar. 

Nie, nie jest. Jest jak parówka, pamiętasz? Zresztą, kiedy powiedziała to, co powiedziała, 

mógłby przysiąc, że widział w jej oczach rozbawienie. Co ja robię? Mam trzydzieści 

dziewięć lat, świetną pracę, świetną żonę, świetną córkę i świetne życie. A teraz co? Na-

stoletnia blondyna robi mi laskę na przednim siedzeniu buicka regal. Pomimo tej refleksji nie 

zrobił nic, by to przerwać. A przecież ryzykował wszystkim, czyż nie? Jeśli go złapią, straci 

wszystko, na co zapracował, wszystko, co ubóstwiał. Lecz Donna była kusicielką, seksowną 

syreną. Smith nie był zdolny, by jakoś zareagować, nawet jeśli ktoś przystawiłby mu pistolet 

do głowy. Jedyne, co mógł zrobić, to poddać się tej wwiercającej się w głowę mistrzyni 

obciągania... 

A kiedy już miał się spuścić... 

Nagle przestała. 

Co ty, do cholery, robisz! - chciał krzyknąć. Czemu przestała? Uwięziony w jej 

spojrzeniu, patrzył, jak podnosi otoczoną zmysłowymi blond włosami głowę. 

Był pan grzecznym chłopcem, panie Smith? Jest pan gotowy? 

Smith, zdenerwowany, nie wiedział, co ma odpowiedzieć na tak durne pytanie. Pokazał 

palcem na swojego wzwiedzionego członka. 

- 

A czy nie jest to oczywiste, że jestem gotowy? - wychrypiał. 

Postukała się palcem po nosie. 

- 

Nie o tym mówię, panie Smith - wyszeptała mu do ucha. Pytam, czy jest pan... gotowy? 

To słowo uderzyło go w głowę jak kamień. 

Gotowy. 

Czy jesteś gotowy? 

Przypomniał sobie koszmar. Jeannie... 

Czy nie to mówiła w jego śnie Jeannie? 

Coś o byciu... gotowym? 

Tak... 

Wspaniałe piersi Donny ocierały się o jego twarz. Palcami gładziła mu włosy. 

- 

Panie Smith - szepnęła. - Proszę mi powiedzieć, że był pan grzecznym chłopcem. 

Proszę... powiedzieć, że jest pan gotowy. 

Gotowy? Tak, byłem gotowy, ty kapryśna, złośliwa dziwko, pomyślał Smith w drodze do 

domu. Czy mógł być bardziej gotowy? Drażniła się z jego kutasem! Zła, podstępna szmata! 

Doprowadziła go na skraj przyjemności, a potem zostawiła samego jak pranie na balkonie. 

Postawiła go na baczność, to na pewno. . . 

I poszła sobie. Smith, nie dowierzając, gapił się na nią, kiedy otworzyła drzwi, wysiadła i 

odeszła, zostawiając go z opuszczonymi do kolan spodniami i nieznośną erekcją, która 

sprawiała, że jego penis rytmicznie podskakiwał. Kobiety to bure suki, pomyślał ponuro. 

Głodne chuja nierządnice, kapryśne dąjki... 

Gdy dotarł do domu, łeb mu pękał. Jeannie leżała w salonie przed telewizorem, machała 

nogami w powietrzu. Oglądała powtórki Star Treka. 

-  Tato, ukradli Spockowi mózg! - rzuciła na powitanie. 

Peszek, pomyślał Smith. Przypomniał sobie ten odcinek. 

- 

Nie martw się, kochanie. O ile pamiętam, Bones uratuje sytuację - pocieszył ją. 

A może ktoś mi ukradnie mózg? Razem z tym pierdolonym bólem głowy! 

- 

Mam nadzieję, że złapią tych chamów, którzy wyrzucali tamto gówno za domem — 

powiedział do stojącej przy kuchence żony. — No bo, na Boga, nie mogli wypierdzielić tego 

do Jersey, jak każdy? 

Na pewno ich złapią, skarbie - zapewniła go Marie. Zrelaksuj się, co? 

Kiedy Smith usiadł przy stole, Marie stanęła za nim i zaczęła masować mu skronie. 

-  Dzisiaj nie patrzysz na ptaki, słońce? 

-   Nie - odparł Smith, przełykając poczucie winy niczym gęstą flegmę. 

-  A jak twoja głowa? 

-  Nadal... - zamilkł. 

Przecież nie wspominał jej o bólu głowy. 

-  Skąd wiesz, że coś mi dolega? 

-  Kotku - masuj, masuj - powiedziałeś po południu. 

-  Dzisiaj po południu? - zapytał Smith. 

-   No tak, dzwoniłeś do mnie. Nie pamiętasz? Pytałeś, czy ktoś przyjechał do tej beczki, a ja 

odparłam, że tak, że była policja i faceci z ochrony środowiska. 

- 

A tak, faktycznie - przypomniał sobie. - Wybacz, ten ból głowy mnie dobija. Mam już 

dość wszystkiego. 

I tak ujął to dość łagodnie. Do tego szczera troska Marie sprawiła, że Smith poczuł się 

jeszcze gorzej. Piętnaście minut temu dałem blond lolitce possać mojego fiuta, a w dodatku 

nawet się nie spuściłem. Co było z nim nie tak? W końcu dużo już otrzymał od życia. 

Kochającą żonę, słodką, małą córeczkę, dom. W porządku, Marie nigdy nie trafi na okładkę 

„Swimsuit Illustrated”, a jej piersi, o wiele mniejsze od cycków Donny, były już nieco, 

obwisłe, no i wpakowała w pośladki trochę za dużo słodkości, ale trwała przy nim w 

chwilach dych i dobrych, zawsze. Podarowała mu piękną córkę i piękne życie. Była 

prawdziwa, a jej miłość również przepełniała szczerość. Czy liczyło się cokolwiek innego? 

Dziewczyna sąsiadów była śliczna, fakt, ale, tak jak rozmyślał wcześniej, to tylko ptak, 

lasówka, nie bardziej rzeczywista niż sierpniowa rozkładówka z „Penthouse’a”. 

Poczucie winy przygniotło go znienacka, jak zawał w kopalni. 

-  Marie? - zawołał. 

-   Tak, skarbie? - Masuj, masuj. - Co się stało? 

Nagle zachciało mu się płakać. 

-  No bo ja... ja... 

-  Skarbie? Co się dzieje? 

Mój Boże, pomyślał Smith. 

Kocham cię. 

-    Ja też cię kocham - odpowiedziała Marie. 

-  Nie, nie, chodzi mi o to, że.. 

No właśnie. O co? 

-  No ja tak naprawdę cię kocham. 

Palce Marie zaczęły wodzić delikatnie po jego głowie, a jej głos stał się niższy, cieplejszy: 

-  A może mi to pokażesz? 

Jebać kolację, powiedział Smith. Złapał Marie za rękę i poprowadził na górę, do sypialni. 

Powoli ją rozebrał, delektując się widokiem jej nagiego ciała - bladej skóry, cellulitu, 

krzywych zębów i całej reszty. 

-  Kochaj się ze mną, skarbie 1 wydyszała. 

Położyła się na plecach i rozchyliła uda. To, co powiedziała potem, zszokowało go, gdyż 

Marie nigdy nie używała brzydkich słów. 

- 

Wsadź mi kutasa w cipę, kochanie. Chcę, byś włożył mi go głęboko i spuścił się we 

mnie. 

Niewiele brakowało, a Smith spuściłby się już po usłyszeniu tych słów, poza tym nadal był 

podjarany tym, co zaszło w samochodzie z Donną. Tak, przygotowała moją pompę, ale chuj z 

nią. Mam kochającą żonę, prawdziwą kobietę... 

- 

Wepchnij go we mnie aż po jaja i spuść się, ty moja wielka, seksualna maszynko. Wlej w 

moją słodką dziurkę wszystko, co masz, cały ten swój nektar. 

Smithowi zakręciło się w głowie. Położył się na niej i zrobił to, czego chciała. Złapała go 

za pośladki i zaczęła uciskać. 

-       Spuść się, kochanie, spuść się - dyszała. Spuść mi się w cipę, skarbie... 

Osz kurwa! Smith zaraz się spuści, no i co z tego? Trochę szybko, ale starał się, myślał o 

baseballu, rekordzie Mande’a ustanowionym podczas meczu, na który zabrał go ojciec, 

Marrisie bijącym inny rekord, należący wcześniej do Rutha, pierwszym sezonie Catfisha 

Huntera zakończonym dwudziestoma zwycięstwami. Ależ ten Catfish potrafił rzucać! 

Ale nie podziałało. No bo jak? To była miłość, a nie dziecięce wspomnienia o baseballu. 

Po wyczerpujących, wyciskających siódme poty pięciu sekundach Smith wytrysnął z 

westchnięciem przypominającym dźwięk powietrza spuszczanego z pontonu. Marie jęczała 

przy każdym ruchu, oplotła go nogami. 

- 

Kochanie... - Smith niemal się rozpłakał, wciskając twarz w jej szyję. - Przepraszam, tak 

bardzo cię przepraszam... 

Cóż za okrutny los, cóż za wpadka, wszak przeważnie wytrzymywał te pół minuty. To 

moja kara, pomyślał; wina nadal go dręczyła. Tak, wszechświat karał go za grzeszki z Donną, 

jeszcze bardziej osłabiając jego i tak niską wydolność. 

- 

Przepraszam, Marie... 

Położyła swoją ciepłą dłoń na jego głowie. 

- 

Wszystko w porządku, kochanie... ja... ja wiem. 

Serce Smitha przyśpieszyło. Wie? - pomyślał z przestrachem. Wie o Donnie? 

Uspokoił się jednak. Nie, nie mogła o tym wiedzieć. Niby jak? Pewnie miała na myśli to, 

że rozumie jego problem z przedwczesnym wytryskiem. Była tak wyrozumiała, tak ciepła, 

tak miła. Co za kobieta, pomyślał spocony, dręczony przez wstyd. Ale... 

Tak! 

W końcu istniało coś, co mógł dla niej zrobić, prawda? 

Ześlizgnął się niżej... 

- 

Oooo, kochanie - wymruczała lubieżnie Marie. - Wiesz doskonale, czego pragnę, ty mój 

zbereźny pączuszku. 

Tak, pomyślał Smith. Miał przed sobą wspaniałą, ciepłą, napaloną kobietę, która istniała 

tylko po to, by go zaspokajać. Teraz miał szansę spłacić swój dług. 

Tak.Jej białe uda otworzyły się przez nim niczym gazeta. Palcami głaskała jego włosy, 

podczas gdy jej własne - łonowe - łaskotały Smitha w usta. Nagle poczuł się otumaniony 

tym, co odnalazł w jej smaku. Coś go przyciągało. Opętało. 

- 

O to chodzi, kochanie, jest super - dyszała. - Robisz to tak dobrze, ty mój jęzorku, ty... 

Synchronizacja ruchów języka Smitha z jej ruchami sprawiła, że przyjemność Marie była 

oczywista; gonił ustami roztańczone biodra swojej żony po całym łóżku. Smith całował, lizał, 

ssał... 

-  Świetnie, kochanie... 

Całował, lizał, ssał. 

-  O tak, tak dobrze, tak... 

Całował, lizał, ssał. 

-  grzeczny, grzeczny chłopiec. 

Smith nagle otrząsnął się z transu. Grzeczny chłopiec? 

Czy przypadkiem Donna nie mówiła tego samego? 

Zanim zdołał zastanowić się nad tym zbiegiem okoliczności, Marie westchnęła, a jej ciałem 

przeszedł mocny dreszcz, a raczej... Wstrząs. 

Smith nadał trzymał usta przy jej waginie, kiedy poczuł jakiś zgniły zapach. Marie 

westchnęła raz jeszcze, wierzgnęła i wtedy... 

Kurwa twoja mać! 

Kilka strumieni śmierdzącej, czarnej brei wystrzeliło z waginy małżonki prosto w jego 

usta. Odskoczył przestraszony, pochylił się i zwymiotował, a kiedy podniósł głowę, jeszcze 

jedna fala mazi trafiła go prosto w twarz. 

Marie patrzyła na niego znad swoich piersi. 

- 

Nie byłeś, co nie? - wycharczała. 

Smith gapił się na nią, skamieniały z obrzydzenia. 

Marie utkwiła w nim wzrok, zmarszczyła nos. 

- 

Nie byłeś gotowy? - powiedziała z wyrzutem, brzmiało to jak oskarżenie. - Niech  

cholera, sądziłam, że będziesz... 

Przewróciła oczami i padła na poduszkę. 

Gotowy, pomyślał Smith. Z twarzy ciekła mu breja. Szaleństwo. Próbował ocucić Marie, 

lecz nic nie wskórał. Brak pulsu. Brak oddechu. Usiadł na niej. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, 

odliczał, próbując resuscytacji. Z każdym uciskiem na jej klatkę piersiową, z otworów w 

ciele Marie wypływały kolejne strugi czarnego szlamu. Na ustach, w nozdrzach i uszach 

pojawiły się ciemne bąble. Potem uderzyła go myśl tak racjonalna, jak nieprawdopodobna 

była cała ta sytuacja. 

- 

Nie żyje - wyszeptał. 

To dla niego zbyt wiele, zbyt szybko. Opuścił go rozum; czuł się, jakby ktoś napompował 

mu głowę, bał się, że pęknie. Marie również wyglądała, jakby znajdowała się na skraju 

eksplozji. Widział jakieś ruchy w jej bladym, martwym brzuchu. Uderzyła w niego fala 

różnych emocji, obrzydzenia, szoku, pozbawiając go na moment ducha, zostawiła jedynie 

materialną powłokę: koroner Smith; Smith, czyli ten, który zarabia na życie krojeniem 

trupów. Zeskoczył z łóżka i wyszarpał z szafy starą torbę z akademii medycznej, trzymał w 

niej zestaw noży i skalpeli, był to impuls, którego nie potrafił wytłumaczyć. 

Myśli kotłowały mu się w głowie, ale nie mógł odróżnić jednej od drugiej. Wyciągnął 

skalpel do autopsji. 

-   Boże - wyszeptał i zaczął ciąć Marie. - Nie... 

Naciął ciało swojej żony od jednego biodra do drugiego, zalśniło otrze. Z raty wypłynęły 

czarne grudy mazi. Marie była jak lalka wypełniona fasolką. Smith patrzył, jak ciemna lawa 

wylewa się z niej i spływa dalej, po obu stronach łóżka. 

Grudy, pomyślał. Beczka. Breja. 

Kawały szlamu zaczęły się rozpuszczać, aż wreszcie zmienia się w ciecz, najwyraźniej pod 

wpływem powietrza. Bąble pękały, tryskały. Smród w pokoju przypominał fetor z dołu z 

gnijącymi trupami. 

Grudy, pomyślał. Moja żona. 

Martwe kawały. 

Nie byłem grzecznym chłopcem. O nie. Nie byłem gotowy. 

Drzwi za nim otworzyły się na oścież. Na podłogę padł chudy cień. 

-       Tatusiu, popatrz, co zrobiłeś! — Usłyszał cienki głosik swojej córki. - Nie byłeś 

gotowy, prawda? 

- 

Nie - wybełkotał Smith, przypominając sobie sen. — Nie byłem. Przepraszam. Nie 

byłem... gotowy. 

-       Tatusiu! - krzyknęła na niego, krzyżując ramiona okryte flanelową pidżamą. - Byłeś 

niegrzecznym, chłopcem. 

-       Wiem... 

-      Chodź ze mną — powiedziała. 

Złapała go małą rączką i wyprowadziła z sypialni. Zeszli razem po schodach, potem wyszli 

na zewnątrz. Słychać było świerszcze. Cały legion świetlików zawisnął w powietrzu i mi-

gotał słabymi ognikami, walcząc z ponurym wieczorem. Smith, nagi, pokryty szlamem, szedł 

za Jeannie na tyłu domu. 

Las, pomyślał. Jar. 

Ale czy Marie nie mówiła, że beczkę zabrano? 

-       Pośpiesz się, tato! 

Gałęzie drapały go po twarzy i piersi, ale nie czuł zupełnie nic. Drogę oświetlał im księżyc, 

ale las przypominał mu labirynt. 

Z każdym kolejnym krokiem czuł coraz większe sensacje w żołądku. Przypomniał sobie ból 

głowy i podrygujący brzuch Marie na chwilę przed rozcięciem. 

Jar wydawał się pusty, gdzieniegdzie widoczne były jedynie resztki pianki, którą spryskano* 

okolicę. Jeannie musiała nieustannie na niego czekać, zupełnie jak wtedy, kiedy zabrał ją do 

centrum handlowego, by zobaczyła Mikołaja. Tym razem nie czekał na nich żaden Mikołaj. 

Smith czuł to podświadomie, mówił mu o tym jego własny umysł, coś go wzywało... 

Ojciec, nawiedziła go dziwna myśl. 

- 

Miałeś najpierw spotkać się z Ojcem, tato. Ale nie zrobiłeś tego. Dlatego dzieci Matki 

zmarły w brzuchu mamy. 

-       Tak- odpowiedział tępo Smith, 

Sto jardów od miejsca-, w którym się zatrzymał, Smith zobaczył beczkę. Identyczną jak ta 

poprzednia, pomijając fakt, że była pomalowana na czarno, a nie na biało. 

Czerń i biel, pomyślał Smith. Yin i yang, Matka i Ojciec. 

Spojrzał w dół. 

Mężczyzna i kobieta. 

Smith uklęknął przed pojemnikiem. Wieko było niezabezpieczone, bez problemu zdjął je z 

beczki — mlasnęło i zeskoczyło z wilgotnym plaśnięciem. Na jego uda wylała się 

bulgocząca, biała ciecz. Smith uśmiechnął się. Zafascynowany, włożył ręce w śmierdzącą 

zepsutym mięsem maź. Pomiędzy palcami przeciekały mu białe płaty, nasienie Ojca... 

-     Jeszcze nie jest za późno, tato. 

Tak, pewnie, pomyślał Smith. Jasne! 

Księżyc świecił jasno. 

Jeannie skinęła głową. 

Smith włożył głowę do wypełnionej białą breją beczki i zaczął jeść. 

Jeannie leżała na dywanie przed telewizorem, opierając podbródek o ręce. Star Trek to jej 

ulubiony program. Dzięki Bogu, wczoraj Bones uratował mózg Spocka i włożył mu go z 

powrotem do głowy. 

- 

Nie wierzę w to - ekscytował się Smith w pokoju na piętrze. 

- 

W co, kochanie? 

- 

W lasówkę granatową. 

No cóż. Odłożył lornetkę i położył się na łóżku obok Donny. Nie potrwa to już długo. 

Pocałowała go i uśmiechnęła się. Smith odpowiedział jej uśmiechem i delikatnie pogłaskał 

jej wielki, nabrzmiały brzuch skrywany pod koszulą nocną. Wzdęty, ale uroczy. Napięta 

skóra była zaróżowiona i ciepła. 

Przystawił ucho i zaczął nasłuchiwać. Słyszał; jak się ruszają w środku. 

Donna zapadła w sen w jego ramionach. Smith pogłaskał jej cenny brzuszek. Nie mógł 

się doczekać, co stamtąd wyjdzie. 

Przełożył Bartosz Czartoryski 
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Niekiedy sprawcy zadawali obrażenia już martwym ofiarom (w jednym przypadku z ran 

tłuczonych głowy, w innym złamanie żeber; jeszcze w innym zadanie ran kłutych i ciętych w 

głowę, podbrzusze i pośladki). 

Juliusz Leszczyński, Sprawcy zabójstw na tle seksualnym. Jak zabić męża, kiedy nie ma się 

obu dłoni? Niewykonalne, przyznacie sami. Nawet, jeśli obiekt twojej nienawiści śpi zalany 

w cztery dupy, pochrapując z cicha i śliniąc satynową poduszkę. Poduszkę, którą najchętniej 

byś go zadusiła. 

Zapomnij. 

Marika patrzy na swoje protezy z dojmującym poczuciem bezsilności. 

Gdyby była Edwardem Nożycorękim... Żałowała, że jej palców nie zastąpiono ostrzami czy 

choćby szpikulcami do lodu. Teoretycznie dla takiego zabiegu nie dałoby się znaleźć 

żadnego logicznego uzasadnienia, cóż jednak po teoriach, kiedy właśnie w teorii Olgierd był 

najlepszym facetem pod słońcem, w praktyce natomiast okazał się nudnym i nadętym bucem, 

dusigroszem z żałosnymi aspiracjami do klasy wyższej. A co gorsza — cholernym egoistą i 

oszustem. 

Owszem, z początku wydawał się chodzącym ideałem, nieomal księciem z bajki. 

Wyśnionym, wymarzonym. 

Pozory mylą, niestety. Ile razy trzeba sobie to powtarzać, by uwierzyć? Sto? Tysiąc? 

Spotkali się przypadkowo w pubie. Tamtego wieczoru skończyła naszyjnik, który 

kosztował ją sporo nerwów; ostatni element kompletu składającego się z wisiorka w kształcie 

więdnącej róży, broszki i kolczyków, no i postanowiła z tej okazji wyjść do ludzi. Zaszaleć. 

Wrzesień należał do wyjątkowo ciepłych, więc założyła legginsy i tunikę z długimi 

rękawami, na protezy naciągnęła eleganckie czarne rękawiczki, wsunęła na stopy sandały i 

dopiero wtedy ruszyła do mieszczącego się po sąsiedzku Akropolis. 

Stali bywalcy tradycyjnie kolebali się nad kuflami i kieliszkami, dym papierosowy zbierał 

się u sufitu, tworząc mgliste wiry. Kiwnięciem głowy pozdrowiła barmana, po czym usiadła 

w rogu sali, na prawo od maleńkiej fontanny, której szumu w panującym tu gwarze można 

było jedynie się domyślać. 

Kelnerka nie pytała, co podać. Nie musiała. 

Nie minęło nawet pięć minut, a na stoliku przed Mariką stanął talerzyk z oliwkami i biały 

tokaj samorodnyj. 

Olgierd - wówczas oczywiście nie wiedziała, że tak ma na imię - pojawił się z chwilą, 

gdy dopijała trzeci kieliszek. 

Dosyć wysoki, w ciemnozielonych płóciennych spodniach, brązowych mokasynach i 

koszuli w zielono-czerwoną kratę, z powodzeniem pozował na kwintesencję luzaka. Do tego 

opalona twarz i ciemne włosy spięte w kucyk... 

Zawsze lubiła długie pióra u facetów. Skoro taką fryzurę preferował sam Jezus, to 

znaczy, że pasowałaby każdemu. 

Przyniósł ze sobą drugą butelkę i spytał, czy może się dosiąść. 

W pierwszym porywie chciała go spławić, lecz jakieś iskierki w jego dużych, 

jasnoniebieskich oczach sprawiły, że zamiast odmowy wyartykułowała tylko coś pomiędzy 

„no” a „jasne”. 

W końcu i tak nie miała nic lepszego do roboty. Od święta mogła przecież porozmawiać z 

kimś spoza zaklętego kręgu swoich znajomych. Szczególne, że, jak się szybko wyjaśniło, 

długowłosy potrafił być wyjątkowo interesującym rozmówcą. W kilkunastu zdaniach 

opowiedział o sobie, o tym, że uwielbia podróże, że jego hobby jest kuchnia różnych 

zakątków świata, literatura i seks. 

Seks. Właśnie seks. 

Na jej uniesione ze zdziwienia brwi zareagował lekkim uśmiechem. 

- 

Zawsze marzyłem o tym, by zostać seksuologiem - wyjaśnił. - Niestety, nie poradziłem 

sobie na studiach. Odpadłem na trzecim roku, ale fascynacja pozostała. 

Pokiwała z aprobatą głową. 

- 

Warto podążać za swoimi pragnieniami. 

- 

Żebyś wiedziała... - Koniuszkiem języka oblizał górną wargę i podniósł się lekko na 

krześle, by dolać jej wina. - Kiedy pojadę gdzieś daleko, dotrę w zakątek nieskażony 

cywilizacją... nie mogę wyobrazić sobie nic lepszego. To wrażenie rozpuszczania się w 

naturze... prawdziwa nirwana. 

Ujął ją tym wyznaniem. Ona także uwielbiała zatracać się, przekraczać granice, 

wydobywać się z kokonu gruboskórnej wrażliwości. 

W połowie drugiej butelki wyznała mu, że jest kaleką, jednak radzi sobie z narzuconymi 

ograniczeniami. Przynajmniej przez większość dni. Ze twórczość jest jej sposobem na 

przezwyciężanie własnej niemocy. 

Opowiedział trochę bez związku, że w niektórych rejonach Afryki pokutuje mit, że 

można się wyleczyć z AIDS za sprawą seksu z dziewicą. 

-    Taak - podsumowała nieco bełkotliwie. - Na wszy...stko są sposoby. Ale ja nie jestem już 

dziewicą... 

Potem - szczerość za szczerość - przyznał się, że też ma swoje wady. Jest niepoprawnym 

mottefobem; nie potrafi przezwyciężyć lęku przed ćmami. 

- 

Ro.. .ro ..zumiem, ko.. .kot.. .ku. 

Była zbyt pijana, by opuścić pub o własnych siłach. Otoczył ją ramieniem i opieką. 

Skutecznie, bo wkrótce stanęli przed ołtarzem. 

Nie od razu zorientował się, ze poślubiając Marikę, wpadł w pułapkę własnych, nieco 

skrzywionych fantazji. Nigdy wcześniej nie miał kobiety o dwóch okrągłych kikutach w 

nadgarstkach, pięknej i wyjątkowej. Nie bez znaczenia było też jego romantyczne 

wyobrażenie o miłości przerzucającej mosty ponad przepaściami czy wpojony przez 

rodziców szacunek do sztuki i twórców. Tymczasem, nie dość, że jego żona okazała się 

osobą kompletnie niepozbieraną i zapatrzoną w siebie, to jeszcze nie próbowała niczego w 

sobie zmienić. 

Co prawda za pomocą swych protez potrafiła dokonywaj cudów, samodzielnie tworząc 

oryginalną biżuterię, umiała ubrać się, umalować, ale poza tym nic. No, nie całkiem nic, bo 

akurat obsługę karty kredytowej opanowała do perfekcji. 

Przez rok czy dwa po ślubie starała się, nie można zaprzeczyć. Zdarzało się, że coś 

upichciła, a nawet - co zawsze wprawiała go w niebotyczne zdumienie - posprzątała w 

kuchni czy salonie. 

W swej głupocie, wynikającej trochę z miłości, a trochę z obawy, by ktoś nie oskarżył go 

o to, że jest męską szowinistyczną świnią, próbował wyręczać ją we wszystkim, co 

wymagałoby choćby odrobiny wysiłku. Błąd! Fatalny w skutkach błąd! 

Niepostrzeżenie, nie wiedzieć kiedy, przekształciła jego wygodne życie w prawdziwe 

piekło. W ciąg niekończących się żądań i absurdalnych pretensji. Pretensji o wszystko. O to, 

kim był kiedyś, zanim się poznali, co zrobił i czego zaniechał. 

Jako osoba inteligentna, niepozbawiona odrobiny wrażliwość, a przy tym poważnie 

zaburzona emocjonalnie, w wymyślaniu problemów nie miała sobie równych. Mistrzyni, 

cholera, pierwszej ligi. 

Nie da się ukryć, że Olgierdowi nieźle się powodziło. Jako właściciel sieci winiarni 

zgrzeszyłby ciężko, narzekając na brak funduszy. Zarabiał wystarczająco, by utrzymać 

dwudziestoosobową rodzinę. A ich przecież było raptem dwoje. 

Nic, więc dziwnego, że wkrótce po ślubie Marika rzuciła pracę. Zresztą, nigdy 

szczególnie za nią nie przepadała. Tworzyła biżuterię nie tyle z potrzeby serca, Co z musu. 

Tak na serio, znacznie bardziej lubiła ją nosić, co — przynajmniej na początku małżeństwa - 

Olgierd przyjmował z pełnym zrozumieniem. 

Niestety, zanim się obejrzała, zabrał się do udowadniania, że wcale nie jest takim 

ideałem, za jakiego chciał uchodzić. Najpierw raz, niby w żartach, wypomniał jej zakupowe 

szaleństwa, później robił to coraz częściej praktycznie codziennie drążąc ten temat. 

Niepostrzeżenie zaczął ją ograniczać, posunął się nawet do tego, że anulował wszystkie 

żonine karty, poza jedną, na którą przesyłał jedynie drobne sumy. Tak drobne, że 

przypominały raczej jałmużnę niż kieszonkowe. 

Nie to jednak było najgorsze. 

Myślicie, że robota w wypożyczalni filmów to fajna fucha? Skąd! Syf jakich mało, 

mówię wam! Katastrofa. Nie dość, że hajsu tyle, co jednooki kotek napłakał, to jeszcze z 

nudów można sobie szczękę zwichnąć. Ocipieć, zdumieć do reszty — lista niebezpieczeństw 

jest długa. 

No bo kto w dzisiejszych czasach wypożycza filmy, skoro wszystko wisi w necie? 

Dziewięćdziesiąt dziewięć koma dziewięć procent klienteli stanowią stare panny, fajtłapy i 

doktory. Jak już przyjdzie taka jedna z drugim, to tak marudzą, wypytują, przepytują na 

dziesiątą stronę, jakby nie film pożyczali, a planowali wycieczkę na Księżyc. 

Panie, czy ten hit na pewno jest hitem? A czy śmieszny? Albo straszny? A nie za długi, 

bo wie pan, ja jutro rano do pracy idę... Czy dodatki są ciekawe? Można liczyć na zniżkę dla 

stałych klientów? 

Jasne, kurwa, jasne! Zawsze można liczyć na zniżkę! Wypierdalać! 

Oczywiście, nie mówię tego na głos - brakuje tylko, żeby mnie stąd wyjebali. Nie, żeby 

znalezienie czegoś lepszego stanowiło problem. Nie, skąd. Po prostu... no, jakby to 

powiedzieć? Wszystko ma swoje plusy. Bujanie się w wypożyczalni też. Czasami na 

przykład przychodzą tu fajne lasencje. Takie, które chętnie obsadziłbym w tej czy innej roli. 

Choćby ta zgrabniutka nimfa w kolorowej sukience, ledwie zakrywającej tyłek... 

Cięcie! Skup się, chłopie, na pracy! Inaczej, szefuncio poleci ci po premii, a tego byśmy 

nie chcieli, zgadza się? 

Zgadza? 

Przez lata wmawiała sobie, że jest artystką, że realizuje się poprzez sztukę i nie 

potrzebuje tak oklepanego elementu szczęścia jak dziecko. Po co zakopywać się w pieluchy, 

śpiochy, pajacyki i podobne duperele? Marnować młodość, która przecież i tak zbyt szybko 

przemija... Poza tym, czy przy jej kalectwie obarczanie się potomstwem byłoby rozsądne? 

Zdecydowanie nie. 

Póki nie poznała Olgierda, podobne rozważania miały i tak czysto teoretyczny charakter  

nie była fanką sztucznego zapłodnienia, a zachodzenie w ciążę z przygodnie poznanym 

macho uważała za szczyt głupoty. Później, gdy okazało się, że jej narzeczony jest 

przeciwnikiem posiadania dzieci, również niewiele ją to obeszło. Powiedziała mu, że nie ma 

zamiaru zostać Matką Polką. 

Olgierd wziął tę odpowiedź za dobrą monetę, uznając temat za wyczerpany. 

Przedwcześnie. 

Kilkanaście miesięcy po ślubie Marika, ot tak sobie, niby mimochodem napomknęła, że 

chciałaby mieć malutkiego, różowego bobasa. Mąż w napadzie wściekłości rzucił krzesłem o 

ścianę i omal nie rozwalił telewizora. Krzyczał, że nie taka była umowa, że dogadywali się, 

że nie będą produkować żadnych bachorów, zwłaszcza, że on i tak nie może ich mieć, bo jest 

po wazektomii. 

- 

Po czym? - nie zrozumiała. 

- 

Po wa-zek-to-mii - wyjaśnił, głośno cedząc słowa, jakby rozmawiał nie tylko z kimś 

opóźnionym w rozwoju, ale i przygłuchym. - Czyli przecięciu i podwiązaniu nasieniowodów. 

- 

To znaczy? 

- 

To znaczy, że strzelam ślepakami. 

Nic nie odpowiedziała. Mięśnie jej twarzy stężały, upodabniając ją do wykutej w 

różowym marmurze rzeźby. 

To był początek końca ich miłości. 

Nie potrafiła, co gorsza nie chciała wybaczyć Olgierdowi, że nie powiedział jej wcześniej 

o swoim zabiegu. Najpewniej i tak zgodziłaby się zostać jego żoną, nie byłby to jednak efekt 

krętactwa, lecz świadomy wybór. 

Czuła się oszukana, zdradzona. A zdradzona kobieta jest zdolna do wszystkiego. 

Olgierd przekonał się o tym, gdy po dwóch tygodniach obustronnych dąsów i utarczek 

próbował udobruchać żonę romantyczną kolacją, suto zakrapianą winem, i - wreszcie - 

przypieczętować zgodę łóżkowymi akrobacjami. 

Początkowo nic nie zapowiadało nieszczęścia. Marika łaskawie przyjęła olbrzymi bukiet 

róż i misternie zdobioną bransoleta z białego złota, w ramach przeprosin pozwoliła zabrać się 

do nowo otwartej włoskiej knajpki, nie stawiała oporu, gdy nalewał jej kolejne kieliszki wina. 

Nie podejmowała tematu potomstwa zadowalając się wysłuchiwaniem anegdotek z bogatej 

przeszłości podróżniczej męża. 

Do domu wrócili w całkiem niezłych humorach. 

Zaraz w przedpokoju pocałował ją, wsuwając język w jej usta. Odpowiedziała bez 

specjalnego zapału, lecz nie odepchnęła go. 

Dobra nasza, pomyślał z przedwczesnym optymizmem, i 

Przeszli do sypialni, drżącymi z niecierpliwości dłońmi ściągnął z niej sukienkę i czarny 

koronkowy stanik; wymuszony post sprawił, że spodnie w kroku prawie eksplodowały. Już 

niedługo, już... 

Odsunął się od niej nieco, by włączyć jakąś nastrojową płytę. Stojąc kilka kroków od 

Mariki, podziwiał jej ponętne krągłości; ramiona, piersi dumnie wznoszące się nad lekko 

zaokrąglonym brzuszkiem, dwie zabaweczki osadzone na kikutach, wzgórek łonowy i,., i... 

Lampka nocna nie dawała zbyt wiele światła, ale wystarczająco, by to zobaczył. 

W strategicznym miejscu Marika miała tatuaż. Nie byle jaki tatuaż; z fotograficzną wręcz 

dokładnością przedstawiał ćmę zwaną popularnie trupią główką. Krótkie włosy łonowe wyra-

stające z odwłoku, do tego rozłożone na udach kobiety skrzydła  -  wszystko to sprawiło, że 

wacek Olgierda momentalnie zmiękł i skurczył się jak chowający się do skorupy ślimak. 

Totalna porażka. Ucieleśniony koszmar. Zemsta przez wielkie ,,Z ”. 

Naturalną koleją rzeczy ich pożycie zamarło. 

Odtąd funkcjonowali gdzieś obok siebie; mijali się jak obcy, nieżyczliwi ludzie, a jeśli 

ich orbity niekiedy na krótko się przecinały, to jedynie po to, by wywołać następną awanturę. 

Wydawało się, że Marika postawiła sobie za punkt honoru uprzykrzanie mężowi życia. 

Najpierw złożyła w sądzie sprawę o  separację i zabezpieczenie alimentacyjne, co sprawiło, 

że na jej karcie znów pojawił się praktycznie nieograniczony limit środków. Dzięki temu na 

zakupowych rajdach mogła spędzać lwią część każdego dnia, z godnym podziwu 

samozaparciem zagracając dom stosami nikomu niepotrzebnego badziewia. 

Wyjeżdżała z koleżankami na wycieczki, nie informując go o tym, gdzie się wybiera ani 

kiedy ma zamiar wrócić. 

Z kolei, gdy już zamelinowała się w domu, potrafiła non stop oglądać filmy o miłości. 

Albo komedie. Albo horrory, których nie znosił. 

Nie miała zamiaru się nudzić. Bynajmniej. 

Nuda wszak zabija, żadne odkrycie. 

Mężczyzna w masce i plastikowym płaszczu przeciwdeszczowym podchodzi do leżącej 

na łóżku dziewczyny. Jest naga, przeguby jej rąk i nogi przywiązano srebrzystą taśmą do ram 

łóżka. Miota się, czy raczej próbuje. Na tyle, na ile pozwalają mocno zaciśnięte więzy; piersi 

unoszą się w niemym proteście, kolana drżą, obijając się o jedno o drugie - nie wydobywa z 

siebie żadnych rozpoznawalnych słów, co nie dziwi, bo w usta ma wciśnięty knebel. 

W rękach oprawcy pojawia się siekiera. Stoi przez dłuższą chwilę nad swą ofiarą, 

najwyraźniej zastanawiając się, od czego zacząć. 

Wreszcie podejmuje decyzję. Unosi siekierę wysoko nad głowę i gwałtownie opuszczają 

na nogę uwięzionej dziewczyny, tuż pod kolanem. 

Słychać trzask miażdżonych kości, jednocześnie w górę bluzga potężny strumień krwi, 

jak z uszkodzonego hydrantu. Śmigus dyngus końca świata. 

Psychopata podrywa siekierę i przybliża ostrze do twarzy, jakby próbował odczytać jakąś 

wskazówkę z pozostałych na nim rozbryzgów krwi i drobinek tkanki kostnej. 

Możliwe, że coś wyczytał, bo znów bierze zamach i uderza, tym razem w udo. Znów 

fontanna czerwieni, znów rozlega się niemy krzyk, napinający całe ciało dziewczyny. 

Oprawca dyszy ciężko; to, co robi, wymaga sporego wysiłku 

Olgierd coraz częściej zastanawiał się, czy nie pozbyć się swej popapranej małżonki. 

Usunąć z tego świata niczym bezużyteczny chwast, którym w istocie była. 

Ale, w jaki sposób? Zainscenizować wypadek? Utonięcie? 

Marika nie umiała pływać, więc nikt nie uwierzyłby, że z własnej woli weszła do wody. 

Ta opcja nie wchodziła w grę. 

Porazić ją prądem? Nie był elektrykiem. Kurwa, kompletnie się na tym nie znał. 

Podobne myśli, powracające niczym napady kaszlu u gruźlika, wkrótce stały się jego 

obsesją. Podążając tym tropem, zaczął zbierać informacje o działaniu różnych trucizn, 

próbując znaleźć taką, która - niewykrywalna przy utyciu standardowych badań - dałaby mu 

gwarancję bezkarności. 

Najtragiczniejsze było to, że w głębi duszy wciąż ją kochał. Podobne plany, choć 

pozostawały w fazie intencji, wywoływały więc w nim wyrzuty sumienia, które stawały się 

tak męczące, że żeby nie zwariować, coraz częściej uciekał w alkohol. Tak jak dziś, gdy wraz 

z Robertem - starym kumplem z liceum - wybrał się do knajpy. 

Nie na wino, którego widok ostatnio wywoływał w nim mdłości. 

Na wódkę, na ocean wódki. 

Knajpa jak knajpa. Nic specjalnego. Jednak nie było w niej dzikich ¿umów, no i muzykę 

puszczano na poziomie umożliwiającym rozmowę. A tej Olgierdowi brakowało chyba 

najbardziej. 

- 

Ta pinda nawet nie udaje, że myśli o ratowaniu naszego małżeństwa - warknął, 

odkładając kieliszek i ocierając wargi wierzchem dłoni. 

-      A ty? — spytał Robert, nalewając przyjacielowi następną kolejkę. - Uważasz, że jest co 

ratować? 

-     Cholera, nie wiem. Mam już dosyć tego użerania się... 

-       To, czemu się nie rozejdziecie? 

- 

Bo... ja — westchnął zrezygnowany, jakby właśnie przygotowywał się do przyznania do 

niewyobrażalnej zbrodni - nadal... 

-      Rozumiem. Przewalone. 

Wtoczył się do przedpokoju, ledwie trzymając się na nogach. Bezrożumne spojrzenie, ślady 

wymiocin na koszuli... Aż obrzydzenie brało. Mimo to złapała go za łokieć i podprowadziła 

do kanapy. 

Zanim usiadł, spojrzał na nią na wpół przytomnie i wydyszał bełkotliwie, ale zrozumiale:.. 

-      Ty szszszma...to! Trupiom główkę moszesz se wsadzić... 

Po tych słowach opadł na materac z bezwładnością worka kartofli. Zgasł natychmiast, niby 

przepalona żarówka. 

Dlaczego mnie to spotyka? — pomyślała z podszytym rozpaczą zdziwieniem. Czym 

zasłużyłam sobie na takiego knura? 

Zamiast odpowiedzi, gdzieś w oddali rozległ się sygnał przejeżdżającej karetki. 

Tak, nikt nie jest nieśmiertelny, przynajmniej w tym zakresie można mówić o 

równouprawnieniu. A wieczność? To abstrakcyjne pojęcie, niedostępne maluczkim 

ludzikom, skazanym na cykliczność i coraz szybsze przemijanie. 

Najwyższa pora stawić czoła prawdzie - Olgierd budził w niej jedynie negatywne uczucia, 

ograniczał ją bardziej niż protezy! 

Nagle coś w niej pękło. Kłucie w okolicy serca wycisnęło łzy z jej oczu, lecz jednocześnie 

pomogło się zdecydować. Zawróciła i poszła do kuchni. Otworzyła szufladę, spośród 

leżących tam sztućców wybierając największy z noży. Ten do mięsa. 

-  Dam radę - nieomal bezgłośnie wyszeptała sama do siebie. 

-  Radzę sobie z lutownicą, więc z tym też... 

Jej ślubny chrapał tam, gdzie padł. Nieświadomy zbliżającej się śmierci, śmierdzący 

alkoholem i niestrawionymi resztkami jedzenia. Nie obudziłoby go pewnie trzęsienie ziemi - 

gdy poderżnie mu gardło, nie zdąży nawet się zorientować, co jest grane. Umrze, zanim 

pojmie, że to koniec. 

Dobrze się składa, uznała. Wbrew wszystkiemu, wbrew temu, że tyle przez niego 

przecierpiała, nie czuła nienawiści. Nie lubiła go, nie znosiła, ale żeby nienawidzić? 

Cholera, mimo całego swego skurwysyństwa, mimo kłamstw i chamstwa, nie zasługiwał na 

śmierć. 

W tym samym momencie, gdy miała wrócić do kuchni, by odłożyć nóż, usłyszała huk 

rozbijanej szyby w jednym z okien od strony ogrodu. 

Nie miała najmniejszej ochoty sprawdzać, co - lub raczej kto był sprawcą tego hałasu. 

W panice nachyliła się nad mężem, złapała go za ramię i potrząsnęła kilka razy. 

- 

Hej, Olgierd! Proszę cię, wstawaj! Wstawaj... - powiedziała ściszonym głosem. 

Nie reagował. Czego zresztą się spodziewała? Był zalany w trupa. 

Bicie serca dudniło jej w uszach coraz szybszym, nerwowym rytmem. Przygryzła wargę, 

obiema protezami ścisnęła rączkę noża i przygotowana na najgorsze odwróciła się w stronę, z 

której spodziewała się nadejścia włamywacza. 

I rzeczywiście, nie minęło nawet kilka sekund, a w drzwiach sypialni stanął ubrany na 

czarno, zamaskowany mężczyzna. 

Warto mieć pasje - przy różnych okazjach powtarzała mi matka. Niby racja, ale czemu 

pozwalała, by każdy z jej fagasów z pasją mnie napierdalał? 

Okej, było, minęło. Lepiej zapomnieć. 

Nie przez życie, bo jest zbyt krótkie. Przez śmierć. 

A propos śmierci - chyba nie zdążyłem wspomnieć, że moimi ulubionymi filmami są 

snuff movies, zwane też filmami ostatniego tchnienia. Zazwyczaj to szajs, zwykła ścierna. 

Skąd ta pewność? To proste. Przez lata pracy w wypożyczalni nauczyłem się odróżniać 

prawdę od fikcji. 

Dziwka machała nożem, jakby chciała pociąć powietrze na plasterki, więc kontrolnie 

walnąłem ją w łeb - nie za mocno, żeby nie wykitowała, i przywiązałem do kaloryfera. Jej 

facio był tak najebany, że przez chwilę zastanawiałem się, czy jest sens tracić na niego taśmę. 

Koniec końców ostrożność przeważyła. Mógł udawać, no nie? 

Zostawiłem ich na minutę czy dwie, by wrócić do auta po sprzęt: niewielki reflektor, 

kamerę ze statywem i pilarkę elektryczną. To nie to samo co spalinówka, jednak na pewno 

dużo lepsze od siekiery, przy której trzeba się strasznie napocić, by pokawałkować ciało. 

Tak, z siekierą jest za dużo zachodu. 

Nie sądzę, żeby tęsknili za mną, w każdym razie nie dali tego po sobie poznać. 

Nieważne. Nie robię tego dla nich, tylko dla siebie. 

Zerkam na zegarek. Już prawie świta. 

Cholera, nie zostało zbyt wiele czasu. Znów będę mógł pozwolić sobie jedynie na krótki 

metraż. Etiudę. 

Upewniam się, że kamera ujmie cały plan i wkładam maskę. Co prawda jestem 

filmowcem amatorem, ale to wcale nie znaczy, że chcę, by ktoś przeszkodził mi w realizacji 

mojego dzieła? -Jakiego dzieła? - Spytacie. 

Cóż, może kiedyś osobiście wam o tym opowiem. 

Z podziękowaniami dla Agnieszki, bez której nic nie byłoby takie jak należy. 







Mort CaStle (ur. 1946) - amerykański pisarz horrorów, redaktor magazynów i nauczyciel 

pisania. Jest autorem kilku poczytnych powieści, a także blisko pięciuset opowiadań. 

Uznawany za mistrza krótkiej formy literackiej, wygłosił ponad osiemset prezentacji na 

rozmaitych konferencjach poświęconych pisarstwu. Pod jego redakcją ukazała się między 

innymi pozycja Writing Horror, uznawana za biblię dla początkujących autorów horrorów. 

Najważniejsze dzieła Castle'a to powieść Obcy oraz nominowany do nagrody Pulitzera zbiór 

opowiadań Księżyc na wodzie. Jego teksty nieomal co roku trafiają na listę nominowanych 

do Bram Stoker Award. Terapeuta to jedno z nowszych opowiadań Castlea. 





Mort Castle 



TERAPEUTA 



Jestem terapeutą. Pomagam rozwiązywać problemy związane ze stresem, niską 

samooceną, starością, chorobami i mnóstwem spraw dotyczących zdrowia psychicznego czy 

kłopotów emocjonalnych. 

To niełatwa robota. Ale jestem w niej dobry. Traktuje ją bardzo poważnie. Jest moim 

powołaniem. 

Darby Hillison dzwoni do mnie w połowie września. 

Darby Hillison, były doradca - zanim przeszedł na emeryturę pracował w jednym z 

akademickich wydziałów Elvera Community College - teraz sam potrzebuje rady. Wcale nie 

mówię tego ironicznie. Od czasu do czasu wszyscy przecież potrzebujemy wsparcia kogoś, 

kto może nas wysłuchać, komu możemy się wyżalić, wszyscy potrzebujemy przyjaciela, 

małżonka, pastora, szamana albo psychiatry, żeby mu się wygadać, żeby kazał nam 

„skończyć z pieprzeniem”, albo doradził „zmierzyć się z problemami”, poklepał po ramieniu 

albo kopnął nas w tyłek. 

Przyjeżdżam o północy. Naszych klientów najczęściej odwiedzamy właśnie o tej porze, 

to taka niepisana zasada: wraz z wybiciem tej godziny noc i dzień wreszcie się równoważą. 

Ale terapeuci umieją się dostosować. Jeśli każesz mi pojawić się o 14:38 w hallu Red Roof 

Inn na Butterfield Road w Downer s Grave albo przy suszarkach w pralni LaunDRYland w 

Lincoln, stan Nebraska, nie ma sprawy, jeśli tylko będę mógł się tam tobą zająć. 

Dom jest tak naprawdę starą farmą - na ścianach podniszczony winylowy siding, do 

garażu wiedzie spękany beton podjazdu. 

Przy drzwiach rozbłyska nagle żółta lampka. W progu staje Darby Hillison. 

Darby Hillison 

Zapraszam go do środka. Ale nie witam się z nim. Nie chodzi mi o jego towarzystwo. 

Potrzebuję tylko rady. Dobrze o tym wiem. 

W myślach wciąż nazywam to miejsce „naszym” domem, moim i Anna Belle. Jest nasz. 

Nie wydaje mi się, by ktokolwiek planował spłacić hipotekę, przynajmniej w najbliższym 

czasie. Chyba nasze pokolenie jest ostatnim, które może osiągnąć ten cel. Dla nas to jak 

osobna uroczystość: spaliliśmy dokumenty, a że nie mamy kominka, musiał wystarczyć nam 

palnik Webera. 

Nasz dom. 

Nasze pokolenie. 

Mój dom. Moje pokolenie. 

Mimo że nie ma już pary Anna Belle i Darty, wielu przyjaciół wciąż tak o nas myśli. 

Wybaczcie, jeśli moje narzekanie na samotność brzmi zbyt melodramatycznie. 

W akcie urodzenia wpisali tylko imię Anna. Belle dodała sobie już dwa lata po ślubie, 

który wzięliśmy w 1966 roku. Zrobiła tak, bo lubiła to imię. Ja zresztą też. Była więc Anna 

Belle. 

To dawne, jak śmierć się do nas skrada; pewnego dnia Anna Bell obudziła się, czując się 

bardzo źle. To było niedługo po tym, jak zwolniłem się z Elvery. Czuła się źle i była słaba, i 

miała zawroty głowy, i było tak, jakby jej nogi nie mogły się dłużej utrzymać na powierzchni 

ziemi, jakby miała za moment unieść się w powietrze... No dobra, powiedziała nawet, że ma 

wrażenie, jakby właśnie umierała. Choć Anna Belle została obdarzona poetycką duszą, nie 

miała w zwyczaju przesadzać. Przestraszyła mnie, ale wmawiałem sobie, że to niemożliwe, 

że ona nie może umrzeć. Potrzebowała lekarza, teraz, natychmiast. 

Wsiedlibyśmy do naszej toyoty camry i zawiózłbym ją do szpitala w Chadbourne County, 

prosto na ostry dyżur. To ledwie 18 mil- Panowałem nad sobą. Nie czułem się spanikowany. 

Byłem dobrym kierowcą. Cholera jasna, byłem dobrym kierowcą. Wciąż nim jestem. 

Nie zgodziła się. Powiedziała, że za bardzo już odpłynęła — właśnie tego słowa użyła — 

by gdziekolwiek jechać, więc wykręciłem 911 i wkrótce przyjechał ambulans. Gdy wnosili ją 

do środka, powiedziała niewyraźnie: „Ojej”. A oni próbowali jej pomóc, to byli naprawdę 

przyzwoici młodzi ludzie, wiedzieli, co robią - mam wrażenie, że lata temu jeden z nich trafił 

nawet do mnie, gdy pracowałem jeszcze w Elvery- ale okazało się, że to jej ostatnie słowo, 

ostatnie słowo mojej żony Anna Belle Hillison, które brzmi właśnie tak: „Ojej”. To był 

tętniak aorty brzusznej. Pękł. 

Można chyba powiedzieć, że takie rzeczy po prostu się zdarzają. Wiele rzeczy tak po 

prostu się zdarza. Gdybyście kiedyś zaczęli zastanawiać się nad tym wszystkim, co po prostu 

się zdarza, moglibyście wpaść w katatonię albo skończyć, jęcząc w pościeli nad ludzkim 

losem. Nie bylibyście w stanie nigdzie pójść. Nie dalibyście rady nic zrobić. 

Terapeuta siada. Więc i ja siadam. Terapeuta patrzy na mnie. Ja rozglądam się po pokoju. 

Mam na ścianach i półkach zdjęcia przyjaciół, fotografie naszych krewnych i ich dzieci. Nie 

ma tam zdjęć naszych dzieci. Anna Belle i ja nie mogliśmy mieć dzieci. 

Kobieta, która objęła moje stanowisko doradcy w Elvera CC, ma taką specjalną cyfrową 

ramkę. Stoi na moim biurku i to jest trochę niepokojące, ten niekończący się pokaz slajdów, 

jakby nic nie mogło się choć na moment zatrzymać, jakby wszystko się zmieniało, zamiast 

zostać, jak było. 

-  Co u ciebie? - pyta terapeuta. 

-    W porządku - odpowiadam. 

Terapeuta milczy, mrugając powoli, jakby dawał mi sygnał: raz-dwa-trzy. 

-   Nie za dobrze. 

Terapeuta przytakuje. 

-    Niedobrze. 

-  Rozumiem - odpowiada. 

Nie chodzi tylko o to, że chce mnie pocieszyć. Słyszę to w jego głosie. 

Anna Belle czytała magazyn „Guideposts”, nawet go prenumerowała. Był tam taki jeden 

wiersz, który lubiła cytować: wsłuchuję się nie tylko w twe słowa a i w to, co sprawia, że je 

wypowiadasz to, co każe mi słuchać 

Terapeuta nachyla się w moją stronę, jakby dokonywał jakichś pomiarów. 

-  To już sześć miesięcy. 

Sześć miesięcy i trzy dni. 

-  Muszę z kimś pogadać - mówię mu. 

-    Wiem. 

-  Chodzi o dziewczynki - mówię. 

-  Tak - odpowiada. 

W ten sposób jesteśmy skonstruowani - my, normalni ludzie. Jeśli boli nas ząb i ten ból na 

moment ustąpi, zaczynamy stukać w ząb czubkiem języka, by znowu poczuć to nieznośne 

pulsowanie. 

Dziewczynki - mówię. - Znowu musimy o nich porozmawiać. 

Dziewczynki 

Kiedyś były cztery, przyjaciółki na dobre i złe, teraz została tylko jedna, Jessi Lynn 

Campbell, a na dodatek kulawa, mimo dwóch operacji i rehabilitacji przez trzy dni w 

tygodniu, choć dzięki temu i tak jest lepiej, niż było. Możliwe, że kiedyś ta ułomność zniknie 

całkowicie albo stanie się widoczna tylko wtedy, gdy dziewczyna będzie bardzo zmęczona. 

Jessi Lynn wyznała psychologowi, że wcale nie jest pewna, czy chciałaby wyzdrowieć, bo to 

by oznaczało całkowite zerwanie z tym, co łączyło ją z koleżankami, z tym wszystkim, co 

razem przeżyły. 

O  pewnych rzeczach musisz po prostu zapomnieć. Trzeba ruszyć naprzód. Próbują ci 

wciskać właśnie takie gówno. Nie, dzięki, ale raczej nie, nie wydaje mi się. To przecież 

kompletna bzdura. Stracisz iPhone’a, dobra, możesz o tym zapomnieć, w końcu to tylko 

pieprzony telefon. Zdechnie ci chomik, a ty po jakimś czasie masz to gdzieś. Teraz 

przynajmniej nie musisz się zrywać o trzeciej nad ranem, bo on znów biega jak szalony w 

tym swoim skrzypiącym kołowrotku. 

Ale Jessi Lynn straciła... 

Przyjaciółki na dobre i złe: 

Torme Bannings: rudzielec, metr osiemdziesiąt wzrostu, może więcej, nieustannie 

zachęcana do gry w kosza (trenerom dzwoniło już w uszach, „Dalej, Ruda!”, widzieli już te 

puchary, ale przecież E-e-nie-e-ma-mowy, to nie dla mnie!”). Torme cierpiała na syndrom 

niedorajdy. Nawet, gdy były jeszcze w przedszkolu, przedszkolanka zawsze sadzała ją na 

podłodze, bo było to jedyne miejsce, z którego nie dało się spaść. Chociaż nie powinno się 

mówić dzieciakom takich rzeczy. Wiecie, trwały uszczerbek 

samooceny, i tak dalej. Ale Torme bardzo wcześnie pogodziła się ze swoimi ułomnościami. 

Wiedziała, ze już zawsze będzie tą najwyższą, najmniej proporcjonalną, paralitycznym 

flamingiem że kolor jej włosów zawsze będzie przyciągał wzrok - i albo się z tym pogodzi, 

albo ucieknie przed samą sobą, co zważywszy na zupełny brak koordynacji ruchowej, 

niechybnie skończy się skręceniem obu kostek Nauczyła się więc śmiać sama z siebie - ktoś, 

kto posiadł tę umiejętność, jest w stanie znieść naprawdę wiele. 

A najzabawniejsze, że Torme okazała się świetna w jeżdżeniu na rowerze. Gdy my 

miałyśmy jeszcze boczne kółka, ona śmigała już bez nich jak opętana. Boże, jak znieść aż 

taką ironię losu? 

2.  Velma Sheffield: Velma Urodzona Ryzykantka, wisząca na linach i wspinająca się po 

skałach, nurkująca i jeżdżąca na nartach, surferka i snowboarderka. Velma Ekstremalna. Raz 

wskoczyła na konia, a potem z niego spadła - BUM! - prosto na głowę. Mimo że miała wtedy 

kask, przez kolejne dwa tygodnie widziała wszystko podwójnie, ale co tam, nie bawisz się - 

nie żyjesz, więc gdy tylko lekarze orzekli: „brak wstrząsu mózgu, zdrowa jak ryba”, zaraz 

rzuciła się w wir nowych szaleństw. Velma była też cholernie ładna, no wiecie, w typie tych 

wszystkich blond cheerleaderek: spójrzcie tylko na ten drobny nosek, to geny, nie operacje 

plastyczne, a te jej ząbki, białe niczym perły, bardzo równe, nie musiała nawet nosić aparatu. 

Była też bystra - 35 punktów na ACT - i przyjaźniła się z mnóstwem chłopaków, ale to 

tylko koledzy, bo ona wydawała się zbyt żywa, zbyt energiczna - zbyt intensywna dla 

zwykłych licealistów, więc nie było mowy o romansach, jedynie przyjaźnie. 

W Dziewczyńskim  Gangu... jeśli miałaś wsparcie Velmy, było to 110% wsparcia. 

Zawsze. 

Ta wycieczka rowerowa to był pomysł Velmy. To miał być taki nasz obrzęd przejścia w 

dorosłość (przejechania w dorosłość?). Tylko Velma mogła wpaść na taki pomysł, ale... w 

pamięci utkwiło mi, że to był wspólny pomysł całej naszej grupy. 

3.  Mary Smith. Najbardziej amerykańska w naszej paczce. W swoim kościele 

(Metodystów) należała do grupy młodzieżowej, grała też na fortepianie dla Elizy i Raindrops 

(Keep Falling on my Head) to były jej ulubione utwory), i uwielbiała piec (ciasteczka na 

bazie czekoladowych chipsów), i zawsze gdy szła na spacer, wyprowadzała też Cosmo, 

swojego lakeland teriera. Jeszcze, jako dziecko Mary Smith została adoptowana przez Johna i 

Alice Smith, którzy polecieli po nią aż do Etiopii, a gdy kiedyś zapytała, czemu jej skóra jest 

ciemna, a ich niemal przezroczysto-biała, wszystko jej wyjaśnili i musieli odwalić wtedy 

kawał świetnej roboty, bo dziewczyna szybko uwierzyła w, Amerykę jako kraj 

nieograniczonych możliwości. Wierzyła też Boga. Wierzyła w Obamę. Wierzyła w ciężką 

pracę. Dorabiała sobie jako opiekunka do dzieci. Wspierała naszych chłopców walczących w 

odległych krajach. Nie opuściła w szkole żadnej lekcji, z wyjątkiem tego jednego dnia, gdy 

dopadła ją mononukleoza. Razem z matką, co roku oglądały Żółte psisko, żeby się wypłakać, 

i Prezent pod choinkę, żeby się uśmiać. 

Wiecie, czemu czasem, zupełnie niespodziewanie, zaczynam łkać, zaczynam dławić się 

najgorszym pieprzonym rodzajem rozpaczy? Przez Mary Smith. Mary była przecież tak 

cholernie miła. I nie chodzi mi o żadną cukierkowatą powierzchowność, która sprawia, że 

musisz od razu sięgnąć po insulinę. Ona była najmilszą osobą na świecie. Była bardzo 

wdzięczna za dar życia. Była tak niesamowicie wdzięczna. 

To były świetne dziewczyny. Dwie miały siedemnaście lat, dwie osiemnaście. Wszystkie 

w ostatniej klasie liceum w Prairie- Way. Były też bardzo dojrzałe (ale nie cyniczne czy 

zadzierające nosa). Tak jakby dostały jakiś specjalny przywilej. Świat stał przed nimi 

otworem. I nie było nic więcej, nic na marginesie, żadnego ćpania czy podduszania się dla 

haju, żadnego dręczenia innych, żadnej bulimii, żadnego cięcia się, łykania środków 

przeczyszczających, seksu bez zabezpieczenia czy prób samobójczych, żadnego 

chorobliwego rozmyślania o śmierci, poza zwyczajnym pytaniem: Co potem z nami będzie 

żadnych sekretów, żadnych ploteczek, niczego, co mogłoby stać się wodą na młyn 

telewizyjnych programów Larrego Kinga, Wolfa Blitzera, The Viev czy stacji Fox. 

To żaden banał: wszyscy je uwielbiali. 

Kiedyś były cztery dziewczynki. 

Teraz trzy z nich nie żyją. 

Wyprawa rowerowa 

Wycieczka miała miejsce w czasie przerwy wiosennej. Nowe rowery? Jedne z tych 

lepszych, jak Marin Portofino czy Bike - Hard LadyCruz, w przedziale między 500 a 800 

dolców - takie można już zabrać na studia i korzystać z nich przez całe lata; może nie ostatni 

krzyk mody, ale też nie dziadostwo. Południowe Illinois. Tu wiosna zaczęła się wcześniej niż 

w północnych rejonach stanu. Wszystko się zieleni. Są tutaj wzgórza i jeziora, i park Shawne 

National Forest, i zamieszkałe przez artystów oraz niereformowalnych hipisów miasteczko 

Makanda, jest też doroczny VultureFest (Prawdziwy odjazd! Możecie sprawdzić w swojej 

encyklopedii Funk i Wagnall - eee, to znaczy w Wikipedii). 

Starannie to zaplanowały. Choć wszyscy wiemy, że przeciętny amerykański nastolatek 

nie byłby w stanie trafić do Wielkiego Kanionu, nawet gdybyś wrzucił go w sam jego środek, 

z GPS-em przyklejonym do czoła i wetkniętym w tyłek iPadem, jednak te dziewczyny 

sprawdziły wszystko na mapach Rand McNally, rozrysowały sobie nawet trasy z najlepszymi 

widokami... 

Stary, dajże spokój, przecież to byty jeszcze dzieciaki - może jestem staromodny, ale 

dziewczyny cztery dziewczyny jadące przez I między innymi — Williamson County, nie bez 

powodów zwane Crwawym Williamson”, czy Nile City, inaczej: Stolicę Taniej Amjy. 

Przecież świat jest już inny niż kiedyś, no wiesz, różne rzeczy się słyszy... 

Jasna sprawa. Ale te dziewczyny pod swoimi kaskami miały na szczęście głowy. Dlatego 

też prosiły pana Jamesa D. Campbella, ojca Jessi Lynn, żeby im towarzyszył. 

Poczuł się zaszczycony. Zresztą i tak planował wyjazd na wakacje. Miał w Południowym 

Illinois rodzinę, w lecie łowił ryby, pływając łodzią po jeziorze Benton. Więc pojechał z 

nimi, miał komórkę i miał je na oku, a przy tym starał się dać im trochę luzu, utrzymać 

odpowiedni dystans... 

Wycinek z gazety „Southern Illinois Herald” 

... według policyjnego raportu, 68 letni kierowca, Darby Hillison, pochodzący z 

Thomsville, zjechał ze swojego pasa i zderzył się z czterema rowerzystkami, zabijając... 

... twierdzi, że jego toyotą camry, rocznik 2004, nagle przyspieszyła, powodując utratę... 

nie był pod wpływem narkotyków ani alkoholu... lata bezkolizyjnejjazdy... niewłaściwa 

zmiana pasa... 

. ..stwierdzono śmierć na miejscu... pęknięcie śledziony... skręcenie stawu biodrowego... 

powinna wrócić do pełni sił... 

Terapeuta 

Darby Hillison mówi: To nie moja wina. 

Nie odpowiadam. 

-    Czyja to wina? - pyta. - Toyoty? Boga? 

Czy naprawdę chodzi tu o wskazanie winnych? Policja stwierdziła jedynie popełnienie 

drobnego wykroczenia, nikt nie wniósł zarzutów kryminalnych. Matka Mary Smith - Dobry 

Boże, Mary Smith! - na pogrzebie córki powiedziała, że Mary na pewno by mu wybaczyła, 

bo tak przecież nauczał Chrystus, a ona.. 

Nie musi istnieć żadna wina. 

Może istnieć odpowiedzialność. 

Troje dzieciaków nie żyje. 

Rodziny straciły coś, czego nigdy nie odzyskają. 

Tylko to się liczy. 

To i wszystko, co gnieździ się teraz w sercu Darby ego Hillisona, gdy tkwi w tym pustym 

domu, wsłuchany w ciszę samotnych nocy. 

Darby Hillison zamiera na moment. Jestem przy nim. Wie, że ma moje pełne wsparcie. 

Potem mówi mi, co zamierza zrobić. 

Darby Hillison 

Darby Hillison, znów za kółkiem swojej toyoty camry. Zapala silnik. Ach, te dzisiejsze 

samochody nie są już takie jak dawniej. Teraz odpalają za każdym razem, czy ulewa, czy 

mróz dwadzieścia stopni poniżej zera. Samochód jest bardzo cichy, słychać jedynie 

przytłumione mruczenie silnika. 

Na toyotę zawsze można liczyć. 

I wtedy on opuszcza szyby. 

I odchyla się w swoim wygodnym fotelu kierowcy. 

I po chwili zamyka oczy. 

I można by pomyśleć, że właśnie zasypia za kierownicą tego samochodu, wciąż stojącego w 

garażu, ale w rzeczywistości odpływa, tracąc przytomność. 

Umiera. To właśnie się z nim dzieje. 

I po pewnym czasie Darby Hillison jest już martwy. 

Terapeuta. 

Jestem terapeutą. 

Pomagam rozwiązywać problemy. 

Sprawiam, że wszystko znów wraca do normy. 

Przełożył Marcin Kiszela 





Aleksandra Zielińska (ur. 1989)  pisarka młodego pokolenia, swego czasu uczennica Szkoły 

Malarstwa i Rysunku w Krakowie, studentka Uniwersytetu Jagiellońskiego, publikowała w 

antologiach: Kochali się, że itrach, Nawiedziny, Trupojad, Pokój do wynajęcia, City 1, 

Bizarro dla początkujących (w przygotowaniu) oraz w różnych pismach, m. in. „Fahrenheit”, 

„Magazyn Fantastyczny”. Wykonała okładkę i ilustracje do tomiku wierszy Izy Smolarek 

stany zmysłowe. Laureatka konkursu Mistrzowie i Adepci organizowanego przez Fabrykę 

Słów. Miłośniczka kotów, w wolnych chwilach rysuje i grywa na gitarze. 





Aleksandra Zielińska 



OSTATNIE KUSZENIE Ewy Bem 



Zbędny paproch. Tu i tu. Tam. Kawałek nic nieznaczącego kurzu burzy układ 

podłogowych płytek. Czarny kwadrat, biały kwadrat, i dalej, i więcej, aż ta mozaika 

przybierze kształt kościelnej posadzki. Tylko ten pył, na samych drzwiach przedsionka, na 

drzwiach, prowadzących do głównej nawy, na przekrzywionym krzyżu. Dysonans. 

Nikt nie raczy nawet spojrzeć na wycieraczkę przed drzwiami, bo po co? Kraków za nic 

ma sobie zasady. Etyczne, moralne, higieny. Za nic, skoro bez mrugnięcia okiem w kościele 

zorganizowano salę rozpraw. 

To miasto, ten kurz. Tu akurat dysonansu nie ma. A może jednak, myśli sprzątaczka, 

zmiatając kosmate kłaki w jedno miejsce, w zgrabną kupkę na czarnej płytce. Trzeba dbać o 

porządek w tym cholernym mieście. 

Porządek, duma sprzątaczka, prostując przeżarty osteoporozą kręgosłup. Patrzy przez 

przeszklone drzwi. Nie ma kapłana na szczycie ołtarza. Nie, czekajcie! Jest! Sędzia 

Kostylew, niedbale oparty o stół, bawi się młoteczkiem. Szara, znoszona peruka dodaje jego 

wiecznie nieruchomej twarzy dostojeństwa, ale i czegoś demonicznego, tak będzie wyglądał 

Diabeł, śmiejąc się z ludzi na Sądzie Ostatecznym. Albo co gorsza, ten Drugi, co mieszka w 

niebie. 

Stara kobiecina mówi coś cicho. Cały sąd słucha. Cały, Wszystkie ławki są pełne 

mężczyzn w czarnych eleganckimi garniturach, w melonikach na głowach. Jak szczury 

stłoczone obok siebie, jeden przy drugim. Sznur sępów w wykrochmalonych koszulach 

patrzy z wysokości chóru na przebieg rozprawy, Zaraz rzucą się na padlinę. 

Mimo tej prawnej sterylności powietrze jest ciężkie od brudu, ale sędziemu i 

zgromadzonym to nie przeszkadza, wręcz przeciwnie. No, ale takie są skutki profanacji 

świątyni, czyż nie? Dehumanizacja, reifikacja, czy inne podobne uczone idee - Kraków nie 

zwraca na to uwagi, Kraków się przyzwyczaił. 

Sprzątaczka pochyla się znów nad posadzką. Brud jest, był i będzie. Zbędny paproch, i tu, 

i tu. Tam. Czarna płytka, biała płytka, brud, dysonans. Nagle drzwi kościoła otwierają się, 

skrzypiąc. Światło wpada do środka niechętnie, ledwo kilka promieni uwypukla postać 

sprzątaczki na de wrót prowadzących do nawy głównej. Układają się w aureolę nad starą 

głową. 

- 

Spóźniłaś się - mówi beznamiętnie, nie przerywając zamiatania. 

-      Zaczęli za wcześnie — mówi gość, zamykając za sobą drzwi. Na zewnątrz zostaje 

głośny Kraków, gwar ulic pękających w szwach od chińskich turystów. Jazgot gołębi cichnie, 

światło traci źródło. W przedsionku znów jest szaro i ciemno. Klimaks. 

Dziecko. Dziewczyna. Kobieta. Stoi niepewnie, przestępując z nogi na nogę, kręcąc 

młynka palcami ze zdenerwowania, Niewysoka, głową ledwie sięga do klamki, a przeraźliwa 

wręcz chudość podkreśla dziecięce rysy twarzy i długą szyję. Wielkie, rozszerzone ze strachu 

oczy, brwi wyskubane tak nieregularnie, że pewnie ręka trzymająca pęsetę drżała jak w 

delirium. I te usta. Dysonans. Za duże, za wąskie, dwie kreski na białej skórze, kontrastujące 

się z czernią włosów. 

-  Dawno zaczęli? — zagaja, robiąc krok naprzód. Znów olano wycieraczkę, na czarno-

białych płytkach zostaje mokry ślad jej bucika, woda skleja paprochy w gęstniejącą breję. 

Sprzątaczka zdobywa się na najbardziej krzywe spojrzenie, jakie zna. 

~        Ja tu tylko sprzątam. 

Kobieta wydyma krzywe wargi. Wygląda jak jeden z sępów wewnątrz, co najwyżej 

pozbawiony pazurów. W męskim garniturze, białej wykrochmalonej koszulinie. Ale nie 

ubrana. Przebrana. 

Chrystus patrzy z przekrzywionego krzyża, jak czarno-biała osóbka otwiera drzwi i 

wkracza w totalną ciszę przerwanej rozprawy. 




• • • 

Ewa myślała, że zapadnie się pod ziemię. Gdy tylko jej obcasy zastukały w posadzkę, 

setki twarzy obejrzały się do tyłu. Wszystkie identyczne, powtórzony wzór: biały pergamin 

naciągnięty na czaszkę, która pod ciężarem melonika chwiała się na szczycie kręgosłupa. Tak 

wyglądają ludzie spędzający całe życie pod górą przepisów, nic tylko zdmuchnąć kurz, jaki 

osiadł na plecach zgarbionych od przesiadywania nad ustawami. Pod tym miażdżącym 

spojrzeniem Ewa zatrzymała się niepewnie, a drzwi do przedsionka zamknęły się głucho. 

-    I wtedy, proszę sądu, ten papieros... - staruszka dalej mieliła bezzębnymi szczękami, ale 

pod wpływem nienaturalnej ciszy przerwała. 

Ewa, stojąc na samym początku nawy, doskonale widziała sędziego. Kostylew pochylił 

się nad biurkiem, zacisnął długie palce na jego krawędzi tak mocno, że aż drewno zajęczało. 

- 

Ewa Betulew — sędzia wypowiadał każde słowo powoli, z chirurgiczną precyzją, jakby 

miał do czynienia z opóźnionymi umysłowo. Zniszczona peruka idealnie pasowała do tej nie-

ruchomej, ogorzałej twarzy. Sztuczne włosy powysuwały się ze splotów, zburzyły strukturę 

całej konstrukcji, w powietrzu wirowały złamane końcówki, tylko moli brakowało.           -       

Ewa Betulew. Świadek W sprawie numer czterysta sześćdziesiąt sześć. 

-       Tak, to ja - jej glos odbił się echem od kościelnych filarów. Twarze zgromadzonych 

nawet nie drgnęły. 

- 

Zauważyliśmy. Pani Litawietowa, proszę łaskawie zrobić miejsce dla pani Betulew, 

bo gotowa nas jeszcze opuścić. 

Staruszka przy galerii dla świadków dalej kontynuowała mamlanie swoich zeznań, bo 

głos Kostylewa nie zmienił się nawet o ton. 

- 

Pani Litawietowa. 

Ale ja nie skończyłam... 

Sąd. - Na dźwięk tego słowa cały kościół aż jęknął. Tysiąc płuc wstrzymało oddech, 

wypełniło się zatęchłym powietrzem. - Sąd. Skończył. Z panią. Na razie. Pani Betulew, 

prosimy. 

Powoli rozsiadł się na wiekowym dębowym tronie, nonszalancko obracając w palcach 

młoteczek. Pan i władca na włościach. Tylko skrzypienie ławek wtórowało krokom Ewy, gdy 

powoli zbliżała się do ołtarza. Tysiące oczu odprowadzało ją spod drzwi przed samego 

Kostylewa. 

Ewa niepewnie wdrapała się po schodkach na galerię, która była stanowczo za wysoka 

jak dla niej. Drewniane pręty sięgały do ramion, jakby już trafiła do więzienia. Coś kazało się 

jej odwrócić. 

Na ławie oskarżonych siedział senator Starosłabow. Z łatwością dało się go wyłowić z 

tłumu sklonowanych czarnych garniturów, tak jak złotą monetę w rynsztoku. Nosił się prawie 

tak samo, ale koszmarnie droga jedwabna marynarka od razu podpowiadała, kto tu jest kim. I 

to spokojne spojrzenie, skierowane gdzieś ponad rozprawę, sąd i Ewę, mówiło, że wyrok już 

zapadł. 

Mieszkańcy kamienicy na Prudowej kontra wielki Starosłabow z rzędem zer przy 

nazwisku. Senatorski nokaut, zdawali się mówić obrońcy. 

- 

Zechce się pani przedstawić dla formalności i zostawić senatora w spokoju. Świdrowanie 

wzrokiem też podpada pod jakiś paragraf. - Kostylew wydął wargi. 

- 

Przepraszam. 

- 

Nie przepraszać. Słuchać się. Więc? 

Ewa Betulew - powiedziała, starając się nie patrzeć na balkony wypełnione sznurami 

sępów w czarnych garniturach. Cała stara stolica przyszła popatrzeć, jak tryumfuje bogata 

niesprawiedliwość. - Zamieszkała w kamienicy na Prudowej... 

- 

Kamienicy na Prudowej już nie ma - rzucił sucho obrońca Starosłabowa, podczas gdy ten 

kontemplował świeżo obcięte paznokcie. Boże, dłonie wymuskane jak po wizycie u 

kosmetyczki, zresztą kto ich tam wie, prawników przenajświętszych. - Niech świadek 

przyzna się, gdzie teraz mieszka. 

Ewa takich pytań się nie spodziewała. Ewie zabrakło języka w gębie. 

- 

Pani Betulew? Kamienica spłonęła i zebraliśmy się tu z tego powodu, więc proszę nam 

nie wmawiać, że koczuje pani pod kupką popiołu, jaka z niej została. Więc? 

- 

Na Awiniońskiej, proszę sądu. 

- 

Na Awiniońskiej jest z tysiąc kamienic. Proszę mi nie kazać po raz trzeci powtarzać 

„więc”. 

Ewa zacisnęła dłonie na drewnie. 

- 

Obywatelka Ewa Betulew - podjął obrońca senatora, szeleszcząc papierzyskami na stole 

- mieszka obecnie w Domu Wschodzącego Słońca przy Awiniońskiej 13. 

Przez kościół przeszła fala zamieszania. 

- 

Nie wiem, jaki to ma związek ze sprawą, bo ja tam tylko mieszkam, nie pracuję. 

- 

Co nie zmienia faktu, że jest to dom publiczny, pani Betulew. - Kostylew uśmiechnął się 

kącikami ust. - To tak dla formalności, dla wiedzy tego, od którego zależy wyrok. Czyli 

mnie. 

Wszystko przesądzone. Ewie nawet przeszła ochota na oskarżanie Starosłabowa, choć w 

domu przygotowała płomienną mowę. Osaczona przez Kostylewa mogła tylko wziąć przysię-

głych na litość. Nic więcej. 

- 

Proszę kontynuować, pani Betulew. Albo chociaż zacząć, bo nie bardzo jest co 

kontynuować... 

Wzięła głęboki oddech. 

- 

Oskarżani senatora Starosłabowa o podpalenie kamienicy na ulicy Prudowej dnia 

czternastego kwietnia bieżącego roku. 

Spodziewała się jakiejkolwiek reakcji ze strony widowni na te ostre słowa, ale jej głos był 

widocznie o wiele mniej przekonujący, niż myślała. 

- 

Podobnie jak i reszta zgromadzonych tu lokatorów. - Kostylew westchnął najgłośniej, jak 

umiał. - Proszę wnieść coś nowego do sprawy. 

-       Dnia siódmego kwietnia senator Starosłabow zjawił się u mnie w mieszkaniu, 

proponując jego kupno. Nie zgodziłam się. Wydzwaniał później do mnie kilkakrotnie. Po 

tygodniu kamienica spłonęła. 

-       I jedynym pani argumentem jest to, że senator chciał kupić tę kamienicę? Doprawdy, 

podziwiam pani wyobraźnię. - Sędzia dyskretnie zerknął na zegarek. - Na pani miejscu bym 

się cieszył, zgarniał pieniądze, bo za kupkę popiołu, która z niej pozostała, tyle pani nie 

dostanie. Poza tym, na pożarze senator stracił, tak jak wszyscy mieszkańcy, skoro chciał 

kupić to miejsce. Wraz z pozostałymi dwudziestoma świadkami doszliśmy do identycznych 

wniosków, pani Betulew. 

- 

Wiadomym było, że senator i tak zburzyłby ten budynek, a nas wyrzucił na bruk. - Ewa 

rozpaczliwie szukała jakichś argumentów. Z marnym skutkiem. — Chciał tam postawić ten 

swój kolejny hotel... 

-  To, czego senator chciał lub nie, to sprawa senatora. - Obrońca Starosłabowa wzniósł 

oczy ku niebu. - Panie sędzio, ta rozprawa jest żenująca. Nikt mojego klienta nie złapał z 

zapałkami w rękach, nie ma żadnych dowodów poza urojeniami tych ludzi. 

Zapadła cisza, ale Ewa wiedziała, że już poniosła klęskę. Czekała tylko, aż Kostylew 

uderzy młotkiem i skończy rafy tę farsę. 

Ale Kostylew zacisnął wargi jeszcze mocniej niż zwykle. 

-      Jeszcze nikt nie nazwał mojej rozprawy żenującą - wycedził, a z każdym słowem 

obrońca senatora malał i malał. - Nikt. To jest obraza sądu. Zarządzam karę grzywny i 

chłosty. Teraz udam się na naradę, ale wyniku chyba wszyscy się już domyślamy. Pani 

Betulew już dziękujemy. 

Młotek i cisza. Chrystus na krzywym krzyżu patrzył. Widział i nie grzmiał. 

- 

Niewinny - powiedziała Ewa z rękami zaciśniętymi na kubku parującej kawy. Wciśnięta 

w róg sofy patrzyła na siostrę, chwiejącą się na krzywym krześle. Gdzieś przez szpary 

między ciężkimi zasłonami do wnętrza wpadało światło ulicznych latami, ożywiając 

czerwień ścian. Miasto kładło się spać, „Dom Wschodzącego Słońca” wręcz przeciwnie. - 

Czysty jak łza. Niewinny. 

-      Jest taki niewinny, jak ja albo każda z nas - parsknęła Mariola, odstawiając kawę na 

stolik. Niczym nie różniła się od młodszej siostry: te same dziwne, krzywe usta, tę same 

wielkie oczy; dziewczynka wtłoczona w przykrótką spódnicę, kabaretki i szpilki w 

agresywnym kolorze z łatwością znalazła ciepły kąt w „Domu”, 

- 

Wykurzył nas jak szczuty, 

- 

Nie miał prawa. 

- 

Prawo w tym kraju jest dla bogaczy. - Ewa podciągnęła kolana pod szyję. Kostylew 

skasował za to na pewno niezłą kasę. Na pewno. Kto by przejmował się paroma lokatorami 

tej ruiny? Spaliła się? Trudno, lepiej dla miasta, przynajmniej widoków nie szpeci, 

- 

Wglądasz na pewną tego, że maczał w tym wszystkim palce. No co tak na mnie patrzysz? 

Jesteś pewna, że jest winny? Na sto procent? 

Na dwieście, Mariola. Ewa zacisnęła wargi, i Tylko jemu zależało na tej parceli. A tak kupi 

ziemię za bezcen, z pocałowaniem ręki, a ja... Gdzie ja się podzieję? Już i tak siedzę ci na 

głowie. 

-  Ewa. 

-    Co? 

Mariola zrobiła najbardziej żałosną minę, jaką znała. 

-      Ewa, ja cię przepraszam... 

- 

Za co? I Przez plecy Ewy przebiegł dreszcz strachu, a potem zrozumienia. - Nie, 

Mariola. Nigdy. Wolę już spać pod mostem. 

-      Ale Ewa, szef chce... 

-       Ja tu nie będę pracować! - krzyknęła przerażona. - Nie zmusisz mnie, choćbym... 

-       Ten tydzień spędzony u mnie policzył ci jako dług. Ja go nie mogę spłacić... 

-       Jak to?! Mariola, nie rób mi tego! 

- 

To nie jest zwykły klient - powiedziała szybko. - Tu nie chodzi o to, co zawsze... 

- 

No to o co? - warknęła Ewa ze łzami w oczach, z obrzydzeniem na twarzy, bo tak 

naprawdę nie miała wyboru. - O co może chodzić w tym popieprzonym budynku, no?! 

Mariola ukryła twarz w dłoniach. 

- 

O nas obie. Szefowi się nie odmawia, Ewa. I klientowi też, szczególnie w tym 

parszywym mieście. On prosił o ciebie, ten facet. Znał twoje imię i nazwisko. 

Ewa była bardziej zdziwiona niż wściekła. 

- 

Sprawia wrażenie strasznie nadzianego i oznajmił pogodnie Sebastian, gdy stali pod 

drzwiami pokoju numer sześć. Co za facet, tym samym tonem powiedziałby, że „przykro mi, 

ale twoja twarz musi zapoznać się z moją pięścią”. Damski bokser, wszyscy w branży 

wiedzieli, za to nikt nie wiedział, jak jego dziewczynom udawało się maskować siniaki na 

policzkach. Ewie pociły się dłonie bardziej niż na rozprawie. - Mam wrażenie, że chce je 

zostawić u nas. 

Spojrzała na alfonsa ze skrzywionymi ustami. Sebastian miał ledwie trzydziestkę na 

karku, a już zrobił karierę w krakowskim podziemiu. Może dlatego, że zawsze był nieugięty. 

Nawet Ewa nie mogła mu odmówić. Jakoś nie uśmiechało się jej oblanie twarzy kwasem czy 

inny równie nieszczęśliwy wypadek. 

- 

Spokojnie, Ewa. - Sebastian uśmiechnął się, prezentując garnitur białych zębów i 

wyciągając papierośnicę z kieszeni hawajskiej koszuli. Spod spodu wystawał t-shirt z 

Ramones. - Wiem, że to żadna przyjemność dla ciebie, bo Mariola uprzedziła mnie o twojej 

nienagannej reputacji. - Wyciągnął papierosy w jej stronę, ale odmówiła ruchem głowy. - Nie 

to nie, szkoda, bo djarumy to jedne z lepszych fajek, jakie miałem w ustach. Ale wracając do 

adremu, wcale bym cię nie fatygował, gdybym nie musiał. Tylko widzisz, przychodzi do 

mnie facet z banknotami wystającymi z butów i prosi o ciebie. Z imienia i nazwiska. A ja 

nawet nie wiedziałem, że pomieszkujesz w „Domu”. Mariola nie raczyła mi powiedzieć - 

uśmiechnął się. - Będziesz mogła dalej mieszkać z siostrą, jak dziś zarobisz. Ale... to tylko 

przysługa, wiesz o tym, prawda? 

Ewa spojrzała na jego przystojną twarz. 

- 

Wiem — powiedziała bardzo powoli. 

-     luz. - Sebastian zapukał do drzwi. - Jak już mówiłem, nikt nie chce cię tu skrzywdzić. 

Ten tam nawet cię nie dotknie. Chodzi mu o coś innego. 

Ciekawe, o co. 

- 

Powodzenia. 


• • • 

Jakkolwiek architekt by się nie starał, w tym apartamencie nie zwracało się uwagi na 

kolor ścian, podłogi czy zasłon. Wzrok przykuwała tylko jedna rzecz, skąpana w ciepłym 

świetle nocnej lampki. Łóżko. Wielkie, ciągnące się od ściany do ściany, z baldachimem, od 

razu kojarzyło się jednoznacznie, toteż Ewa ze strachem zamknęła za sobą drzwi. 

- 

Dobry wieczór, Ewo Betulew. 

Był tam. On, dziko nadziany tajemniczy konsultant. Spodziewała się obleśnego wzroku, 

nadwagi adekwatnej do rzędu zer na koncie bankowym. Wszystkiego, ale nie tego. 

- 

Możesz podejść bliżej, bo stojąc w progu, na niewiele mi się zdasz. 

Najpierw głos, niski, wibrujący, przesycony zbytnią dbałością o dźwięk każdego słowa, 

wypowiadanego powoli, ale nie bezbarwnie. Takiej palety przeróżnych odcieni czerni nie 

sposób nazwać bezbarwną. 

Z każdym krokiem światło lampy odsłaniało jego twarz. Ani za chuda, ani za pełna. 

Średnia, ale nie nijaka. Ostre rysy, orli nos i  te usta, wydatne, lekko skrzywione, możliwe, że kiepsko zrosły się po uderzeniu, trochę jak u Ewy. Na dodatek oczy, których koloru nie dało 

się rozpoznać. 

- 

Usiądź, wybacz, że nie wstaję, by cię powitać. - Odgarnął z czoła kosmyk lekko 

przetłuszczonych czarnych włosów. Starając się przycupnąć na jak najmniejszej powierzchni 

obscenicznej go łóżka, Ewa od razu zarejestrowała nienaturalne długie palce pianisty i wory 

pod oczami. Pewnie efekt braku snu. 

Pan milioner wyglądał źle, a nawet bardzo. Jego chuda pierś poruszała się w rytm 

nieregularnych oddechów, tak płytkich, jak gdyby kołdra swoim ciężarem utrudniała ten 

wysiłek. 

- 

Skąd zna pan moje imię? 

- 

Dziecko, spadniesz, jak dalej będziesz próbować utrzymać się łóżku jedną trzecią tej 

części dała, którą powinnaś. 

A niech będzie, Ewa odetchnęła, rozsiadając się coraz śmielej, nieważne. 

- 

Czy ty mnie znasz? 

-      Nie, proszę pana. 

Skrzywił nieregularne wargi. 

- 

Można i tak. Nazywam się Godot Gadrieiow. Niech będzie. Ty jesteś Ewa, prawda? 

Niezwykle symboliczne imię... 

-  Skąd pan wie? 

-  No wiesz, jest taka Księga Rodzaju... 

-  Skąd pan wiedział, że ja tu jestem? 

Uśmiech samych kącików ust i głos, który mrozi krew w żyłach. Od serca do wątroby. 

- 

Dziecko. Kraków już wie. Cały. Nie tylko ty byłaś na rozprawie. 

No i w końcu, krępująca cisza. 

-      Dlaczego ja? 

Ciszy ciąg dalszy, brak tematu do rozmowy, uciekanie wzrokiem w stronę czubków 

własnych butów, choć tak naprawdę łóżko mówi wszystko. I nic. 

-     Otwórz, proszę, drugą szufladę szafki i wyjmij stamtąd maść. - Gadrieiow westchnął 

ciężko. 

-      Myślałem, że pan Sebastian uświadomił cię, w jakim celu jesteś mi potrzebna, ale sądząc 

po twojej przerażonej minie, tak nie jest. Nie, Ewo Betulew, powiedzmy sobie jasno, nie 

interesujesz mnie pod względem fizycznym, Na razie. Masz? 

Nachylona w stronę szafki, chcąc nie chcąc, zbliżyła się do Gadrielowa. W ogóle nie 

pachniał, jakby wcale go nie było. Szybko wysunęła szufladę, a z jej wnętrza puzderko i 

wróciła w swój róg łóżka. 

- 

Za stary na to jestem, za stary. - Gadrieiow podciągnął się na łóżku, stękając z bólu. - 

To, że wyglądam na czterdziestkę, niech cię nie zmyli. Artretyzm zżera mnie od stóp do 

głów, ale czego tu się spodziewać na świecie, gdzie nie ma nic za darmo. 

Unikając jego wzroku, Ewa obracała w dłoniach puzderko z napisem. 

-    „Virgo L”? 

- 

„Virgo Pięćdziesiąt”, „L” to rzymskie pięćdziesiąt, ale nie wierz reklamie, nie sądzę, 

żeby wytwórca znalazł aż tyle w dzisiejszych czasach, pewnie użył masła kakaowego, jak do 

czopków, no ale nie o to się rozchodzi. 

- 

A o co? - Pytanie samo wyrwało się jej z ust i tym skazała się na spotkanie z 

nieprzeniknionymi oczami. Już lepsze były czubki własnych butów. 

Zdarł z siebie kołdrę tak gwałtownie, że Ewa prawie spadła na podłogę. Czerwona 

tkanina odsłoniła ciało chude, wysuszone, wyniszczone jakąś dziwną chorobą, nabrzmiałe w 

każdym stawie. 

- 

Smaruj - rzucił zrezygnowany, jakby drażniło go nieustanne uciekanie myśli w stronę 

łóżka i tego, co zwykle się z łóżkiem wiązało. To maść na artretyzm. Tylko tyle od ciebie 

chcę , niepokalana. Smaruj stawy, może chociaż opuchlizna zejdzie. 

- 

Przepraszam, ja nie wiedziałam... 

- 

Czasem lepiej jest nie wiedzieć, dziecko. Ile ja bym dał, żeby nie wiedzieć tego, co 

wiem? 

Maść miała kolor zakrzepłej krwi i taką samą konsystencję Ewa starała się nie krzywić 

warg, gdy śmierdzący skrzep zlepił jej palce. Skóra Gadrielowa była dziwnie napięta i zimna 

jak stal. Ale z każdym ruchem dłoni, Ewa czuła, jak jego mięśnie powoli się rozluźniają, 

łagodnieją. Maść wchłaniała się niezwykle szybko, wystarczył jeden dotyk, szkarłatna plama 

znikała, a wraz z nią obrzęki. Czymkolwiek ten syf był, działał jak cholera. 

Oddech Gadrielowa się uspokoił, skóra zaczęła różowieć. Ewa czuła, jak wracają mu siły. 

Ale mimo wszystko, mimo tej pozornej niewinności i krzywego zaufania, w tej sytuacji było 

coś niesamowicie erotycznego. Albo nie, złe słowo. Intymnego. 

Czymże jednak jest intymność w dzisiejszym Krakowie? 

- 

Więc sądzisz, że Starosłabow naprawdę zawinił? - zapytał Gadrielow, śledząc wzrokiem 

każdy ruch dłoni, czego Ewa nie była świadoma Niestety. 

- 

Oczywiście! - mruknęła, tak jak wtedy, gdy Mariola próbowała bronić senatora. —To 

jasne jak słońce. Przegrałam, bo nie mam tyle pieniędzy co on, żeby przekupić Kostylewa. 

-      Sędzia Kostylew wziął łapówkę? 

- 

W innym wypadku może wyegzekwowałabym, chociaż odszkodowanie. Cokolwiek, a 

nie upokorzenie na cały Kraków. 

- 

Jeżeli dobrze rozumiem, zostałaś pokrzywdzona przez kupionego sędziego i bogacza, 

którego na to stać? 

-    Dokładnie. 

-    Chciałabyś, by ponieśli karę? 

Nawet chwili wahania. 

-    Oczywiście. 

-    Ręczysz.. hm... głową za ich przewinienia? 

Przestała masować, uniosła wzrok. Miała przed sobą czterdziestoletniego mężczyznę W o 

niebo lepszym stanie niż ten żywy trup, którego poznała parę minut temu. 

-      O co panu chodzi? 

-Tak się składa, że i ja jestem sędzią. - Gadrielow uśmiechnął się samymi kącikami ust. -I z 

tego, co słyszę, źle się dzieje w Krakowie. Skorumpowani sędziowie, sprawiedliwość dla bo-

gaczy? O nie. Trzeba nam jeszcze raz przeprowadzić rozprawę. 

- 

Co? - Uśmiechnęła się do siebie z niedowierzaniem, ale Gadrielow już wstawał z łóżka. 

- 

W szafie wisi mój smoking. I ta czerwona koszula, pomóż mi się ubrać. Jedziemy do 

tego kościoła, gdzie była rozprawa... 

-      Ale jest środek nocy! Dwunasta! 

-      Ewo Betulew. Tam wszyscy już na nas czekają. 

Dysonans. 

Specjalnie została dłużej, by wyfroterować posadzkę w kościele po proteście zakonników 

(„Ten sąd to błąd!"). Specjalnie naginała powykrzywiany kręgosłup nad białymi kafelkami. 

A ledwie zapadła noc, do kościoła wlał się tłum mężczyzn, zostawiając ślady błota na 

posadzce. Specjalnie. 

Sprzątaczka nie protestowała. Służba organom sprawiedliwości nauczyła ją, że nawet z 

powodu rozpraw w środku nocy nie wolno unosić brwi z dezaprobatą. Ba, ze zdziwieniem 

tym bardziej. 

Tyle ,że ten tłum różnił się od mężczyzn widywanych na co dzień. Zamiast pobożnych 

min wnieśli ze sobą cichy gwar rozmów, meloniki zostały gdzieś za drzwiami, podobnie jak 

krawaty i inne krępujące akcesoria. 

Mężczyźni mijający sprzątaczkę rozpinali kołnierzyki, z lubością zaciągali się zatęchłym 

powietrzem kościoła. Luźni, nonszalanccy, zajmowali miejsca w ławkach. Tu i ówdzie 

zapalały się pierwsze papierosy. 

Ale sprzątaczka bała się ich oczu o pionowych źrenicach. Szczególnie wtedy, gdy 

wnoszono na salę rozpraw zakrwawionego Starosłabowa i Kostylewa. 

-   Panie sędzio... 

Zlekceważono jej szept albo nawet go nie usłyszano.Tylko czerwone ślady na posadzce 

świadczyły, że niesiono tędy więźniów. Padła na kolana, zmywając beznamiętnie skrzepy. 

Uniosła wzrok tylko jeden raz. 

Do przedsionka znów weszła ta sama dziewczyna o dziwnych ustach, co wcześniej. Tym 

razem mężczyzna w czarnym smokingu prowadził ją za rękę jak ojciec. Przeraźliwie wysoki, 

w krwistej rozpiętej koszuli. Gdy wchodzili do głównej nawy, Chrystus na krzywym krzyżu 

nawet nie raczył westchnąć. 

Czuła się inaczej. Tym razem nie patrzono na nią jak na kolejnego śmiecia brudzącego 

kafelki, kolejny dysonans. Wzrok setek mężczyzn wyrażał aprobatę, podziw. Odurzona tym 

wszystkim pozwoliła się zaprowadzić na ołtarz. 

Stał ten sam stół, z którego korzystał Kostylew, ale dopiero teraz Ewa mogła się przyjrzeć 

legendzie. Tu i ówdzie podgryzały go robale, ale liczyło się inne uszkodzenie, nie dziury 

wyżarte przez korniki. Na samym środku stołu znajdował się odcisk męskiej dłoni. 

Podniszczony upływem czasu, nieregularny, o osmalonych brzegach, ponoć został wykonany 

ręką samego diabla. Ale kto tam wierzył legendzie, poza Kostylewem, który lubował się we 

wszystkich paskudnych zabobonach. 

Gadrielow usiadł na Kostylewowym tronie, coś pociągnęło Ewę za nim. Bezwolnie 

przycupnęła u stóp Gadrielowa, opierając policzek o jego kolano. Taki spokój. 

Tylko ten odcisk na ołtarzu kusił. Przyłożyć tam swoją rękę, sprawdzić, czy pasuje. Ale 

nie wolno, nie warto, bo tam mieszczą się tylko palce kogoś złego do szpiku kości, tak jak 

sam Książę Piekieł. 

- 

Witajcie, koledzy. — Gadrielow lekceważąco uderzył młotkiem, by przerwać rozmowy. 

I cisza. Tylko czyjeś jęki kazały Ewie oderwać policzek od ciepłego kolana. Tam, gdzie sama 

stała wcześniej, w tej samej galerii dla świadków tkwili Kostylew i Starosłabow. Sędzia w 

poszarpanym ubraniu bez nieodłącznej peruki i senator z podbitymi oczami stanowili istny 

obraz nędzy i rozpaczy. 

- 

Zebraliśmy się tu, by zweryfikować uniewinniający wyrok 

-          Gadrielow położył dłoń na karku Ewy, która poderwała się na widok zmasakrowanych 

twarzy jej oprawców. Siniaki, skóra zdarta do kości, oczy ledwie trzymające się w czaszce. - 

Poza tym, nie ma to jak kawał dobrej rozrywki, nie? 

Przez kościół przebiegła fala chichotu. Tak rozluźnionej atmosfery te mury nie widziały 

nigdy. 

- 

Sędzia Kostylew - wyrecytował powoli Gadrielow. - Oskarżam pana o korupcję i 

wydanie niesprawiedliwego wyroku.. 

- 

Ja nigdy...  przerwał spokojnie. 

-     Helia!  - westchnął Gadrielow, gdy Kostylew próbował wesprzeć się na mównicy, by 

wyglądać choć odrobinę godniej. Z kiepskim skutkiem, jak łatwo zgadnąć, bo krew na 

strzępach ubrania nie wzięła się z powietrza. Ewa przez jedną krótką chwilę, jeden moment, 

poczuła litość, ale długie palce pianisty na karku odgoniły wszelkie wątpliwości. 

- 

Helia, pomóż, proszę, sędziemu w zeznaniach. 

Z ławy podniosła się kobieta ubrana tak jak reszta. Ale wyzywająco rozchełstana koszula 

przyciągała wzrok wszystkich, gdy przemierzała główną nawę z pejczem w dłoni. 

- 

Panie. - Skłoniła się przed Gadrielowem w pas, zamiatając burzą rudych loków po 

podłodze. Na niewyraźny gest jego dłoni, zamachnęła się pejczem. Chichotom zawtórowały 

jęki Kostylewa. 

Ewa wtuliła głowę w ciepłe kolano Gadrielowa. Spokój gdzieś uleciał, byle nie widzieć 

tej świeżej krwi, byle nie słyszeć świstu powietrza i skóry przecinanej pejczem. Kapanie. To 

krew spływa na podłogę? 

- 

Czy teraz przyznasz się do winy? 

Helia i zamach. Pierwszy, drugi, kolejny. Jęk. I głuche zawodzenie Starosłabowa. 

-     Tak! - Ewa, tuląc się do Gadrielowa, nie mogła powstrzymać wyobraźni, widziała, nawet 

nie podnosząc wzroku, jak Kostylew przyznaje się do wszystkiego, zasłania rękami twarz, 

ostrze pejcza sieka skórę na łokciach, orze bruzdy w odsłoniętej głowie. - Wziąłem 

pieniądze! Kłamałem! Tylko nie każ mnie więcej!... 

- 

Panie Gadrielow, ja tego nie zniosę... - Na dźwięk błagalnego szeptu pomógł jej wstać, 

ale zamiast wyprowadzić w spokojne miejsce, pociągnął na swoje kolana. Gładził delikatnie 

szyję, po czym zacisnął palce, niemal pozbawiając tchu. Nie mogła się mszyć, nie mogła 

nawet zamknąć oczu. Patrz, Ewo Betulew. 

Przesłuchanie Starosłabowa Ewa obejrzała od początku do końca, ze wszystkimi 

krwawymi szczegółami. Odcisk czarciej łapy na ołtarzu kusił. Jezus w przedsionku teatralnie 

wzniósł oczy ku niebu. 

Lokal był jednym z najlepszych w mieście, co gwarantowało brak pijaków wewnątrz, a 

dziwek na zewnątrz. Bez obaw o własne zdrowie można było rozkoszować się miękkimi 

fotelami, zapachem kwiatków w schludnych wazonikach i zagraniczną kawą z cynamonem. 

Od niedawna Ewa uwielbiała takie miejsca, Mariola wręcz przeciwnie. 

- 

Czuję się tu jak piąte koło u wozu - syknęła, patrząc z wyrzutem na porcelanową 

filiżankę w kwiatki przed sobą. - Jak byśmy nie mogły wypić kawy u mnie albo u ciebie. 

- 

Mariola. - Ewa wzięła głęboki oddech. - Chodzi o to, że nie powinnaś mieszkać w 

„Domu”. 

- 

Mnie tam dobrze. Chcesz, żebym przeprowadziła się do ciebie i dojeżdżała do pracy? 

Dobre sobie, dość się już nazwabiałaś świata. 

- 

Chcę, żebyś w ogóle przestała tam pracować. Pomogę ci znaleźć coś uczciwego, na 

miarę twoich możliwości. 

- 

Ty? Uczciwego? — parsknęła Mariola, potrząsając głową. - Ewa, czy ty nie widzisz, co 

się wokół dzieje? Oskarżono Kostylewa o korupcję, w trybie natychmiastowym stracił pracę, 

pogardzają nim na lewo i prawo, ponoć facet chce ze sobą skończyć, a ty mi tu mówisz o 

uczciwości? 

- 

Zasłużył na to! — Ewa uderzyła dłonią w stół. - Zawinił! 

- 

Nie wystarczyło ci odszkodowanie od Starosłabowa? Dom, który ci zaoferował? 

Opływasz we wszystko! I nie chce mi się wierzyć, że osiągnęłaś to uczciwie. - Mariola 

uśmiechnęła się paskudnie. - Może nauczyłaś się czegoś ode mnie? Choć raz? Hmmm, tej 

nocy, której Sebastian zatrudnił cię do jednego klienta, co? 

-      Jak śmiesz?! 

-      Starosłabowowi nie odmienił się światopogląd bez powodu, prawda? Niby dlaczego po 

tym, jak zmiażdżył cię w sądzie, miałby nagle płacić dobrowolnie odszkodowanie? 

-      Mariola, proszę. - Ewa aż skurczyła się pod wpływem gniewu siostry. Nie tak 

wyobrażała sobie tę rozmowę. — Zrozumiał swój błąd i tyle. 

-      A ja jestem królowa Wiktoria. Skoro osiągnęłaś, co chciałaś, po co jeszcze czepiałaś się 

Kostylewa, bo czegoś tu nie rozumiem. Po co składałaś ten pozew? To był uczciwy sędzia, 

surowy, ale sprawiedliwy! — Mariola wstała tak gwałtownie, że aż stolik się zatrząsł, a kawa 

splamiła obrus. - Następnym razem odezwij się, jak wrócisz do normalności. Cześć. 

Ewa została sama. Przygryzła wargi. Rzeczywiście, wszystko potoczyło się po jej myśli, ale 

tak być musi, prawda? Winnych trzeba karać. A Kostylew? Skoro go zwolnili, musiały być 

jakieś dowody. Zresztą, ta noc, wtedy w kościele, nie wydarzyła się naprawdę, dobre sobie. 

Takie rzeczy trzeba wkładać między bajki. Tak, między bajki... Prawda? 

-      Sędzia Kostylew? 

-      Kostylew. Nie sędzia. 

-      Ewa Betulew. 

Cisza. 

-       Panie Kostylew? 

-       Ja wtedy nie wziąłem pieniędzy. Nigdy nie brałem łapówek. 

-       Nie chcę rozmawiać o... 

- 

Więc po co pani dzwoni? Rozprawa wciąż trwa, więc nie wolno uznawać mnie za 

winnego. A tak jest, wie pani? Odsunęli się ode mnie wszyscy, chociaż 'wypełniałem swoje 

obowiązki tak rzetelnie, jak zawsze. . 

-      Przykro mi... 

- 

Pani jest przykro? Pani? Jakim cudem, nie mając adwokata, nakłoniła pani 

Starosłabowa do zapłaty odszkodowania? Jakim cudem udało się pan podważyć mój 

autorytet?- Nie wiem, doprawdy nie wiem. Nic nie wiem, mam wrażenie, że... 

- 

Nawet nie rozmawiałam^ senatorem po rozprawie. Nie nakłaniałam go do niczego. 

-      Więc to on? 

-      Kto: on? 

Cisza. 

-      Panie Kostylew? 

-      Zwariowałem, prawda? 

—     Ja naprawdę... 

-      Pani tam była, u jego stóp, jak pańska suka. Widziałem. 

Ewa zacisnęła wargi. 

—     Ja nie wiem, o czym pan mówi. 

- 

Kłamiesz. Albo oszukujesz samą siebie. Byłaś tam. To przez was wszystko się wali. I 

przez was oszalałem. On jest za mną, przede mną, przy mnie. Słyszę ten jego świszczący 

oddech, ale nie czuję nic, żadnej siarki. Nie ma zapachu. 

-      Pan chyba... 

-        Musimy się spotkać, pani Betulew. Dziś, teraz, w tym kościele. 

-      Panie Kostylew, jest noc! 

-       Ja dłużej tego nie zniosę. Oszaleję, jeśli pani... 

- 

Spóźniłaś się. - Sprzątaczka nawet nie musiała unosić głowy, by wiedzieć, kto znów 

brudzi posadzkę. - Zaczęli bez ciebie. Tak jak ostatnio. 

Ewa spojrzała w głąb ciemnego, opustoszałego kościoła. 

-      Ale tam nikogo nie ma. 

- 

Teraz już nie. - Sprzątaczka oparła się o miotłę i zmierzyła dziewczynę wzrokiem. 

Wyglądała gorzej niż ostatnio, bo głębokie wory pod oczami nie dodawały urody.—Już 

będzie świtać. 

-        Ja zwlekałam. Nie wiedziałam, czy przyjść. — Ewa przestąp piła z nogi na nogę. - Nie 

wiem, co robić. Czy sędzia Kostylew jest w środku? 

-      Był. Czekał na Godota, ale przestał. 

-       To ja już pójdę... 

- 

Znakomicie sprawował się jako sędzia. - Sprzątacz wskazała na ołtarz, u szczytu nawy 

głównej. - Tam stoi stół ofiarny, widzi pani? Ponoć sam diabeł odcisnął na nim swoją dłoń. 

Dawniej wierzono, że dłoń każdego winowajcy będzie idealnie pasować do odcisku, ale 

Kostylew położył kres tym praktykom. Za wielu pianistów zginęło niewinnie. 

-        Pianistów? 

- 

Nienaturalnie długie palce. Ale kto by wierzył w te zabobony? Na pewno nie Kostylew. 

Ewa nie wiedziała, co ze sobą zrobić. 

-     Wejdę do środka. Może się pomodlę. 

Sprzątaczka ironicznie skrzywiła wargi. 

- 

Dziecko. To nie jest już kościół. To jego totalne przeciwieństwo. 

Ewa szła główną nawą. Panował półmrok, jedynym źródłem światła były latarnie za 

witrażami, bo blask księżyca nie docierał do miasta. Wieżowce Krakowa chciwie 

zatrzymywały wszystko. 

Ciągnęło ją do miejsca, które zajmował Kostylew, do tego wiecznie skrzypiącego tronu, 

do stołu z młotkiem, do odcisku dziwne wrażenie, jakby już tu była, jakby pokonywała 

kiedyś schody na ołtarz, patrzyła na wielkie malowidło Temidy zamiast twarzy Chrystusa. 

Stanęła za stołem ofiarnym tak, że wzrokiem mogła objąć wszystkie ławki, stare organy, 

chór. Cisza, spokój, brak sępów w czarnych uniformach tworzył dysonans. I ambona, i 

Kostylew, który zwisał z jej rzeźbionych brzegów, powieszony na sznurze. 

Histeryczny krzyk przerwały odgłosy kroków Gadrielowa, który nonszalancko 

przechadzał się główną nawą. 

-     Wbrew temu, co powiedziała d sprzątaczka, Kostylew lubował się w zabobonach nawet 

po śmierć. - Oparł się niedbale o ławkę tuż przy ambonie, z nieodłącznym uśmiechem w 

kącikach ust. Trup sędziego smętnie kołysał się nad posadzką, a szkliste oczy wierciły 

wzrokiem sklepienie. - Jak ślicznie zszedł z tego łez padołu, prawda? Jak symbolicznie, jak 

pierwszy skorumpowany zdrajca świata. Zobacz, Ewo, jest i sznur, choć gałęzi pod ciężarem 

zgiętej już brak, ale zważywszy na warunki, można to przeboleć. No i te trzydzieści 

srebrników, które wziął niby od Starosłabowa, prawda? 

Rzucił Ewie rozbawione spojrzenie, ale nawet tego nie zauważyła. Szlochała w kącie 

ołtarza, wtulona w ścianę u stóp Temidy. Westchnął i znów przypominał tego wyniszczonego 

artretyzmem mężczyznę. 

- 

Błędy — powiedział, idąc w stronę ołtarza. - To nas definiuje. Wszystkich, bez wyjątku. 

Błędy, bo ten na górze nie raczył rozwinąć nam sznurka w zasranym labiryncie dokoła. A 

kamieniami rzuca za to zbyt często. I zbyt celnie. A ty, Ewo Betulew? Jesteś bez winy? 

Wstała, podeszła pod stół ofiarny. 

- 

Przyjrzyj się odskokowi i sprawdź, czy jesteś na tyle niewinna, by móc pierwsza rzucić 

kamieniem. 

Dotykała dłońmi blatu. Zwykle leżały tu papierzyska i akta. Wrogu, obok młotka 

spoczywającego na podkładce, widniał odcisk dłoni. Osmalony, głęboki, wyraźny, choć 

nadszarpnięty przez czas. I te palce, rzeczywiście wyjątkowo długie, smukłe, delikatne. 

Ewa poczuła dłoń na biodrze i dało Gadrielowa tuż obok, czuła wszystkie jego kości 

przez materiał garnituru. 

- 

Boisz się - wyszeptał jej do ucha, oblewając szyję ciepłym oddechem. Rzeczywiście, bez 

zapachu. Momentalnie się rozluźniła, gdy przyciągnął ją bliżej siebie. - Błędy i strach. To nas 

definiuje. 

Gładził jej ręce. A ona tak strasznie bała się wyciągnąć dłoń w stronę odcisku. 

- 

Nie bój się — mówił dalej, jego dziwne usta przy jej dziwnych ustach, chaos się 

równoważy.—Trzeba było wtedy wysłuchać zeznań pani Litawietowej do końca. Pamiętasz, 

że wspomniała o papierosie? Jest stara, zapomina się, a ten biedny papieros, ten niedopalony 

pet jest winien wszystkiemu. 

Próbowała się wyrwać. Bez skutku. 

- 

Usnęła z papierosem, uratował ją cud. Dla kamienicy cudu już zabrakło. Kostylew nigdy 

nie wziął łapówki, Starosłabow przez pożar stracił masę zainwestowanych pieniędzy. Ot, i 

cały ambaras, Ewo Betulew. Ja tylko chciałem pokazać, że nieomylna nie jesteś. A tragiczne 

zejście paru wzorowych obywateli, jak sędzia, to dla mnie sama radość. I koniec, Ewo, dałaś 

się skusić. Pycha i egoizm. 

Musiał ją przytrzymać, bo o mało nie upadła. Z uśmiechem położył swoją dłoń na 

odcisku. Pasowała idealnie. 

-     Ty... Ty jesteś... 

- 

Tak. Jestem. I to wystarczy. 

Zawiesiła lewą rękę nad odciskiem. Zawahała się tylko przez chwilę. 

Sprzątaczka nie ustawała w pracy. Bez względu na histeryczne krzyki, dochodzące z Sali 

rozpraw. Przerwała tylko wtedy, gdy do przedsionka powróciła dziewczyna o dziwnych 

ustach. 

Wyglądała inaczej. Beznamiętna, spokojna, nieobecna, bez przerażonych, rozbieganych oczu, 

bez wyłamywania palców. Obojętna, jak wszyscy mężczyźni, którzy się tutaj przewijali. 

-  Co pani tu robi? - zapytała nagle Ewa. 

-  Dziecko. Pracuję. Czekam. 

-  Na Godota? 

Uniosła brwi. 

-  Nie wiem, może. A pani niech już lepiej wraca do domu. 

Nie możemy stąd iść - mówi Ewa beznamiętnie. - Jutro tak musimy tu znowu przyjść. 

-  Po co? 

-  Żeby czekać na pana Godota. 

-  Nie przyszedł? 

Ani chwili wahania. 

Nie. Ale gdyby tak dać sobie z nim spokój? - pyta Ewa z pustym wzrokiem, zaciskając palce 

lewej dłoni w pięść. 

-  Ukarałby nas. - Sprzątaczka wypuszcza miotłę z rąk. 

-    To co, idziemy? — Ich spojrzenia spotykają się. 

-  Chodźmy, 

Nie ruszają się z miejsca. 





F. Paul Wilson (ur. 1946) - amerykański pisarz horrorów, thrillerów i powieści science 

fiction. Jego książki: Wheels within Wheels oraz Sims zdobyły Prometheus Award. Wilson 

jest również laureatem Bram Stoker Award za opowiadanie Aftershock. Bestsellerowa, 

również w Polsce, powieść Twierdza została zekranizowana przez Paramount Pictures, a 

reżyserem i scenarzystą filmu był Michael Mann. W chwili obecnej najbardziej 

rozpoznawalna w twórczości pisarza jest seria Repairman Jack, do tej pory w USA ukazało 

się czternaście tomów, a jej fanami są między innymi Stephen King i Dean R. Koontz. 

Opowiadanie Ménage à Trois zostało sfilmowane w roku 1997 przez  Scotta. 



F. Paul Wilson 



MENAGE A TROIS 



Od Autora. 

Jednym z tematów, do których często powracam, jest utrata kontroli bądź utrata 

tożsamości - kiedy z jakiegoś powodu twoje wartości niszczeją, moralne fundamenty 

zaczynają się walić, a ty sam nagle stajesz się gorszym człowiekiem, niż zawsze chciałeś być, 

i popełniasz czyny, o które nigdy byś się nie podejrzewał. 

Jeśli do tego tematu dołożycie garść wspomnień starego Lionela Atwilla z filmu Night 

Monster, otrzymacie właśnie Ménage à Trois. 

Gdy Ménage... zostało już opublikowane (swoją drogą, postać Detektywa Burke’a 

pożyczyłem z The Cleaning Machine, pierwszego opowiadania, które udało mi się sprzedać), 

zacząłem się zastanawiać, jakie inne zaskakujące zwroty akcji można by oprzeć na 

niezwykłych mocach Marty Gati. Pamiętam, że w opowiadaniu wspominałem gdzieś 

pozostałych członków jej rodziny, więc wrzuciłem tę boczną odnogę drzewa genealo-

gicznego rodziny Gati do garnka z pomysłami, zostawiając to na później. Dusili się tam przez 

bite piętnaście lat, zanim zdołałem wpaść na pomysł, jak rozegrać końcowy zwrot akcji, ale 

gdy tak się stało, w jednej chwili rzuciłem wszystko i siadłem do pisania powieści Sibs. 

Dla celów telewizyjnej adaptacji, Showtime porobiło mnóstwo dziwacznych zmian w tekście, 

tworząc potem z tego pierwszy odcinek ich serialu grozy, zatytułowany The Hunger. 

Ale Wy macie teraz w rękach oryginał. Właśnie tu rozpoczęła się historia, która później 

przerodziła się w Sibs. 

Burkę zauważył, że skóra Grimesa, najmłodszego no policyjnym patrolu, przybrała 

chorobliwy, żółtozielony odcień. Podszedł więc bliżej. 

- 

Wszystko w porządku? 

- 

Tak, pewnie - przytaknął tamten. - Cholernie tu gorąco, ale jakoś się trzymam. 

Burkę dobrze wiedział, że to kłamstwo. Wargi chłopaka zbladły, podobnie jak i cała jego 

twarz, a pot lał się z niego już strumieniami. Wciągu najbliższych dwóch minut goić albo 

puści pawia, albo straci przytomność... albo i jedno, i drugie. 

—    No, jest duszno — odparł Burkę, mimo że w szpitalny sali było nie więcej niż 

dwadzieścia parę stopni. - Może lepiej wyjdź na korytarz Odetchnij trochę. 

-      Dobra, masz rację. - Uśmiech Grimesa był szczery i pełen wdzięczności. 

Wskazał trzy przykryte prześcieradłami ciała. 

- 

Słuchaj, po prostu nigdy czegoś takiego nie widziałem. 

Burkę zdawał sobie z tego sprawę, więc tylko skinął głową. 

To było coś naprawdę paskudnego. Przełknął gorycz, która zaczęła już wykrzywiać mu 

usta. W wydziale zabójstw robił od dwudziestu trzech lat, widział więc różne rzeczy, ale 

nigdy tak naprawdę się do tego nie przyzwyczaił. Rozpryśnięto krew i kawałki mięsa, smród 

rozerwanych flaków, zeszklone oczy i opadłe szczęki - kto mógłby przejść nad czymś takim 

do porządku dziennego? Trzy osoby, którym nikt nie zwróci życia. 

-     Jak już tam idziesz —powiedział Grimesowi - to przy okazji dowiedz się od pielęgniarek, 

gdzie mieszkały ofiary. Powinny mieć w biurku jakieś dane, coś, nad czym moglibyśmy 

popracować. 

-     Pewnie – przytaknął z entuzjazmem Grimes. 

Burkę wrócił do sali. Właśnie tutaj tego ranka dla tych trzech osób wybiła ostatnia 

godzina. Jeśli chciał zrozumieć ten horror, musiał dowiedzieć się, kim byli. Ale jeśli nawet 

mu się uda, czy rzeczywiście będzie w stanie to wszystko pojąć? Czy naprawdę tego właśnie 

chciał? 

Zgrzany i spocony Jerry Pritchard pokonał piwniczne schody i wszedł do kuchni. Wziął z 

lodówki piwo, otworzył puszkę i od razu wlał w siebie połowę jej zawartości. 

Boże, ależ to było dobre. 

Podszedł do tylnich drzwi i wcisnął twarz w zastępującą szybę siatkę, licząc chyba na 

jakiś zbłąkany podmuch powietrza, który choć trochę go ochłodzi. 

- 

Wiosenne porządki - wymamrotał, patrząc na zieleniące się już jabłonie. - Tak, pewnie. 

Wydawało się, że jest środek sierpnia. Ktoś kiedyś słyszał, żeby w kwietniu było prawie 

trzydzieści stopni? 

Był niemal wstanie dostrzec, jak rośnie trawa. Chwasty zresztą też. Wniosek z tego taki, 

że nie dalej niż za tydzień trzeba będzie chwycić za kosiarkę. Stara lady Gati dała mu zajęcie 

na całą jesień - miał zapewnić tym ziemiom perfekcyjny manikiur, w zimie z kolei musiał 

wymalować pierwsze i drugie piętro posiadłości; kwiecień wydawał się najlepszy na 

generalne porządki w piwnicy, ale teraz te tereny znów domagały się zakasania rękawów. 

I tak bez końca. 

Jerry uśmiechnął się, bo właśnie dzięki temu jego praca tutaj była czymś pewnym. A 

pewna robota oznaczała, że w dzień mógł ta harować i jeść, a nocą przekimać w stróżówce. I 

nie musiał nigdy wracać do domu. 

Opróżnił puszkę do końca, po czym cisnął ją do papierowej torby leżącej w kącie obok 

lodówki. 

Dom... myśl o nim nie dawała mu spokoju. Kiedyś miał wrażenie, że już nigdy się 

stamtąd nie wydostanie. Bite dwadzieścia dwa lata w tym małym domku. Ostatnich sześć, już 

po śmierci ojca w kopalni, wydawało mu się po prostu piekłem. Matce naprawdę odbiła 

szajba. Zawsze była ultrareligijna - zaganiała wszystkich dookoła na niedzielne modły i co 

noc kazała im słuchać czytanej na głos Biblii. Tacie udawało się jako tako utrzymać ją w 

ryzach, ale gdy go zabrakło, nie było już nikogo, kto stanąłby jej na drodze. Wkrótce zaczęła 

dręczyć Jerrego, powtarzając, że jej jedyny syn powinien zostać duchownym i głosić Słowo 

Boże. Sprawiła, że zanurzył się w biblijnym szaleństwie tak głęboko, że omal nie przystał na 

ten pomysł. Zasięgał porad Pisma rano i przed snem, przed każdym posiłkiem i przed wyj-

ściem do szkoły, kupując parę skarpet i wychodząc do toalety... aż pewnego dnia uświadomił 

sobie, że jest na najlepszej drodze do postradania zmysłów. Nie mógł jednak odejść, bo 

mieszkała z nimi jeszcze jego siostra i o niej też musiał przecież myśleć. 

Na szczęście Suzie — niech ją Bóg błogosławi! - zeszłego lata sama postanowiła dać 

nogę. Wyszła za mąż w wieku szesnastu lat, uwalniając się od tego koszmaru. Jeny uciekł 

zaledwie tydzień po niej, zostawiając matce dom, pensję ojca, jej Biblię i niekończące się 

ciągi wspólnych modlitw. W miarę możliwości, starał się co jakiś czas wysyłać jej drobne 

kwoty. Wydawała się usatysfakcjonowana . 

Skoro tyle wystarczy, by cię uszczęśliwić... — myślał. 

Odchodząc, zabrał też własny egzemplarz Pisma Świętego. Do dziś leżał w jego walizce, 

którą trzymał w stróżówce. Nie miał wprawdzie zamiaru tego czytać, ale uważał też, że nie 

powinien tak po prostu Biblii wyrzucić. 

Kuchenne drzwi otworzyły się i ujrzał w nich służącą niosącą właśnie tacę z lunchem dla 

lady Gati. Żadnej z jej poprzedniczek nie można było odmówić osobistego uroku, ale ta była 

po prostu oszałamiająca. 

-     Witaj, Steph - zagaił, postanawiając odłożyć na później powrót do piwnicy. - Smoczyca 

nie męczy cię aby za bardzo? 

- 

Naprawdę nie mam pojęcia, czemu ją tak nazywasz, Jerry - odparła, uśmiechając się. -     

Ona jest naprawdę bardzo miła. 

Wszystkie to powtarzały - pomyślał. - A potem jak jeden mąż wylatywały z roboty. 

Stephanie Watson była tu jednak już prawie sześć tygodni Jerry miał wrażenie, że to 

dotychczasowy rekord. Wcześniej stara Gati zmieniała służące jak rękawiczki. Wszystko 

wskazywało, że Steph miała w sobie to coś, czego Gati szukała od samego początku. 

Przynajmniej Jerry miał taką nadzieję. Bo lubił ją. Naprawdę ją lubił. Uwielbiał jej płowe 

włosy i trochę krzywe zęby, dzięki którym jej uśmiech wydawał się bardziej szczery; 

uwielbiał jej długie nogi i sposób, w jaki chodziła po tym starym domu, pełna gracji, jakby 

właśnie tu było jej miejsce. Ale najbardziej lubił patrzeć, jak pochyla się nad zmywarką, a 

sukienka w niebieskie kwiaty opina ciasno jej piersi i napięte pośladki. 

Nie ma o czym gadać, po prostu go podniecała. 

-     Atak swoją drogą - odparła, odwracając się do niego i opierając plecy o kuchenny blat. - 

To miejsce jest tak ogromne, że wciąż nie mogę tego ogarnąć. Wydaje mi się, jakbym 

codziennie odkrywała jakiś nowy pokój. 

Jerry przytaknął, przypominając sobie, jak sam pojawił się tutaj zeszłego września. Gdy 

przyszedł, starając się o posadę dozorcy, poraziły go już same rozmiary tej trzypiętrowej 

gotyckiej: posiadłości,. Zdawał sobie sprawę, że to ogromny budynek - w końcu wszyscy w 

dolinie dorastali niejako w cieniu stojącego na wzgórzu domostwa starej Gati - ale nigdy nie 

przypuszczał, że aż tak ogromny. Tak naprawdę zupełnie nie pasował do reszty okolicznych 

domów. Miało się niekiedy wrażenie, że jakaś gigantyczna dłoń wyrwała go z pewnego 

odległego, gęsto zaludnionego miejsca, a następnie cisnęła tutaj, chyba przez pomyłkę. Ale 

starsi mieszkańcy do dziś plotkowali, jakie koszty musiał ponieść Karl Gati i ile miał 

kłopotów w trakcie budowy tej posiadłości. 

- 

No - powiedział, zerkając na zrogowaciałą skórę swoich dłoni. - Masz rację, to miejsce 

jest naprawdę wielkie. 

Przyglądał się jej jeszcze przez chwilę, śledząc falujące zmysłowo blond włosy. Miał 

ochotę objąć ją mocno i pocałować w szyję. Ale to byłby błąd. Choć spotykali się, odkąd 

zaczęła tu pracować - kino, kolacja, żadnych cudów - tak naprawdę cały czas utrzymywała go 

na dystans. A on dawał się zwodzić. Lata spędzone pod czujnym okiem matki sprawiły, że 

nigdy nie nauczył się, jak postępować z płcią piękną. I właśnie dlatego jego starania o Steph 

nie dawały na razie większego rezultatu. 

Wiedział, że nie była jakąś głupią cnotką - wychowała się na farmie, musiała więc 

wiedzieć co nieco o zabawie w te klocki. Nie, szło o coś innego. Podobał jej się, ale nie miała 

zamiaru stać się jego popychadłem. Może i lepiej. Jerry’emu nie przeszkadzało to aż tak 

bardzo. W Steph było coś, co budziło w nim opiekuńcze instynkty: jakaś kruchość, 

niepewność. Postanowił dać jej trochę czasu. Miał wrażenie, że warto czekać na kogoś 

takiego jak ona. A przecież jej opory słabły z każdym dniem, więc może już wkrótce. 

- 

Dziś piątek — zagadnął, podchodząc nieco bliżej. - Może skoczymy wieczorem do 

miasta i zobaczymy, co puszczają w Strand? 

Brzmiał czasem jak zepsuta płyta - film-film-film - ale co innego mógł jej zaproponować, 

jeśli w weekendy nikt w okolicy nie robił nic poza piciem, jazdą samochodem, grą w biliarda 

albo gapieniem się w telewizor? 

- 

Świetnie!  odparła, uśmiechając się bez cienia fałszu. 

Czemu coś tak zwyczajnego jak uśmiech sprawia, że zaczynam czuć się tak cholernie 

dobrze? - spytał sam siebie w myślach. 

Miała nad nim władzę, nie było wątpliwości. 

—  Wspaniale. Więc... 

Głęboki, gardłowy głos przerwał mu w pół słowa: 

- 

Młody Pritchardzie! Przyjdź tu na moment! 

Jerrym wstrząsnął dreszcz. Jej akcent sprawiał, że wszystkie „r” w jego nazwisku 

zaczynały przyprawiać go o torsje. Zdenerwowany, podążył za jej głosem, idąc przez bogato 

zdobioną jadalnię z wzorzystym dywanem, bogato zdobionymi żyrandolami i masywnymi 

meblami. Ten, kto urządzał ów pokój, musiał mieć chyba głęboką depresję. Wszystko było tu 

tak ponure i mroczne... Meble i ozdoby dawały wrażenie nie tyle przepychy , oraz 

niepotrzebnego przepełnienia przestrzeni. 

Czekała na niego w półowalnym, zalanym słońcem salonie. Jej wózek stał przy 

ogromnych oknach, skąd najczęściej podziwiała południową część swojej posiadłości. 

- 

A, tutaj jesteś, młody Pritchardzie - rzekła, uśmiechając się nieśmiało. 

Zamknęła trzymaną w dłoniach książkę i położyła na kocu zakrywającym jej 

zdeformowane nogi. Kiedyś ten koc spadł i Jerry miał okazję zobaczyć, co jest pod spodem. 

Nigdy więcej nie chciał tego oglądać. Nigdy. Do dziś pamiętał, co jego matka mówiła o ka-

lekach: d ludzie zostali naznaczeni przez Boga i należy ich unikać. 

Stara lady Gati miała prawdopodobnie nie więcej niż sześćdziesiąt parę lat, więc może 

określenie „stara” było lekką przesadą. Sflaczała, ale nie otyła, o wynędzniałej twarzy i 

siwych włosach spiętych w kilka koków. Jej oczy miały kolor morza, gdy spoglądała na 

niego zza swoich okularów. 

Stanął jakieś cztery metry od niej. Gestem zachęciła, by się zbliżył, ale udawał, że tego 

nie widzi. Pewnie znów chciała go dotknąć. Boże, naprawdę tego nie znosił! 

-     Wzywała mnie pani? 

-     Skąd ten dystans, młody Pritchardzie? - Przybliżył się o kolejne dwa kroki i zamarł. - 

Bliżej - powiedziała. - Nie będę wrzeszczeć, żebyś mnie usłyszał. 

Odpuściła dopiero, gdy był na wyciągnięcie ręki. Gdyby nie konieczność rozmawiania z 

panią Gati, ta robota byłaby spełnieniem jego marzeń. 

- 

No. Tak jest lepiej. Teraz możemy normalnie pogadać. 

Kiedy wyciągnęła wykrzywioną, pomarszczoną dłoń i położyła ją na jego ramieniu, Jerry 

poczuł, że drętwieje mu skóra. Czemu musiała to robić? Czemu musiała go dotykać za 

każdym cholernym razem? 

- 

Co z piwnicą? Wszystko idzie zgodnie z planem? 

—   Tak, w porządku - odparł, starając się patrzeć gdziekolwiek, byle tylko nie widzieć jej 

roześmianej gęby. 

- 

Świetnie. - Pogłaskała go po ramieniu delikatnie, lecz zachłannie. — Mam nadzieję, że 

ten gorąc ci nie przeszkadza. - Mówiąc, wolną dłonią poprawiała koc przykrywający jej nogi. 

-     Liczę na to, że Stephanie przyniesie mi w końcu jakieś cieńsze nakrycie. 

Jerry za wszelką cenę starał się ukryć swój wstręt. Za każdym razem, gdy go dotykała, 

przeszywał go dreszcz obrzydzenia. A najwyraźniej musiała dotknąć go zawsze, gdy był w 

pobliżu. 

Kiedy przyjął tę robotę, wielu gości w Dewkum Inn nabijało się z niego (Chryste! Co by 

powiedziała matka, gdyby zobaczyła, że stoi przy barze?!). Wszyscy wiedzieli, że niejeden 

starszy, bardziej doświadczony pracownik wolał odpuścić, niż stróżować u Gati. Kumple 

mówili, że starucha potrzebował ogiera, a nie dozorcy. Sama myśl przyprawiała go o 

mdłości. Kto wie, czy ona... 

Nie, to się nigdy nie zdarzy. Wprawdzie potrzebował tej pracy, ale nie aż tak. A zresztą, 

póki co nie zrobiła mu nic gorszego niż głaskanie po ręce. Choć nawet to było trudne do 

zniesienia. 

Mimochodem odsunął się od niej i wyjrzał przez okno, udając, że dostrzegł coś na 

trawniku. 

- 

Chciała pani, żebym. .. 

Stephanie weszła do salonu, przerywając mu w pół zdania. 

-       Tak, pani Gati? 

Przynieś mi jakiś lżejszy koc, kochanie, proszę pani. 

Wychodząc, uśmiechnęła się do Jerry’ego, a on odprowadził  ją wzrokiem aż do wyjścia. 

Gdyby tylko Steph czuła to, co on teraz, nie zawahałby się... 

- 

Ona ci się podoba, co, młody Pritchardzie? — spytała lady Gati, nagle ożywiona. 

Nie odpowiadał mu jej ton, więc postanowił być zwięzły. 

-       To dobra dziewczyna. 

Ale czy d się podoba? 

Zdenerwował się, nabierając ochoty, by odpowiedzieć coś w stylu: „to nie twój cholerny 

interes”; jednak w ostatniej chwili się powstrzymał. 

Czemu tak to panią interesuje? 

- 

No już, już. Jestem po prostu ciekawa, czy dobrze wam się razem pracuje. Obawiam się, 

że nawet trochę za dobrze,  nie chcę, żebyś mi zabrał moją małą Stephie. Mam wiele potrzeb 

i jak sam wiesz, znalezienie takiej służącej zajęło mi mnóstwo czasu. 

Nie kupował tego tłumaczenia. Gdy pytała, czy Steph mu się podoba, w jej oczach było 

widać aż przesadne zainteresowanie. 

Nagle postanowiła zmienić temat: 

- 

Ale wezwałam cię tu z innego powodu. Za parę dni będziesz musiał zająć się naszym 

dachem. 

-      Czyżby przywieźli nowe gonty? 

- 

Tak, dziś rano, gdy byłeś w piwnicy. Chdałabym, żebyś już jutro wymienił te nad moim 

pokojem. Ta fala upałów może zapowiadać burze i ulewy. Nie chcę, żeby przeciekająca woda 

zniszczyła mi meble. 

Nie widział w tym żadnego problemu. 

- 

Dobrze. Skończę dziś to, co robię, a jutro z samego rana wejdę na dach. Może być? 

Zajechała mu wózkiem drogę, tarasując przejśde. 

- 

Będzie tak, jak chcesz, młody Pritchardzie. 

Wyzwolił się z jej uśdsku i odszedł, wstrząsany dreszczem obrzydzenia. 

Marta Gati obserwowała młodego Pritcharda, gdy wychodził. 

Budzę w nim wstręt. 

Ta myśl nie pociągała za sobą smutku ani chęd użalania się nad sobą. Gdy ktoś rodzi się z 

tak zdeformowanymi nogami i tylko połową miednicy, musi szybko przyzwyczaić się do 

odtrącenia - nauczyć się wyczytywaćje z gestów, dostrzegać w czyichś oczach. Twoje uczuda 

szybko twardnieją niczym dłonie górnika. 

Jest przewrażliwiony na punkcie mojej małej Stephie - pomyślała. - Próbuje otoczyć ją 

opieką. Nie chodzi tylko o to, że ją lubi. Ona mu się podoba. I to bardzo. 

Wspaniale. Od początku chdała, żeby młody Pritchard obdarzył Stephie autentycznym 

uczuciem. Dzięki temu będzie jej dużo łatwiej... 

Tak, ten dom wreszcie stał się tym, czym zawsze miał być Zabrało jej to niemal rok, ale 

było warto. Po miesiącach prób i błędów wreszde odnalazła właśdwą kombinację. Teraz 

wszystko szło po jej myśli. 

Gdy Karl żył, ten plan nie był możliwy do wypełnienia. On nigdy nie zatrudniłby na 

stanowisku dozorcy kogoś tak niedoświadczonego jak młody Pritchard, i pewnie uznałby, że 

Stephie jest zbyt młoda i krucha, by znosić obowiązki służącej. Ale Karla już tu nie było. 

Atak serca zabrał go nagle i bez ostrzeżenia. To stało się zeszłego czerwca. Kładąc się do 

łóżka, narzekał na coś, co uznał za zwykłą niestrawność, a później już się nie obudził. Marde 

Gati bardzo brakowało brata i długo opłakiwała jego stratę, ale z drugiej strony miała też 

wrażenie, że jego śmierć zwróciła jej wolność. 

Karl był dobrym bratem. Nawet przesadnie dobrym. Opiekował się nią, jakby byli co 

najmniej małżeństwem. Sam nigdy się nie ożenił, chyba ze strachu, że mógłby rodzinną 

skazę przekazać potomstwu. Ich rodzice mieli czworo dzieci, z czego dwójka - Marta i Gabor 

- była strasznie zdeformowana. Kiedy przybyli do Ameryki z rodzinnych Węgier, Karl 

postanowił zainwestować cały ich majątek w kopalnie i dzięki temu po jakimi czasie zaczęło 

im się całkiem nieźle wieść. Dzięki niemu Lazło, najmłodszy brat, zdobył możliwie najlepsze 

wykształcenie. Obecnie Lazło żył w Nowym Yorku, razem z Gabor. 

A Marta? Martę trzymał w ukryciu, w wiejskiej posiadłości na terenie Zachodniej 

Wirginii, gdzie można było dosłownie oszaleć z nudów. Dobrze chociaż, że zdołała go 

namówić, by trochę udekorował to miejsce. Skoro już musiała tutaj zostać, wolała być 

otoczona rzeczami, które uważała za gustowne. A gustowała w sztuce neogotyku. 

Marta uwielbiała ten dom, uwielbiała ciężkie drewno stołów, rzeźbione nogi krzeseł, 

wyszukane zdobienia na szafach, kwieciste falbany i nakrycia kaloryferów, koniczyny na 

łukach jej łóżka z baldachimem. 

Ale sam wystrój to nie wszystko. A i liczba książek do przeczytania, programów 

telewizyjnych do obejrzenia czy filmów do wypożyczenia była przecież ograniczona. Karl 

miał zawsze trudności z komunikowaniem się, więc kiedy się odzywał, zazwyczaj mówił coś 

o biznesie bądź finansach, i tyle. Marta chciała zdobywać świat, ale Karl twierdził, że świat 

odwróci się od niej, więc lepiej zostać tutaj, unikać niepotrzebnych cierpień i rozczarowań. 

W końcu jednak Marta znalazła sposób, by wymknąć się z klatki, którą stworzył dla niej 

brat. I teraz, gdy odszedł, nie musiała już szukać okazji, by wydostać się na zewnątrz. Mogła 

sama wpuścić trochę świata do swojego domu. 

Tak, teraz wreszcie będzie tu tak miło, jak zawsze powinno być. 

- 

Chciałam cię o coś spytać, mogę? - powiedziała Steph, opierając głowę na ramieniu 

Jerry’ego. 

Jego pożądanie zmieniało się powoli w pulsujący ból, gdy czuł jej ciepło, siedząc na 

przednim siedzeniu jego starego fairlane’a 500, kabrioletu. Po obejrzeniu filmu - to był jeden 

z tych z pościgami samochodowymi ,podjechali pod posiadłość i zaparkowali tuż przed 

bramą. Opuścił dach i wtulili się w siebie, patrząc na gwiazdy, których ci w centrum nigdy 

nie będą mogli dostrzec, oślepieni światłami miasta. 

- 

Zawsze - wyszeptał. 

-      Jak pani Gati radziła sobie, zanim mnie zatrudniła? 

- 

Przychodziła tutaj taka jedna pani z miasta. Sprzątała i gotowała, ale nigdy nie zostawała 

na noc. Jesteś pierwszą gosposią zatrudnioną na stałe, która wytrzymała dłużej niż tydzień, 

przynajmniej odkąd jestem tu zatrudniony. Staruszka zrobiła się strasznie wybredna, szukając 

kogoś, kto zastąpiłby twoją poprzedniczkę, która... odeszła. 

To nie pora, by roztrząsać sprawę śmierci poprzedniej służącej - wywnioskował Jeny. 

Steph pochodziła z terenów po drugiej stronie wzgórz, więc pewnie nawet nie słyszała o tym 

wypadku. Jej poprzedniczka nazywała się Constance Granger i była spokojną dziewczyną, 

przynajmniej dopóki coś jej nie odbiło. Pochodziła z bardzo przyzwoitej, bardzo religijnej ro-

dziny. Potem nagle zaczęła łazić po przydrożnych knajpach, co noc biorąc sobie innego 

faceta. Pewnej nocy, w jednym z pokoi motelowych - gdzie była z dwoma mężczyznami, 

jeśli wierzyć plotkom — dostała ataku histerii, zaczęła wrzeszczeć do utraty tchu. Potem 

naga wybiegła na ulicę, wpadając prosto pod koła ciężarówki. 

Jaki był sens opowiadać Steph równie przerażającą historię, szczególnie w tym 

momencie, gdy siedzieli wtuleni w siebie! Szybko skierował więc rozmowę na inny tor. 

Pozwól, że teraz ja o coś spytam. Jak ci się podoba praca dla pani Gad? 

- 

Ona jest naprawdę miła. Nie pomiata mną, na dodatek dobrze płaci. To moje pierwsze 

zajęcie po opuszczeniu domu rodzinnego, więc mam chyba szczęście, że trafiłam właśnie tu. 

- 

Tęsknisz czasem za domem? 

Poczuł, że nagle zrobiła się nerwowa. Nigdy wcześniej o tym nie mówiła. 

-     Nie. Ja... nie dogadywałam się z ojcem. Ale z panią Gati układa się nam wspaniale. 

Jedynym minusem jest ten dom. Naprawdę się go boję. Co noc śnią mi się jakieś koszmary. 

- 

Na przykład jakie? 

- 

Rano z reguły niewiele pamiętam, ale może to i lepiej. Nie mam pojęcia, jak pani Gati 

mogła tu mieszkać sama, bez służącej. Szczególnie w jej stanie. Ja chyba umarłabym ze 

strachu! H 

- 

To nie było tak. Zatrudniała jedną dziewczynę za drugą, po prostu żadna jej nie 

odpowiadała, dopóki ty się nie pojawiłaś. Twarda z niej sztuka i ma trudny charakter. 

- 

Nie wydaje mi się. Sprawia wrażenie przemiłej. Prawdziwa dama. Co wieczór każe mi 

robić czekoladę na gorąco, a później siedzimy i pijemy ją razem, gdy ona opowiada mi o 

swojej rodzinie i o tym, jak im się żyło w kraju, z którego tu przybyli. Czy to nie urocze? 

- 

Po prostu świetne - odpad Jerry. 

Dłonią ujął jej podbródek, a potem ją pocałował. Spodoba? ło jej się to, zupełnie jakby 

jego podniecenie stało się zaraźliwe. Zsunął rękę z ramienia i położył na jej piersi. Nie 

odsunęła go, nawet gdy zaczął ją delikatnie pieścić. 

-       Może wejdziemy do środka? - spytał, patrząc na drzwi swojej stróżówki. 

Westchnęła. 

- 

Dobrze. - Pocałowała go, a później odsunęła się. - Albo nie, lepiej nie. To chyba nie jest 

najlepszy pomysł, Jerry. Jeszcze nie dziś. To znaczy, znamy się dopiero od sześciu tygodni. 

- 

Przecież wiesz już o mnie właściwie wszystko. Niczego przed tobą nie ukrywam, 

naprawdę. 

- 

Chciałabym, bardzo... ale jeszcze nie teraz. Poza tym, już pora na czekoladę dla lady 

Gati. Powinnam wrócić do domu i przygotować ją dla niej, jeśli chciałabym utrzymać tę 

posadę. 

-  Spojrzeniem szukała jego twarzy w bladym świetle księżyca. - Nie będziesz na mnie zły, 

prawda? 

- 

Skąd - powiedział, próbując przywołać na twarz szczery uśmiech. Jak mógłby być zły, 

patrząc w te oczy? Z drugiej strony, naprawdę cierpiał. - Może będę miał złamane serce, ale 

na pewno nie będę się gniewał. 

-     To dobrze - odparła, wybuchając śmiechem. 

Mamy jeszcze czas - próbował przekonać sam siebie. Przecież jeszcze nie raz się z nią 

spotkam. 

-     W porządku. Pozwól chociaż, że odprowadzę cię pod dom. 

Na ganku pocałował ją raz jeszcze, długo trzymając ją w ramionach. W końcu odepchnęła go 

delikatnie, mówiąc: 

-       Już mnie woła. Muszę lecieć. Do zobaczenia jutro. 

Puścił ją, choć niechętnie. Nie słyszał głosu Gati, ale wiedział, że i tak musieli się już rozstać. 

Zastanawiał się, czy i ona czuła się teraz równie rozdarta, co on. 

-      Wypij czekoladę, zanim całkiem ostygnie - powiedziała Marta Gati, gdy Stephie wródła 

z korytarza. 

Dziewczyna uśmiechnęła się i podniosła kubek ze stołu. 

Co za cudowne dziecko - pomyślała Marta. — Po prostu cudowne. 

Swój własny kubek kołysała w dłoniach. Czekolada wydała jej się trochę za słodka, ale 

postanowiła nic nie mówić. Siedziała na łóżku, oparta o poduszki. Stephie przycupnęła tuż 

obok, na przysuniętym blisko krześle. 

- 

Co porabialiście dziś z młodym Pritchardem? - spytała.  Coś ciekawego? 

Sącząc czekoladę, patrzyła, jak Stephie się czerwieni. Byli zakochani.Jak wspaniale. 

-  Podobał ci się film? - dodała spokojnym głosem. 

Stephie wzruszyła ramionami. 

- 

Chyba był w porządku. Jerry’emu bardzo podobają się te wszystkie pościgi i kraksy. 

—A tobie nie? 

Znów wzruszyła ramionami. 

-      Nie za bardzo. 

- 

Więc chodzisz na takie filmy tylko dlatego, że podobają się j młodemu Pritchardowi. A 

tobie podoba się on, prawda? 

-      Tak - odparła nieśmiało. 

- 

Oczywiście, że tak. Ty jemu też, to widać. Mam tylko nadzieję, że nie próbował z tobą 

żadnych podłych sztuczek. 

Stephie zarumieniła się jeszcze bardziej. Marta odniosła wrażenie, że dziewczyna chciała jej 

powiedzieć, że to nie jej przeklęty interes, ale nie miała wystarczającej odwagi. 

-     Nie. Żadnych sztuczek. 

-      Świetnie! - odparła. - Nie chcę, żebyście stąd uciekli i wzięli ślub. Jesteście mi potrzebni, oboje. A teraz skończ już tę czekoladę i kładź się wreszcie do łóżka. Żeby później nie było, 

że niepotrzebnie cię zatrzymywałam. 

Stephie uśmiechnęła się i posłusznie opróżniła kubek. 

Tak - pomyślała Marta. - Cudowna dziewczyna. 

W stróżówce był tylko jeden pokój z łazienką, wyposażony w małe biurko, krzesło, 

sekretarzyk i składane łóżko. Trochę jak w pokoju motelowym. Ale zważywszy, że Jerry 

zawsze jadał posiłek w głównym budynku, miał tu wszystko, czego potrzebował. 

Światła zgasły już niemal przed godziną, lecz on wciąż nie był w stanie zasnąć, 

odtwarzając w myślach fantazje ze Stephie w roli głównej. 

Nagle drzwi otworzyły się na całą szerokość. Stała w nich Steph. Przez koszulę nocną 

przebijał się słaby blask księżyca, podkreślając smukłość jej sylwetki. Nic nie mówiąc, 

podeszła do niego i wślizgnęła się pod prześcieradło, którym był nakryty. 

Później żadne słowa nie były już potrzebne. 

Pierwsze promienie wschodzącego słońca przeniknęły przez żaluzje w oknach stróżówki i 

zbudziły Jerry’ego. Był teraz sam. Kiedy nie miał już sił, by się poruszyć, Stephie zostawiła 

go. Usiadł na skraju łóżka, chowając twarz w dłoniach. Tysiące razy wyobrażał sobie, jak 

zaciąga Steph do łóżka, ale w tych fantazjach to zawsze on przejmował inicjatywę. Ostatniej 

nocy było dokładnie na odwrót. Steph miała nad nim całkowitą kontrolę - wymagająca, 

nienasycona, zachłanna i dzika kobieta, która sprawiła, że poczuł się zupełnie wyczerpany. 

Na dodatek nie zamienili w tym czasie nawet słowa. Jęczała, wzdychała ciężko i krzyczała w 

ekstazie, ale nie odezwała się do niego. Gdy było po wszystkim, poczuł się... wykorzystany. 

Zastanawiając się, skąd nagle pojawiła się ta nowa, szalona Steph, poszedł do domu na 

śniadanie. Choć słońce dopiero wzbiło się nad horyzont, powietrze było już nagrzane. 

Zapowiadał się kolejny upalny dzień. 

Otworzył tylnie drzwi i zobaczył Steph idącą w stronę jadalni z tacą dla lady Gati. 

-      Wrócę za minutę! - krzyknęła do niego przez ramię. 

Zaczaił się przy wahadłowych drzwiach i złapał ją z zaskoczenia. Objął ją w talii i 

pocałował czule. 

-      Nie, Jeny! Nie teraz, przecież pracuję! 

Puścił ją, zdziwiony. 

-      Ktoś tu chyba wstał lewą nogą, co? 

- 

Po prostu jestem zmęczona - odparła, odwracając w stronę kuchenki. 

Chyba nic w tym dziwnego. 

-      Co to niby miało znaczyć? 

- 

No, miałaś przecież wyjątkowo rozrywkową noc. Przynajmniej mam nadzieję, że to 

było dla ciebie coś wyjątkowego. | 

Steph zamierzała właśnie rozbić jajko o krawędź patelni, ale zamarła nagle, a potem 

odwróciła się. 

-       Jerry... o czym ty, do diabła, mówisz? 

Sprawiała wrażenie zdezorientowanej, więc i on poczuł, że traci grunt pod nogami. 

Minionej nocy... w stróżówce... wyszłaś chyba dopiero po trzeciej. 

- 

A z główką wszystko w porządku? - zaśmiała się. - Najwyraźniej sny pomyliły ci się z 

rzeczywistością! 

Zaskoczyła go ta niewinna nuta pobrzmiewająca w jej głosie i śmiechu. Na krótką chwilę 

zwątpił w to, co zapamiętał. Ale przecież ta noc musiała być prawdą. 

- 

Steph - zaczął, jednak momentalnie przeszła mu ochota na kontynuowanie tematu. 

Co niby miałby dodać, patrząc w te szczere, niebieskie oczy? Albo bawiła się z nim teraz, 

albo rzeczywiście niczego nie pamiętała. Albo to, co on zapamiętał, wcale nie miało miejsca. 

Żadna z tych ewentualności nie napawała go optymizmem. 

Zaczął łapczywie pochłaniać śniadanie, gdy tymczasem Steph kursowała tam i z powrotem, 

starając się nadążyć za żądaniami pani Gati. Co chwila rzucała mu ukradkowe spojrzenia, 

jakby chciała się upewnić, czy wszystko w porządku. To była jakaś gra? Czy rzeczywiście 

ich nocne spotkanie okazało się jedynie pięknym snem? 

Jerry zrezygnował z drugiego kubka kawy i z ulgą wrócił do piwnicy. Rzucił się w wir 

zajęć, po pierwsze dlatego, że chciał to szybko skończyć, a po drugie nie chciał tracić więcej 

czasu na rozmyślania o tym, co zaszło. W porze lunchu zamiatał już ostatnie sterty śmieci i 

wtedy nagle usłyszał ten dźwięk. 

Dobiegał z góry. Skrzypienie desek podłogi. I coś jeszcze - jakby tupot poruszających się 

rytmicznie stóp. Hałas nie ucichł, gdy kontynuował pracę, napełniając kartonowe pudła 

śmieciami zebranymi z piwnicznej podłogi. W końcu zdecydował, że idąc w stronę zsypu, 

obejdzie dom od południowej strony. Miał wrażenie, że właśnie stamtąd dobiegają te dziwne 

odgłosy. 

Gdy mijał nasłoneczniony salon, zajrzał do środka. To, co zobaczył, sprawiło, że pudło 

niemal wypadło mu z rąk. W środku była Steph - tańczyła walca, obejmując ramionami 

niewidzialnego partnera. Jej obrotom i dygnięciom brakowało może gracji, ale malująca się 

na twarzy dziewczyny radość równoważyła wszystkie techniczne braki. 

Jednak gdy tylko dostrzegła, że Jeny gapi się na nią, wydała się na równi zaskoczona i 

rozgniewana. Pobiegła w stronę schodów, zostawiając panią Gati samą. Staruszka nie 

zwróciła uwagi ani na nią, ani na stojącego za oknem Jerry’ego. Opadła bezwładnie na 

oparcie wózka inwalidzkiego, nisko zwieszając głowę. Na moment Jerry’ego ogarnęła 

panika: ona wyglądała, jakby była martwa! Oparł się o szybę, by zobaczyć coś więcej, i 

dopiero wtedy z ulgą stwierdził, że pierś kobiety wznosi się i opada. A więc zasnęła. Tylko 

czemu Steph postanowiła zacząć tańczyć akurat wtedy, gdy staruszka się zdrzemnęła? 

Pokręcił głową z niedowierzaniem, wrzucił pudło do zsypu i tylnym wejściem wrócił do 

domu. W kuchni nikogo nie zastał, więc postanowił zajrzeć do salonu, może Steph znowu 

tam poszła. Lady Gati czytała książkę w absolutnej ciszy, więc szybko się stamtąd wycofał, 

mając nadzieje, że go nie zauważyła. Niestety pomylił się. 

- 

Tak, młody Pritchardzie? - spytała, znów kładąc przesadny nacisk na „r” w jego 

nazwisku. - Szukasz czegoś? 

Jerry w pierwszej chwili miał trudności ze znalezieniem odpowiednich słów. 

- 

Chodzi o Steph. Myślałem, że mogłaby mi zrobić jakąś kanapkę. Wcześniej chyba ją tu 

widziałem... gdy szedłem wyrzucić śmieci. 

- 

Ależ skąd, chłopcze - odparła z uśmiechem. - Już godzinę temu kazałam jej iść się 

zdrzemnąć. Zeszłej nocy dałeś jej nieźle popalić. 

- 

Zeszłej nocy? - Aż zesztywniał ze zdenerwowania. Skąd ona mogła wiedzieć o tym, co 

się stało. 

- 

Nie udawaj! Chyba nie sądziliście, że dam się tak łatwo oszukać. Dobrze wiem, że 

wymknęła się z domu i poszła prosto do ciebie. - Jej spojrzenie sprawiło, że Jerry’ego aż 

przeszyły ciarki. - Więc może zrób sobie tę kanapkę sam. Daj biednej dziewczynie odsapnąć. 

Więc jednak to nie był sen! Tylko czemu Steph udawała, że było inaczej? 

Nie mógł tego pojąć. 

-      Tak, chyba tak właśnie zrobię — odparł zmieszany. - Kanapka to nic trudnego. 

- 

Mam nadzieję, że w piwnicy udało ci się już wszystko skończyć. A nawet jeśli nie, i tak 

chcę, żebyś wszedł dziś popołudniu na dach. W prognozie pogody zapowiadali burzę 1 pio-

runami. 

- 

Piwnica zrobiona. Wezmę się więc za ten dach. 

- 

Znakomicie. Tylko się nie przepracuj, młody Pritchardzie. Musisz mieć jeszcze siłę, 

żeby dogodzić Stephie. 

Zamilkła i wróciła do czytania książki 

Idąc do kuchni, Jerry poczuł się zupełnie skołowany. Tym razem staruszka nawet go nie 

dotknęła. Ani razu! Wydawała się bardziej zrelaksowana niż kiedykolwiek wcześniej. I ten 

jej uśmiech - jakby widział kota, który właśnie upolował upragnionego kanarka. 

Ten dzień robił się coraz dziwniejszy. 

Gdy patrzył na to z dołu, wymiana gontów na daszku nad sypialnią pani Gati. Nie 

wydawała się trudnym zadaniem. Ale gonty nie były zwyczajne, bo właścicielka postanowiła 

aż z San Francisco sprowadzić takie, które dorównywałby poprzednim. Jerry miał więc sporo 

trudności, żeby ustawić je w równych szeregach na zakrzywionej powierzchni daszku. 

Przydałaby się po prostu pomocna dłoń. To, co dwóm pracownikom zajęłoby góra godzinę, 

Jerry starał się zrobić już od trzech godzin, na dodatek w trudnym do zniesienia upale. 

W czasie pracy zauważył, że drewniane wykończenia na wyższych piętrach przydałoby 

się odmalować. I będzie to trudne jak cholera, biorąc pod uwagę wszystkie te okrągłe 

okienka, ozdobne listwy, gzymsy, wsporniki i zworniki. Wariat, który je stworzył, pewnie 

myślał, że to dzieła sztuki. A teraz Jerry będzie musiał pomalować je wszystkie! Najlepiej 

będzie chyba odkładać to, ile wlezie, żeby nie zajmować się tym tego lata. 

Odciągnął kabel od ściany, żeby móc wpasować ostatnie gonty w rzędzie przy oknie. 

Przewód ciągnął się od dachu aż do ziemi — i w niej znikał. Jerry podciągnął się wyżej, żeby 

zobaczyć, gdzie jest jego początek. Wtedy zauważył, że przewód łączy się z piorunochronem 

ustawionym na szczycie daszku mansardy. Wszystkie przedmioty w tym domu były bogato 

zdobione, nic więc dziwnego, że nawet piorunochron nie był tu wyjątkiem. 

Gdy skończył z gontami, zszedł wreszcie na dół. Upał jut zbyt mocno dawał mu się we 

znaki. Zataczając się ze zmęczenia doszedł do wniosku, że na dziś już chyba wystarczy. 

Odwalił naprawdę kawał dobrej roboty. Choćby i nadeszły zapowiadane burze i 

huragany, nic nie powinno przeciekać; Jutro wykona jeszcze parę końcowych szlifów i 

będzie po sprawie. Opuścił drabinę na ziemię i poszedł do kuchni, szukając Steph. Tam jej 

jednak nie znalazł. Zresztą, może to i lepiej. Nie miał już siły domagać się od niej wyjaśnień. 

Wyczuł, że coś się piecze w piekarniku, ale był zbyt skonany, by jeść. Zabrał z lodówki 

sześciopak piwa i ruszył w stronę stróżówki. Chrzanić kolację. Wystarczy prysznic, kilka piw 

i mocny sen, żeby rano znów był na chodzie. 

Mimo, że zmrok zapadł już dawno, Jerry wciąż nie mógł nawet zmrużyć oka. Choć czuł 

się kompletnie wyczerpanym po prostu nie był w stanie usnąć. Od zachodu nadciągały burze: 

w oddali dychać było potężne grzmoty, a blask błyskawic, raz po raz przebijał się między 

zaciągniętymi żaluzjami. Jerry nie mógł przestać rozmyślać o ostatniej nocy. Coś dziwnego 

działo się w tym domu. Stara Gati zachowywała się bardzo podejrzanie, tak samo jak Steph. 

Steph... o niej też nie mógł przestać myśleć. Mimo tego ,że zaczęła grać z nim w jakąś 

nieuczciwą grę, nadal wiele dla niego znaczyła. Nigdy wcześniej nie obdarzył nikogo tak 

mocnym uczuciem. Nigdy... 

Usłyszał hałas za drzwiami. Otworzyły się nagle i w progu znów stanęła Steph. Nie 

odezwała się nawet słowem. W świetle błyskawic dostrzegł, że idąc w jego stronę, zaczyna 

zdejmować koszulę nocną. Gdy stanęła przy jego łóżku, wspomnienie poprzedniej nocy 

odżyło w nim na nowo, nabierając coraz bardziej 

realnych kształtów. Próbował z nią porozmawiać, ale odparła tylko cichym „aha”, a później 

jej usta i język sprawiły, że wszelkie wątpliwości Jerrego nagle wyparowały. 

Kiedy było już po wszystkim i leżeli objęci w rozgrzanej pościeli, Jerry zadecydował, że 

musi się wreszcie dowiedzieć, co się dzieje ze Steph i starą Gati, i na czym dokładnie polega 

ta gra, którą prowadziła z nim dziewczyna. Chciał ją o to spytać już za kilka sekund... może 

minutę.. wkrótce... nie przeszkodzi mu nawet najgłośniejszy piorun... ale teraz mógł już tylko 

zamknąć oczy i odpłynąć w ciemność choć na krótką chwilę... zmrużyć powieki ledwie na 

parę sekund... nie więcej... 

- 

Spij dobrze, mój kochany 

Jerry zmusił się do otwarcia oczu. Ujrzał nad sobą twarz Steph. Pocałowała go w czoło i 

powiedziała: 

- 

Dobrej nocy, młody Pritchardzie. I dziękuję. 

Poczuł się, jakby ktoś wylał mu na głowę wiadro lodowatej wody. Nie musiał już 

walczyć z sennością. Młody Pritchardzie? Czemu mu to powiedziała? Czemu udawała, że 

mówi głosem starej lady Gati? I na dodatek udawała ją tak przerażająco wiernie: zgadzał się 

zarówno akcent, jak też sposób wymawiania „r”. 

Steph włożyła na siebie koszulę nocną i ruszyła w stronę wyjścia. Jerry wyskoczył 

szybko z łóżka, by złapać ją jeszcze przy drzwiach. 

- 

Myślisz, że to zabawne?! 

Otworzyła drzwi, kompletnie go ignorując. 

Chwycił ją za ramię. 

- 

Posłuchaj no! Próbujesz grać ze mną w jakąś grę? I jak będzie jutro rano? Tak jak 

dzisiaj? Znów będziesz udawać, że nic się nie wydarzyło? 

Próbowała wyrwać się z uścisku, ale jej nie pozwolił. 

- 

Nie odezwiesz się nawet? Co się dzieje? 

Nagle wyobraził sobie coś, o czym wolałby nigdy nie myśleć. Wyobraził sobie, że Steph 

wraca do domu, a później, popijając gorącą czekoladę, opowiada o wszystkim starej Gati, nie 

zapominając o żadnym pikantnym szczególe. A starucha robi się coraz bardziej podniecona, 

jakby żywiła się takimi opowieściami. 

-      Co się dzieje, do cholery?! 

—    To boli! 

Głos bez wątpienia należał do Steph, ale ton i akcent były idealnym naśladownictwem 

sposobu mówienia lady Gati. To wydawało się wręcz nieprawdopodobne. 

Jerry zapalił światło, żeby przyjrzeć się dziewczynie. To była ona, bez wątpienia, równie 

piękna jak zawsze, ale coś tu było nie tak. Steph, którą znał, byłaby teraz przerażona. Ta, 

którą widział, była zupełnie inna. Inaczej się zachowywała. Wydawała się bardziej wyniosła, 

niemal władcza. A w jej oczach odbijał się jakiś dziwny blask. 

-Jezu... Co się z tobą stało? 

Dostrzegł w niej niezdecydowanie, gdy gapiła się na niego, milcząc. Na zewnątrz rozpętała 

się ulewa. Pierwsze, słabe krople szybko przekształciły się w prawdziwy strumień, 

chłoszczący ich ciała. I wtedy uśmiechnęła się. To był uśmiech Steph, ale zarazem inny. 

-   Nic - odparła nienaturalnym tonem. 

Dopiero wtedy to do niego dotarło. Wszystko wreszcie stało się jasne. 

-    Ty wcale nie jesteś Steph! 

Słysząc, co właśnie powiedział, zwątpił we własne słowa, ale ona uśmiechnęła się znowu, a 

jej odpowiedź zmroziła mu krew w żyłach. 

-   Pewnie, że jestem... przynajmniej w tej chwili. 

Nie miał wątpliwości, że to głos starej Gati, tętniący niezrozumiałym triumfem. 

-   Widzę to, co widzi Steph! Czuję też to samo co ona! 

Uniosła rąbek koszuli nocnej. 

-  Spójrz tylko na te nogi! Czyż nie są piękne? 

Puścił jej ramię, jakby go oparzyło. Gdy tylko zrobiła krok naprzód, on cofnął się 

odruchowo. Steph oszalała. Po prostu dostała szajby. Wydawało jej się chyba, że jest starą 

lady Gati. Jerry nigdy wcześniej nie spotkał się z niczym podobnym. Był przerażony. Poczuł 

się nagi i słaby, zupełnie bezbronny. Drżącą dłonią sięgnął po wiszące na krześle jeansy... 

Patrząc oczami Steph, Marta Gati przyglądała się, jak młody Pritchard potyka się, 

próbując ubrać spodnie, i zastanawiała się, co powinna teraz zrobić. Naprawdę myślała, że 

już śpi, gdy całowała go w czoło, nazywając „młodym Pritchardem”. Wiedziała, że jej 

sekretne wkradanie się w świadomość Steph musi w końcu wyjść na jaw, ale nie była 

przygotowana na dzisiejszą konfrontację. Musiała szybko wzbudzić w nim współczucie dla 

siebie samej. 

- Nawet sobie nie wyobrażasz, młody Pritchardzie - odparła, starając się nadać swemu 

głosowi amerykański akcent Stephie 

-  jak to jest być przez tyle lat uwięzionym w ciele tak zdeformowanym jak moje. Gdy byłam 

mała, inne dzieci na mój widok odwracały się ze wstrętem. Potem patrzyłam, jak inne 

dziewczęta dorastają, znajdują sobie chłopaków, chodzą z nimi na tańce, trzymają ich w 

ramionach i czują to, co każda kobieta powinna kiedyś poczuć. Nie masz bladego pojęcia, jak 

ciężkie było moje życie. Na szczęście udało mi się nauczyć ,jak radzić sobie w moim 

położeniu. I tej nocy jestem wreszcie kobietą - twoją kobietą! 

- 

Stephanie! — krzyknął młody Pritchard, a na jego twarzy malowały się strach i 

niedowierzanie. - Czy ty siebie słyszysz? To przecież czyste szaleństwo! Coś takiego nie 

mogło się wydarzyć! 

- 

Nie! To nie jest szaleństwo! - odparła, mimo że była w stanie pojąć jego reakcję. 

Kilka lat temu sama sądziła, że to niemożliwe. Jej brat Karl całkowicie poświęcił się 

prowadzeniu biznesu i opiece nad nią. Nigdy się nie ożenił, ale nieraz sprowadzał do domu 

kobiety, myśląc, że siostra już dawno śpi. Żałowała bardzo, że nigdy nie przyprowadził 

żadnego mężczyzny dla niej, ale to przecież było nie do pomyślenia. Choć przecież i ona 

miała swoje pragnienia. Aż w końcu, pewnej noty, gdy on i jego towarzyszka spali w są-

siedniej sypialni, Marta zrozumiała, że może poczuć to, co czuty jego kobiety. Z początku 

myślała, że to tylko złudzenie. Czuła ich namiętność, mrowienie ich skóry, żar rozpalający 

ciało. Doszło nawet do tego, że raz, gdy Karl i jego partnerka zasnęli już wyczerpani, udało 

jej się jakoś wślizgnąć w umysł tamtej, ujrzeć sąsiednią sypialnię jej oczami. 

Czas płynął, a ona robiła coraz większe postępy. Gdy tamte kobiety zasypiały, 

przejmowała kontrolę nad ich ciałami, Mogła nawet wstać i chodzić! Na samą myśl 

wzruszenie ściskało jej gardło. Chodzić! Na początku to było wszystko. Później nauczyła się 

nawet tańczyć sama ze sobą. Przez całe życie marzyła o tym, żeby zatańczyć walca, a teraz 

mogła to zrobić! Gdy jeszcze Karl żył, nie odważyła się na nic więcej. Ale gdy i jego 

zabrakło, poczuła się prawdziwie wolna. Mogła jeszcze bardziej udoskonalić swoją 

niespotykaną umiejętność. 

-Możesz mieć tutaj wspaniałe życie, młody Pritchardzie. 

-  powiedziała. - Nie będziesz nawet musiał pracować. Za dnia Stephie będzie moją służącą, a 

w nocy twoją kochanką. 

Potrząsnął głową, pragnąc, by nie mówiła już nic więcej, ale ona nie zamierzała przestać. 

- 

A kiedy Stephie d się znudzi, przyprowadzę kolejną. I kolejną. Możesz nawet co noc 

mieć w łóżku młode, chętne ciałka. To będzie wspaniałe życie dla ciebie, młody Pritchardzie. 

W jej oczach dostrzegał teraz głęboką wiarę. 

-To naprawdę ty - wyszeptał zachrypniętym głosem. 1 Dobry Boże, ty naprawdę jesteś 

teraz w ciele Steph... Ja... ja stąd spadam! 

Stanęła mu na drodze, więc nie ruszył się ani o krok Wiedział, że ma nad nią fizyczną 

przewagę, ale jednocześnie bał się podejść zbyt blisko. A ona nie mogła pozwolić mu odejść, 

nie po tych wszystkich staraniach, by wreszcie urządzić sobie idealny dom. 



Nie! Nigdzie nie pójdziesz! Musisz tutaj zostać! 

To wszystko jest chore! - krzyknął niespodziewanie piskliwym głosem. - To dzieło 

samego Szatana! 

- Ależ nie - odparła uspokajająco. - Nie żadnego Szatana, tylko moje. Ja po prostu... 

- Zejdź mi z oczu! - wrzasnął, cofając się w stronę kredensu. Nagle odwrócił się i 

wysunął górną szufladę, szukając grubej księgi z krzyżem na okładce.,.. 

- Odejdź stąd, Szatanie! — krzyczał, celując w nią Pismem. 

Marta z trudem powstrzymywała śmiech. 

- Nie bądź głupi. Ja nie jestem zła! Robię tylko to, co konieczne. Stephie nie dzieje się 

przecież żadna krzywda. Ja tylko czasami pożyczam sobie jej ciało. 

- Odejdź, demonie! - odparł, niemal wciskając jej Biblię w twarz. - Odejdź! 

To pomału zaczynało ją męczyć. Wyrwała mu księgę z dłoni i cisnęła nią o ścianę. 

- Przestań zachowywać się jak skończony idiota! 

Wodził spojrzeniem, zerkając to na nią, to na księgę, wyraźnie strwożony. Wtedy właśnie 

gdzieś blisko uderzył potężny piorun i światło w stróżówce zgasło. Młody Pritchard wybiegł 

na zewnątrz z krzykiem przerażenia. Trzasnął drzwiami i popędził w burzę. 

Marta podbiegła do drzwi, zatrzymując się jednak w progu. Ulewa znacznie ograniczyła 

widoczność. Nawet mimo rozbłyskujących co chwila błyskawic, nie była w stanie widzieć 

dalej niż na kilkanaście kroków. W zasięgu wzroku nigdzie go nie było. Bezsensem byłoby 

ruszać za nim w pościg. Dostrzegła klucze leżące na jego sekretarzyku i uśmiechnęła się. W 

końcu jak daleko półnagi mężczyzna mógł zajść w taką pogodę? 

Przeszła przez pokój i usiadła na łóżku. Pogładziła dłońmi zmiętą pościel, gdzie nie dalej 

jak pół godziny temu kochała się z Jerrym. Poczuła ciepło w sercu. Było jej tak dobrze. Tak 

dobrze wreszcie mieć przy sobie mężczyznę, który cię pragnie, potrzebuje i pożąda. Nie 

będzie mogła już z tego zrezygnować. Nie teraz, po tylu latach tkwienia w więzieniu 

własnego ciała. 

Ale z młodym Pritchardem to już nie mogło się udać. Wydawało jej się, że każdy zdrowy 

mężczyzna przystałby na jej propozycję, ale widać przeliczyła się. A może każdy trwały 

związek z góry był skazany na porażkę? Nie miała przecież pojęcia, jak to wszystko 

funkcjonuje tam, w świecie zewnętrznym. Karl zawsze ją przez tym ochraniał 

Może lepszym wyjściem było to, co robiła z poprzednią gosposią. Przejmowała jej dało, a 

później ruszała w kurs po okolicznych knajpach i zajazdach. Wystarczyło tylko znaleźć face-

ta - czasem nawet dwóch, gdy była w nastroju — i zaciągnąć go do pokoju motowego. Potem 

wracała do domu, doprowadzała dziewczynę do porządku i kładła do snu. To było 

anonimowe, ekscytujące, ale też... puste. 

Ze Stephie chciała być ostrożniejsza niż poprzednim razem. Marta źle się wtedy poczuła, 

ale mimo to postanowiła przejąć dało tamtej. Później nagły ból brzucha sprawił, że straciła 

kontrolę. Przywołana bólem świadomość wróciła z powrotem do dała, a tymczasem gosposia 

obudziła się w towarzystwie dwóch obcych mężczyzn. Spanikowała i naga wybiegła na 

drogę. 

Tak, tym razem musiała być bardziej ostrożna. Stephie była wyjątkowo podatna na jej 

umiejętności, czymkolwiek one były. Wystarczyło, że zrobiła się senna, a Marta już mogła 

wskoczyć w jej dało, przejmując całkowitą kontrolę i jednocześnie utrzymując Stephie w 

błogiej nieświadomości. Kilka miligramów środka uspokajającego dosypanych do gorącej 

czekolady przed snem i Marta mogła wcielić się w Stephie na całą długą noc. 

Większy problem miała teraz z młodym Pritchardem. Były małe szanse, że jeszcze uda 

jej się z nim dogadać, ale musiała chociaż spróbować. Tak bardzo ją pociągał. Tylko gdzie on 

się teraz podziewał? 

W końcu dotarło do niej, że przecież jej prawdziwe dało wciąż było w domu, na piętrze - 

leżało tam, zupełnie bezbronne. Co jeśli ten szalony chłopak? 

Szybko położyła się do łóżka, zamykając oczy. Odcięła się od kolejnych zmysłów, jeden 

po drugim, zagłuszając odgłosy burzy, tracąc smak śliny w ustach i przestając czuć dotyk 

materiału koszuli nocnej na skórze... 

...Otworzyła oczy i zobaczyła własną sypialnię. Rozejrzała się wokół uważnie, szukając 

wzrokiem śladów intruza. Ale drzwi wciąż były zamknięte, a na podłodze nie zauważyła 

żadnych mokrych śladów. 

Świetnie! Nie było go tutaj! 

Marta szybko przeniosła się z łóżka na wózek. A potem pojechała w stronę windy, klnąc, 

na czym świat stoi, że tak wolno pokonuje kolejne piętra. Po dotarciu na parter, rozpędzona 

przemierzyła hall, z ulgą stwierdzając, że i tutaj podłoga jest zupełnie sucha. Zatem była w 

domu zupełnie sama. 

Bezpieczna! 

Ze spokojem wtoczyła się do salonu. Wiedziała, że wszystkie drzwi i okna są zamknięte, 

bo Steph zawsze tego pilnowała, zanim szła jej zrobić wieczorną czekoladę. Zatrzymała się 

przed jednym z okiem i przez chwilę przyglądała się burzy. Była naprawdę gwałtowna. 

Zastanawiając się, co powinna powiedzieć młodemu Pritchardowi, gapiła się na błyskawice 

przez zalaną deszczem szybę. Jeśli nie przekona go, by tu został, pewnie już jutro rano 

chłopak ruszy na miasto, opowiadając, co się wydarzyło. Nikt mu pewnie nie uwierzy, ale 

lepiej uważać na niebezpieczne plotki. Bo gdyby tak jeszcze Stephie odeszła, Marta zostałaby 

tutaj całkiem sama. 

Zacisnęła palce na oparciach wózka. Nie mogła pozwolić, by doszło do takiej sytuacji. 

Zamknęła więc oczy, wyciszając dźwięki burzy, odcinając się od własnych zmysłów... 

.. .a później obudziła się już w ciele Stephie. 

Wyciągnęla wszystkie szuflady w aneksie kuchennym, przetrząsając je, dopóki nie 

znalazła tego, czego szukała. Między widelcami, i łyżkami znalazła w końcu sześciocalowy 

nóż do mięsa. 

To jej musi wystarczyć. 

Wybiegła na deszcz i skierowała kroki w stronę domu. 

Jerry walnął barkiem w potężne dębowe drzwi, próbując je staranować, ale nie dało to 

żadnego efektu, poza dołożeniem kilku siniaków do tych, które już nabił sobie wcześniej. 

Ogarnięty rozpaczą, krzyknął: 

- 

W imię Boże: otwórzcie się! 

Oczywiście nic to nie dało. Co jeszcze mógł zrobić, żeby dostać się do środka? Musiał 

przecież dopaść tę staruchę! Musiał wygnać z niej Szatana! Musiał tam wejść. Zmusić ją, do 

oddania mu Steph. Matka ostrzegała go przed takimi rzeczami. Był teraz w stanie niemal 

usłyszeć jej słowa, między jednym uderzeniem pioruna a drugim: Szatan przemierza ziemię, 

Jerome, szukając tych, którzy wyparli się Słowa. Lepiej uważaj, bo czeka również na ciebie! 

Jerry wiedział, że Szatan już go odnalazł - przybył w przebraniu starej lady Gati. To, co 

działo się teraz ze Steph, było wyłącznie jego winą! Biegnąc przez ulewę, ruszył na tyły po- 

siadłości. Może chociaż kuchenne drzwi będą otwarte? Mijając salon, zajrzał do środka przez 

okno. Bosy, poślizgnął się na mokrej trawie. Musiała minąć chwila, zanim odzyskał 

równowagę i przyjrzał się uważniej temu, co widzi. 

Ona tam była: stara Gati, diabeł wcielony. Bezwładna na wózku inwalidzkim. 

Widząc, jak siedzi tam, zupełnie jakby spała, a w rzeczywistości kontroluje każdy ruch 

Steph, Jerry poczuł, że to dla niego zbyt wiele. Rozglądając się za czymś, czym mógłby 

sforsować okno, dostrzegł leżącą w pobliżu drabinę. 

Wyglądając jak uzbrojony w kopię rycerz, przebił się drabiną przez szybę. Odgłos 

pękającego szkła sprawił, że Jerry stracił resztki zdrowego rozsądku. Wyjąc niczym 

szaleniec, raz za razem uderzał drabiną w okno, aż roztrzaskał każdy najdrobniejszy kawałek 

szkła. 

Potem wspiął się do środka. 

Nawet nie zwrócił uwagi, że pokruszone szkło rani go w dłonie i stopy. Utkwił wzrok w 

starej lady Gati. Mimo całego hałasu, nawet nie drgnęła. 

Litościwy Panie, a więc to prawda! Dusza już opuściła jej ciało! 

Stanął za jej bezwładnym ciałem, targany wątpliwościami. Nie chciał jej dotykać - na 

samą myśl cierpła mu skóra - ale wiedział, że musi to zakończyć. Tu i teraz. Przełykając gulę, 

która podeszła mu do gardła, położył palce na karku Gati. Czując pod opuszkami jej 

pomarszczoną skórę, aż się wzdrygnął, ale postanowił zacisnąć zęby i wreszcie to zrobić. 

Objął jej gardło, ścisnął i... 

.. .puścił, 

Nie, nie był w stanie tego zrobić. 

- Panie, daj mi siłę! - krzyknął, chcąc dodać sobie animuszu. Wiedział jednak, że nie da 

rady skrzywdzić jej, gdy jest uśpiona. To było jak duszenie czyichś zwłok! 

Coś stuknęło przy nienaruszonym oknie po prawej stronie. Jerry odwrócił głowę i 

zobaczył to - targany wiatrem przewód od piorunochronu, który przypominał mu węża. 

Wąż! A więc dostał wyczekiwany znak! Znak od samego Boga! 

Podbiegł do okna, otworzył je, owinął sobie kabel wokół nadgarstków i szarpnął z całej 

siły. Nie dał jednak rady wyrwać go z ziemi. Zaparł się więc o parapet i ze wszystkich sił 

szarpnął raz jeszcze. Dopiero wtedy udało mu się oderwać przewód od pręta uziemienia. 

Trzymał go teraz w dłoniach... zupełnie jak węża. 

Pamiętał, że dawno temu, w kościele, widział kiedyś poskramiaczy węży. Oszołomiony 

patrzył, jak kobiety i mężczyźni chwytali jadowite węże i żmije, wierząc, że Bóg ich ochroni. 

Niektórzy zostali ukąszeni, inni nie. Matka tłumaczyła mu wtedy, że wszystko zależy od woli 

Bożej. 

Wola Boża! 

Przyciągnął wózek inwalidzki bliżej okna i owinął przewód wokół szyi staruchy, 

przywiązując go też do jej ramion i oparcia wózka. 

- 

Oto twój wąż, lady Gati. Teraz tylko od woli Bożej zależy, czy cię ukąsi. 

Wycofał się powoli, docierając aż do wejścia salonu. Błyskawice uderzały raz za razem, 

ale żadna nie trafiła dotąd w piorunochron. Nie było sensu stać tu i czekać. Musiał odnaleźć 

Steph. Gdy chciał już ruszyć w stronę frontowych drzwi, ujrzał kogoś stojącego na 

południowym trawniku. To była Gati, tyle że w ciele Steph. Patrząc przez rozbitą szybę, w 

końcu go dostrzegła. Krzyknęła wtedy i momentalnie osunęła się na ziemię. 

- 

Steph! - krzyknął. 

Co się z nią teraz stało? 

Jerry puścił się biegiem przez salon i przeskakując przez parapet, wypadł na trawnik 

Marta odzyskała świadomość we własnym dele, ogarnięta paniką. 

Co on ze mną zrobił? 

Czuła się dobrze. Nie było żadnego bólu ani... 

Moje ręce! 

Jej dłonie były owinięte kablem, cały jej korpus był nim owinięty, przygważdżając ją do 

wózka. Próbowała się wyrwać, ale nawet nie drgnęła. Próbowała zobaczyć, gdzie jest węzeł. 

Gdyby tylko mogła go dosięgnąć.. „ 

W końcu dostrzegła, że przewód ciągnął się po podłodze, sięgając aż za okno i znikając w 

gęstym mroku. 

A potem w górę! Aż na sam dach! Aż do piorunochronu! 

-    Nieeeee! 

Jerry kołysał Steph w ramionach, próbując ocucić dziewczynę. Miał szczerą nadzieję, że 

ulewa i odgłosy burzy mu w tym pomogą, ale nic z tego - wciąż była nieprzytomna. Nie 

chciał jej skrzywdzić, ale musiał ją jak najszybciej obudzić. 

- 

No dalej, Steph! Musisz się z tego otrząsnąć! Musisz zwalczyć ją w sobie! 

Gdy wreszcie zaczęła reagować, usłyszał w oddali przerażające wycie starej Gati. Powieki 

Steph drgnęły, ale nie otworzyły się. 

-     Steph, błagam! 

W końcu otworzyła oczy i spojrzała na niego. 

-Właśnie tak! Zbudź się! To ja, Jeny! Musisz się obudzić! Mamrocząc coś niezrozumiale, 

znów zamknęła oczy. 

-     Nie pozwól, by ona znowu przejęła nad tobą kontrolę! 

Gdy ponownie otworzyła oczy, Jerry zdołał postawić ją na 

nogi. 

-     No dalej! Chodźmy! Musisz pozostać przytomna! 

Nagle jej twarz wykrzywił przerażający grymas. Zamachnęła się na niego. Coś zalśniło w jej 

dłoniach, gdy próbowała dosięgnąć jego gardła. Na szczęście w porę zdołał się zasłonić. Ból 

przeszył mu przedramię, wyrywając z płuc głośny krzyk. 

Boże! To ty! To ja! 

W ostatniej chwili zdołał się cofnąć, unikając kolejnego dźgnięcia. Poślizgnął się na 

mokrej trawie i upadł. Przerażony, że dziewczyna zaraz go dopadnie, przeturlał się na brzuch, 

ale gdy spojrzał w górę, ona już gnała w kierunku domu, w kierunku roztrzaskanego okna. 

- 

Nie! - krzyknął. 

Nie mógł pozwolić, by uwolniła ciało staruchy z jego pułapki. 

Teraz jedyną nadzieją było celne uderzenie pioruna. 

Ale choć błyskawice dosłownie szatkowały niebo, żadna nie trafiała w dom. Jęcząc ze 

strachu i ogarniającej go frustracji, Jerry wstał i ruszył za nią. Musiał ją powstrzymać. 

Udało mu się ją dopaść ledwie parę kroków od domu«. Wrzeszczała i rzucała się jak 

rozjuszone zwierzę, tnąc nożem na oślep. Ból przeszył mu żebra, nim zdołał przygwoździć 

jej dłonie do ziemi. Wtedy właśnie niebo stało się na moment zupełnie białe. Zobaczył, że 

wściekłość na twarzy Steph momentalnie zmienia się w czyste przerażenie. Jej ciałem 

wstrząsnęły potężne konwulsje, a z ust wydobył się wrzask, który ucichł na ułamek 

sekundy... 

.. .By nagle zabrzmieć wewnątrz salonu. Jerry podniósł wzrok i ujrzał ciało starej Gati, 

drżące niczym ryba na haczyku. Potem jej wrzask umilkł, a dało zmieniło się w ogromną 

kulę ognia. Nie minęła chwila, a w płomieniach stało już całe wnętrze salonu. ; 

Wyjął nóż z bezwładnej dłoni Steph, a potem odciągnął ją od domu na bezpieczną 

odległość. 

- 

Steph? 

Dostrzegł ruch gałek ocznych pod powiekami. 

W końcu otworzyła oczy i spojrzała na niego, zupełnie zdezorientowana. 

-       Jerry? - Zerwała się, próbując usiąść.-Jerry! Co się dzieje? 

Ścisnął mocniej trzymany w dłoni nóż, uważnie wsłuchując się w jej głos, szukając w nim 

najdrobniejszych śladów akcentu starej Gati. Niczego nie dosłyszał, ale to jeszcze nie był 

wystarczający dowód. 

-     Nazwisko - powiedział. Jak mam na nazwisko? 

-       Pritchard. Ale czemu... - Musiała dopiero teraz dostrzec 

płomienie tańczące wewnątrz. - Dom! Przecież on się pali! Pani Gati! 

Teraz brzmiała tak, jak powinna, był już tego pewien. Jego Steph wróciła! 

Wyrzucił nóż i pomógł jej wstać. 

-     Nie żyje - powiedział.— Widziałem, jak spłonęła. 

-     Ale czemu? 

Musiał coś szybko wymyślić. Nie mógł przecież powiedzieć jej prawdy, jeszcze nie teraz. 

- 

Przez błyskawicę. To moja wina. Gdy byłem na dachu, musiałem zepsuć przewód 

uziemienia, 

- 

Mój Boże, Jerry! - Przytuliła się do niego i nagle burza wydała mi się czymś bardzo 

odległym, - Co my teraz zrobimy? 

Patrząc znad jej ramienia, widział, jak płomienie obejmują już pierwsze piętro posiadłości, 

wznosząc się z okna na parterze. 

- 

Musimy stąd udec, Steph. Z pewnością będą mnie winić za to, co tu się stało, i Bóg 

jeden wie, co wtedy będzie. 

- 

Przecież to był wypadek! Nie mogą winić cię za coś takiego! 

- 

Ale będą. - Jerry pomyślał o przewodzie owiniętym wokół ciała Gati. Nikomu nie 

przyjdzie nawet do głowy, że to mógł być wypadek. — Słyszałem, że ona ma rodzinę w 

Nowym Yorku. Jestem pewien, że oni będą chcieli, żeby mnie powieszono! Dlatego muszę 

zniknąć. - Odsunął ją delikatnie i spojrzał jej w oczy. 

-         Pójdziesz ze mną? 

Potrząsnęła głową. 

Nie mogę! Jak... ? 

— 

Zaczniemy nowe życie, daleko stąd. Ruszymy na zachód 

i  nie zatrzymamy się, dopóki nie dotrzemy do oceanu. - Widział, ze się waha. - Błagam, 

Steph! Bez ciebie sobie nie poradzę! 

W końcu przytaknęła. 

Chwycił jej rękę i pociągnął za sobą, ruszając biegiem w stronę stróżówki. Odwracając 

się, ujrzał płomienie tańczące już na drugim piętrze posiadłości. Ktoś w miasteczku wkrótce 

zobaczy, co się tutaj dzieje i zaraz zbiegnie się tu połowa mieszkańcowi jedni będą walczyć z 

pożarem, inny tylko się gapić. Musieli się stąd wydostać, zanim do tego dojdzie. 

Wszystko będzie dobrze - próbował sobie wmówić. Zaczną nowe życie, gdzieś w 

Kalifornii. I pewnego dnia, gdy zbierze się na odwagę i uzna, że ona jest już gotowa, będzie 

musiał powiedzieć jej prawdę. Dopóki miał Steph przy boku, czuł, że poradzi sobie ze 

wszystkim. I dlatego wszystko będzie w porządku, musi być. 

Grimes  wyglądał już nieco lepiej. Właśnie wrócił z mieszkania ofiar i słał teraz w 

szpitalnym korytarzu, z otwartym notesem. 

-      No dobra. Mów, co mamy —powiedział Burkę. 

-      Mamy thoudziestotrzylatka o nazwisku Jerome Pritchard. Dziewięć miesięcy temu 

przeniósł się tutaj z Zachodniej Wirginii. 

- 

Jakieś dragi, crack, PCP, igły, szpryce? 

-     Nie, sir. Mieszkanie było zupełnie czyste. Sąsiedzi są wszo- ku. Wszyscy tam 

uwielbiali Pritchardów i uważali, że ten koleś jest naprawdę w porządku. Był bardzo religijny 

— mówili, że wszędzie zabierał swoją Biblię i każdej niedzieli szedł do kościoła. Pracował w 

fabryce, przy linii montażowej. Podobno zamierzał zacząć jakiś wieczorny kurs na UCLA. A 

jego żona bardzo cieszyła się, że będą mieli dziecko, chodziła do szkoły rodzenia i w ogóle. 

—  Musiał palić crack, mówię ci — odparł Burkę. 

- 

Z tego, co wiemy, sir, chwilę po tym, jak urodziło się dziecka, co stało się o 10:06 

tego ranka, facet wybiegł stąd, jakby się paliło. Wrócił godzinę potniej, z Biblią i wielką 

podłużną paczką. Poczekał, aż przyniosą dziecko matce w porze karmienia, a wtedy... sam 

pan wie. 

-    Tak. Wiem. 

Ojciec wyciągnął z paczki strzelbę i postał matkę z dzieckiem na tamten świat Później 

wbił sobie lufę w gardło i nacisnął spust, kończąc robotę. 

-Ale czemu, do cholery?! - No więc... Dziecko urodziło się z wadą. 

- 

Wiem. Sam widziałem. Ale przecież to nie było niepoważnego, wiele dzieci rodzi się 

w znacznie gorszym stanie. Cholera, przecież jej nóżki byty tylko trochę zdeformowane! 

Przełożył Marcin Kiszea 



Jącek M. Rostoćld (ur. 1965) - zawodowo copywriter, autor tekstów, scenariuszy i koncepcji 

reklamowych. Prywatnie autor opowiadań, wierszy, tekstów piosenek Jako swój drukowany 

debiut podaje opowiadanie Nasz Mateusz] opublikowane w magazynie „Nowy Detektyw” w 

1992 roku. Później związany z internetowymi portalami literackimi I Fabrica Librorum i 

Forum Prozatorskie. Udzielał się w Łomiankowskim Klubie Literackim, czego materialnym 

dowodem jest zbiór opowiadań Serio wydany w 2006 roku. W 2009 roku nakładem 

wydawnictwa Fabryka Słów ukazała się napisana z Robertem Cichowlasem antologia 

opowiadań grozy Sfpy. Pojedyncze opowiadania autora publikowane były również w 

periodykach takich jak Fahrenheit, SFFiH czy Grabarz Polski. 



KONIEC MIASTA 



Od Autora 

Z bohaterami niniejszego opowiadania mieliście okazję spotkać się przy lekturze Wyboru 

Lucy, zamieszczonego w antologii m cięć. 

Tych z Was, którzy nie mieli okazji zapoznać się wcześniej z Lucy i Sickiem, szczerze 

zachęcam, do lektury 11 cięć w pierwszej kolejności. Zamieszczone tam opowiadanie 

przedstawia bowiem genezę dramatycznych wydarzeń, które możecie poznać, czytając 

Koniec miasta. 

Gdybyście jednak niecierpliwie rzucili się na niniejsze opowiadanie, to... 

Uwaga spoiler! 

Sick i Lucy nie są zwyczajni. Pomijając fakt, że są rodzeństwem, są również aniołami. 

Ich fatalne spotkanie opisane w Wyborze Lucy podsumowuje się w słowach słodkiej 

Lucynki: 

„Ludzie, nawet pozostając w bezruchu — stojąc, leżąc, siedząc, myśląc; lub wręcz 

odwrotnie, całkiem bezmyślnie; powodują ruch. 

Wiesz jak? 

Zwyczajnie – wybierając pomiędzy dobrem i złem. Czynem albo zaniechaniem. Działając 

i powstrzymując się... 

I ty się wreszcie trochę ruszyłeś. Przedtem biegłeś, żeby pozostać nieruchomym, 

niezachwianym, ale to już przeszłość! 

Jestem z ciebie dumna! 

Ale teraz... 

Teraz musisz wybrać - możemy być razem, możemy też stanąć przeciwko sobie. 

Jakby się nie stało, rozruszamy ten interes po swojemu! 

Musisz tylko wybrać. 

Czy chcesz być dobry ? 

Czy zły? 

Wybieraj! 

Ja jestem zła”. 

Jak bardzo zła jest Lucyna, możecie przekonać się, sięgając do antologii 11 cięć. 



Jacek M. Rostocki 



Koniec Miasta 

-  Co chcesz zrobić? 

Zobaczysz. 

~      Ale wiesz, że mnie nie przestraszysz? ? 

Dziewczynka szarpnęła się, próbując oswobodzić ręce rozciągnięte wzdłuż desek. Zauważyła 

przy tym, że jej nogi też są skrępowane. 

- 

No dobrze, bracie, szkoda czasu, pogadamy inaczej! - te słowa zabrzmiały już jak 

groźba, szczególnie w połączeniu z brzydkim grymasem, jaki pojawił się na twarzy 

nastolatki. Jej oczy z szarych stały się głęboko czarne, białka przekrwiły się paskudnie. Przez 

całe ciało dziewczyny przeszedł skurcz, a z gardła wydobył się zwierzęcy charkot. 

-     Spokojnie, Lucy, to cię nieco ostudzi. Uważaj. 

Lucyna gwałtownie obróciła głowę, czując, że chłopak majstruje coś przy jej lewej dłoni. 

Dostrzegła młotek opadający na główkę potężnego bretnala. 

-Aua! Jak to strasznie boli! - parsknęła Lucy z drwiną w głosie. - Nikt ci nie powiedział, że 

nie można mnie zranić? 

Sick kilkoma uderzeniami młotka dobił gwóźdź i przeszedł na drugą stronę rozkrzyżowanej 

siostry. Tu powtórzył czynność, przybijając rękę dziewczynki do belki, tym razem z prawej 

strony. Potem zabrał się za nogi. W końcu Lucy została przymocowana do crwc decussata w 

taki sposób, że nie tylko nie mogła się poruszyć, ale... 

-      Bawi cię to, bracie? 

—    To jeszcze nie. Myślę, że to, co ci za chwilę pokażę, nie rozbawi również ciebie. 

Lucy wyglądała na nieco skonsternowaną. Teoretycznie mogła dowolnie zmienić postać lub 

też wpłynąć na Sieka w dowolny sposób. Mogła go zgnieść, rozerwać albo zamrozić. 

Oczywiście - jemu też by to specjalnie nie zaszkodziło, ale dałoby jej czas na Oswobodzenie. 

Jednak pozostawało to teorią, bo od momentu kiedy się obudziła, miała wrażenie, że jej 

anielska moc zniknęła. A teraz przybita do krzyża świętego Andrzeja, po raz pierwszy w 

swym istnieniu straciła pewność siebie. 

-      Dlaczego nie mogę się uwolnić? - zapytała wprost. 

- 

Dwie sprawy. Nie możesz się uwolnić, bo jesteś przybita. Ale chyba ważniejsze jest to, 

że jesteśmy w kościele. 

-      Nie! Pogięło cię? Myślisz, że uwierzę w takie gówno. 

-       Myślę, że to nie jest kwestia wiary. To fakt. Jesteś... 

-       Kurwa! - To słowo w ustach dziewczynki zabrzmiało 

wręcz groteskowo. - Masz mnie natychmiast wypuścić! 

-       Bo co? 

-      Bo zobaczysz! 

-       Okay. 

- 

Co ty właściwie chcesz uzyskać? Wiesz, że nic nie możesz mi zrobić. Wiesz, że kiedyś 

się uwolnię, chociażby wtedy, kiedy Lucy wyciągnie kopyta. Wiesz, że... 

- 

Zamknij się wreszcie! — zirytował się w końcu Sick. — Zawsze jesteś taka gadatliwa 

czy tylko w postaci tej gówniary? Uświadom sobie jedno. Nie możesz uciec, bo jesteś dobrze 

przymocowana. Nie możesz zmienić postaci, bo jesteśmy w kościele, ale najważniejsze, że 

również z tego powodu nie możesz używać swojej perfidnej siły. Jesteś, kim jesteś. Albo 

raczej będziesz. 

- 

Ehhh. - Dziewczynka westchnęła zrezygnowana. - Wiesz oczywiście, że nie puszczę ci 

tego płazem? Jestem cierpliwa, ale potem zobaczysz, co mogę. 

- 

Dziękuję, już wdziałem. Pozwolisz, że teraz ja się zaprezentuję? 

Sick długo zastanawiał się, jak zapoznać siostrę ze swoim punktem widzenia. Jak 

spowodować, by zrozumiała, czym dla ludzi jest dobro i zło, jak się dobro czy zło odczuwa. 

Tak naprawdę jednak chciał udowodnić - tak jej, jak i sobie, że można zachować neutralność. 

Ze da się być ani-dobrym-ani-złym. Ale gdy przystąpił do realizacji planu, nie był już taki 

pewny swojej koncepcji. Po pierwsze, żeby zrobić coś dobrego (przynajmniej w swoim 

mniemaniu), musiał zrobić coś złego. Bo chociaż wiedział, że tortura krzyża jest dla Lucy 

niczym, miał poważne opory przed krzywdzeniem kogokolwiek Tym bardziej, że miał już 

okazję przekonać się, jak relatywne jest do i dobro. Ale gdy już powziął decyzję... 

Kościół opuszczony przez ludzi jest niczym w porównaniu z kościołem opuszczonym 

przez Boga. Sick sporo się naszukał, zanim trafił na mały, stary kościółek na obrzeżach 

miasta. Kiedy wszedł do środka, od razu wiedział, że to tu. Jego myśli wyprostowały się i 

poczuł się naprawdę źle. To, co uczynił wcześniej, oszukany przez Lucy, nagle wróciło i 

stanęło mu przed oczami, wyciskając łzy. 

Wypadł z kaplicy i pobiegł w stronę centrum. Pozwolił, by instynkt przetrwania 

zapanował nad nim całkowicie. Skupiony slalomowa  na desce pomiędzy samochodami, 

wskakiwał na mury, omijając szklane zębatki zatopione w betonie. Wspinał się na 

ogrodzenia, zręcznie unikając kolczatek i ostrych szpikulców, a kiedy nie mógł już dalej biec 

ze zmęczenia, powoli, słaniając się na nogach, wrócił do świątyni. 

Miasto jest bardzo konkretne. Jest zero-jedynkowe. Nie pozostawia pola dla 

niedomówień. Miasto działa w jednym kierunku, więc „przystosuj się albo giń”. To zresztą 

nie ma znaczenia. Zginiesz wcześniej czy później, rozdeptany butami następnych, którzy 

wciąż napierają na twoje plecy. Bo to ludzie są dobrzy lub źli. Miasto jest ambiwalentne, 

przez to stanowi doskonałą przykrywkę. O ile umiesz się w nie wtulić, wtopić w jego 

szarości, o ile pozostaniesz bezstronny i egoistyczny, o tyle pozostaniesz bezpieczny, 

spokojny. Może nawet szczęśliwy. 

-       I co? Jesteś zadowolony? Przyszpiliłeś anioła w kościele i co dalej? Wiesz, że to miejsce i tak mi nic nie zrobi... ani nie stanowi dla mnie żadnej przeszkody. Mogę zrobić co zechcę. 

—Tak? - Sick właściwie nigdy się nie uśmiechał, ale teraz wyraz jego twarzy był chyba 

najbliższy właśnie uśmiechowi. — Serio tak uważasz? No to spróbuj jakiejś swojej sztuczki. 

Przez moment patrzył, jak ciało dziewczyny pręży się w beznadziejnej próbie oderwania 

od krzyża. Wiedział, że próbuje dosięgnąć go mentalnymi strzałami. Jednak jego umysł był 

czysty. Czego by Lucy nie próbowała, nie dawało to rezultatu. 

- 

To nie jest zwykły kościół, wiesz? Sporo się naszukałem, zar nim go znalazłem. A 

potem oczywiście sprawdzałem, co w nim jest takiego specjalnego. 

- 

I co jest? 

Chłopak jakby się zawstydził. 

- 

W sumie do tego nie doszedłem... 

- 

Palant! - Nie zważając na okoliczności, dziewczynka dała wyraz swojej wyższości i 

pogardzie. 

- 

Ale uważam - kontynuował niezrażony Sick — że ta świątynia jest zabezpieczeniem 

równowagi. A to, czym jest, nie wiąże się z żadną relikwią, artefaktem... z niczym 

materialnym, tylko z jej historią. 

- 

Pierdu pierdu. Dawaj bracie, do rzeczy, bo już mnie to zaczyna nudzić. A w ogóle to 

chyba mamy impas. Bo skoro ta ruina blokuje moje możliwości, to i ty tu raczej nic nie 

wskórasz... 

-      A! Widzisz, tu się poważnie mylisz. Ja akurat mogę wszystko! 

- 

Niby jak? Przekupiłeś szefa? - Dziewczynka zaniosła się śmiechem, który nagle 

przeszedł w wycie. 

-      Aaaaaaa! Co ty mi robisz?! Kurwa, kurwa, kurwa! To boli! 

- 

No, właśnie. Bo wiesz, kościół to takie miejsce, które usprawiedliwi każde świństwo, o 

ile tylko służy dobrej sprawie. Finis sanctificat media i tak dalej. Dla mnie to akurat głupie, 

ale... 

- 

Przeeeestań! Natychmiast!' Oczy Lucy wyszły z orbit, żyły na jej szyi napęczniały, a 

ciało pokryło się lepkim potem. 

-       O, i już wiesz, co czuje ukrzyżowany człowiek. Ofiara. Czujesz? Konkretnie sprawiłem, 

że twoja powierzchowność stała się tobą. Ludzie tak mają. Są całością... 

-      Co ty mi tu pieprzysz! Wypuść mnie natychmiast! 

-       Nie. 

- 

Co „nie”? Chcesz się zemścić? Za kogo? Za tych ludzi? Za siebie? 

- 

Moja kochana siostrzyczko;». Sick oparł się o ceglaną ścianę. Znajdowali się w krypcie 

pod kościołem, gdzie nikt nie mógł zakłócić ich spotkania. Ze ścian łypały na nich płyty 

zamykające komory grobowców. Epitafia, które wychwalały uczynki, czasem okrutne, ale 

zawsze w słusznej sprawie. - Lucy, ja nie mogę się na tobie zemścić. Po prostu chcę ci 

pokazać, jak to wygląda od strony ludzi. Kiedy ich krzywdzisz, kiedy ich boli, kiedy są 

nieszczęśliwi... 

-  A ciebie to obchodzi? 

-  Obchodzi? 

- 

Tak, młotku! Czy ciebie serio obchodzi, co się dzieje z ludźmi, co oni czują?! To jest 

mięso, pionki, bierki. Można się nimi bawić albo wyrzucić do śmieci. Nic więcej. 

Lucy nagle zamilkła, wpatrując się w punkt nieco nad głową Sieka. 

Dwunastoletnia dziewczynka wracała do domu. Była naprawdę szczęśliwa, chociaż to 

pojemny stan. W szkole dostała dwie piątki i czwórkę, 1 znienawidzony nauczyciel biologii 

wczoraj złamał nogę i miał wrócić dopiero za miesiąc. Pogoda dosłownie rozpieszczała, no i 

zbliżała się sobota, a wtedy planowali z rodzicami pojechać na zakupy do centrum. Tam już 

czekały wypatrzone... 

Przed wejściem stał byle jak zaparkowany radiowóz z włączonym kogutem, karetka i 

jakiś cywilny samochód również z niebieską lampą na dachu. Mimo słońca, blade, błękitne 

odblaski robiły nieprzyjemne wrażenie. Dziewczynka przyspieszyła, a jej serce nagle zabiło 

gwałtowniej. Poczuła, jakby jej długie, złote włosy chciały zamienić się miejscami - włos za 

włos, wyraźnie wędrowały każdy oddzielnie, głównie do góry. Jakiś bardzo duży ciężar 

ulokował się na środku jej klatki piersiowej, a nogi niosły i wstrzymywały jednocześnie... 

Wiedziała, że stało się coś niedobrego. Drzwi do ich apartamentu były otwarte na oścież, a 

ludzie przechodzili przez nie jak przez bramkę do metra. Funkcjonariusze w mundurach, 

sanitariusze w medycznych strojach. Dziewczynka przecisnęła się niezauważona-do środka i 

już chciała zawołać mamę, kiedy zobaczyła ją leżącą w salonie. Dookoła odbywało się jakieś 

misterium, polegające głównie na strzelaniu fleszy i wypowiadaniu mantr splątanych 

komentarzy rzucanych do dyktafonów. 

Nagle ktoś chwycił ją za ramiona. 

- 

Co tu robisz, kwiatuszku? - zapytał starszy pan w beżowej marynarce, jednocześnie 

kucając, żeby spojrzeć małej w oczy. 

-      Mama... 

- 

Ach! - westchnął mężczyzna. — Ty musisz być Lucynka, tak? 

-      Tata! Gdzie jest tatuś?! - Wyrwała się mężczyźnie 1 pobiegła do swojego pokoju, 

natychmiast zatrzasku jąc drzwi. 

Uruchomiła komputer i jednocześnie za pomocą komórki usiłowała uzyskać połączenie z 

ojcem. Wszystko leciało jej z rąk, a sytuacji nie poprawiał fakt, że ktoś dobijał się do drzwi, 

głośno nalegając, żeby wyszła. 

Dziewczynka czuła się tak, jakby wszystko, co miała w środku, rozpadało się, jakby serce 

chciało wyskoczyć z piersi, a włosy rosły do środka głowy. Go chwilę łapały ją skurcze, 

wciąż w innych miejscach, i jeszcze z nosa zaczęła łapać krew... 

Telefon taty nie odpowiadał, za to komputer, w którym wstukała adres portalu 

informacyjnego, donosił o tragedii przy starym moście. Zginęło, a właściwie zostało okrutnie 

zamordowanych trzech mężczyzn. Jednym z nich był Loki...Tata... 

Dalej portal donosił o kolejnej tragedii - żona jednego z zamordowanych na wieść o 

śmierci męża popełniła samobójstwo na oczach policjantów. 

Lucynka skuliła się na podłodze, w tym samym momencie zamek w drzwiach puścił i do 

pokoju wpadli dwaj mundurowi z lekarzem. To już nie miało znaczenia. Nic nie miało 

znaczenia. 

Lucy spuściła wzrok na Sieka. Miała puste oczy. 

- 

Po co mi to pokazałeś? Przecież to ty zabiłeś tego faceta. Co ja mam do tego? 

- 

Poczułaś? Przyznaj się, poczułaś, prawda? 

-     I co z tego? - głos dziewczyny był beznamiętny i znudzony. 

- 

Nic. To początek, uważaj teraz. - Chłopak podszedł do ukrzyżowanej dziewczynki i 

nieoczekiwanym ruchem wlał jej do gardła zawartość niewielkiej fiolki. Potem ścisnął 

policzki Lucy, jednocześnie zatykając nos. Kiedy przełknęła, Sick wrócił na swoje miejsce 

pod ścianą. 

-     Jak będę chciała pić, to ci powiem! — wysapała wściekła Lucyna. - Zaczynasz mnie 

autentycznie wkurzać, tak bardzo, że... 

- 

To woda ze Styksu. 

-     Co? 

- 

Styks, taka rzeka. Podobno trzeba się nią było przeprawiać do świata zmarłych... 

- 

Ty, Sick, wiesz, ty naprawdę jesteś chory. Dodatkowo, tak sobie myślę, że musisz być 

adoptowany. Jaka rzeka, człowieku? Ta z mitologu? Akurat coś na ten temat wiem, nie było 

żadnej.. 

- 

Zamknij się - przerwał jej obcesowo. — Styks istnieje do tej pory. Obecnie to 

Mavroneri, czarna woda. To zwykła rzeka. Chociaż mówią, że jest niezwykła. Podobno jej 

wodą został otruty Aleksander Wielki. Podobno to kwestia bakterii, która w niej pływa... 

- 

A ty ją sobie przywiozłeś, tak? Tę wodę? Pewnie na deskorolce po nią pojechałeś? 

Co? 

- 

Nie. Sporo się od ciebie nauczyłem i pamiętasz? Cel uświęca środki. Chciałem mieć 

wodę ze Styksu i mam wodę ze Styksu. A właściwie tyją masz. W sobie. Zaraz zobaczymy, 

jak działa.. 

Minęły minuty, może godziny. Dziewczynka wpadła w dziwny stan. W pewnym 

momencie przeszył ją ból z prawej strony brzucha. To było zaskakujące. Nawet bardziej niż 

pierwsze wrażenie, kiedy gwoździe przebijały jej ciało, kiedy poczuła ciało... Spazm, jaki nią 

szarpnął, był tak silny, że o mało nie oderwała dłoni od krzyża. To z kolei spowodowało 

kolejny paroksyzm bólu. Lucy chciała krzyczeć, ale zza ściśniętych szczęk dobiegł tylko 

cichy skowyt. 

- 

Chciałabyś coś powiedzieć, siostrzyczko? 

-     B...bb...bch... 

No właśnie. Tak to działa. - Sick siedział aa swojej deskorolce, powoli, hipnotycznie 

poruszając się wprzód i w tył, w przód i w tył, w przód i w tył... 

- 

W następnej kolejności dostaniesz gorączki. 

Lucy zmroził przejmujący chłód. Z jednej strony miała wrażenie, że jej ciało płonie, ale 

jednocześnie targały nią dreszcze. Mimo szczęk zaciśniętych skurczem, zęby dziewczynki 

dzwoniły jak puste butelki w lodówce. Pot zalewał jej twarz, a jego słony smak na ustach 

mieszał się z metalicznym posmakiem krwi spływającej z przygryzionych warg... 

- 

Widzisz siostrzyczko, tak działają bakterie Micromonospora echinospora, a właściwie 

Kalicheamycyna substancja, którą wydzielają. Jak uważasz? Te bakterie są dobre? 

Lucy tylko przewróciła oczami, nie była w stanie nawet kiwnąć głową. 

-     Bo ja nie wiem. Nie potrafię ocenić. - Sick zdawał się być zamyślony, wręcz 

zatopiony w swoich myślach. - To zależy chyba od punktu widzenia. Powiem ci tylko, że 

choroby, takie skutki zakażenia, ludzkie cierpienia zazwyczaj trwają znacznie dłużej. Akurat 

to, Co się dzieje z organizmem po spotkaniu z tą bakterią, jest dosyć makabryczne, ale 

również, jakby to powiedzieć? Spektakularne! To świństwo potrafi rozciąć łańcuchy DNA i 

teraz właśnie od środka się rozpadasz, gnijesz... A co najlepsze, normalnie tego się nie da 

odkręcić. Nie ma antidotum. Ponieważ dla ciebie czas nie istnieje, trochę ci całość 

skondensowałem. W celach dydaktycznych. O! Właśnie, tak wygląda agonia. Widzisz 

światło i tunel? 

- 

Wystarczy. 

Lucy nie mogła złapać oddechu. To, że wciąż była umocowana do krzyża, wcale nie 

pomagało. Jednak koniec tego koszmaru przyniósł jej ulgę. Chociaż to, czego doświadczyła 

przed chwilą, zupełnie jej nie dotyczyło, przez moment poczuła się śmiertelna. Bała się. 

Patrzyła spode łba na swojego oprawcę, swojego brata, swojego ucznia i nauczyciela. Żal mi 

ciebie - wyszeptała spękanymi ustami, 

-       Zupełnie niepotrzebnie. Dopóki cię nie było w pobliżu, jakoś świetnie wszystko 

ogarniałem. 

Gówno prawda. - Dziewczynka szarpnęła się. - Próbowałeś być neutralny... A tak się nie 

da. 

Sick podszedł do krzyża i stanął twarzą w twarz z Lucy. Spojrzał jej w oczy i wysyczał: 

- 

Nic d do tego. Ja jestem jak to miasto, nikt mnie nie obchodzi i ja nikogo nie obchodzę. 

Nikogo nie dotykam i nikt mnie nie dotyka. Kiedy przez ciebie wmieszałem się, wynikły z 

tego same rzeczy. Biegałem, żeby być nieśmiertelnym i nie mieszać się do niczego. I tak 

powinno pozostać. Chcę biegać i nie musieć wybierać. Rozumiesz? 

- 

Żal mi ciebie, ale po tym, co mi zrobiłeś, już d nie odpuszczę! Stracisz wszystko, co tak 

lubisz, i będziesz musiał zdecydować. 

-      Nic nie będę musiał. To ty zdecydujesz... 

Chłopak cofnął się pod ścianę. 

- 

Czego chcesz? — Lucy popatrzyła na brata spod przymrut żonych powiek 

-      Niczego. Tylko tyle, żebyś zostawiła mnie w spokoju... 

-       Tylko tyle? Myślałam, że chcesz ze mnie zrobić dobrego 

anioła. 

- 

Nie! Bądź sobie, jaka chcesz. Bądź, jaka jesteś, ale nie niszcz równowagi. Pozwól 

ludziom żyć tak, jak umieją... 

-      No to walcz ze mną o tę równowagę! 

- 

Nic nie zrozumiałaś. Ja nie jestem po drugiej stronie. - Sick sprawiał wrażenie 

zrezygnowanego. — Jestem jak ta świątynia. Nie jestem dobry. Wyobraź sobie huśtawkę, 

taką gdzie siada się na dwóch końcach. Ja jestem jak opona, którą wsadza się pod belkę, żeby 

ją zablokować. Żeby można się było huśtać, ale żeby nikt nie mógł przeważyć. Taką samą 

rolę pełni ta kaplica. Jest tu tak długo, jak istnieje miasto, była nawet wcześniej i chociaż nie powstrzymała zła, nigdy nie porzuciła też dobra. Służy wszystkim, po to by mogli być. 

Rodzić się, żyć, umierać, i by ich świat nie upadł. A ty chcesz... 

- 

A ja chcę, żeby upadł! Chcę patrzeć na cierpienie, na beznadzieję, na koniec. Chcę 

robić koniec. Chcę robić koniec cały czas! I będę to robić, z tobą czy bez ciebie! 

-     Nie ty zrobiłaś początek, więc nie możesz. 

-     Mogę wszystko! — wydarła się dziewczynka potężnym głosem, który przerastał ją 

wielokrotnie. - Nie zmienisz mnie, mamałygo! Nic z tej wyżymaczki, przez którą mnie 

przepuściłeś, nie jest dla mnie nowe! To, co robię, robię dlatego, że wiem, jak to boli, ośle!- 

-     Okay. Przynajmniej próbowałem. Zatem musimy się rozstać. Na pewno ktoś cię 

uwolni. Już mu współczuję... 

-     Nie uciekniesz mi, wiesz? 

-     A jednak się postaram.—To mówiąc, Sick znowu podszedł do Lucy i bez zbytniej 

delikatności zrobił jej zastrzyk z jakiejś brudnej substancji. 

-     Dobranoc, Lucy. Niech ci się przyśni coś ładnego. 

-     Sssspieprzaj.. . - Głowa dziewczynki opadła. 

Sick spakował swoje rzeczy, deskę przewiesił przez ramię, korzystając z elastycznej 

taśmy. Po raz ostatni odwrócił się i spojrzał na Lucy. Dawka narkotyku, który jej 

zaaplikował, musiała uśmiercić dało dziewczynki, a to miało pozwolić jego siostrze uwolnić 

się od krzyża. Liczył, że wtedy będzie już daleko i to bez koniecznośd pożegnania się z 

Sickiem. Jedyne, o czym marzył, to powrót do sytuacji sprzed pojawienia się Lucy. 

Wzruszył ramionami. Wszystkie miasta są takie same - zjadają się, by powstać na nowo. 

Ludzie przychodzą i odchodzą, walczą, wspierają się wzajemnie i niszczą. Ale miasta trwają i 

o ile nic nie naruszy ich równowagi, będę jednocześnie umierały i rodziły się każdego dnia i 

w każdej sekundzie. Sick już wiedział, co chce robić. Jeżeli nie da się inaczej, jeżeli musi się angażować, to postanowił zostać oponą pod huśtawką. Ogranicznikiem, stabilizatorem.. 

Do krypty wpadły jednocześnie trzy granaty hukowe, a zaraz za nimi do pomieszczenia 

wtargnęły czarne postaci w kamizelkach taktycznych ze szturmowymi karabinkami w 

dłoniach. Zanim Sick zdążył się zorientować, leżał na ziemi skrępowany plastikowymi 

kajdankami, z potężnym komandosem na plecach, a czterech facetów układało krzyż z 

nieprzytomną Lucyną na kamiennej posadzce. 

- 

Nie wyjmujcie gwoździ... - zaprotestował słabo chłopak, 

- 

Leż, kurwo, i milcz! - Komandos nie należał do krasomówców. 

-...  i nie pozwólcie jej stąd zabrać! 

Sick zaliczył uderzenie w potylicę, a że na terenie świątyni, chociaż niepozbawiony 

swoich mocy, związany był ze swoim ciałem, w oczach eksplodowały mu fajerwerki. 

Kątem oka zobaczył, że grupa szturmowa szykuje się do wyniesienia na zewnątrz krzyża 

razem z dziewczynką. Lucy, co prawda, owinięta srebrną folią ochronnej narzutki sprawiała 

wrażenie martwej, ale Sick wiedział, że to złudzenie. Wolał nie myśleć, co będzie, kiedy 

zniknie ochrona kościoła, a potem jeszcze ci idioci wyciągną bretnale... 

Lucy była w dziwnym świecie. Panowała w nim noc i pustka. Wszystko było szare i 

martwe. Skały piasek, niebo... Wydawało się, że nawet powietrze umarło. Dziewczynkę 

rozsadzała wściekłość, ponieważ po pierwsze, straciła orientację, a po drugie, nie mogła na 

nikim wyładować swojej złości. Nie zastanawiając się, kopnęła spory kamień, który leżał 

obok niej. 

Głaz wydał dźwięk jak zgnieciona skorupa ślimaka i rozpadł się w pył, za to ze skały po 

lewej stronie oderwał się kawałek nawisu i tocząc się, wyoblając, wkrótce spoczął nieopodal 

dziewczynki. To wkurzyło Lucy już potężnie. Podbiegła w kierunku głazu, podskoczyła 

wysoko, jakby nie dotyczyła jej grawitacja, i zaatakowała kamień z góry, roztrzaskując go 

w... pył. Zanim jeszcze zdążył opaść, dziewczyna zauważyła kolejny kamień podążający w 

jej kierunku. Odwróciła się ze wściekłym prychnięciem i poszła przed siebie. 

Nie uszła daleko, kiedy zauważyła ruch. W pyle pełzało mrowie niewielkich szarych 

stworzeń, jakby trylobitów skrzyżowanych z pancernikami. W oczach Lucy pojawiły się 

błyski zadowolenia. Podbiegła do kłębowiska i podobnie jak uprzednio wyskoczyła do góry, 

by spaść jak młot w sam środek szarego stada. Stworzenia pękały niczym śniegułeczki, 

wydając przy tym dźwięk jak bąbelkowa folia rozgniatana zniecierpliwionymi palcami. 

Już po chwili Lucyna zorientowała się, że w miejsce każdej zgniecionej istoty pojawia się 

nowa... 

Wtedy dostrzegła zmianę w otoczeniu. Poczuła przypływ energii, a niebo zaczęło pękać. 

Przez szczeliny do nowego świata wlewał się szkarłatny blask 

Lucy przestała skakać, za to skumulowała swoją nienawiść. Skondensowała ją do formy 

nieomal materialnej, a potem uderzyła w pełzające stworzenia. 

Coś jęknęło, a istoty zamarły. Ustał wszelki ruch, przestały pojawiać się nowe 

stworzenia. Dziewczynka uniosła się, zwiększając pole widzenia. Dostrzegała krzywiznę 

planety, ale wciąż się unosiła. Kiedy szybowała już w kosmosie, skupiła swoją złość na 

szarej kuli, która pozostała w dole, i po prostu kiwnęła głową. 

Planeta pękła jak purchawka nadepnięta butem... Szary pył buchnął we wszystkie strony i 

szybko się rozproszył. Tam, gdzie wcześniej była szara kula, teraz nie było nic... 

Straciliśmy ją! Kurwa! 

Na małym cmentarzu sąsiadującym z kościółkiem zebrała się spora ekipa. Poza 

antyterrorystami byli lekarze, dziennikarze i gapie. Kiedy ukrzyżowaną dziewczynkę 

wyniesiono z kaplicy, zapanowała cisza. Lekarze zabrali się za reanimację. Nie usuwając 

gwoździ, rozpięli na niej całą sieć rurek, dostarczających ważne płyny. Przygotowano 

defibrylator. 

Przygotowano adrenalinę. 

Ładowanie. 

Gotowe! 

200! 

Odsunąć się! 

Tętno? 

Brak! 

300!... 

Adrenalina! 

Lucy, czy jak ją nazwać, już tam nie było. Odzyskała swoją moc, choć straciła ciało. Gdzieś z 

góry... z zewnątrz przyglądała się, rozmyślając nad zemstą. Zemsta jest słodka, kiedy serwuje 

się ją na zimno. 

Przypomniała sobie, co Sick mówił o kościółku. 

Zobaczymy, pomyślała, co się stanie, kiedy zabawimy się w „była-świątynia-nie-ma-

świątyni”? 

W nagłej eksplozji zginęli wszyscy w promieniu trzystu metrów. Jednostki ratownicze, które 

natychmiast wyruszyły na pomoc, zostały jednak wstrzymane. W dzielnicy zachodniej tłum 

zaczął wdzierać się do sklepów i biurowców. Trudno było okre 

ślić, o co chodzi ludziom. Ich zachowanie wydawało się spontaniczne, ale pozbawione sensu. 

Mieszkańcy miasta rozbijali i niszczyli wszystko, co stało im na drodze. Zanim wysłano tam 

posiłki, podobne rozruchy wybuchły w centrum i na południu... 

Sick obserwował Lucy. Jednak wolał nie czekać, aż siostra ochłonie i zrozumie, że on 

również się wyzwolił. Zasłonił się kulą ziemską. Uciekł na drugą stronę i przycupnął przy 

wielkim mieście. Obserwował. 
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MŚCICIEL KRWI 



Jeśli jednak człowiek z nienawiścią do swego blizniego, czatował na niego, powstał przeciw 

niemu, uderzył go śmiertelnie (...) 

Starsi tego miasta oddadzą go w ręce mściciela krwi (Pwt 19, n-12/Kodeks Praw Kirkegaardu 

z 1886 roku) 



1. 

Inspektor Pallas starał się zrzucić w biegu przebranie sklepikarza. Kątem oka widział, jak 

czarna sylwetka, którą ścigał, wykonała nieprawdopodobny skok z jednego dachu budynku 

na drugi. Irvin zapatrzył się na spadające dachówki, które uderzyły o bruk, i z rozpędu wpadł 

na ostatniego uczestnika procesji biczowników. Flagelłant zarzucał sobie właśnie bicz na 

nagie plecy, ale widząc zbliżającą się do niego w zawrotnym tempie wykrzywioną twarz 

inspektora, zamiast w plecy, trafił się w głowę, a haczyki na końcu rzemieni wplątały mu się 

boleśnie we włosy. Pallas, nie zważając na jego wrzaski, pognał dalej. Skręcił w boczną 

uliczkę i zaklął pod nosem, bo droga była gęsto obwieszona tradycyjnymi kukłami, które 

mieszkańcy metropolii Mul przygotowywali każdego roku w czasie trwającego trzy miesiące 

święta Czerwonego Moru. Kukły zszywano najpierw ze specjalnie spreparowanych na tę 

okazję szczątków ludzkich ciał, a później dzieci napełniały je zwierzęcą krwią - symbolem 

wypływającego z człowieka życia. Przygotowane w ten sposób kuMS wieszano pod 

parapetami kamienic, nad wejściem do domu i na ogrodowych drzewach. 

Pallas przeciskał się między kukłami, roztrącając je na boki, a huśtające się dała boleśnie 

się o niego obijały. Z niektórych nadal ściekało jeszcze sporo krwi, która w wigilię 

Czerwonego Moru zostanie zebrana i ofiarowana ukochanej bogini całego Kirkagaardu - 

pięknej Morii, Matce Śmierci. Irvin skręcił w kolejną uliczkę. Zadarł głowę do góry i 

zobaczył, że postać uciekiniera wychyliła się zza krawędzi dachu pobliskiego domu. 

Inspektor trzęsącymi się rękoma sięgnął pod służbową kurtkę i wydobył swój czarno 

prochowy rewolwer. 

-    Teraz już mi nie uciekniesz, bratku — wysapał. Dziś mód być ten dzień. Dzień, w 

którym tajemniczy Doomsday Capelbot już mu się nie wymknie. 

Ścigał go od kilku lat po całym Mul. Ludzie mówili, że Ca- pdbot to legenda, układali o 

nim piosenki i straszyli nim dzieci. Mówili, że jest potworem o szlachetnym sercu albo 

garbusem mieszkającym na szczycie zrujnowanej dzwonnicy — wersji było pewnie tyle, co 

mieszkańców Mul. Kimkolwiek był człowiek ukrywający się pod czarnym płaszczem i białą 

groteskową maską, dostanie w końcu za swoje. Irvin zgrzytnął zębami. Capdbot ośmieszył go 

we wszystkich najważniejszych śledztwach. Tajemniczy mściciel, który miał czelność 

rozwiązywać najmroczniejsze zagadki kryminalne tego miasta. Za każdym razem, kiedy Pal-

las czytał o nim w nowym numerze prasy codziennej, trafiał go szlag. Inspektor opuszczał 

wtedy swój gabinet i szedł do pokoju cierpienia, wybierał odpowiednio długą igłę, do której 

doczepiono słowa pokuty, po czym wbijał ją sobie między oczy. A kiedy fala bólu 

przywracała mu jasność myślenia, Pallas zaczynał znowu planować, w jaki sposób pochwyci 

Capelbota. Ostatecznie wychodziło na to, że Irvin poświęcał więcej czasu na uganianie się za 

tajemniczym mścicielem, zamiast na prowadzenie śledztw, po pewnym czasie Doomsday 

znowu go ubiegał. Pozostawiał złoczyńców wiszących na drzewie obok miejsca zbrodni 

albo,o  zgrozo - podrzucał ich na dach Inspektoratu Do Spraw Umarłych wraz z dołączonym 

listem, w którym wyjaśniał i udowadniał ich winę. „Z serdecznymi pozdrowieniami dla 

niezłomnego Inspektoratu Do Spraw Umarłych. Niech żyje Moria, wasz oddany sługa — 

D.C.” — Tak podpisywał listy, a po odczytaniu każdego z nich, Irvin ponownie udawał się 

do pokoju cierpień. Bywały miesiące, po których bolało go całe czoło. 

Na wspomnienie ostatniego listu do Doomsdaya, inspektor ponownie zgrzytnął zębami. 

Zabolały go trzonowce, więc uznał, że lepiej będzie, jeśli sprawdzi, czy rewolwer jest 

odbezpieczony. Pierwszy raz miał okazję przetestować nową broń w akcji. Jak dotąd tylko 

wojskowi z Czarnego Hufca otrzymywali takie zabawki, ale jedna z nich, wraz z orderem za 

specjalne zasługi dla podtrzymania dobrego imienia Królowej, trafiła wreszcie w jego ręce. 

Pallas wycelował i czekał. 

-     No wychyl się. Wystaw na chwilę tę swoją zamaskowaną gębę. 

Z zamyślenia wyrwał go potężny huk i nagle z dachu runął na Pallasa komin pobliskiego 

domu. Inspektor krzyknął strachliwie i rzucił się do ucieczki. Przed dotkliwymi obrażeniami 

uratowała go ostatecznie kamienna kapliczka, w której palono tego ranka odcięte części ciała, 

składane przez mieszkańców Mul w ofierze dla Morii. Irvin dał susa pod jej okap i wcisnął 

się między rzeźbę bogini, a niewielki ołtarzyk, na którym pozostały resztki czyjejś 

nadpalonej dłoni. Spadający komin narobił mnóstwo hałasu i wzbił w powietrze tuman kurzu. 

Inspektor, kaszląc i kichając, wyczołgał się z gruzowiska tylko po to, aby zobaczyć kilku ze 

swoich śledczych, którzy z rozdziawionymi ustami patrzyli na pobojowisko. 

—     Co tak stoicie, gamonie?! - wrzasnął. - Chcecie, żebym wpisał was na listę 

kolektywnego mordu na przyszły tydzień?! 

Biegiem na następne skrzyżowanie. Tam go dopadniemy. Mówiłem wyraźnie,że macie go 

naganiać, a nie bezsensownie gonić! 

Zanim skończył krzyczeć, jego podwładni rozbiegli się i znikli w przesuwającym się 

główną ulicą tłumie żałobników, dopingujących flagellantów do bardziej wytężonego 

Okładania się biczami. Kościelne dzwony zaczęły właśnie nawoływać wiernych na 

wieczorne nabożeństwo, w czasie którego kilkunastu wybrańców losu miało zostać 

publicznie ukrzyżowanych. Ubrany w strój żałobny herod wykrzykiwał ich imiona i 

nazwiska. Inspektor zagłuszył go gwizdkiem. Jeżeli wszystko poszło zgodnie z planem, to 

Capelbot pędził teraz w stronę budynku, w którym ukrywał się cały oddział żandarmerii 

sprowadzonej do Mul z okazji odbywającego się święta Czerwonego Moru. 

Wydostał się z tłumu żałobników, podjechał kawałek, wskakując na stopień 

przejeżdżającej dorożki, i już bez problemów dotarł do ulicy Orestesa. Minął plac, na którym 

pozamykano w wiszących klatkach de matki, obrażane i obrzucane kamieniami w święto 

Czerwonego Moru, i dotarł pod wskazany adres w tym samym momencie, co migająca 

między dachami, czarna sylwetka. 

Capelbot wykonał kolejny skok, ale w ostatniej chwili stracił równowagę i zamiast 

wylądować na dachu budynku naprzeciwko i zostać otoczonym przez żandarmerię, zawisł na 

gzymsie. Irvin zatrzymał się w biegu. Jedyna rzecz, której nie przewidział, to , że Doomsday 

popełni błąd. Patrzył uporczywie na budynek Capelbot wyraźnie starał się podciągnąć, ale 

bez rezultatu. Jego krótkie nogi bezskutecznie szukały zaczepienia. Pallas ponownie 

zagwizdał, a dowódca żandarmerii odgwizdał mu i na gzymsie kamienicy natychmiast 

pojawili się jego Inrkip 

- 

Mamy go! - wrzasnął inspektor. - Nałożyć mu kajdany i wciągnąć do góry. Tylko 

uważajcie na jego sztuczki. 

Jeden z żandarmów pochylił się z łańcuchem, chcąc ująć wiszącego uciekiniera za ręce, ale 

ten niespodziewanie puścił się gzymsu i łopocząc czarną peleryną, runął w dół. Jego sylwetka 

znikła za wysokim murem i Inspektor usłyszał rumor przewracających się kubłów, które 

ostatnim dekretem Królowej pojawiły się na ulicach wszystkich miast Kirkegaardu. Irvin nie 

bardzo rozumiał znaczenie tajemniczego słowa „higiena”, które pojawiło się rozporządzeniu 

królowej, ale zaczynał rozumieć, jaką rolę śmietniki mogą spełnić w czasie pościgu za 

podejrzanym. Pallas rzucił się na nią  ale za pierwszym podejściem niespecjalnie mu się to 

udało i obiecał sobie, że po wizycie w pokoju cierpień zacznie bardziej dbać o swoją 

kondycję. Za drugim razem wczepił się w cegły i podciągnął z trudem, czując, jak pot spływa 

mu za koszulę. Wreszcie, zasapany, wdrapał się na górę. Po drugiej stronie zobaczył 

pogniecione kubły na śmieci i porozrzucane odpadki, ale Capelbota nigdzie nie było widać. 

Przy domach po obu stronach brukowanej ulicy wisiały trupie kukły, które niestety nie mogły 

wystąpić w roli świadków. Spojrzał w górę na żandarmów, którzy pokazywali, dokąd uciekał 

podejrzany. Pallas westchnął ciężko i opuścił się na ziemię. Przemierzył zaułek tam i z 

powrotem. Ani śladu Capelbota. Wiatr rozwiał strzępy starego wydania „Rigor Mortis” i 

poruszył kilkoma powieszonymi przy parapetach kukłami. Inspektor postał jeszcze przez 

chwilę w miejscu, masując skronie, a później odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę głównej 

ulicy. Na samą myśl o tym, jak bardzo długi będzie raport, który dziś napisze, rozbolała go 

głowa. 

Kilka minut później z okna kamienicy wychylił się rudowłosy chłopiec. Sięgnął w stronę 

kukły Czerwonego Moru, która wisiała na haku przy parapecie, ale zawahał się, bo jakoś 

dziwnie przestała ona przypominać tę zszywaną godzinami z pomocą ojca. Chłopiec cofnął 

rękę i wtedy kukła otworzyła jedno oko. Spojrzała na rudzielca, a później popatrzyła w górę, 

w dół i na boki. Wreszcie otworzyło się i drugie oko, które zupełnie nie pasowało do 

pierwszego. Na sinej twarzy kukły pojawił się grymas uśmiechu. Kawałki ponaciąganej na 

nią skóry (w tym fragment z poczerniałym tatuażem przedstawiającym kotwicę) ułożyły się 

w koszmarną mozaikę. Chłopiec zbladł, a wiszące obok niego monstrum przystawiło wielki 

paluch do ust i nakazało mu być cicho. Zaraz potem, pozszywany z kawałków ciała twór 

odczepił się z haka i z głośnym klapnięciem wylądował na ulicy. Sięgnął za kubeł na śmieci, 

zza którego wyjął czarną pelerynę i białą maskę. Nałożył na siebie kostium i popatrzył na 

chłopaka, który nadal trwał w bezruchu. 

Teraz możesz zacząć krzyczeć—powiedział potwór. 

-        Ale... Ale ty jesteś... Doomsday Capelbot - wyjąkał rudzielec. 

—     I tak nikt d nie uwierzy. Sam w to nie wierzę, a teraz z łaski swojej... Krzycz! - 

wrzasnęła kreatura i rudy Eli Libienis wydarł się jak nigdy w życiu. 

2. 

Świeży trup Wychudzonego mężczyzny zwisał na drutach zdrewnianego rusztowania. 

Fredo Etien podziwiał biel martwego dała, z którego fachowo spuszczono krew tuż przed 

śmiertelnym opadem. Coroczne, trzymiesięczne święto Czerwonego Moru, należało do jego 

ulubionych. 

Rzudł naganiaczowi kilka drobnych, a mały koślawiec zachęcił go, aby zbliżył się do 

nieboszczyka. Etien, czując zapach drażniącej formaliny, prędko wyszeptał zmarłemu na 

ucho pytanie i prawie natychmiast prawa ręka trupa z przyczepioną do niej kartką z 

wypisanym słowem ETIAM, poszybowała do góry. Fredo znał naturalnie zasady kuglarskiej 

zabawy w przepowiednie i wiedział, że do podskakujących rąk nieboszczyka przywiązana 

jest przezroczysta żyłka, ale tuż przed wigilią Czerwonego Moru, kiedy ulice Mul spływały 

krwią, zwyczajnie nie mógł powstrzymać się od poznania kilku trefnych, choć zwykle 

budujących przepowiedni. Naganiacz dał mu sygnał i Eden wyszeptał kolejne pytanie, 

niemalże dotykając przy tym ustami ucha nieboszczyka. Tym razem w górę poszybowała 

ręka z karteczką NON, a ze wspomnianego ucha wypadła sporych rozmiarów, wijąca się 

biała larwa. Naganiacz błyskawicznie zdeptał ją nogą, pokazał braki w uzębieniu i zaczął 

nawoływać kolejnych chętnych do zadawania pytań przepowiedni. 

Fredo, nie zwlekając dłużej, ruszył główną aleją miasta w stronę oddanej do remontu 

dzwonnicy. Po drodze przejrzał się w zwierciadle, którym jeden z kuglarzy łapał rzekomo 

dusze zmarłych, i zadowolony z tego, że nieboszczyk na pytanie o to, czy jest przystojny, 

odpowiedział przed chwilą „TAK”, a na pytanie, czy kiedyś zbrzydnie - „NIE”, dziarsko 

przyspieszył kroku. 

Piękny, dopasowany strój oraz szlachetne rysy jego twarzy wyraźnie wyróżniały się na tle 

paskudnych gęb w dzielnicy rzeźników, toteż prędko zauważyła go pewna młoda dama. 

Dziewczyna schowała wachlarz, którym przeganiała zapach świeżej krwi mordowanych 

zwierząt, zakasała nieco przybrudzoną spódnicę i rozpoczęła pogoń za zwinnie lawirującym 

w tłumie Fredo. Chłopak zginął jej na moment z oczu i ponownie ujrzała jego smukłą, 

dumnie wyprostowaną postać, ubraną w modny kubrak i przyozdobione lampasami spodnie, 

dopiero kiedy wyszedł zza stanowiska gazeciarza i zbliżył się do barierek odgradzających 

dzwonnicę od tętniącej życiem ulicy. Nikt prócz młodej damy nie zauważył, jak Etien 

zgrabnie przedostał się przez zabezpieczenia pozostawione przez murarzy, jak w biegu 

pokonał kilka schodków i zniknął w ciemnym wejściu na wieżę. Młoda dama odczekała 

przepisową chwilę i podążyła jego śladem. 

Na poplamionych ptasimi odchodami schodach walało się mnóstwo śmieci. Dziewczyna 

ostrożnie stawiała kroki, starając się nie rozedrzeć sukni. Będąc na szczycie dzwonnicy, 

przegoniła wachlarzem natrętne gołębie, które zajadle atakowały jednego 

ze swoich, i nieco przestraszona rozejrzała się dookoła. W cieniu stał przeglądający gazetę 

Fredo Etien. Na pierwszej stronie dziennika, która natychmiast rzucała się w oczy, wypisano 

wielkimi literami - „Capelbot znowu przechytrzył Pallasa!”. Więcej nie zdążyła przeczytać, 

bo młodzieniec zwinął gazetę, ukłonił się pięknie i podał jej rękę, aby bezpiecznie przeszła 

po pozostawionej przez murarzy kładce. 

Zza chmur wyszło na moment słońce i cienie rzeźb płaczących aniołów, które zdobiły 

dzwonnicę, przesunęły się po spękanej posadzce. 

- 

Bardzo dziękuję za spotkanie, drogi panie - powiedziała, patrząc w jego wielkie oczy. 

- Och to nic takiego — powiedział  szybko. — A poza tym, jaki tam „pan”, kochana 

Maureen! - dodał, biorąc ją w ramiona. 

-  Jakże dobrze cię znowu zobaczyć! Tyle wspomnień, tyle lat. Nigdy bym cię nie poznał na 

ulicy... Wyrosłaś na przepiękną kobietę... Piękną i odważną. Spotykać się ze mną w obecnej 

sytuacji... To czysta odwaga - to mówiąc, wymownie wskazał na pierwszą stronę gazety. 

- 

Mój szef znowu rozjuszył Inspektorat. On się dobrze bawi, a ja muszę potem jakoś z 

tym żyć. Ostatecznie obaj nie możemy się ukrywać. - Wypuścił ją z przedłużającego się 

uścisku. - Słyszałem o tragedii twoich sióstr — powiedział ze smutkiem. - To jak z poematu. 

Stary Willem pewnie odchodzi od zmysłów. Domyślam się, że to z tego powodu chciałaś 

skorzystać z usług słynnego Doomsdaya Capelbota? Jak zapewne wiesz, nieoficjalnie pełnię 

rolę jego osobistego sekretarza i mimo że Capelbot nie może spotkać się z tobą osobiście, ja 

przekażę mu każde twoje słowo. A zatem, jak możemy ci pomóc? - Wskazał jej niewielki 

zydel, z którego musiał chwilę wcześniej strzepnąć kurz. 

Dziewczyna usiadła, wzięła głęboki oddech, aż zafalował jej uwydatniony gorsetem i 

szerokim dekoltem biust, i zaczęła mówić. Przychodzę do ciebie, Etien, bo byłeś dla mojego 

ojca jak syn, a dla mnie i sióstr jak brat, którego nigdy nie miałyśmy. Wiem, że po aferze ze 

spinkami musiałeś opuścić naszą rodzinę i wiedz, że nikt nigdy nie miał ci tego za die... Jak 

pewnie słyszałeś, moje dwie starsze siostry nie żyją. Wybrały śmierć samobójczą zgodną z 

prawem Morii. Motywy ich odejścia są jednak na tyle tajemnicze, że sprawą zainteresował 

się sam Inspektor Pallas, który jak dotąd nie ustalił jednak niczego konkretnego. Osobiście 

uważam, że ktoś odebrał moim siostrom prawo wyboru życia lub śmierci. Nie wierzę w te 

samobójstwa. 

-     Skąd to przypuszczenie? 

Etien zapatrzył się na jej falujący biust, a Maureen wyraźnie pokraśniała. 

-     Znałam moje siostry. Byłyśmy trojaczkami. Ojciec kochał nas tym bardziej że, jak 

wiesz, nasza matka baronowa von Lipsitz umarła, wydając nas na świat. Moje siostry 

wiedziały, że ojciec, człowiek spokojny i szanowany, nie pogodził się z jej śmiercią i fatalnie 

zniósłby odejście którejkolwiek z nas. Nic nie zapowiadało tragedii, aż do balu 

rozpoczynającego święto Czerwonego Moru. Zaraz po zabawie mnie i moje siostry zaczęły 

prześladować koszmary. Straszne sny, w których byłyśmy ścigane przez dziwną, 

zamaskowaną bestię. Wszystkie miałyśmy ten sam powracający koszmar i od tego czasu 

zaczęłyśmy wyraźnie podupadać na zdrowiu. Wreszcie, po miesiącu męczarni, czasem nawet 

bez godziny snu, moja najstarsza siostra Sofia została znaleziona w wannie pełnej krwi, z 

wyprutymi z rąk żyłami i listem, w którym żegnała się z nami i z ojcem, przekonując, że nie 

zniesie dłużej nocnej męki. Nie minął miesiąc, kiedy to pochowaliśmy ją w alei samobójców, 

a moja starsza o dwie minuty siostra Elza powiesiła się we własnej garderobie na sznurze od 

zasłon. Przy niej także znaleziono list, bez wątpliwości spisany jej ręką. Ją także 

pochowaliśmy w rodzinnym grobowcu, lecz teraz zbliża się ku końcowi trzeci miesiąc 

Czerwonego Moru i obawiam się o własne życie, z którym jako osoba niepogodzona ze 

śmiercią i pozbawiona możliwości otrzymania decathexis po śmierci sióstr nie chcę się 

żegnać. Nocami w ogóle nie sypiam. Wciąż tylko przesiaduję przy palenisku kominka, a w 

mej głowie pojawiają się coraz bardziej zwariowane obrazy potwora — dziwacznej, spowitej 

w czerń bestii, która ściga mnie przez labirynt posiadłości, a gdy wreszcie mnie łapie, moje 

ciało przeszywa ból nie do wytrzymania. Budzę się z krzykiem, lecz kiedy tylko na powrót 

zamknę oczy, wszystko rozpoczyna się na nowo. 

Ostatnie słowa Maureen von Lipsitz powiedziała łamiącym się głosem, a po policzkach 

popłynęły jej łzy, rozmazując grubą warstwę pudru. 

Wytarła się chusteczką, wydmuchała nos i dopiero wtedy Etien dostrzegł smugi sińców 

pod oczami i sieć popękanych żyłek oczu. Przejęty, objął ją delikatnie i jak brat ucałował w 

czoło. Maureen podniosła się wtedy szybko, wspięła na palce, tak że jej krągły biust 

niebezpiecznie zbliżył się do twarzy Fredo, i ucałowała go w policzek W tej sytuacji nawet 

mlecznobiała cera Etiena nabrała kolorów. Chłopak odstąpił od niej i skłonił się niedbałe. 

Pomożemy ci, Maureen. 

W jej oczach znowu pojawiły się łzy. 

-     Jak to... Skąd możesz wiedzieć... Jeśli mogę zapytać... Skąd ta pewność, że mister 

Capelbot zajmie się moją sprawą? 

- 

Mogę cię zapewnić, że Doomsday się tym zajmie - zapewnił Etien i wziął się pod 

boki. — A ja mu w tym dopomogę! 

— 

dokończył z naciskiem. 

Oboje drgnęli, słysząc, jak gromada gołębi wzbija się niespodziewanie w powietrze. 

Słońce ponownie skryło się za chmurami i dziewczynę wyraźnie przeszedł dreszcz. 

Najbardziej obawiam się balu na zakończenie święta Czerwonego Moru, kiedy to 

poprzez święte przetoczenie, poświęcę własną krew Morii, aby podziękować jej za to, że tak 

bardzo ukochała moje siostry. Boję się jednak, że zanim do tego dojdzie, postradam zmysły, 

tak jak Sofia i Elza... Stary Willem już jest na granicy szaleństwa. Godzinami nie wychodzi 

ze swego gabinetu i w niczym mi nie pomoże. Zostałam sama. Ratuj mnie... - powiedziała, a 

Etien w odpowiedzi ukłonił się zgodnie z etykietą. 
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Kiedy odprowadziwszy dziewczynę, wrócił na wieżę - przywitał go znajomy rechot. 

Doomsday Capelbot, słynący między innymi z żywiołowych zmian nastroju, oparł się o jedną 

z rzeźb płaczących aniołów i zanosił tubalnym śmiechem, który co jakiś czas przerywał 

suchy kaszel. Etien zauważył, że jego peleryna pełna jest dziur po kulach, a zakrywająca 

twarz maska pękła mu na czole i lewym policzku. 

- 

Ratuj mnie - zachichotał Capelbot, nieudolnie naśladując głos Maureen. — Ze wszech 

miar mu dopomogę... - zaśmiewał się dalej. 

Fredo patrzył na niego z kwaśną miną. Za każdym razem, kiedy widział Capelbota, 

utwierdzał się w przekonaniu, że dla dobra wspólnych interesów, tylko on - Etien, może 

rozmawiać z klientami. Prezencja Doomsdaya zaiste pozostawiała wiele do życzenia. 

Detektyw miał sylwetkę przypominającą kopnięty kwadrat i wyglądał jak twór szalonego 

artysty, który chciał igłą, nicią oraz gwoździami połączyć ze sobą ciężar gotyku i asymetrię 

secesji z egzotyką rokoko. Dosłownie nic w nim nie pasowało do siebie - nogi były za krótkie 

w stosunku do reszty ciała. Jedna ręka miała wielką dłoń z paluchami jak parówki, druga zaś, 

która, jak zauważył Etien, została niedawno przestrzelona w trzech miejsca sprawiała 

wrażenie zasuszonej gałęzi obumarłego drzewa... Nikt nie wiedział, kim lub czym jest 

Capelbot. Nie był ani żywy, ani martwy, a wewnątrz jego baiyłkowatego korpusu znajdowały 

się dziwne, nieznane nauce mechanizmy. Ktoś musiał go stworzyć, lecz tego kim był jego 

stwórca, nie wiedział nawet sam Doomsday. 

Miał w sobie wiele charakterów. Raz cytował zapomniani przez wszystkich poezję, a 

zaraz później dostawał napadu niekontrolowanego szału, wpadał w depresję i wyzłośliwiał 

się jak krytyk w operze. Fredo nie miał pojęcia, w jaki sposób udało mu się wytrzymać z nim 

przez tyle lat. Byli nierozłączni, odkąd Capelbot uratował mu życie. Etien miał wobec niego 

dług do spłacenia, ale po widu wspólnych przygodach czuł, że to koślawe, utykające 

dziwadło żyjące wbrew wszystkim i wszystkiemu, stało się dla niego kimś więcej niż tylko 

szefem i kompanem do knajpianej burdy. Doomsday Capelbot był jego przyjacielem, nawet 

jeśli sam nigdy by się do tego nie przyznał... 

- 

Domyślam się, że wszystko słyszałeś, jak zwykle ukrywając się w jakimś ciemnym, 

pełnym pająków miejscu... — zaczął od razu, nie zawracając sobie głowy powitaniami. 

- 

O tak, ptaszynko, słyszałem. Wprawdzie nie widziałem naszej gołąbeczki, ale 

zaczynam ją sobie wyobrażać. — Capelbot rozkaszlał się na dobre. — Porozmawiałeś z tą 

damą o wszystkim, tylko nie o wynagrodzeniu. Sam bym tego lepiej nie załatwił! 

-  To mówiąc, zadziwiająco zwinnie wziął zamach krótką nogą i kopnął leżący na posadzce 

kamień, posyłając go w ślad za przerażonym gołębiem. 

- 

A od kiedy to tak bardzo interesują nas pieniądze? Maureen to moja przyjaciółka z 

dawnych lat. Jej ojciec mnie wychowywał. Nigdy nie śmiałbym poprosić jej o złamanego 

szeląga. 

- 

Etien znowu wziął się pod boki. 

- 

A tu, gagatku, nie masz akurat racji, bo teraz pieniądze są nam potrzebne bardziej niż 

zwykle. Musimy wreszcie opuścić to miasto. Zabawa w kotka i myszkę z inspektorem 

Pallasem już mi nie służy. 

Capelbot wymownie podniósł do góry przestrzeloną rękę, z której sączyła się 

przypominająca smar, lepka maź —Trzeba nam zmienić powietrze. Mam nowy trop, który 

może pomóc wyjaśnić moją przeszłość i nie przepuszczę okazji do jego zbadania. Dlatego 

jakieś skromne wynagrodzenie rzeczywiście przydałoby się od czasu do czasu. Jak mawiała 

pewna zapomniana poetka: 

Pamięta o tym niewielu pieniądze nie mogą być celem. 

Mają być środkiem do celu... 

- 

Błagam... Tylko nie zaczynaj z tą swoją poezją - jęknął Etien. 

- 

No, chyba że od początku miałeś na myśli odebranie innego rodzaju zapłaty od tej 

damy - zarechotał znowu detektyw. - Jeśli tak, to rozumiem, że żadne zadatki nie wchodzą tu 

w grę. Chociaż czekaj, przecież był całus! 
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Kompleks cmentarny miasta Mul słynął na cały kraj, i ze względu na unikatowy skład 

ziemi, w której zakopany bez trumny nieboszczyk rozkładał się w niecałe czterdzieści osiem 

godzin, nazywano go „Pożeraczem ciał”. Jego przestrzeń pochówkowa zajmowała ponad sto 

hektarów, które skrywały nieprzebraną ilość zwłok. 

Dormitorium miało swój własny rynek, dwanaście kaplic będących pod opieką czterech 

bractw pogrzebowych i przestrzeń handlową. Całość pokrywała siatka ulic, ścieżek i 

ścieżynek a pod powierzchnią ukryto ciąg kanalizacyjny, najohydniejszy i najstarszy w całym 

Mul. Nie zapuszczały się tu nawet najdzielniejsze szczurołapy z miasta. Do tych kanałów 

schodzili tylko Carnivore i specjalni czyściciele, których w czasie rytuału inicjacji 

pozbawiano zmysłu zapachu, wypalając im część twarzy. Mało kto o tym wiedział, ale prócz 

cmentarnych padlinożerców, w ciemnościach pod dormitorium Montmartre można było dość 

często spotkać jeszcze jedną postać — Doomsdaya Capelbota, który wychodząc przed laty na 

powierzchnię jednego z cmentarnych tuneli, pierwszy raz ujrzał wschodzące nad 

Kirkegaardem sine słońce. 

Capelbot truchtem i po omacku przemierzał cmentarne kanały, w sobie tylko znany 

sposób znajdując właściwą drogę. Kamienne ściany porastały rośliny, kochające ciemność, 

wilgoć i ciepło. Nie było ich zbyt wiele, ale te które tu przetrwały, niewrażliwe na smród i 

zgniliznę, weszły w niezwykłą symbiozę ze znajdującą się ponad nimi nekropolią. Zawsze, 

gdy na cmentarza pojawiał się świeżaczek, bo taki mianem Carnivore określali dopiero co 

pochowanych - w kanale pod ziemią, natychmiast rozrastały się Lilaki, Brunatnice i 

Zywotnice. Psy św. Bernarda wyły czując śmierć, a rośliny w kanałach pod Montmartre 

szykowały się do uczty. 

Capelbot, garbiąc się bardziej niż zwykle, skręcił w wąskie przejście obok nowej kolonii 

Szaleju i po chwili dotarł do wykutych w ścianie schodków. Schodki były dwa, potłuczone i 

porośnięte mchem, wrastające w wąski chodnik kanału, którego środkiem płynęły wszelkie 

nieczystości i odpadki, zebrane na stu hektarach cmentarza. Detektyw wymacał ścianę przy 

schodkach i kopnął w nią solidnie, a ta, jakby za sprawą czarów, przesunęła się najpierw do 

tyłu, a później w bok, tworząc szczelinę. Doomsday uchwycił brzeg kamiennej płyty i pchnął 

ją z całych sił. W ten sposób sekretne przejście stanęło przed nim otworem. 

Detektyw zagwizdał trzy razy, co w jego wykonaniu zabrzmiało bardziej jak przeciągłe 

syknięcie i z ciemności odpowiedział mu rozbłysk żółtego światła. Ludzka sylwetka, która 

zamajaczyła na końcu tunelu, nabrała kształtów. Zbliżający się człowiek miał szczurzą 

fizjonomię, a jego brzydka twarz była cała obsypana czerwonymi krostami. Tu, w kanałach 

Montmartre, wołano na niego Przeraza - po pierwsze dlatego, że trochę wszystkich przerażał, 

a po drugie, bo sprawiał wrażenie, jakby jutro miał umrzeć na nieznany dotąd rodzaj zarazy. 

Bezlitosne miasto wiele lat temu wyrzekło się Przerazy, który wbrew Kościołowi Morii nie 

zdecydował się na oczyszczającą śmierć, lecz poprosił o pomoc Capelbota, ten zaś umożliwił 

mu rozpoczęcie nowego, mrocznego rozdziału w życiu. Przeraza szybko odnalazł się w 

zaproponowanej mu roli i odkrył w sobie talenty zdolnego handlowca, a cmentarz, na którym 

zamieszkał, okazał się miejscem aż nadto zasobnym w przedmioty warte przehandlowania. 

-    Znalazłeś to, o co prosiłem? - Capelbot utkwił spojrzenie w ogromnym pryszczu, 

który wykwit! na czubku nosa mężczyzny. 

-     Tak, grobowiec rodziny von Lipsitz znajduje się nieco na uboczu. Było tam dzisiaj 

sporo zamieszania w związku z otwarciem mauzoleum bohatera poematów Elidy. Mam 

wrażenie, że na tym cmentarzu więcej chowa się ostatnio postaci fikcyjnych niż 

prawdziwych, a to - Przeraza czknął - to, bracie zupełnie nie służy moim interesom. Do 

grobowca prowadzi pokręcona droga, widać dawno nikt tamtędy nie chodził, ale wytyczyłem 

szlak Raz przejdziesz i zapamiętasz. 

- 

Świetnie, a masz dla mnie coś z targu? 

-      Naturalnie! Fanty zawsze dobrze idą podczas święta Czerwonego Moru. Schodzą jak 

smażona wątróbka w restauracji Passiflora! 

Przeraza Oddalił się w kąt ciemnego pomieszczenia i przyniósł sporej wielkości 

skrzynkę. W jej wnętrzu spoczywała sina, ludzka ręka, fachowo odcięta tuż ponad łokciem. 

-     Świeżak? 

-     Jak zawsze, dla ciebie tylko najlepszy towar. Nówka z ostatniej doby. Ręka należała 

do młodego szermierza. Spuściłem z niej krew, ładnie oprawiłem i zabezpieczyłem przed 

rozkładem wedle zasad athanne. 

-     Czyli wszystko co niezgodne z prawem... Dobra. Pakuj ją i idziemy. Nie mam teraz 

czasu na przyjemności. 

- 

Ale bierzesz ją.? Na pewno? 

- 

Biorę, jak zawsze, dzięki Przeraza. 

Człowieczek o szczurzej twarzy uśmiechnął się szeroko. 

- 

No, to rozumiem. Ja jestem przecież sprawdzona firma - powiedział, zamykając 

skrzyneczkę. 

Podniósł z ziemi latarnię i już bez słowa skierował kroki w stronę jednej z trzech odnóg 

rozciągającego się przed nimi antycznego kanału. 

Rozpoczynając śledztwo, Capelbot zgodnie ze swoim zwyczajem postanowił przyjrzeć 

się najpierw ciałom denatek. Etien był naturalnie przeciwny temu pomysłowi, ale Doomsday 

i tak postanowił rozegrać to po swojemu. Nigdy nie mógł tego zrozumieć, ale młodzieńca 

zawsze trudno było namówić na wizyty w kanałach i wycieczki po cmentarzach. 

Najwyraźniej wpływało to fatalnie na jego cerę. No cóż... Nie każdy może przecież zostać 

detektywem. Na tę myśl Capelbot uśmiechnął się do siebie. 

Razem z Przerazą otworzyli sarkofagi obu zmarłych sióstr i Doomsday zdecydował po 

namyśle, że najpierw zajmie się tą, która się powiesiła. Przeraza zapalił gazowe lampy i 

podał Capelbotowi narzędzia - wszystko wedle przygotowanej przez detektywa listy. 

Z pokrywy sarkofagu baronowej von Lipsitz uczynili prowizoryczny stół niezbędny do 

wykonania potępianej przez Kościół Morii sekcji zwłok. Przeraza zapatrzył się na ciało 

zmarłej, najwyraźniej szybko kalkulując, który kawałek trupa mógłby się dobrze sprzedać, 

ale Capelbot odpędził go, każąc stanąć na czatach przy wejściu na górny poziom grobowca. 

Nieboszczka była wyjątkowo dobrze zachowana dzięki chłodnemu i suchemu klimatowi 

panującemu w grobowcu. Gdyby leżała w ziemi Montmartre, po dwóch dniach nie zostałoby 

z niej prawie nic. Poruszony tą myślą, pozwolił sobie na chwilę słabości i zacytował: 

O  nędzny trupie, o czysta hańbo. 

Któż towarzystwa ci dotrzyma? 

To, co wypełznie z twoich płynów, 

Robactwo w smrodzie narodzone, 

Twego strupieszałego ciała... 

Zaraz potem wzruszył ramionami, jakby na powrót stając się sobą, i zaczął zdejmować ze 

zmarłej ozdobne ubranie. 

Pierwszym, na co zwrócił uwagę, był brzuch denatki - rozdarty niczym zgniła dynia, 

która spadła ze straganu, a przy tej temperaturze i w takim przewiewie było na to jeszcze zbyt 

wcześnie... Capelbot nie miał pojęcia, skąd bierze się jego wiedza na temat zmarłych, ale był 

absolutnie przekonany, że w dwa miesiące od zgonu brzuch świętej pamięci Elzy von Lipsitz 

mógł być wprawdzie mocno wzdęty przez gazy gnilne, ale na pewno nie tak okrutnie 

wybebeszony jak ten. 

Detektyw przystawił gazową latarnię do twarzy zmarłej i przejechał grubymi paluchami 

po skórze cieniutkiej jak papier. Dostrzegł pierwsze poważne zmiany w kolorze głowy, która 

najdalej za dwa tygodnie zrobi się wyraźnie zielonkawo czarna. Tymczasem jego druga ręka, 

jakby działając niezależnie od reszty ciała, sunęła powoli w stronę oklapniętej piersi trupa. 

Doomsday popatrzył na chudą dłoń i zrobił urażoną minę. 

—    Niedobra łapka — wymamrotał. — Niedobra rąsia... Powinnaś słuchać się swego 

właściciela, a nie wspominać stare czasy. Pryszczaty Przeraza znowu sprzedał nam bubla, ale 

dziś jeszcze wymienię cię na nowy model, a ty skończysz w śmietniku... 

Dłoń zadrżała na te słowa i Capelbot strzepnął ją kilkakrotnie, jakby pozbywał się 

niewidzialnej osy. Wrócił do oględzin ciała i ponownie skupił się na poszarpanym brzuchu. 

Zajrzał do środka, zupełnie nie zwracając uwagi na smród rozkładu, po czym ociągając się 

nieco, włożył obie ręce w rozdarcie i grzebał w dziurze, co chwilę odkładając na bok 

wyłowione stamtąd resztki narządów - wątrobę, z której ściekała brunatna maź, poplątane, 

rozpływające się pęta jelit i żołądek, który interesował go najbardziej... 

W końcu zamyślony wytarł ręce w połę płaszcza i ponownie stanął przy głowie zmarłej. 

Zerknął na narzędzia przygotowane przez Przerazę i wybrał ręczną piłę. Przystawił ją do 

czoła denatki, po czym zawahał się i wolną ręką zamknął Elzie spleśniałe oczy. Ostre ząbki 

narzędzia przeorały skórę na czole, a Capelbot uchwycił głowę zmarłej za szczękę i zaczął 

rytmicznie piłować. Na boki posypał się kostny pył. Doomsday zmienił ułożenie piły i 

pracował dalej. Powtarzając tę czynność kilkakrotnie, uznał wreszcie, że dzieło skończone. 

Odłożył narzędzie i złapał za trupi czerep. Mocno za niego pociągnął i wtedy górna część 

czaszki z mlaśnięciem odkleiła się od reszty ciała. Resztki włosów nieboszczki posypały się 

na podłogę. Capelbot odłożył skalp na bok i włożył ręce do głowy Elzy von Lipsitz. 

Pochwycił papkowaty mózg dziewczyny, który niczym galareta przelewał mu się przez 

palce, i z trudem wyszarpnął go, ledwo utrzymując równowagę na śliskiej posadzce. Kiedy 

jama czaszki była pusta, detektyw przeciął piłą naczynia głowy, a wybebeszony czerep 

zwiesił ze stołu, pozwala jąc spłynąć na ziemię wszystkim zgromadzonym w górnej części 

ciała substancjom. Po dokonaniu odłowienia, detektyw zaczął szukać typowych dla 

wisielców krwawych podbiegnięć. Raz i drugi dokładnie obmacał skórę. Gwizdnął przez 

zęby i kolejne kilka minut poświęcił żołądkowi i jelitom. Ostatnim, co uczynił, było rozcięcie 

żołądka nożykiem o długim ostrzu. Rozciągał ściany narządu, wydobywając z niego to, co 

jeszcze w nim pozostało. Było tego niewiele, ale w pewnej chwili, na betonową płytę wypadł 

niewielki, błyszczący przedmiot. Capelbot cmoknął cicho i wziął błyskotkę do ręki. Splunął 

na nią, obmywając własną śliną, po czym schował do kieszeni płaszcza. 

- 

Przeraza?! Skończyłem z pierwszą siostrą! Możesz pomóc mi w sprzątaniu - 

krzyknął. — Czy chcesz, abym zabawiał się, cytując jakiś poemat? 

- 

Błagam, tylko nie poemat! - Usłyszał natychmiast stłumiony głos Przerazy, który 

schodził z góry. - Powiedz lepiej, czy coś odkryłeś? 

-     Bez wątpienia mamy do czynienia z morderstwem. Zobaczymy jeszcze, jak się 

sprawy mają z dałem lady Sofii, ale Elzę von Lipsitz otruto. Wcale się nie powiesiła. Na szyi 

nie ma śladu krwawych podbiegnięć, a w żołądku krył się pewien trop... To zresztą 

przypomniało mi kilka strof jednego zapomnianego wiersza... 

Przeraza jęknął z dezaprobatą, a Capelbot wyraźnie poweselał i zacytował, uderzając 

pięścią w kamienny blat sarkofagu tak mocno, że trup Elzy podskoczył do góry 

Spójrz, jak z wewnętrznych dróg, z kanałów 

Mazie cuchnące pomału 

Na zewnątrz się ciała wydostają... 

—   Mogę wiedzieć, dokąd idziemy? 

Etden zakutany w trzy szale, które miały w zmierzeniu osłaniać mu twarz, stawiał 

ostrożnie kroki na wąskim chodniku kanału. Z rury naprzeciwko wyleciały właśnie kolejne 

litiy nieczy- stośd o różnej konsystencji. Smród wyciskał łzy z oczu. 

- 

Wiesz, jak nie znoszę tych parszywych ścieków! Wolę już zginąć, spadając z dachu! 

Jego lewa stopa nagłe straciła oparcie i Fredo z wrzaskiem poleciał w stronę rzeki 

szlamu, która z wolna płynęła środkiem kanału, bulgocąc, burcząc i prychając. Gdyby nie 

błyskawiczna pomoc Capelbota, E&ena nie uratowałby żadne szaliki. Detektyw złapał 

młodzieńca za kurtkę, zdecydowanie wciągnął na chodnik i podał mu lampę zwisającą z 

długiego drąga. 

- 

Masz - powiedział. — Może lepiej, żebyś to ty ją niósł. Ja 

i tak nieźle widzę w ciemności. 

-    Ależ dziękuję... Z chęcią przejmę etat latarnika, ale powiedz, do kroćset, dokąd 

idziemy?! Po co robisz z tego taką tajemnicę? 

-    Tłumaczyłem ci już... Trupy do mnie przemówiły. Ktoś zamordował te biedne 

dziewczyny i upozorował ich samobójstwa. Obie zostały otrute, choć wiele wskazuje na to, 

że wcześniej pojono je różnymi odurzającymi substancjami, co być może tłumaczy 

prześladujące je senne koszmary. Ale najgorsze jest to, że po ich zabiciu, ktoś wyciął z nich 

płody. Obie siostry były w dąży. To pewne. Mamy więc nie dwa, lecz cztery morderstwa! 

Badając ciała, znalazłem pewien trop i mam zamiar zadać kilka pytań twojemu byłemu 

opiekunowi... 

- 

Każesz mi się skradać jak szczur do posiadłości Lipsitzów?! Oszalałeś?! Maureen 

przyjęłaby nas z otwartymi rękoma! 

-     Chcę porozmawiać z baronem na osobności i wolałbym, aby nie był przygotowany na 

to spotkanie. Zaufaj mi, chłopcze... Śledztwo jest jak gra w szachy. 

- 

Ale ty nie grasz w szachy! I nie mów do mnie chłopcze! 

Etien chciał powiedzieć coś więcej, ale jego głos zagłuszył 

plusk kolejnej porcji ścieków, która wyleciała z odpływowej rury. 

-     Wejdziemy do posiadłości niezauważeni. 

- 

Chciałeś chyba powiedzieć, że zakradniemy się do niej niczym para złodziei. 

- 

To właśnie element zaskoczenia. Przy czym to ja postaram się zaskakiwać, a ty 

staniesz na czatach. Nie wiem jeszcze, co podejrzewa Inspektor Pallas, ale pewnie nie bez 

powodu zostawił w pałacu barona kilku swoich żandarmów, a nie chciałbym, aby ci dzielni 

kawalerowie przeszkodzili mi w pogawędce ze starym Willem. 

-    Pallas zostawił ich, aby chronić Maureen, to jasne jak księżyc w pełni, ale nie na tym 

polega groźba sytuacji... Widzisz Capelbot, tobie żandarmi nie zaszkodzą - zauważył 

ironicznie Etien. - Przecież wielkiego Doomsdaya Capelbota kule się nie imają! Ciekawe 

tylko, że nigdy nie pomyślałeś o tym, co się dzieje ze mną, kiedy zaczynają do nas strzelać. 

Zobaczysz... Znowu rozjuszysz Pallasa i będziemy musieli umykać z miasta szybciej niż 

zakładał nasz plan. 

Detektyw, nie zważając na jego wywody, przystanął obok stalowej drabinki, która 

prowadziła do zawieszonego nad ich głowami włazu. 

-    Nie złapią nas, nie histeryzuj. A co do kul, to jak zwykle przesadzasz, mój drogi. Sam 

także ponoszę straty. O proszę, dopiero co założyłem nową rękę, widzisz? Trzeba przyznać, 

że Pallas coraz lepiej strzela - dodał i poruszył palcami sinej dłoni, które zareagowały na jego wysiłki dość ospale i niemrawo. 

Detektyw wyszedł z ukrycia i rzucił błyszczący sygnet z wyrytymi na nim inicjałami rodu 

von Lipsitz na biurko barona. Willem nie wyglądał na zaskoczonego. Utkwił puste spojrzenie 

w masce zakrywającej twarz Capelbota. Uśmiechnął się, ale nie było wiadomo, czy grymas 

na jego twarzy wyraża radość, smutek czy też jest wyrazem szaleństwa. W pokrytej 

tatuażami łysinie barona odbijały się płomienie świec porozstawianych po całym gabinecie. 

Poskręcane bokobrody starego przypominały misternie utkaną pajęczynę. Oczy nagle ożyły, 

zupełnie jakby przypomniał sobie coś bardzo ważnego. Nakrył ręką leżący przed nim sygnet i 

nałożył go sobie na palec. Pasował idealnie. 

—    Wyczytałem dziś w gazecie, że w stolicy wprowadzono w życie pomysł 

wyzyskiwania dał zmarłych - powiedział. - Pewien naukowiec z Kirkutu, nazwiskiem Aries, 

zaproponował metodę, pozwalającą zamieniać ludzkie zwłoki w substancję,, z której można 

wyrabiać medaliony z podobiznami zmarłych, a nawet tworzyć z nich specjalne szkło, 

wykorzystywane do odlewu mumii. Chciałbym, aby tak się stało z moimi zwłokami. Nigdy 

nie byłem w stanie znieść wizji gnijącego ciała. 

- 

Ciekawy wynalazek. - Capelbot nie ruszył się z miejsca; -Ja jestem z kolei 

tradycjonalistą i poszatkowane ciała dzieciobójców rzucałbym raczej świniom na pożarcie, 

bo to jedyne, do czego mogą się jeszcze przydać... 

Baron z zadziwiającą szybkością odepchnął od siebie nogą biurko i porwał wiszący na 

ścianie rapier. 

- 

Bądź pozdrowiona o śmierci, wolności zwiastunie! - wrzasnął i rzucił się na 

Capelbota. Starli się w połowie pokoju. Doomsday posapując i miotając przekleństwami, a 

baron z lekkością i wprawą, której mógłby mu pozazdrościć niejeden młodzieniec. Von 

Lipsitz przyjął wyraźnie ofensywną postawę. Wyszedł z lewej stopy i zadał pchnięcie z góry, 

celując w gardło. Prawa ręka detektywa w ostatniej chwili zablokowała atak, ale uwadze obu 

walczących nie uszło to, że ostrze barona pozbawiło detektywa jednego z guzików przy 

kołnierzu płaszcza. Lipsitz błyskawicznie zastosował wysoką zasłonę, trzymając broń 

oburącz na wysokości szczęki, a Capelbot dziękował w myślach opatrzności za to, że kupił 

od Przerazy rękę byłego szermierza. Stary Willen, najwyraźniej zniecierpliwiony czekaniem 

na kontrę w wykonaniu dość wolno i pokracznie poruszającego się detektywa, wyprowadził 

trzy ataki, jeden po drugim — celował kolejno w bark, w serce oraz w udo. Opędzający się 

jak od much Capelbot zbił pierwsze dwa pchnięcia, ale trzecim baron mocno zapunktował. 

Doomsday zaklął brzydko i wtedy obaj usłyszeli dochodzące zza okna głośne gwizdy. Dwa 

pierwsze brzmiały jeszcze normalnie, trzeci niósł w sobie nutę paniki, a czwarty urwał się w 

połowie. Capelbot zszedł z linii kolejnego ciosu. 

—    Nie ma czasu na zabawę! — krzyknął Lipsitz. 

Pot spływał mu po łysinie. 

—    Przeciwnie — wysapał Capelbot. — Jeszcze docenisz wagę upływającego czasu, 

kiedy Wezmą cię na tortury. Rozkażą na kole rozciągnąć barona onego... Do nóg mu przypną 

dwie sztaby ciężkiego... Język mu nożem obetnie kat, który na koniec obdzierać go będzie ze 

skóry - wyrecytował Doomsday i wtedy na korytarzu dał się słyszeć tupot nóg. 

Drzwi zadrżały od uderzeń. Padł stłumiony rozkaz i salwa z karabinów podziurawiła 

drewno, niszcząc zamek Kilka kul przyozdobiło tapety gabinetu, a jedna stłukła szybę w 

oknie. Von Lipsitz jakby odzyskał formę i natarł na detektywa ze zdwojoną siłą. Skrócił 

menzurę i wściekłymi atakami spychał go ku pękającym drzwiom. Doomsday ledwie nadążał 

za błyskającym ostrzem Willema, a kiedy wreszcie przyjął pozycję, która dawała mu szanse 

na kontrę, von Lipsitz wybił się z ziemi i spadł całym ciężarem ciała na jego klingę. Stal 

przeszła przez srebrną kamizelę i wydostała się z ciała z lewej strony pleców barona. Dooms-

day stanął jak wryty, a von Lipsitz dławiąc się krwią, złapał go za rękę i zaczął przyciągać do 

siebie, nabijając się na rapier aż po kosz. Twarz Willema zbliżyła się do maski Capelbota. Na 

wyschniętych ustach barona pojawiły się krwawe bańki. Stali teraz oko w oko. 

—  Nie byłem sobą... - wycharczał. — Tu musiało się tak skończyć, a ty miałeś mnie 

odnaleźć. Jesteś moim wybawieniem. Tak bardzo żałuję — załkał, a później znowu jakby 

zebrał się w sobie. - Zajrzyj do jej grobu... - wycedził z trudem, po czym opluł krwią maskę 

detektywa i targany konwulsjami zawisł na jego ostrzu. 

Sekundę później drzwi puściły i do pokoju wbiegło trzech żandarmów na czele z 

inspektorem Pallasem, który zobaczywszy walczących, wrzasnął swoje ulubione: 

—  Stać! W imieniu królowej! 

Doomsday doszedł do wniosku, że nie czas teraz na wyjaśnienia i wylewną prezentację 

dobrych manier. Pchnął podrygającego w agonii barona i skoczył w stronę okna. Padły 

strzały. Jedna z kul rozerwała detektywowi kir na ramieniu. Capelbot dał susa na parapet, 

uderzył całym impetem ciała w drewnianą okiennicę i przy akompaniamencie pękającego 

drewna oraz tłuczonego szkła wyleciał na zewnątrz wprost w objęcia ciemności, 
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Od południa całe miasto trąbiło tylko o jednym - stary baron von Lipsitz został 

zamordowany przez Doomsdaya Capelbota. DOOMSDAY MORDERCĄ! CAPELBOT POPEŁNIA 

BŁĄD! MŚCICIEL SZALENIEC. - tak brzmiały tytuły artykułów na jego temat. Inspektor Pallas 

zapewniał, że on i jego ludzie dołożą wszelkich starań, aby ująć Capelbota, ujawnić jego 

tożsamość i postawić przed sądem Morii. Pallasowi dostarczono także podobno jakieś 

„nowe” dowody w sprawie, mówiąc krótko — Miasto Mul oszalało od nadmiaru krwi. 

Wszystko w tej sprawie jakoś dziwnie nie pasowało do siebie, wszystko szło nie tak jak 

trzeba. Dlatego też detektyw kazał Etienowi ukryć gdzieś ostatnią dziedziczkę von Lipsitz, a 

sam ponownie zszedł do kanałów, aby sprawdzić jeszcze jedną poszlakę. W głowie bowiem 

cały czas rozbrzmiewały mu ostatnie słowa barona... 

Przeczekał w cieniu, aż główną arterią kanału przejdzie oddział Carnivore, i rozpoczął 

mozolną wspinaczkę w górę kanału odprowadzającego wody gruntowe i nieczystości z 

grobowca Lipsitzów. 

Zgodnie z umową, Przeraza uprzątnął wszystkie ślady niedawnych sekcji. Zmył nawet 

posadzkę, co było chyba ostatecznym wyrazem jego oddania dla detektywa. Caplebot patrząc 

na groby, zrobił małą wyliczankę, po czym dopadł do sarkofagu baronowej von Lipsitz. 

Przejechał paluchem po kamiennej płycie, na której wspaniale prezentowały się placki 

brunatnicy i pasy krwawnika. Czemu wcześniej nie zwrócił uwagi na rośliny? 

-    Też mi detektyw - syknął do siebie i pchnął kamienną płytę. Kamień nieprzyjemnie 

tarł o kamień. Oczom detektywa ukazało się wieko trumny. Orzechowe drewno także było 

pokryte naroślami. Szarpnął za trumienne okno, które odsłoniło twarz zmarłej, i zmełł w 

ustach przekleństwo. Twarz niewątpliwie należała do kobiety z rodziny von Lipsitz, ale w 

żadnym razie nie była to buzia zmarłej rzekomo zaraz po porodzie baronowej... W grobie 

złożono dziewczynę bliźniaczo podobną do dwóch pozostałych sióstr von Lipsitz. 

Capelbot bez ceregieli złapał zwłoki za gardło, ścisnął je mocno, a drugą ręką rozwarł 

trupie usta. Palce dłoni zanurkowały do gardła zmarłej, odsłaniając cofnięte dziąsła i długie 

zęby. Doomsday wyjął rękę i przystawił ją do światła. Po brudnym paluchu chodziły mu 

białe, tłuste larwy. Przypatrzył im się uważnie. Jakkolwiek zmarła prawdziwa Maureen von 

Lipsitz, nie mogła umrzeć dawniej jak kilka dni temu. Capelbot strzepał robactwo na ziemię. 

Jeśli dziewczyna, która ich wynajęła, nie była córką barona, to z kim mieli do czynienia? 

Myśląc gorączkowo, przypomniał sobie, że posłał do rzekomej Maureen Etiena. Poirytowany 

zatrzasnął okno trumny. Nie zasuwał płyty na sarkofagu baronowej. Odwrócił się i niezdarnie 

pokuśtykał do odkrytego włazu kanalizacji, ale wtedy gdzieś na pierwszym poziomie 

grobowca rozbłysło światło. Doomsday stanął jak wryty, gotów do odparcia ataku, i 

zobaczył, że zza kamiennej tablicy, na której wyryto rodowe epitafium rodziny von Lipsitz, 

wyszło czterech mężczyzn wyglądających jak najgorsze zbiry do wynajęcia. Dwóch z nich 

trzymało zapalone przed chwilą gazowe latarnie, a pozostali celowali w detektywa ze 

śrutowych strzelb z przyciętymi lufami, bo taką właśnie broń lubią najgorsze zbiry. 

- 

Pójdzie pan z nami, panie Capelbot - powiedział jeden z tych, którzy w niego 

celowali. 

Doomsday podrapał się w zakrywającą mu twarz maskę i udał, że się zastanawia. 

-      A jeśli odmówię? 

- 

Wtedy będziesz miał na sumieniu swojego chłoptasia, Fredo Etiena - warknął drugi ze 

zbirów. - Opór nie ma sensu, nasz pracodawca wszystko przewidział. Nawet to, że spotkamy 

tu samego Doomsdaya Capelbota. 

Detektyw powoli uniósł ręce do góry. 

-    W takim razie jestem do panów dyspozycji - odparł. 

Jeden ze zbirów, nie spuszczając go z muszki, dał znak pozostałym, którzy zeszli na dół, 

kierując się od razu do sarkofagu baronowej von Lipsitz. Sprawnie wyjęli z trumny ciało 

prawdziwej Maureen i oparli je o ścianę. Postawili gazowe lampy na ziemi i zaczęli zdzierać 

z trupa ozdobną suknię. Kiedy sponiewierane dało najmłodszej z sióstr było już nagie, któryś 

z bandytów wyjął z zawieszonego na plecach tobołka czerwoną balową suknię, pasujące do 

niej buty i zasłaniającą pół twarzy, tradycyjną maskę. Prędko przebrali zmarłą, szarpiąc nią 

na boki, że aż strzelało jej w kościach. Kiedy dzieło było już skończone, ten z tobołkiem wy-

jął zza pasa pistolet, odliczył dwanaście kroków do tyłu i oddał dwa celne strzały w 

zapadniętą klatkę piersiową Maureen. Echo wystrzałów ucichło, a dwaj kamraci Strzelca 

rozsmarowali na sukni Maureen świeżą krew. Po tej operacji wszelkie dowody maskarady 

zniknęły w sakwie i zarośnięty drab, który przez cały czas celował w Doomsdaya, ruchem 

lufy nakazał mu kierować się do wyjścia. 

- 

Weźcie ciało, tylko jej przypadkiem nie uszkodźcie — zarechotał, zwracając się do 

kompanów. - A pana, szanowny detektywie... Proszę przodem. Transport już czeka. 

Wyszli na cmentarz rozświetlony przez tysiące świec postawionych przy nagrobkach oraz 

w kapliczkach na skrzyżowaniach dormitorium. Na żwirowej ścieżce stał czarny powóz 

zaprzężony w parę koni, których pyski przystrojono stosownymi maskami. Dwóch drabów 

najpierw umieściło na miejscu pasażera martwą Maureene, a później wspięli się na górę i 

złapali za lejce. Capelbot został popchnięty lufą strzelby. 

—  Gdyby nie to, że nam zabroniła, chętnie zobaczyłbym twoją twarz, wiesz? - wycedził 

mu do ucha uzbrojony drab. 

- 

Gdyby nie to, że macie mojego przyjaciela, właśnie obdzierałbym cię ze skóry, a 

wierz mi, że znam się na ludzkiej skórze - odparł oschle Doomsday. 

Wszedł po schodkach i zajął miejsce obok nienaturalnie  skręconych zwłok dziewczyny. 

Zbir ze strzelbą podał wytyczne woźnicom i wtedy właśnie pomiędzy pomnikami z 

obsypującego się piaskowca przebiegła garbata sylwetka. Ktoś cmoknął na konie, smagnął je 

batem i powóz kolebiąc się na boki, ruszył powoli, rozgarniając żwir na ścieżce. Ciemna 

postać chwilę później opuściła swą kryjówkę i sapiąc niczym maszyna parowa, dogoniła 

powóz na pierwszym skrzyżowaniu i wczepiła się w mocowania na bagaże. Żaden z drabów 

nie zwrócił uwagi na to, że tyłem powozu dziwnie zarzuciło na zakręcie, ale Capelbot 

wiedział już, że nie jest sam... 

Jechali niespiesznie przez miasto, które przygotowując się do wielkiej karnawałowej fety, 

spływało krwią i chciało się bawić. Starych i schorowanych wyjątkowo nie rozrywano na 

strzępy w czasie kolektywnego mordu, lecz stłoczono ich w kolejce pod schodami 

prowadzącymi na szczyt największej świątyni Mul. W kościołach zapłonął święty ogień, 

barwiony na czerwono specjalną mieszanką soli, szelaku, węgla drzewnego i siarki. 

Urzędnicy miejscy przygotowywali się na uroczystość, w czasie której, w towarzystwie 

wprawionych kapłanów Morii, mieli w tradycyjny sposób otwierać starcom klatki piersiowe, 

wyciągać z nich jeszcze bijące serca i ścinać im głowy. Krew lejącą się z ciał planowano 

zebrać do poświęconych wiader i oddać ją rodzinom, by jeszcze tego samego wieczora mogły 

się w niej wykąpać. 

Handlarze zachęcali do kupna specjalnego proszku przypominającego kryształki soli, który 

znosił krzepliwość krwi i w czasie karnawału Czerwonego Moru sprzedawał się jak świeże 

bułeczki. Mieszkańcy Mul, ubrani w czerwone peleryny i białe maski, bawili się na ulicach, 

upijając się w czasie tańców winem. Wszędzie wisiały kukły  z  pozszywanych kawałków 

ludzkich ciał, które napełniano krwią ze specjalnych miechów. 

Wyglądało na to, że wszystko rozegra się do końca jeszcze tej nocy, w czasie finału 

święta Czerwonego Moru, kiedy to szczególnie pobożni mieszkańcy Mul przetaczają sobie 

krew, składając własną cruor na ołtarzach Morii. 

Powóz wreszcie dowiózł ich na miejsce i zatrzymał się wprost pod bramą posiadłości 

rodu von Lipsitz. Już z daleka widać było, że połączone ze stypą przyjęcie wydane na część 

„zamordowanego” Willema jest ogromne. Zaproszono na nie wiele znakomitości, w tym 

również niezłomnego inspektora Irvina Pallasa. Także bramy ogrodów stały dla wszystkich 

otworem. Na placykach pośród zieleni swoje dzieła prezentowali zaproszeni poeci i 

Doomsday usłyszał, jak któryś z nich wykrzykuje właśnie tradycyjną „Fontannę krwi”: 

Niekiedy zdaje mi się, że krwi mojej fale Uchodzą gdzieś ze mnie, słyszę ich rytmiczne żale, 

Jak bijącej fontanny przeciągle westchnienia. 

Ale na próżno ranny szukam bez wytchnienia. 

Poprzez miasta arenę rwie naprzód wytrwale, 

Tworząc wysepki w bruku, wciąż uchodzi w dale, 

Gasi wszędzie pragnienie wszelkiego stworzenia, 

Wszystkie barwy w przyrodzie w czerwoną zamienia. 

Jak na zawołanie z fontann ustawionych przy wysypanych żwirem alejach trysnęły 

czerwone strumienie. Publiczność biła brawo, a pan poeta najwyraźniej pojedynkując się 

właśnie z innymi recytatorami, zaczął prezentować trzecią zwrotkę wiersza. 

- 

Wysiadka - burknął jeden z drabów, wyrywając Capelbota z nagłego zamyślenia. - Ty 

wchodzisz od frontu. Osoba, z którą chcesz porozmawiać, oczekuje cię w bibliotece na 

drugim piętrze pałacu. I pamiętaj, bohaterze... Żadnych głupstw albo zMon- sieur Etiena nie 

zostanie nawet kosteczka. 

Detektyw poprawił płaszcz, wysiadł z powozu i natychmiast wtopił się w nieustannie 

płynącą rzekę zabawowiczów, którzy tłoczyli się przy głównej bramie. Ktoś grał na 

skrzypcach, gdzieś dalej dzwoniły dzwonki, a zaraz potem raz po raz wybuchały śmiechy. 

Gwar rozmów przypominał bzyczenie roju much zgromadzonych nad padliną. Doomsday 

odczekał chwilę i odwrócił się na pięcie. Tuż za nim stał Przeraza, wyraźnie oszołomiony 

otaczającą go liczbą ludzi. Człowieczek naciągnął mocniej kaptur na owrzodzoną twarz i 

zbliżył się do detektywa. 

—  Widziałem, że coś się święci, więc pozwoliłem sobie dołączyć do wycieczki - 

oznajmił, puszczając do niego oko. 

- 

Wiem i pięknie ci za to podziękuję, ale teraz nie ma czasu na wymianę uprzejmości. 

Musimy działać. Nasi przeciwnicy nie wiedzą, że tu jesteś, i nie mają pojęcia o tym, że 

współpracujemy. To już coś. Nie chcę, abyś podejmował zbędne ryzyko, bo gdybyś wpadł w 

ręce świętobliwych ojców Morii, czekają cię miesiące tortur. Prosiłbym tylko o to, by mnie 

ubezpieczać. Przypuszczam, że sam domyślisz się, kiedy będę rzeczywiście potrzebował 

pomocy. 

—  Będę twoim cieniem — powiedział trochę za bardzo podnieconym głosem Przeraza, a 

mówiąc to, błysnął ukrywanym w rękawie ostrzem noża. 

Minęli bramę główną i przeciskając się przez tłum, dotarli na schody prowadzące do 

serca rezydencji, które biło jak oszalałe. Goście tłoczyli się w szerokich korytarzach oraz w 

specjalnie 

otwartych na tę okazję, balowych salach, ozdobionych żyrandolami z ognistoczerwonych 

opali. Gdzieniegdzie widać było także połyskujące czapy żandarmów Pallasa. 

Capelbot, lawirując w tłumie i wymieniając tradycyjne pozdrowienia, pokonał wreszcie 

serpentynę szerokich schodów i dotarł na drugie piętro pałacu. Razem z Przerazą przemknęli 

przez korytarz, na którym ustawiono kilka wyraźnie podstarzałych i źle zakonserwowanych 

trupich kukieł, i zatrzymali się pod drzwiami do biblioteki. Doomsday zawahał się przez 

chwilę, po czym nakazał Przerazie spokojnie czekać i złapał za klamkę. 

Rzekoma Maureen von Lipsitz czekała na niego w samym środku biblioteki. Ze 

zdziwieniem zauważył, że jest ubraną dokładnie tak samo jak trup, którego przywieziono 

powozem. Dziewczyna dała mu znak, że ma milczeć, po czym podeszła do ciężkiego 

dębowego biurka. Sięgnęła pod blat, naciskając coś z trudem i Capelbot przysiągłby, że 

słyszy gwizdek czajnika, w którym zagotowała się woda. Dwa wypełnione książkami regały 

rozjechały się z trzaskiem na boki i Maureen wskazała mu tajne przejście. Oboje weszli w 

mrok, stając na drewnianym pomoście i wtedy regały zasunęły się na powrót, a oni zaczęli je-

chać w dół. Potem pomost z trudem wyhamował i detektyw zobaczył przed sobą wejście 

zasłonięte kotarą. Dziewczyna śmiało szarpnęła za brokatowy materiał i przeszła na drugą 

stronę. Capelbot podążył za nią, ale zanim się zorientował, na jego stopach zacisnęła się 

stalowa pętla i coś mocno szarpnęło nim do przodu. Runął na plecy, wzbijając przy tym 

tumany kurzu. Jadąc po podłodze, zobaczył skomplikowaną maszynerię. Tuż obok niego 

przesuwały się zębate koła i trzeszczały ogniwa napinanego łańcucha, a pod sufitem miarowo 

poruszały się naoliwione tłoki. Szarpnięcie powtórzyło się i nieznana siła wciągnęła 

Capelbota do góry, aż pod sufit pomieszczenia. Zawisł głową w dół, ciesząc się z tego, że 

przynajmniej ręce ma nadal wolne. 

Poirytowany rozejrzał się dookoła. Przestronną salę wypełniały różnego rodzaju 

urządzenia, z czego większość przypominała zmodyfikowane narzędzia tortur. Od 

zawieszonej w powietrzu stalowej damy odchodziła pajęczyna pożółkłych rurek, które 

podłączono do blaszanego zbiornika, ustawionego na wygaszonym palenisku. Na ostrzu 

dyndającej na sprężynach mechanicznej piły, widać było zaschniętą krew. Capelbot zobaczył 

także bogato zdobione urządzenie do podduszenia, powszechnie używane w bardziej 

egzotycznych prowincjach Kirkegaardu, oraz zawieszony na ścianie strapon z ostrzem 

zamontowanym w miejscu, w którym zazwyczaj umieszcza się sztuczne przyrodzenie. 

Wreszcie jego wzrok zatrzymał się na Fredo Etienie. Młodzieniec siedział na stalowym 

krześle. Ręce przywiązano mu do oparć, a w usta włożono stalową gruszkę, która po 

zwolnieniu sprężyny rozerwałaby mu policzki i powybijała zęby. Podarta koszula odsłaniała 

świeże pręgi po wybatożeniu. Maureen pogłaskała chłopaka po głowie i zwróciła się do 

Capelbota. 

- 

Ładnie tu, prawda? To mój mały pokój rozkoszy. Wie pan, do kogo należał, panie 

Capelbot? 

- 

Domyślam się, że do pani męża, milady. 

Roześmiała się teatralnie, a Etien wytrzeszczył na nią oczy. 

-    Ach, zatem rzeczywiście jest pan detektywem... Chociaż 

wyjątkowo przeciętnym, jak mi się zdaje, bo cały czas szliście po sznurku, który dla was 

zostawiłam, od węzełka do węzełka. Grzeczni chłopcy - powiedziała, zdjęła ze ściany szablę 

o zakrzywionym ostrzu i zbliżyła się do Capelbota, dotykając stalą jego szyi. 

-    Kto by pomyślał? Słynny Doomsday Caplebot wisi sobie spokojnie w moim pałacu. 

Inspektor Pallas byłby zachwycony, gdybym teraz sobie panów przedstawiła. A może 

powinnam przynajmniej zajrzeć pod tę białą maskę? 

Ostrze przejechało po czole detektywa. 

—  Nie, nie wolno mi tego zrobić — zawyrokowała wreszcie. ~ Trzeba zostawić jakiś 

mocny akcent na koniec przedstawieni w którym musicie do końca odegrać swoje role... A 

skoro wiecie już, kim jestem, to pewnie domyślacie się także tego, że to ja zamordowałam 

Sofię, Elzę i Maureen. Tak, tak... Czytałam o krytykowanych przez Inspektorat metodach 

pańskich śledztw, Capelbot. Podobno ma pan obsesję związaną z trupami. Bardzo to 

intrygujące... Jeśli podejmuje się pan jakiegoś śledztwa, zawsze zaczyna pan je od rozmowy 

ze zmarłymi. Tak przynajmniej piszą w brukowcach. No cóż, jeśli tak było i tym razem, to 

musiał pan pokroić i zbezcześcić także ciała moich maleństw, więc wie pan, że zostały 

zamordowane. Przyznaję od razu, że to ja je zabiłam i wyjęłam z nich dzieci, trzy małe 

cudeńka, które spłodził z nimi kochany Willon. - Na te słowa Etien zaskrzeczał niewyraźnie, 

dając wyraz swego sprzeciwu. 

Baronowa odwróciła się do niego. 

- 

Nie broń go tak, nie ma potrzeby. Will zrobił to dla mnie. Nie miał innego wyjścia. 

Nie był pierwszym mężczyzną, który uległ mocy mojego ciała i mojej alchemii. Karmię się 

mężczyznami od wieków. Najpierw daję im wszystko, czego pragną - to mówiąc, wskazała 

ręką dookoła — a kiedy mam ich w garści, wykorzystuję ich dla własnych celów. Willem 

miał słabą głowę. Spoiłam jego i moje maleństwa odpowiednimi wywarami, a Will gwałcąc 

je, nieświadomie podarował mi to, co najcenniejsze na tym padole - życie! Nigdy nie miałam 

zamiaru dać się zakopać w ziemi albo zestarzeć i pozwolić, by tłum rozerwał mnie na ka-

wałki. To nie dla mnie, moi panowie... Ucieczkę przed śmiercią znalazłam w alchemii. W 

przeciwieństwie do moich konfratrów, nie szukałam ani kamienia filozoficznego, ani 

przepisu na złoto. Mnie zawsze zależało na życiu, na wiecznej młodości. 

- Wymownie poprawiła sukienkę, która podkreślała jej kształty w dużo lepszy sposób niż na 

martwej Maureen. 

- 

Sekretem jest krew. To ona jest kluczem do wszystkiego co żywe i młode. Sanguis 

wyciśnięty z dzieci twoich dzieci... Jeśli łakniesz krwi, bądź pchłą, jak powiedział pewien 

prorok, a możecie mi wierzyć, że miał ragę. Dziś, w czasie tego śmiesznego obrzędu, wtłoczą 

przygotowaną przeze mnie esencję życia do moich żył. Nakarmię swoje serce, a później 

zapadnę w letarg i obudzę się na powrót młoda. Przez kolejne pięćdziesiąt lat znajdę sobie 

nowego męża i urodzę nowe córki, które staną się kobietami, a wtedy cykl się powtórzy... 

Tak właśnie egzystowałam przez niemal dwa wieki, przenosząc się z miasta do miasta, i 

wszystko szło świetnie. W Mul zaczęłam nowy cyld u boku szlachetnego Willema von 

Lipsitz, który uczynił mnie swoją żoną, obdarował córkami i wnukami... Zebrałam krew 

pierwszą, majową. Zebrałam drugą, czerwcową, ale wtedy ktoś zaczął brzydko węszyć 

dookoła. Ktoś wścibski i natrętny. Okazało się, że w mieście pojawiła się osoba zdolna mi 

zagrozić... Inspektor Irvin Pallas. To on zaczął coś podejrzewać i byłby gotów pogrzebać 

mnie żywcem za zbrodnie, które dotąd popełniłam. On jeden byłby w stanie doprowadzić 

sprawę do końca i właśnie dlatego jesteście mi potrzebni. To dzięki wam wszystko znowu 

ujdzie mi na sucho. 

- 

Niemożliwe. - Capelbot nie miał pojęcia, co zrobić z dyndającymi rękoma, więc 

ostatecznie skrzyżował je na piersiach. - Jeżeli Pallas węszy koło ciebie, już przepadłaś. 

Nasza śmierć nic ci nie da - powiedział, zastanawiając się, czy rzeczywiście w to wierzy. 

- 

A kto mówi o tym, że chcę was zabić? — zirytowała się. — Irvin Pallas dowie się 

wkrótce, że to pyszałek Fredo Etien zamordował córki von Lipsitzów, a ty, dziwolągu, 

pomagałeś mu wszystko zatuszować. 

Etien znowu mrukliwie zaprotestował. 

- 

Bzdury - obruszył się Capelbot. - Pallas nigdy w to nie uwierzy. 

-     I tu znowu się mylisz, mój drogi. Zmusiłam Willema, aby uczynił z Fredo, jako 

swego ukochanego wychowanka, jedynego spadkobiercę fortuny Lipsitzów w przypadku 

śmierci jego córek. 

- 

Ale podajesz się za jedną, która wciąż żyje! 

-To tylko kwestia czasu. Głuptas z pana! To będzie właśnie moje opus magnum, bowiem 

dziś w czasie trwania rytuału, po którym zapadnę w śpiączkę, oszalały Fredo Etien wtargnie 

na salę i strzeli do mnie z tego oto pistoletu. 

Oparła szablę o ścianę i podniosła broń ze stołu nabijanego ćwiekami. 

- 

Upozorujemy moją śmierć, a w ogólnym zamieszaniu, jakie z pewnością wybuchnie 

na sali, moi słudzy podmienią ciała. Te same suknie, maski i rodzinne podobieństwo zrobią 

swoje, panie Capelbot. Pallas będzie miał wątpliwości, ale że nie znosi was obu, chwyci 

przynętę. Znam się na mężczyznach. Zbyt dobrze przez lata poznałam ich ego... Dzięki 

niemu jutro na pierwszej stronie „Rigor Mortis” ludzie zobaczą, jak inspektor Pallas ściąga 

maskę z twarzy Doomsdaya Capelbota - to mówiąc, podeszła do Etiena. Jeśli chcesz, aby 

twój przyjaciel żył, zrobisz to, co trzeba, prawda? - Chwyciła go za włosy i potrząsnęła jego 

głową. 

Przestawiła zamontowaną w podłodze dźwignię. Strzelił prąd, kilka razy zagwizdała para 

i wielkie zębate koła jednej z maszyn zaczęły się ze zgrzytem obracać. Szarpnęło łańcuchem, 

na którym wisiał Capelbot, i detektyw został przesunięty nad stalową skrzynię. W jej wnętrzu 

coś złowrogo zawirowało. Doomsday ujrzał nabierające prędkości ostrza i zrozumiał, gdzie 

kończyły maltretowane ofiary zabaw barona Willema von Lipsitz. Capelbot nie bał się 

śmierci, ale odczuwał zupełnie realną obawę przed nieistnieniem i szybko doszedł do 

wniosku, że Etien zasłużył na odrobinę moralnego wsparcia. 

- 

Myślę, że powinieneś się zgodzić, mój drogi - powiedział, odsuwając ręce od 

buczącego pod nim urządzenia. 

6. 

Goście zebrani w bankietowej sali wpatrywali się w okrytego czerwonymi szatami 

mistrza ceremonii. Głowę zakrywał mu kaptur podobny do tego, jaki noszą kaci, a na rękach 

miał długie aż po łokcie skórzane rękawice. Muzyka i gwary rozmów ucichły i rozległ się 

dźwięk dzwonków dających sygnał do rozpoczęcia obrzędu. 

Rzekomą Maureen von Lipsitz ułożono na przyozdobionym czerwonymi różami stole, a 

w jej nagie przedramię wpięto rurki podłączone do maszynerii napędzanej przez zestaw 

rozgrzanych kotłów. Kapłan operował specjalnymi miechami, którymi pompował 

przygotowaną wcześniej mieszankę krwi, i od czasu do czasu poprawiał drugą rękę 

dziewczyny zaciśniętą na rzeźbionym drągu. Krew baronowej odprowadzano do szklanego 

naczynia w kształcie Matki Morii. 

Dzwonki zagrzmiały i zebrani na sali westchnęli, kiedy pierwszy strumyk czerwieni zalał 

ściankę przezroczystej statuetki. Nikt nie domyślał się, że są właśnie świadkami 

autentycznego cudu. 

Nieco z boku, przy ciasno stłoczonej pałacowej służbie, stanął zamaskowany Fredo Etien, 

który czuł, że schowany pod świeżą koszulą pistolet nieprzyjemnie uwiera go w żebra. 

W tym samym czasie, pozostawiony samemu sobie Capelbot, rozmyślał o trzech 

rzeczach. Po pierwsze, zastanawiał się nad tym, jak ważna jest dla niego przyjaźń z Etienem. 

Po drugie, fascynowało go niewyraźne, dopiero kiełkujące w jego umyśle uczucie strachu 

przed zmieleniem przez wirujące ostrza. Po trzecie wreszcie, zaczynał odczuwać narastającą 

złość wymierzoną w baronową von Lipsitz. Ostatnie z tych przemyśleń stało się dla niego 

odpowiednio mocnym impulsem do działania. Wyginając swoje kwadratowe ciało, 

Doomsday zaczął coraz mocniej huśtać się na łańcuchu. Ogniwa skrzypiały niebezpiecznie, a 

z sufitu posypał się tynk, ale stalowe pęcie nie miały zamiaru puścić. Wreszcie zrezygnował z 

prób zerwania łańcucha i dla odmiany rozhuśtał się na boki, tak aby zbliżyć się do ściany. 

Wyciągał W jej stronę nową, dłuższą rękę i za czwartym razem w końcu się udało. Capelbot 

pochwycił szablę, którą wcześniej przystawiała mu do gardła baronowa. Przestał się huśtać i 

przez chwilę przyglądał się gładkiemu ostrzu. Zaraz potem zgiął się w pół, przymierzył 

szablę do lewej nogi, biorąc na cel punkt trochę poniżej kolana i zaczął dąć... 

Etien czuł, jak ciężkie krople potu łaskoczą go w kręgosłup. Przez moment próbował 

sobie przypomnieć, ile człowiek ma w sobie kości i które z nich można łamać podczas tortur, 

nie uśmiercając przy tym skazańca... Wyglądało na to, że za sześć morderstw i współudział w 

siódmym, czyli za siedmiokrotne wystąpienie przeciw woli Morii, kat porachuje mu 

wszystkie kości warte połamania. 

Szklany zbiorniczek, do którego wtłaczano krew baronowej, był już prawie pełny, a to 

oznaczało, że prawie cały eliksir życia płynie już w jej żyłach i zaraz jeden z jej ludzi da mu 

znak do działania. I rzeczywiście - baronowa uśmiechnęła się do tłumu i przebrany w liberię 

służący skinął w stronę Fredo, wbijając w niego spojrzenie. Etien uznał, że nareszcie ma 

szansę raz na zawsze wyrównać rachunki z Capelbotem i opanowując drżenie kolan, ruszył 

naprzód, przepychając się przez tłum. Dotarł do pierwszego rzędu i wszedł na podest. 

Nadzorujący przetaczanie krwi kapłan Morii, widząc go, wstał ze swojego miejsca. Fredo 

zrozumiał, że teraz wpatruje się w niego cały tłum widzów. Inspektor Pallas zaczął powoli 

podnosić się ze swojego miejsca. Trzeba było działać. 

- 

Ona jest ostatnia na mojej liście! - wrzasnął tenorem Etien i wyszarpnął pistolet, 

mierząc w baronową, która uniosła się ze stołu, zrzucając na podłogę pąki czerwonych róż. 

-     To się skończy tu i teraz! - Kontynuował, ledwo pamiętając 

0 tym, co właściwie kazała mu wykrzykiwać lady von Lipsitz. - Odebrałyście mi honor i 

pieniądze, a teraz... - urwał, bo na jednym z balkonów bankietowej sali dostrzegł dziwne 

poruszenie. 

Stojący na balkonie żandarm Pallasa, już od dłuższej chwili mierzył do niego z 

długolufowego karabinu, wdał się nagle w bójkę z czarną, zakapturzoną postacią, która 

zaszła! go od tyłu. Walka była krótka. Zaskoczony żandarm wyleciał z krzykiem przez 

barierkę. Widownia poderwała się z miejsc. Etien zmrużył oczy i z radością rozpoznał 

obrzydliwego Przerazę, który nie był sam... Garbus odwrócił się i wszyscy zebrani zobaczyli, 

że na jego plecach wisi beznogi Doomsday Capelbot. Detektyw puścił przyjaciela, potoczył 

się pod barierki balkonu i porwał z ziemi porzucony przez żandarma karabin. 

- 

Co do jednego masz rację, Etien! - wrzasnął.-To się skończy tu i teraz. 

Zaraz potem rozległ się huk wystrzału i kątem oka Fredo zobaczył, jak głowa wspartej na 

łokciach baronowej z głośnym mlaśnięciem rozpryskuje się na boki. Krew obryzgała 

służących stojącego niczym posąg kapłana Morii, a w chwilę później na sali rozpętało się 

piekło. 

7- 

- Czy ktoś mi może powiedzieć, dlaczego ukrywamy się na przydrożnym cmentarzu? 

Fredo Etien szczelnie owinął się kurtką, ale chłodny wiatr, który spływał z gór, i tak 

przyprawiał go o szczękanie zębami. 

—  D-dlatego, ż-że n-na cmentarzu jest z-zawsze o-ogień — wyjąkał Przeraza, także 

telepiący się z zimna. 

—  A poza tym, szukamy dla mnie nowych nóg — dodał Capelbot, jedyny z 

towarzystwa, na którym wiatr nie robił żadnego wrażenia. 

- 

Wiecie, że to cud, że udało nam się stamtąd uciec? 

Etien wziął od Przerazy znicz i zaczął rozpalać niewielkie 

ognisko z suchych badyli. 

- 

To nie cud, tylko znak - odparł Doomsday.—Mówiłem już, że czas najwyższy 

opuścić to miasto. 

- 

Zgoda, ale Pallas nam nie odpuści. Będzie nas ścigał nawet poza murami Mul. Na 

pewno już rozesłał listy gończe, a wierzcie mi, że nie jest trudno odmalować portrety 

pamięciowe waszej dwójki..: 

Ogień zapłonął jasnym płomieniem i nagle w cmentarnym zaułku otoczonym przez trzy 

mauzolea zrobiło się dużo bardziej przytulnie. 

- 

Ciebie nic już nie trzymało w Mul. Przeraza i tak dobrze czuje się tylko na 

cmentarzach, a ja potrzebuję dwóch sprawdzonych kompanów, aby rozwiązać kolejną 

zagadkę. 

-     Przecież nie ma żadnej nowej zagadki - zaprotestował Etien, rozgrzewając zsiniałe 

dłonie nad ogniem. 

- 

Owszem, jest. Cała ta sprawa z rodem von Lipsitz uzmysłowiła mi jedno. Chcę 

wiedzieć, kto i dlaczego dał mi życie... 

Capelbot westchnął, po czym zdjął maskę i wrzucił ją do płomieni. Etien chciał wdać się 

z nim w dyskusję na ten temat, ale nagle przerwał im radosny okrzyk Przerazy. Pryszczaty 

garbus podbiegł do nich wyjątkowo uradowany i zaczął tanecznie podrygiwać. 

-    Mam! Znalazłem! Tu są bardzo stare wiejskie groby! Dawno temu ludzie mieli 

zwyczaj chować flaszki w pomnikach dobrych gospodarzy. Wystarczy tylko znaleźć 

odpowiednie inskrypcje na płytach! - zawołał i rzucił na ziemię trzy zakurzone i oblepione 

pajęczynami pękate butelki, w których coś przyjemnie zachlupotało. 

-   To przypomina mi pewien poemat... — zaczął Caplebot, ale Przeraza i Etien razem 

krzyknęli głośno: 

-   NIE!... 

-  A niech wam kapłani Morii wyrwą serca i mózgi, prostaki jedne! - zdenerwował się 

detektyw i mimo sprzeciwów, zaczął recytować: 

A kiedy umrę, to mnie nie chować, 

Lecz w alkoholu zakonserwować, 

Po flaszce whiskey w głowie i u stóp I nie potrzebny mi żaden grób... 

Mojej Żonie. Wrocław, lipiec 2011 
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